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Bruckner przy własnych organach 
z Firmy Braci Rieger.

Nieśmiertelny B ru ck n er  i wszyscy oryanmistrze trzech 
generacji prał-' ua © rtjan  TlCil i  fa iu r ih i D-Ci R ie g e r  
zachwycali się ich szlachetnym i śpiewnym tonem. Ta 
niedościgniona piękność dźw ięku , m istrzow skie i sumienne w y­
konanie wszystkich części organowych przez zespól złożony 
z 6-c.iu urzędników i 150 robotmków-specialistów, wyszko­
lonych przez długi szereg lat, Jak i niezrównany n, .te /ja , uży­
wany do budowy zyskały dla organów z fabryki B-ci ftlEGEH 
św iata w ; sławę. To stwierdzają rozliczne najw yższe o n r .a e z e -  
nia i niezliczone uznania z wszystkich państw świata. Ponieważ 
kupno organów jest rzeczą zaufania, należy więc wszystkie 

orpany z a m a w ia ć  w firmie

B R A C I  R IE G E R ' w  r i a r n t o w i e
( J f t g e r n d o r f ) .

która ,c lirma należąc do największych i najlepiej urządzo­
nych zakładów  artystycznych Eurooy, przez lat 54 swego istnienia 

wykonała "rres^ ło  2303 nowych organów, co nie zostało przez żadną inną firm© nawet w przybbże- 
n:u osiągnięte Firma B-ci llieger w Karniowie, caty cynk, drzewo debowe i świerkowe potrzebne 

do budowy organów, 'ak również i węgiel nabywa w Polsce.
Sorzęty kościelne. V  Elektryczny napęd do miechów organowych. W Prospekty
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A ugust  Fo r st e r
H e le n a  S m o la rs k a
K r a k ó w ,  u l. S z e w s k a  9 .

w Krakowie, Rynek Główny 25,
Kok założenia 4.869.

Kapitał zakładowy zł, f , 000.400
O d d z ia ły : W a rsza w a , Ł ód ź , B ie lsk a . 
Instytucja zastępcza: Bank ilnji w Polsce, Lwów.
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p r z y j m u j e  wkłady na rachunki bieżące i książeczki 
wladkowe młotowe i dolarowe. weksle do 
eskontu i inkasa

s p r z e d a j e  waluty i dewizy
z a ł a t w i a  przekazy krajowe i zagraniczne
p r z y j m u j e  depozyty i wynajmuje schowki (safes) 

w upancerzonym lokalu
I 1

i z a ł a t w i a  wogóle wszelkie czynności w zakres ban­
kowości wchodzące na warunkach naj­
przystępniejszych.
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po najtańszych ce- 
riacłi f e b r y c z n y c h  
w wielkim  wyborze

Linfcieum, Ceraty. D y w a n y  wełniane i pluszowe. 
Chodniki, Kapy na łóżka, Koce i Pledy, Narzuty, 
Firanki, Por t j e r y ,  Chodni k i  kokescwe,  
P ł a s z c z e  g u mo we  i i mp r e gnowa ne .
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KRAKÓW — Sławkowska 7.
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Poleca na święta czekoladki, cukierki, 
wyśmienite karm elki i marmoladki 
oraz w ielki wybór iaiek czekolado­
wych napełnionych najlepszami cze­
koladkami, mazurków i baranków  

z cukru i czekolady.
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KUFRY, WALIZY, TORBY
NEStSERT, TEK! NA AKTA, PORTFELE 
PAPIEROSNICF P0RTM0NETKI I. T. P. 
ora? BajmodniBiste TGRE3KI DAMSKIE

A o a s la z r  F R O N C Z
K R ffK O W , F L O B J A N S K A  17.

::d c :
Zakłady Rudo-techniczne JATAW I8“

Warszawa, ul. Królewska 30. —  łódź, ul. Piotrowska 102.
O d d zia ł: 278

w Krakowie, uł. Starcwiś^3 17, Teiifon 4 5 -9 0 .
Wyroby własne:

Idbiorniki: detektorowe, dwu,
trzy, cztero i pięcio-lampowe 
ITltradyny siedmio, ośmio i dzie- 
więcio-lampowe. Przyrządy po­
miarowe. Części składowe do 

aparatów.
Nasza specjalność aparaty jedno 
laropowe z zasięgiem na całą 

Europę
Na nasze odbiorniki udzielamy 

jednorocznej gwarancji.
N a  prowincję wysyłamy swoich 

monlerów dla instalacji
Na żądanie służym y katalo­
gami, cennikam i i ofertam i

Stale na składzie:
G łośniki marki Philips, Negra, 
Graetz, Brown, Ampljon, Sterling.
Słuchaw ki: Natawis, Niebieski 
Punkt, Teletunken. Sterling. Bre- 

mia, Ideał, Polmet, Filaryt.
tampy, prostowniki, aparat? ano­
dowe i artykuły radjowe Philips.
B atarje  anodowe suebe i akumu­
latorowe. — Baterie żarzenia 

i akumulatory.
Transform atory Philips. Croix i 
Koerting. — Opór- Dralowid.

Fab ykaty ,NSF“ !
Wszelkie zlecenia wyko­

nujemy odwrotnie.
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STANISŁAWA BURTANA
niiiiiiiiiMiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiinit <w’ v  i ^  hbh niiiiiimiiiTiminiiiiiiiti]niiiniiiitlei i24s Kraków, ul. Basztowa L. 17. icl 1249.

p o l e c a :

1 FABRYK
1  i  W Y f i S r i . W  C E R A M IC Z N Y C H
8  S. A. W ĆMIELOWIE.
•  r - V (\v ytwórme w Ćmielowie i Chodzieży)
#  I p o rle b fi^  stołową, białą i malowana, skromną i luksusową,, co do

jakości nie ustępującą najlepszym wyrobom zagranicznym, na
gg| I żądanie ze specjalnymi napisami monogramami i herbami, oraz

porcelanę techniczną aptekarską i t. d.

I  rłB R Y H ! fm tO E O W  KAMIONKOWYCH
I SZAMOTOWYCH „MARY WIL“ w RADOMIU

cegłę szamotową i fasony, kamionkowe rury kanalizacyjne i tłoby 
@  1 oraz wszelkiego rodzaju garnki kamionkowe.

f i  Z m im  ZIELONKI POD KRAKOWEM
znaną ze swej jakości cegte i dachówki.

I

I  Z  K A M IE N IO Ł O M Ó W  „ D O L O M IT "
a c t- k  U 9  9

W POSORZYCACH POD CHRZANOWEM
dolomit geologicznie czysty do budowli monumentalnych i wodnych, 
oraz do wyprawy wysokich pieców* dal.ej szuter dla kolei i do

budowy dróg bitych*

K upujcie tylko w y ro b y  p ol«k!ego p rzem ysłu !

WW ™
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Dziesiąte Zmartwychwstanie
w wolnej Polsce.

P o raz dziesiąty już zagrają P olsce Nie­
pod leg łej dzw on y  wielkanocne sw oją pieśn 
Zm artw ychw stania. Przedtem dzw oniły  na 
\ iare i na Nadzieją. A  teraz na co ?

Zadzwonią na to, czego  P olsce w  10-tym  
roku wolności najbardziej potrzeba.

• - - .  Jest w ..M iłosierdziu11 R ostw orow ­
sk iego dram atyczna scena, która doskonale 
odpow iada dzisiejszem u stanowi moralnemu 
społeczeństw a p o lsk ie g o .. .  Ludzie zagnie­
wali się na „M iłosierdzie11, czyli „Miłość.? 
(Charitas), zniew ażyli je  i do krzyża przy­
tuli, uw ażając najw idoczniej, ‘ że nienawiść,i 
ie .e g o iz m , że walka lepsze, niż Miłość, w y ­
da  ow oce  i szczęśliwszym i ich uczyni. Było 
to  złudzenie. Przekonali się o tem w krótce. 
Smutni w ięc, ale nauczeni doświadczeniem , 
robią  to, c o  im pierwsze drgnienie serca 
dyktu je . Idą do grobu, w którym  „M iłosier­
dz ie11 pogTzcbali. Przejęci i drżący stają 
przed grobem , i wtedy' caia nieszczęsna gro­
m ada wola o zm artw yehw staire Miłości sło­
wam i psalmu: ..Z g łębokości wolałem , Pa­
n ie !11. . .  G łos odm ienionego serca ludzkie­
g o  porusza kamień .grobow y ; wstaje z mar­
tw ych  Miłość. —  błogosław ieństw o wraca, 
światu.

G dybyśm y chcieli odpow iedzieć na p y ­
tanie, w  czem nas zawiodła dusza narodu 
po zm artw ychwstaniu P o H o , to w szystko,’ 
c o b y  w  odpow iedzi można pow iedzieć, spro­
w adza się do jedn ego: —  zaw iodła nas 
sw oim  zupełnym brakiem instynktu społecz­
n ego , zb iorow ego, grom adnego, jeśli się 
ch cem y posługiw ać wyrażeniam i „n au k o­
w em u1, —  a brakiem MMości, jeśli się nie 
będziem y wstydzili użyć najw łaściw szego 
pojęcia .

Poeci myśleli o  „posągu  z jednej b ry ły “ . 
P o lity cy  i w spółtw órcy  zm artwychwstania 
państwa dowrodzili. że wai\inkiem utrzym a­
nia nań&twfl jest zbiorow a i solidarna w oia 
n a ro d u .. .  M onolitem Polska nie była, krom 
m oże krótk iego okresu, k iedy Bolszewja za­
groziła bramom stolicy . W ola  nas stałe za­
w odziła. Mieliśmy zaś do zbytku nienawiść 
jątrzącą i wralki wewnętrzne, któro poch ła­
n iały  całą energję narodową, a najlepsze nie­
raz najw artościow sze jednostk i spychały 
w  odm ęty niesmak budzących  nam iętności 
partyjnych .

W  ten sposób straciliśm y w św iecie za­
gran icy  tę pozycję , która się P olsce nale­
żała zarówno ze względu na je j materjalne 
■warunki. jak  i misję polsk iego narodu. W y ­
przedziła nas tutaj ch oćb y  C zechosłow acja... 
W ybu ja łość naszych antagonizm ów  party j­
nych poderw ała autorytet przedstaw iciel- zao raj3 dzw on y radosnem „A llp lu ja",

zultaty przod-ewszystkiem w  dziedzinie kon ­
solidacji w ew nętrznej społeczeń stw a .. . .  
Egoizm kłasou y  uniem ożliwił nam należyty 
rozw ój gospodarczy , który przecież w ym a­
ga k oordynacji sil zajętych  w produkcji; 
z przykrością  musieliśmy patrzyć w  tym  
samymi czasie, jak  szybko odbudow ały się 
inne przez w ojnę zniszczone państwa i jak  
się uwalniały od zależności obcej produk­
cji. . .  W  naszych, nad miarę rozrosłych, 
w alkach partyjnych  zapomnieliśmy w resz­
cie, że w ustroju dem okratycznym  specja l­
ną rolę i szczególne zadania mają jednostki 
kierow nicze, p rzyw ód cy ; i teśm y z n ico­
wali, z najm niejszej i gałązki w aw rzynu ob ­
darliśm y ich czoła , n iektórych postaw iliśm y 
niżej poziom u przeciętnej u czciw ości; tym ­
czasem  gdzieindziej w ojenne laury Ilinden- 
Lurga, polityczne zasługi Massaryka, Poin. 
care‘go  wmnosily się zawrsze w'yżej ponad 
hałasy walk partyjnych  i stanow iły k it spa­
ja ją cy  narody v? pew nycli przynajm niej, 
w ażnych, chwilach d ecyzy j.

Nie jest to jeszcze ca ły  rejestr szkód, 
które nam w 10-leciu w olnej Polski w yrzą­
dziła niezgoda. D ość ich jednak  dla zilu­
strowania najw iększego naszego braku i na j. 
w iększej naszej wady'.

Trzeba z niej się uw olnić, trzeba zmar- 
tw ychpow stać!

Lecz poeta w  swej w izji w yznaczył czyn ­
ną rolę społeczeństwm w  zm artwycliwstaniu 
M iłofcL Ludzie m ianow icie muszą przyjść 
do grobu, w  którym  M iłość pogrzebali, 
i z serca zaw ołać sw oje „D e  profundis11. 
D opiero w tedy Ona wstanie żywa.

Czy się na to zdobędą nasi ludzie? Czy 
nasze pokolenie, noszące w  duszy jeszcze 
pamięć rozdarć rozbiorow ych , zdem oralizo­
wane obłędną nienawiścią 10-eiu lat w olnej 
Polski, —  czy  to pokolenie zdolnem  będzie 
do takiego zapomnienia przeszłości?

Musi się okazać zdolnem. S poczyw a na 
niom odpow iedzialność prawie tragiczna w o ­
bec historji i przyszłości; odpow iedzialność 
tę musi odczuć i zrozum ieć, a  w konsekw en­
c ji w ykrzesać musi z siebie tyle iskier m i­
łości S p o łeczn e j, ile potrzeba do rozpalenia 
w ielkiego ogn iska 'narodow ej w spólnoty. L i­
czym y w  tym  w zględzie na wielkie skarby 
szczerego patrjotyzm u i przywiązania do 
ziemi o jczystej. L iczym y przedewszystkiem  
na skarby naszej polskiej religijności, która 
spaja, wyrówmuje różnice, lączv  i zabija 
egoizm .

G dy nam w ięc po raz 10-ty  w  w olnej

stwa narodow ego i sprowadziła ciężki k ry ­
zys ustroju, —  g d y  natom iast sąsiad nasz 
od zachodu, Rzesza niem iecka, bez w ięk­
szych trudności rządzi się przy p om ocy ’ par­
lam entu, os:ągając na tej drodze świetne re .

podnośm y g łow y  d o  góry  z ufnością, bo 
nam grają na zm artw ychwstanie w ad, —  ale 
w zrok kierujm y na wewnątrz, do duszy, bo 
nas do zm artwychwstania z wad w zyw ają.

KS. JAN PIW OW ARCZYK.

Z n ^ M c i ia  ns!r«f«we.
Ilekroć dotykam  tego tematu, p rzych o­

dzi mi na m yśl prolog  do jj^KowljalnAlh widzę 
czarow nice w arzące w- kotle i tę figurkę, 
która w ych yla jąc się ■„ oparów  stawia pyta­
nie: „ c z y  Im ij jak  jest król, czy  lepiej jak 
g o  nie m a"?  Polska przed koniecznością 
odpow iedzi na takie pytanie na razie nie 
6fcoi, nien niej w ldocznem  jest, że przecho­
dzi przesilenie ustrojow e, widocznym  jest, 
że szuka form  prawnych dla konkretnego 
u jęcia  tyrch zmian, które już zaszły i tych 
zmian, które są pożądane Jakąż to ewu- 
lucję poglądów  i postaci państw ow ego 
w spółżycia  przechodzim y od jesieni roku 
1918, ile lekcji pog lądow ych  z dziedziny 
prawa k on stytu cy jn ego!

Po krótkim  okresie rządów bezparla- 
m entarnych, pow ołanie do życia  reprezen­
tacji społeczeństw a w ybranej n: podstaw ie 
skrajnie zniw elow anego praw a głosow ania. 
R eprezentacja  społeczeństw a, nazwana sej­
mem ustaw odaw czym , nie ogranicza się do 
tego , co  by ło  je j głów nem  zadaniem —  
opracow ania konstytucji dla państwa, —  
lecz  idzie dalej, bierze w ładzę w  ręce. K il­
kaset suw orenów  cnce rozstrzygać o wszyst

k i'T  sprawach b ieżących , na w zór sejmów' 
polskich za czasów' k rólów  elekcyjnych . Ile1 
uchoiy  do rzą,dzenia, rie zaufania we własne 
: d.v i kw alifikacje... Sejm suw erenny 
zazdrosnem okiem patrzy na w ładzę naczei 
nika państwa; pamiętne są tarcia m iędzv 
temi czynnikam i.

Przyszła konstytucja  m arcow a, odby ły  
się w ybory  now e, podobnie jak  przedtem 
na podstaw ie m ożliw ie szerokiego prawa 
w yborczego. W edług nowrej konstytucji w ła­
dza prezydenta republiki jest- minimalna, ale 
do tarć nie nm prawnej podstawy-, skoro 
ustawa zasadnicza nie pozostaw ia pod tym 
względem  w ątpliw ości.

Pierwsze ocknienie się upojonego pełnią 
w ładzy parlamentu, to chwila pow ołania 
do rządów  gabinetu „'.pana prezydenta11] 
ob jęcia  rządów  przez W ładysław a Grabskie­
go i tow arzyszów  pod  patronatem  St. W o j­
ciechow skiego; pełna św iadom ość w łasnej 
bezsilności prow'adzi do uchwalenia przez 
sejm daleko idac3'cb  pełnom ocnictw ' dla te­
go gabinetu. Przedstaw icielstw o społeczeń ­

stw a, zrzeka się dobrow olnie sw ych praw,

ucieka od odpow iedzialności... Oto znamien­
ny obraz.

N iestety pełnom ocn icy  nie stali na w y ­
sokości zadania, władza porzucona przez 
sejm, podjęta przez ludzi śm iałych, ale nie­
udolnych, wraca do reprezentacji społeczeń­
stwa. wraca do Indzi, k tórzy  r.ie w iedzą, co  
z nią robić. • N adchodzi chwila krytyczna. 
Na firmamencie politycznym  zarysow ują się 
kontury now ych  form państw ow ego w spół­
życia : w listopadzie 1925 pokazyw ał mi p e ­
wien poseł chłopski (inteligent) listę gabi­
netu, który miał wziąćjśw ręce w ładzę z po­
minięciem form —  konstytucyjnych . 1 f a ­
mach stanu'1 zawołałem  pełen grozy  zrozu­
miałej u —  prawnika; inform ator mój popa ­
trzył na mnie wzrokiem  zdziw łonym  takp 
l'ak się patrzy na człow ieka, który nie p o j­
muje rzeczyw istości... W y p łjw a ło  nazwisko 
Piłsudskiego, jako  ow ego „pater patriae11, 
k tóry  jedyn y  ratow ać może z odm ętów to­
n ący  statek państw ow y. R ów nocześnie inni 
gotow ali się do „unieszkodliw ienia11 Piłsud­
skiego. z czem  się nie taili. T o  nie były  
rozgryw ki osób, to b y ły  dwie fale społe­
czne, iw a  Brądy konstytucyjne, których  
zetknięcie musiało ch oćby  na trzy pamiętne, 
m ajowe dni zachw iać rów now agę państw o­
w ego organizmu. B yła to z jednej stront' 
fala w ładzy skupionej w jednych  rękach 
a opartej głów nie na w ojsku, z drugiej stro­
ny pow rotna fala pożądań sejm okracji.

Zw t-ciężyla autokracja  nad sejm okracją, 
dla oka kon flikt załatwił się szybko, nastą­
piła legalizacja  nieprzewidzianych w kon ­
stytucji w ypadków , rozgrzeszenie autokracji 
przez sejm okrację, utrzym anie pozorów ', że 
nic się nie zmieniło, wszak konstytucja  inar- 
cowrn obow iązuje jeszcze ciągle. D o przew i­
dzenia by ło , że klęska faktyczna sejm o­
kracji odbije się w  tradycy jnej już postaci 
sym bolizującej bezw ład i bezsilność s e j­
mu —  w pełnom ocnictw ach  dla rządu. P o­
nownie sejm zrzeka się znacznej części 
sw ych uprawnień, ponow nie ucieka od od ­
pow iedzialności. Zrzekanie się w ładzy usta­
w odaw czej na rzecz w ładzy w ykonaw czej 
zaczyna staw ać się częścią  konstytucji po l­
skiej w  drodze... prawa zw ycza jow ego. Czy 
należy to sk ody fik ow ać w' zmienionej usta­
wie ustrojow ej przez ograniczenie praw par­
lamentu lub stw ierdzenie niezaw isłości rzą­
du od parlam entarnej w łększości? czy nie 
lepiej utrzym ać fik c ję ?  Byw ali w szechw ład­
ni ministrowie rządzący imieniem nieletnie­
go  lub niedołężnego króla, d la czegoby  nie 
mieli b y ć  -wszechwładni m inistrowie rządzą 
cy  imieniem n iedojrzałego, czy  chorego pai 
lamentu. W szak m łody parlament m oże doj 
rzeć, chory  może się w y leczyć, można mu 
w tem zresztą pom óc przez zmianę ordy ­
nacji -wyborczej. A nalogja  stosunków  hisz­
pańskich lub w łoskich , zachęcająca ap, na­
śladow nictw a, jest zupełnie pozorną. Zupeł­
nie inaczej przedstawia się sprawni w  monar- 
chji, gdzie o b o l króla wysunął się w szech ­
w ładny minister na pierwszy plan, a inaczej 
w republice, gdzie wybitna jednostka zagad­
nęła w ładzę via facti, bo  jeżeli w  monurchji 
powinie się noga wszechw ładnem u mlnistro 
wł, to zawsze zostaje stara firma —  m onar­
chy, czy  dynastji, pod którą wysur-ie się 
ktoś inny na czo ło  państwo. „D ie  Minister 
sind dazu da, urn zu... gehen11 —  pow łe w te­
dy  spokojn ie jakiś duchow y dziedzic a rcy - 
księżnej Zofji. Natom iast załamanie się d y k ­
tatora (czy  jak  go tam nazwiem y) w  repu­
blice jest groźnem  niebezpieczeństw em  dla

KAZIMIERA ALBERTI.

K am ień .
„Jest tam kamień niemały —  
a któż. nam go  odwali — 
alleluja!11

Był kamień, co jak góra przeleżał trzy dni 
na sereu, które poił ocet, piołun i cykuta 
i gorycz najostrzejsza i kwaśna żółć zatruta, 
na sercu, włóczniami przebiłem do krwi;

był kamień, co przygniótł ręce przebudzone —  
i bok, w kiórym utkwiły potem palce trzy —  
i czoło od suchych kolców noranione —  
i nog' spękane, pokrwawione;

był kamień, najcięższy z wszystkich, który padł 
na usta, cc wyrzekły: „Miłujcie się, miłujcie

cały świat“ ;

Kamień przez nasze wątpiące ręce położony, 
przez naszą ma:ość, przez trwugę przed świtem

i przez lęk;

kamień, który w dzień trzeci —  jasnością 
ob!any —  pęk1

państwa, jako takiego, dla. jeg o  istnienia. 
D latego pom ijając osobiste upodobania 
i „pryn cyp ja ln e11 rozważania, nie można, zna- 
ieźć argum entów rzeczow ych  dla dyktatury 
republikańskiej, dla rządów  bezparlamen- 
tarnych, dla zm iany konstytucji w  tym  k ie ­
runku, Parlam ent jest klapą bezpieczeń­
stwa dla społecznego kotła. Jeżeli ją  zam ­
kniem y, m oże nastąpić eksplozja-. R ządzić 
bez parlamentu jest w ygodn ie , ale bardzo 
niebezpiecznie, lepiej się trochę potnędzić 
i trochę nasłuchać nieprzyjem nych rzeczy. 

Parlamentaryzm m oże b y ć  rozm a;ty , ale 
błędem b y łob y  przeczyć potrzebie jego 
istnienia zw łaszcza w  państwie miodem, 
tworzącem  sięf. k tórego dokładnie jeszcze 
się nie zna. Można i trzeba zm ierzać do 
zmiany ordynacji w yborcze j, wszak obecna 
zupełnie nie odpow iadała ani poziom ow i 
kultury polsk iego społeczeństw a, ani jego  
upodobaniom . Można starać się o p o d w y ż ­
szenie poziom u um ysłow ego parlam entarzy­
stów  przez podniesienie cenzusu wieku w y ­
borców , przez stawianie w arunków  dla w y ­
konyw ania prawa w yborczego . M ożna w pro­
w adzić okręgi jednom andatow y dla kontroli 
uzdolnień kandydata przez w y b orców  w y ­
konyw anej. Można w prow adzić częściow e 
w yb ory  pośrednie do senatu, lub g losy  w i- 
rylne w  senacie, m ożna naw et cześć senatu 
obsadzić w  drodze nom inacji. W szystko  to 
są rzeczy  do pom yślenia i do przem yślenia. 
Odsuwać jednak w  republice parlam enta­
ryzm jako zbędny przeżytek, jako  . quantite 
negligeable11. to 'pom ysł, k tóry  m óg łby  się 
w ylęgnąć ty lko  w  głow ie człowieka, nie zna­
jącego  ani historji ani układu stosunków  
społecznych  w  Polsce.

M iędzy sejm okracją  (opartą na w y b o ­
rach) na kręgu interesów  i kuluarow ych in­
trygach) a bezparłam entam ą autekracąą 
(opartą na wojaku. policji, b iurokracji i kh- 
ce —  faw orytów ) leży  ca ły  szereg przejścio­
wych postaci w spółżycia  państw ow ego. Szu­
kać ich cierpliw ie jest obow iązkiem  _ tych, 
k tórzy  odpow iadać będą przed historją, 

Lwów.
PROF. Di JULJUSZ MAKAREWICZ.

Potrzsty zmiany Konstytucji.
I. Jak wiadomo sejm obecny ma na moc; 

art. 125 możność dokonania zmiany Konstytu­
cji zwłaszcza uchwałą powziętą większością 
głosujących przy obecności co najmniej poło- 
wv ustawowej liczby posłów Że z.m,ana Kon­
stytucji jest potrzebną. Da to zgadzają się 
wszyscy, lecz co do tego, jakie mają być te 
zmiany, zachodzi wielka, różnica zda u.

W  prasie rządowej podnoszono pewne po­
stulaty co do wzmocnienia władzy wykonaw­
czej. a zwłaszcza władzy Frez eden ta Rzeezypo- 
politej. Podnoszono,, że ministrowie powinni 

być odpowiedzialni tylko przed Prezydentem 
Rzeczypospolitej, że Prezydent powinien m kć 
prawo veta. że w pewnych sprawach Prezy­
dent powinien mieć prawo wydawania rozpo­
rządzeń bez uchwał sejmu i senatu. Podnoszo­
no potrzebę zrównania *matu z sejmem i zasa­
dniczej zmiany sposobu wyboru senatorów. 
Z drugiej strony podnoszono potrzebę pe,wnvch 
zmian w Konstytucji, by usunąć wątpliwości' 
w jej rozum?leniu, wreszcie porrzebę utworzenia 
trybunału konstytucyjnego. Nakoniec wspom­
nieć tu muszę o wnioskach co dc prawa wybor­
czego, które stawiano w senacie w roku prze­
szłym. ale które upadły.

Chociaż Chrześcijańska Demokracja stawia­
ła w przpszłym sejmie wnioski zmiany Kon­
stytucji, któri częściowo stały się ustawą, to

Wzmocnienie władzy P-ezydenta

jednak podnoszone obecnie propozycje nie by­
ły jeszcze przedmiotem obiad władz stronnic­
twa Ch. D. Dyskusja taka jest jednak potrze­
bną, a nim ona nastąpi, pozwalam sobie przed­
stawić poniżej swre osobiste zdanie w tym 
względzie, a może da to porKątek dalszej dy­
skusji.

Zacznijmy od wzmocnienia władzy Prezy- 
cler.la Rzeczypospolitej. Postulat ten jest zupeł­
nie słuszny. Polska potrzebuje silnego rządu, 
a że go przed rozbiorami nie miała, upadła.

P-rztej ;żmy teraz różne proponowane =-poso- 
hy -wzmocnienia władzy Pe.zydenła. A  więt 
naprzód omówmy zadanie odpo-wicdzialności 
ministrów tylko p-zed prozyaentem. Ter pro­
jekt godzi wprost w parlamentaryzm i dlatego 
nigdzie w Europie nawet w monarchjach tego 
nb spotykamy, a jedynie tylko w Stanach Zje­
dnoczonych Am Północnej. Lepiej jest. że mi­
nistrowie są odpowiedzialni przed sejmem, liż 
miałby być odpowiedzialnym Prezydent Rze­
czypospolitej. c-oby jego godność i jśtanowisko 
umniejszało. Dlatego też wszędzie w Europie 
mimstrowie są odpowiedzialni przed parla­
mentem (art. 56 i 57). Zazwyczaj też. jeżeli 
>cjm wyrazi ministrowi wotum nieufności, mu­
si on ustąpić Należałoby art. 56 i 57 Konsty­
tucji utrzymać, lecz uwarunkować ustąpieni? 
ministra od ucz*w*i; ‘ i - °  wśęksoaicią ‘ /»
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•ów. a nie jak w naszej Konstytucji od zwy­
czajnej większości (art. 58). Zwyczajna więk­
szość może być przypadkowa a minister za­
leżny od takiej większości niepewny jutra.

Niektóre Konstytucje jak angielska, rumuń­
ska, jugosłowiańska wprowadzają. oprócz odpo­
wiedzialności ministrów jss-zcze odpowiedzial­
ność przed królem względnie Prezydentem Rze­
czypospolitej. Gdyby rząd sobie życzył takiej 
zmiany, możoaby mu ją uchwalić, bo ta nie 
uszczupla odpowiedzialności przed sejmem. Ale 
nie wielka to prerogatywa Prezydenta, który 
przecież w każdej chwili może dać ministrowi 
czy całemu gabinetowi dymisję (art. 45).

Zna 'znon wzmocnieniem władzy Prezyden­
ta. byłoby przyznanie mu prawa veta. Obecnie 
art. 44 ust. 1 brzmi: „Prezydent Rzeczypospoli­
tej zarządza ogłoszenie ustaw w Dzienniku 
Ustaw Państwa11. Nie wyrażone to terminem, 
do którego ma ogłoszenie nastąpić, jak to 
oznaczają, inne konstytucje (Francji, Czecho­
słowacji, Estonji). Mógłby więc Prezydent Rze­
czypospolitej zwlekać z ogłoszeniem ustawy 
i lata całe. Taka niejasna stylizacja powinna 
b yć poprawiona. Trzebaby wyznaczyć termin, 
do którego Prezydent Rzeczypospolitej ma 
obowiązek ogłosić ustawę (może do miesiąca 
a w sprawach, które sejm większością -/s uzna 
pilność, do 3 dni). Jednak za to przyznać Pre­
zydentowi prawo veta. Veto może być bez­
względne jak w Anglji i Irlandji lub też wzglę­
dne. I tak w Finlandji jeżeli jakaś ustawa nie 
uzyska zatwierdzenia Prezydenta, uprawomo­
cnia się ona nawet bez tego zatwierdzenia, 
o  ile izba po nowych’ wyborach uchwali ją bez
■ ■ ■ ■ l— IIIIMHWI mi llllll IMI Cl MIIIIIH P

MMwms,
Analiza zjawisk, rozgrywających się na 

terenie politycznym Rzeczypospolitej od zara­
nia Jej odnowionego niepodległego bytu, mu.-i 
doprowadzić do wniosku, że w szerokich ma­
sach społecznych nie ugruntowało 6ię jeszcze 
pojęcie „interesu państwowego**, czyli innemi 
słowy, ogół społeczeństwa niema wyrobionego 
poczrucia państwowotwórczego.

Pojęcie „interesu państwowego** jest syno­
nimem tej mazymy, która już w wiekach 
dawnych stanowiła naczelną dewizę zmysłu 
państwowego naszych przodków —  Salus 
Reipublicae suprema \ex, a wyraża się tern. 
że wszystkie nasze czyny i poczynania muszą 
byó podporządkowane „interesowi państwowe* 
mu1*, czyli tak zwanej „państwowej racji 
etanu11.

Starając się ustalić przyczyny, dlaczego 
w  szerokich masach społecznych nie ugrunto­
wało się jeszcze pojęcie „interesu państwowego11 
musimy postarać się o definicję pojęcia „pań­
stwa11. Otóż „państwo11, według naszego rozu­
mienia,, przedstawia najwyższą formę organiza­
cyjną pewnej społeczności, zamieszkującej pe­
wne ściśle określone terytorium. Z tego wynika, 
że gTanice tego terytorjum ustalają charakter 
społeczności —  i warja-cje tych granic mogą 
ten charakter zmienić.

Wbrew rozmaitym teorjom życie nie daje 
reguły przy ustalaniu granic państwowych 
powstanie takiej granicy jest wynikiem całego 
szeregu czynników, zależnych i niezależnych od 
woli człowieka —  stąd też i charakter państw i 
jest wykładnikiem tych czynników. Z takiego 
ujęcia pojęcia „państwa11 wynika, że „państwo11

MACIEJ SZUKIEWICZ.

Popielucfe.
BAŚŃ BOHATERSKA *).

2  lewej sad i ogródek, za nim chmielnik, z pra­
wej kuźnia z  opłotkiem, w pośrodku trawnik 

z wydeptaną ścieżyną, w głębi droga i sioło.

SCENA L

MAGDA

(odciągając kowala, od roboty)
Cóż cię goni? cóż cię pili?
Mało-ż w roku dni do pracy 
A ty zawdy jak ten wół.

K O W AL
Chytaj czas po  małej chwili!

MAGDA 

Cięgiem byś ta ino kuł. —

K O W AL

Ludzie —  widzisz —  niejednacy. 
Poniektóry wyjd-zie z pługiem,
Pojżrysz: chłop jak dąb, psia mać,
A on już za trzecim smugiem 
Prrr! a sam się kładzie spać.
Poniektóry ze siekierą
Zaszedł w las, —  hej, co tu drzew!
I ozgląda się dopiero,

*) Z nagrodzonej na lwowskim ko-nkursm 
dramatycznym baśni naszego referenta teatral­
nego, nodajemy tu Czytelnikom dwa fragmenty 
IV . obrazu. Redakcja.

zmian większością bezwzględną. W e Francji 
'głosić ma Prezydent w następnym miesiącu, 

w razie uchwalenia przez obie izby nagłości 
w 3 dniach, może jednak przedtem żądać P0_ 
nownej uchwały. W  Łotwie ma Prezydent ogło­
sić ustawę do 29 dnia, jednak w ciągu 7 dni 
ma prawo zwrócić się do prezesa sejmu z żą­
daniem powtórnego rozpatrzenia usta- y. 
W  Czechosłowacji Prezydent Rzeczypospolitej 
ma- prawo w ciągu jednego miesiąca zwrócić 
ustawę zo swemi uwagami. Jeżeli obie izby 
podtrzymują ją bezwzględną większością 
wszystkich członków, ustawę należy ogłosić- 
Jeżeli niema takiej zgodności, to należy ją 
ogłosić, gdy izba. poselska uchwali ją ponc—oie 
większością */* wszystkich jej członków. Zda­
niem mojem ustęp pierwszy art. 44 powinien 
brzrdeć: ..Prezydent Rzeczypospolitej podpisu­
je ustawy wraz z odpowiednimi ministrami 
i zarządza ogłoszenie do dni 3n po ich uchwale­
niu w Dzienniku ustaw Rzeczjmospolitej. Pre­
zydent T 'czypospofetei ma. jednak prawo 
przed upływem tego czasu zwrócić sejmowi 
uchwaloną ustawę do ponownego rozpatrzenia 
z odpowieduiem umotywowaniem. Jeżeli sejm 

sen3t podtrzymują t.ę ustawę be- zm:?.,nv wię- 
'szością ustawowej ilości członków każdej iz* 

by, Prezydent Rzeczypospolitej ma ją ogłosić 
'n 30 .Tojp]! izW  pnez^uia w niej jak a­

kolwiek zmiany, uważa się ją za nowo uchwa­
loną ustawę.

DR -MAKSYMILJAN THULLIE 
Senato? Rzeezyposp.

racja siana.
jest nadbudową pojęć „narodu11, „klasy**, „sta­
nu11, czyli tych wszystkich elementów, które 
składają się na wewnętrzną budowę państwa.

7. tego wniosek, że ideolog ja państwowa 
czyli „państwowa racja stanu1* powinna być 
nadbudową ideologji narodowej, klasowej, sta­
nowej i t. d.

Jeżeli zasadę tę przyjmiemy ula stosunków 
polskich, to stwierdzić należy, że jakkolwiek 
w społeczeństwie oddawna były skrystalizowa­
ne ideologje narodowe, klasowe i t. p., to za­
szedł ten błąd zasadniczy, że te ideologje 
identyfikowano z ideologią państwową.

Ten stan rzeczy wynikał z naszego długie­
go okresu niewoli. Wchodząc w skład państw 
zaborczych, pojęcie „państwa11 łączyło się 
zawsze z pojęciem ‘„w roga11, a przodownicy 
Narodu musieli tworzyć ideologje, służące do 
konsolidacji i do stworzenia warunków prze­
trwania. Tymczasem 'wypadki rozgrywały się
z błyskawiczną szybkością   Wielka wojna,
Traktat wersalski, wojna bolszewicka, traktat 
ryski —  uwaga społeczeństwa, skierowana była
do wysiłku przetrwania  cala bowiem wielka
wojna rozegrała się na terenach polskich 5 do 
odporu, gdy hordy bolszewickie stanęły' pod 
muranii Warszawy. Przyszedł okres budowy 
państwowości, okres pracy pokojowej, i tu 
właśnie w  całej pełni wyszło na jaw, że d/« 
budowy państwa w granicach, które zostały 
przez Opatrzność wyznaczone, nie wystarczają 
ideologje, skrystalizowane w okresie niewoli, 
że brak w nich ducha twórczego, że brakuje 
dla nich nadbudowy. A jeżeli do tego dodamy, 
że ideologje te zaszczepiano na gruncie spo-

Które by tu ściąć, psia krew.
I tak —  widzisz —  dookółka: 
Temu słońce świeci w oczy. 
Temu nie da wbród rzeczułka, 
Temu suszy, temu moczy,
Temu zimno, temu ciepło,
A  tu trza zasilić chuć 
I dopókudź nie zakrzepło- 
Nowy sprzęt z żela-za kuć.

MAGDA
Odłóż by na chwilę młot.

KOW AL
Kie mię parzy.

MAGDA

Tolr rząpię 
Popraw, abo i ten płot.
Jeszcze wikiedy Jaś bez pręcie 
Wpadnie i na śmierć się skąpie.

KO W AL

Nie mam czasu na spoczęcie. 
Zanim Kubuś wróci z łasa 
Chyć się miecha, bo dogasa.

MAGDA

(wskazując na izby) 
Zbudzisz mi go.

KOW AL

Umerlaka?
MAGDA

Trzeci dzień, to jużby cuohł 
A u niego twarz jednaka- 
Jakby jeszcze był w nim duch.

łccznym o bardzo małym wyrobieniu politycz­
nym, a bardzo często zupełnie bezkrytycznym. 
stanie się dla nas jasnem twierdzenie, posta­
wione na początku tych rozważań, że w sze­
rokich masach społecznych Rzeczypospolitej 
niema dotychczas w dostatecznej mierze wyro­
bionego zmysłu państwowo - twórczego, czyli 
poczucia „państwowej racji stanu**.

Nadzieję, żo w Polsce stworzy się z czasem 
i rozwinie szerzej taka państwowa racja stanu, 
mogą budzić na przyszłość zamiary p. Marsz. 
Piłsudskiego, w którym mojem zdaniem harmo­
nizują się te wszystkie elementy, tworzące 
zdrową i realną myśl polityczną państwową 
Pol-ski.

Ideologja p. Marsz. Piłsudskiego, którąbym 
nazwał „patrjotyzmem państwowym**, skupiła 
zastęp ludzi, odmiennych nieraz przekonań po­
litycznych, ale owianych pewną wspólną ideą 
państwową. Gdyby te nadzieje w zupełności 
się sprawdziły, uzyskalibyśmy w ten sposób 
silny środek polskiej racji stanu.

W ybory ostatnio m ogły były posunąć ten 
problem ku rozwiązaniu. Tego celu jednak 
wybory nie osiągnęły. Ideologja p. Marszałka 
Piłsudskiego, rozwiązując problem nadbudowy 
nie miała należytego rozwTiązania podbudowy 
i skutkiem tego oprzeć się musiała wyłącznie 
prawie o inteligencję. A  że inteligencji ordy­
nacja. wyborcza nie zapewnia proporcjonalnego 
do jej wartości głosu, nic więc też dziwnego, 
że hasła demagogiczne, pozbawione myśli pań­
stwowej wzięły górę. A teraz pytanie, jaka mu 
być podbudowa dla polskiej państwowej racji 
stanu, czy ideologje nacjonalistyczne, klasowe, 
stanowe i t. d. zadanie spełnić mogą? Otóż 
według mego zdania ideologje te zadania tego 
spełnić nie mogą. A nie mogą spełnić dlatego, 
że w ich założeniu leży wyłączność i skutkiem 
tego oparte być muszą, na wytwarzaniu nie­
nawiści.

Nacjonalista polski w ideologji nacjonali­
stycznej będzie się odnosił z nienawiścią do 
nacjonalisty niskiego i odwrotnie, socjalista 
w ideologji klasowej będzie się odnosił z nie­
nawiścią do kapitalisty i odwrotnie, włościanin 
w ideologji stanowej będzie się odnosił z nie­
nawiścią. do mieszczanina i odwrotnie i t. d., 
a przywódcy tych ideologji z konieczności, dla 
utrzymania się, muszą to uczucie nienawiści 
potęgować. To potęgowanie tych uczuć prowa-

KOW AL

Czy żyw czy już pary nie ma 
Wnetka —  myślę —  się dowioma,
Bo mi migło coś bez chmielnik 
Jakby Kubuś i pustelnik.

MAGDA

Może. —  Jużoi, że to oni.
Hej, bielutki na nim włos,
A  jak był tu u nas łoni,
T o się jeszcze prosto niósł.

K O W AL

Podźwa zwitać przed podwórko 
(nim uszli kilka kroków wchodzą Kubuś i Pu­

stelnik).

SCENA U.

KOW AL I MAGDA
Pochwalony.

PUSTELNIK
Na wiek wieków.

Witaj synu i ty córko.
Nie wam, widzę, trza mych leków,
Roście krzepcy i dorodni.

KOW AL

Zdrowaśmy są dzięka Bogu.
MAGDA

(zapraszając do poddasza izby)
Tutaj w cieniu będzie chłodniej,
A co lubo, czy twarogu
Czy maślanki? —  mam świeżutką,

PUSTELNIK
Bóg wam zapłać, jadłem wczora

dzi w następstwie do szowinizmu, komunizmu 
i innym tego rodzaju przejawom.

Jakaż więc ma być ta podbudowa, któraby 
mogła stanowić fundament pod polską pań­
stwową rację stanu?

Otóż, mojem zdaniem, tą podbudową może 
być tylko zasada solidaryzmu. Zasada soli­
daryzmu oparta jest na idei współpracy we 
wszystkich komórkach budowy państwowej. 
Nie może obywatel Narodu dominującego 
wT Państwie czuć się dobrze, jeżeli obywatel 
mniejszości jcs.t uciskany, nio może robotnik 
być w dobrobycie, jeżeli właściciel przedsię­
biorstwa niema zysku z włożonego do przed­
siębiorstwa kapitału i odwrotnie właściciel 
zakładu nie osiągnie zysku, jeżeli robotnik bę­
dzie wymęczony i źle płacony, nie może 
włościanin wzbogacić się, jeżeli konsument 
jego mieszczanin będzie biedny i t  d. Można 
cały nieskończony szereg przykładów przyta­
czać, z których-by wynikało, że wszystkie 
kółka machiny państwowej tak ściśle się ze 
sobą zazębiają, że tylko solidarna współpraca 
wszystkich kółek może zabezpieczyć normalny 
5 zgodny bieg tej machiny. Zasada solidaryzmu 
wyklucza możność przerostu choćby jednej 
z części składowych państwa i prowadzi do 
zgodnego współżycia. Zasada ta może być tym 
hasłem, które powinno wejść do mas i przy­
gotować jc- do życia państwowego.

W  ten sposób pojęta zasada solidaryzmn 
oparta na współpracy i na miłości, tych funda­
mentach chrześcijaństwa, jest programem spo­
łecznym Stronnictwa Chrześcijańskiej Demo­
kracji; w realizacji tego programu Stronnictwo 
widzi środek na złagodzenie tarć narodowych, 
klasowych, stanowych i t. d.

Jeżeli ideologja marszałka Piłsudskiego 
„patrjotyzmu państwowego** jako nadbudowa, 
oparta na wyżynach społecznych, na elicie 
społeczeństwa, jako części najbardziej dojrzałej 
do życia państwowego, znajdzie drogi do 
oparcia się na zasadzie solidaryzmu, jako na 
podbudowie, utworzonej z szerokich mas spo­
łecznych, to mojem zdaniem, bezwątpienia w tej 
kolaboracji polskiej myśli państwowej nawią­
zane zostaną dalsze nici sławnej tradycji 
Jagiellońskiej i Polska wejdzie w chwale 
i blasku na drogę Wielkomocarstwową,

PROF. DR INŻ. JAN KRAUZE.

I przychodzę tu na krótko. 
Mówcie, komu trza doktora?

K O W AL

Ona to lepiej rozpeda.

PUSTELNIK

Jak to było?
MAGDA

Przadzawczora 
Mój we młynie był z robotą. 
Siedzę sama aż mi mierzko,
A  tu idzie jakaś bieda —
No, me bieda, nie po żebrach, 
Bo postawę miał rycerską 
I katankę całą w srebrach , 
Ino biedak tern, co  ranny; 
W idno ranny, bo chromając 
Bez łopuchy i dziewanny 
Nieprzymierzkiem nikiej zając 
Szedł i ziorał w okół siebie 
T o  po polach to po niebie. —  
Ja ku uiemiu, —  jak mię zoczył 
Mało dziesięć siągów skoczył 
I prościutko hyc! do kuźni. 
Strach obleciał mię skroś dzaec* 
Małoco od niego później 
Wpadam, patrzę, na przypiecek 
Wlazł i śpi i ani dudu.

PUSTELNIK

I już trzeci dzień tak loży.?

MAGDA

No, jak martwy a do cudu 
Na obliczu zdrów, i świeży.

Najnowsze ustawy społeczne.
W  zakresie ustawodawstwa 'społecznego, 

szczególnie robotniczego wykorzystał rząd 
w dużym rozmiarze pełnomocnictwa, udzielone 
mu ustawą sejmową z dnia 2-go sierpnia 1920. 
Na podstawie tej ustawy wyszło szereg roz­
porządzeń prezydenta Rzeczypospolitej, załat­
wiających batdzo często piekące potrzeby pra­
cowników najemnych. Nie wszystkie to de­
krety mają jednaką wartość. Niektóre z nich 
opracowano zbyt pospiesznie, bez należytego 
uwzględnienia istniejących warunków. Tern 
niemniej ze wszystkich rozporządzeń przebija 
dążność zaspokojenia usprawiedliwionych po­
stulatów robotniczych i pracowniczych.

W  ostatnich tygodniach przed zebraniem 
się nowego Sejmu, działalność ustawodawcza 
rządu była szczególnie obfita. Chodziło o wy­
korzystanie kończących się pełnomocnictw. 
Według bowiem ustawy z dnia 8 sierpnia 1920

jrolcu, pc-lnomocniotwa, udzielone prezydentowi 
! wygasły z dniem ukonstytuowania się nowego 
Sejmu, a więc z dniem 28 marca b. r.

Z całej powodzi dekretów z ostatnich tygo­
dni, poprzedzających zwołanie Sejmu, na szcze­
gólną uwagę pracowników najemnych zasługuje 
pięć rozporządzeń Prezydenta Rzeczypospolitej, 
a mianowicie: 1) z dnia 16 mirr ca b. r. o umo­
wie o pracę pracowników umysłowych (Dz. U. 
R. P. Nr. 35, poz, 323). —  2) rozporządzenie 
z tejsamej daty o umowie o pracę robotników 
(Dz. U. R. P. Nr. 35, poz. 324). 3) rozporządza­
nie z tejże daty o bezpieczeństwie i higjenie 
pracy. (Dz. U. Nr. 35, poz. 325). —  4) rozpo­
rządzenie z dnia 22 marca b. r. w sprawie 
zmiany przepisów ustawowych o górniczych 
Kasach brackich (Dz. U. Nr. 36, poz- 339). 
5) rozporządzenie z dnia 22 marca b. r. o są­
dach pracy (Dz. U. R. P. Nr. 37, poz. 350).



'Sr. 99.. t.OŁOS NARODU" z dnia 8-go Icwiefaia 1928. Str. 5.

Rozporządzenie o umowie o pracę pra­
cowników umysłowych oznacza ujednostajnie­
nie dzielnicowych norm prawnych, dotyczących 
tego zagadnienia. Najistotniejsza czę ść 'te g o  
dekretu zawarta jest w artykułach od 5— 51, 
zawierających przepisy dotyczące: zawarcia
umowy o  pracę, praw i obowiązków praco­
dawców i  pracowników, wynagrodzenia pra­
cowników, rozwiązania umowy o pracę wresz­
cie regulaminów pracy. Odnośnie do umowy
0 pracę przewiduje dekret umowę na okres 
próbny, który nie możo przekraczać 3 miesięcy, 
umowę na okres wykonania określonej pracy, 
umowę na czas określony, oraz umowę na czas 
nieokreślony. Co do wypowiedzenia, obowią­
zują następujące przepisy: W  okresie próby 
ubowiązuje dwutygodniowy termin wypowie­
dzenia z dniem 1 lub 15 każdego miesiąca. 
W  wypadku urnowy zawartej dla wykonania 
pewnej pracy, rozwiązanie następuje po ukoń­
czeniu pracy, przy umowie o pracę na czas 
określony po upływie tego czasu, w wypadki: 
umowy, zawartej na czas nieokreślony w trzy 
miesiące po wypowiedzeniu, przyezem wypo­
wiedzenie liczy się od 1 dnia miesiąca kalen­
darzowego. W  b. zaborze austr. obowiązywało 
wypowiedzenie uskutecznione- na 6 tygodni 
przed upływem każdego kwartału. Rozporzą­
dzenie przewiduje również przypadki, gdy roz­
wiązanie umowy nastąpić może natychmiast.

Drugie rozporządzenie o  umowie o pracę
robotników, nie odbiega w swej konstrukcji 
od rozporządzenia poprzedniego. Ta tylko za­
chodzi różnica, żo okres próbny dla robotni­
ków  trwać może najdłużej 7 dni. W  tym cza­
sie umowa może być każdej chwili rozwiązana. 
Umowa zawarta z robotnikiem na czas nie­
określony, może być rozwiązana za wypowie­
dzeniem, wynoszącem conajmnic-j 2 tygodnie.

Odnośnie do wynagrodzenia, oba dekrety 
dotyczące umowy o najem pracy, zawierają 
przepis, że wynagrodzenie ma być wypłacone 
•w gotów ce,.a  potrącać wolno jedynie należno­
ści za dostarczone- pracownikowi, względnie 
robotnikowi mieszkanie, opał, światło, za na­
leżne daniny publiczne (ubezpieczenia, po­
datki i t. p.), do których potrącenia upoważnia 
pracodawcę ustawa, za sumy egzekwowane na 
m ocy wypadków, za zaliczki na płacę, za kary 
pieniężne, przewidziane regulaminem pracy. Na 
Inne cele nie wolno uskuteczniać potrąceń. 
Postanowienia obu dekrtów. dotyczące regula­
minu pra.cy nie odbiegają, od analogicznych po­
stanowień, zawartych w ustawodawstwie dc- 
tychezasowem. Oba rozporządzenia wchodzą 
w  życie z dniem 23-go lipca 1928 r.

Rozporządzenie o bezpieczeństwie i higjenie 
.pracy, które weszło w życie z dniem 23 marca 
' 1928 roku, nakłada na wszystkie przedsiębior­
stwa tak państwowe, jak samorządowe i pry­
watne, obowiązek zastosowania środków, za­
pewniających ochronę życia i zdrowia pra 
cowtników. Środki te dotyczą także konstrukcji 
maszyn i zastosowania osłon i zabezpieczeń, 
by zapewniały pracownikom bezpieczeństwo
1 higjemę. Również dotyczą, one urządzenia lo ­
kali pracy, jadalni ubieralni. poczekalni i t. p.- 
jak wreszcie mieszkań dostarczanych pracowni 
kom prze^ pracodawcę. Rozporządzenie prze­
widuje kary do 3000 zł. lub do 0 tygodni 
aresztu za przekroczenie zarządzeń władz, wy­
danych w zakresie bezpieczeństwa i higjeny 
pracy.

Dekret Prezydenta Rzeczypospolitej o zniia-

G fó w n a  w y g r a n a

700.000
Ponadto wygrane po złotych: 400.000, 300.000, łOO.COO, 88.G0G, 75.000, 
70.000, 50.000, 40.000, 35.000, 35.000, 20.000, 15.000,10.000, 5.000 i t. d.

OgóSna suma wygranych 23.584.000 zł.
C o  cBrragl lo s  w y g r y w a .  " W

Ceny lo s ó w  ŁoterjE P a ń s tw o w e j:  
p o łó w k a  z ł. 20 .

Z a m ó w ie n ia  lis to w n e  za ła tw ia  
siq  odwrotną pocztą.

óuiarS ka zt. 10
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nie niektórych przepisów o Ka3ach brackich
reguluje w sposób korzystniejszy niż dotych­
czas, sprawę zaopatrzeń z górniczych Kas 
brackich, podwyższając minimum zaopatrzenia 
i ulepszając zaopatrzenie wdów i sierót p ■ 
członkach Kas brackich. Dekret zawiera rów­
nież nowe postanowienia co do statutów Kas 
brackich. Do dnia 24 czerwca b. r. dotych­
czasowe statutu Kas brackich mają być d > 
stosowano do postanowień rozporządzenia po­
wyżej omawianego.

Doniosłą zdobyczą świata pracy jest roz­
porządzenie Prezydenta Rzeczypospolitej z dnia 
22 marca b. r. o sądach pracy. Instytucja ta 
znana w b. zaborze austr. i pruskim, p o i 
nazwą sądów przemysłowych, żostaje rozsze­
rzona również na obszar sądów apelacyjnych 
warszawskiego, lubelskiego i wileńskiego, 
a więc na ziemie b. zaboru rosyjskiego 
Odnośnie do zakresu spraw i osób, podlega­
jących sądom pracy, następuje znaczne roz­
szerzeni e w porównaniu do dotychczasowego 
stanu rzeczy. Przepisy bowiem dekretu o są­
dach pracy .stosują się: 1) do robotników;
2) do robotników, zatrudnionych w przemyśle 
chałupniczym; 3) do dozorców domowych; 
4) do służby domowej; 5) do .pracowników 
umysłowych; 6) 'do uczniów i praktykantów

Sąd pracy rozstrzyga sprawy cywilne, 
jeżeli pretensja przeliczona na gotówkę, nie 
przewyższa kwoty 5.000 zł.

W  zakresie spraw karnych orzekają sądy 
pracy w wypadku przekroczenia przepisów:
0 czasie pracy, o urlopach, o pracy młodo­
cianych i kobiet, o umowie o prace, o kaucjach 
•składanych przez pracowników, o pośrednictwie 
pracy, o bezpieczeństwie i lńgjenie p>raey, o nie 
wykonywanie nakazów wydawanych przez 
inspektorów pracy.

Sąd pracy składa się z przewodniczącego
1 zastępcy, z których każdy jest sędzią zawo­
dowym oraz najmniej z 10 ławników, którzy

W t o  mhiscu w«cać i nnesłar mm w liście. 

K A R T A  Z A M Ó W I E Ń .
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W  K ra k ow ie , R ynek G f. L. 6  E.

Niniejszem zamawiani: »
___________Losów ćwiartek po Zt. 10.—
 .........   Losów potówek po Zt' 20.--
 ......... Losów całych po Zt. 40.—

Naleźytość zł. ........ ........  uiszczę po
otrzymaniu losów blankietem nadaw­
czym P. K. O. Nr. 400.117 przez lirinę 
załączonym.
Imię i nazwisko:
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k o w a l

Lepszym ni-żli on dzwonili.
Magda ino z nim marudzi 
A  tu mię robota pili.
Wynieść go wam haw do pola?

PUSTELNIK

Trza mi go oba czy ć wprzódzi 
Na pościeli.

KOWAL

Jako wola.

MAGDA

Pójdę przodem, —  przychylcie się,
Bo tu nisko pod przyciesie.

(wchodzą do izby) _
(po chwili wypełnionej rozmową Kowala z Ku­
busiem, Pustelnik wraca, i objaśnia, że uśpiony 
rycerz jest, Popiel uchem; zna go dobrze, bo 'wi­
dział w losie jak napastowała go dzika Locha, 
żona smoka Trójgłowea. zabitego przez Popie­
lne,ha, jak oo ją w pościgu zabawił rzuconym 
bochnom chleba i dzięki ’ temu ocalał. Ale Lo­
cha prześladuje go  dalej zawzięcie i niebezpie­
czeństwo jej zemsty nie minęło. Opowiedziaw­
szy to THistólnik. oddala się, a Kowal i Kubuś 

zabierają się znów do roboty).

SCENA IV.

KOW AL

Ej-ha! ddfe juz tej mitręg,
Biomia się do pracy współ.
F o d s y p  krzynę. zgrzej obcęgi 
I dmij a ja- będę kuł. 

j'widxąci ±o Kubuś wkłada w ogień małe na­
rzędzie);

Nie to, Kubuś, —  te wielgachne,
Bo jakby tak nie daj Boże...
Ja się ta jej nie zeistrachnę,
Cbycę wpół i w ogień włożę.

KUBUŚ .

O la Boga! to w y byście...?

KOW AL
A  cóż myślisz? jak go zniucha, 
Może wpaść tu na obejście.
Ja jej nio dam Popielucha.

KUBUŚ
Ja też nie dam.

KOWAL
Ciągło imaj,

Co uderzę, to poddymaj.
(kując nuci)

Hej, surowa wszędy ruda,
Hej. surowy wszędy kun!
Alo śpią w nich wielkie cuda 
Ino trza je wyrwać =nom

, KUBUŚ
Dyń, dyń, dyń.

KOWAL
Trwaj i czyń!

(kuje chwilę, nuci)
Gdzie trza pracy —  przyłóż ramię! 
Gdzie trza mocy —  przyłóż miot! 
Krzepki kowal świat przełamie,
Orli życiu nada lot.!

KUBUŚ

Dyń, dyń, dyń! 

Myśl i czyń!,
KOWAL

są powoływani przez ministra sprawiedliwości 
r.a podstawie list kandydatów przedstawionych 
przez izby przemysłowo - handlowe, względnie 
izby rolnicze, przez związki pracowników i pra­
codawców, przez zarządy przedsiębiorstw/ pań 
stwowych i samorządowych —  o ile nie należą 
do związku przedsiębiorców. Dekret zawien 
szczegółowe przepisy co do warunków, jakie 
musi posiadać kandydat na ławnika. Reguluje 
również sprawę odwołań od wyroku sądu pra 
cy. Rozporządzenie o Sądach pracy wejdzie 
w życie z dniem 22 czerwca b. r.

Powyżej streszczone dekrety, stanowią 
poważne ogniwo w łańcuchu ustawodawstwa 
pracowniczego w Polsce, które coraz więcej 
staje się jodnolitem. a przez to przyczynią się 
do zacierania różnic dzielnicowych w zakresie 
ochrony robotnika. Nowy Sejm będzie miał 
możność poczynić w tych rozporządzeniach nie­
zbędne zmiany, ale zapewne nie naruszy przy­
jętej w nich zdrowiej zasady.

JAN PUCHALKA
1 poseł na Sejm.

SCENA V.
POPIELUCH

(wybiegając i izby)
Sen mój sprawdza mi się w pieśni'....

(przytomniejąc)
Co to? gdzie ja? ktoście tacy?
Zali śni mi się c.zv nie śni?
Czemuście przestali pracy?

KOW AL
(zakłopotany)

Ano niby wedle togo...
POPIELUCH 

Żem spał? —  ale nie śpi świat!
Dnie i lata chyżo biegą —
K to nie chwyci ich w przelocie,
Nie nagTodei już tych strat.

(nieco marzycielsko)
Boże! gdybym przy robocie 
Z wami stanąć mógł pospołu.
Zakosztować z młotem w dłoni 
Twórczego jak wasz mozołu.
Kowalem w świata warsztacie 
Być a nie tym. eo wiek trwoni 
Na ustawnej gdzieś pogoni 
W jakoweś lepsze zaranie, —
W tedy... może...

(gest zniechęcenia)
KOWAL 

A toć panie 
Sa.mj siebie oczerniacie.
Któżby świat uwolnił z oków 
Jak nie ci, co biją smoków?

(słychać w niewieTkiei odległości ryk dzikiej 
Lochy)

POPIELUCH 
Słyszysz? •— oto ich zaplata 
Świński kieł, co pierś rozpłata.

Swkęjto.
(Fragment z poematu „Moja Beatrice‘ ‘).

Zamieszczamy poniżej fragment 
poematu A. Waśkowskie.go, w któ­
rym poeta żywe i śmiałe wizje 
Polski dzisiejszej rzuca na tło archi­
tektury starego Krakowa. Prowadzi 
poetę Duch Opiekuńczy i dlatego 
imieniem „Beatrice“  nazwał swój 
poemat.

Jeszcze tak nigdy w płomieniach korali 
Nie stały mury te i bastyjony,
Jak dziś, gdy słońce twych źrenic je pali —  
Na Zmartwychwstanie biją wszystkie dzwony 
I szum chorągwi na powietrznej fali 
Słychać... i ptactwa przegon wypłoszony,
A ponad wieże i uiice miasta
polska we śpiewach jak wicher urasta...
Przez Floryjańską bramę, jak przez grotę, 
Którą kowało tysiąc lat w granicie.
Spojrzały ku nam dwie wieżyce złote —
Sam Bóg zapalił keronę na szczycie,
A nr.d koroną uskrzydloną rotę
Gołębi —  duchy w przeczystym błękicie—
Przeto, że lecą do Boga i słońca,
Myśli im swoje posłałaś "za gońca...

I rozkochałaś w tych myślach aniołów,
A zasię oczy swoje w niebios głębi —  
Dzwony radośniej zagrały z kościołów, 
Srebrniejszą stała się chmura gołębi 
f przyleciała z najdalszych przyczołów 
I nad błękitem twych źrenic się kłębi 
I oto widzę —  serce w każdym ptaku.
Jak ja, do twego wstąpiło orszaku...

Słyszysz? to z niebios, z królewskich ościeży, 
Przez które duchy błogosławią Kraków, 
Zadzwonił hejnał Maryjackiej wieży —
W pokłon crłowie chorągwianycb znaków! 
Herold wołaniem czas żywota mierzy!
Re serc, iłu tej chwili Polaków 
Raduje duszę graniem oszalałą,
Tyłe hejnałów echem odśpiewało...

Co dnia, począwszy od cnego święta.
Gdy archanioły uderzyły w sunny 
I tumba grobu nad Polską pęknięta 
Spadla... gdy sionce wydarliśmy z chmur, lny, 
Których jeżeli przyszłość zapamięta.
To jak dzwon świata ponad dzwonów hurmy, 
Jak miecz Da niebie od błyskawic złotem.
Jak słowo — które stało się żywotem;

Go dnia, począwszy od ścięta  onego,
Które się naszem Zmartwychwstaniem zowie, 
Duchy nas wielkie i mocarne strzegą,
Duchy z orłami i z wichrem na głowie...
W ich oczach —  słońca blask zakrwawionego, 
Myśl, co wstrzymała się w lotu połowie 
f ponad Polską rozpostarła skrzydła,
Dawma —  dziś w nowe strojna malowidła!...

Oto tabuny ognistych rumaków 
Na chmurach —  oto ktoś dostojny 
W rozgwarze dzwonów i poszumie znaków, 
Kłoś potężniejszy, niż zwycięzcę z wojny— 
Więc chorągwiami rozszalał się Kraków 
I stał się śpiewem i modlitwą bojny,
Zmienił gołębie w orły Jagiellonów,
\ hejnał —  w burze mosiężnych puzonów?!

Hosanna —  w proch nam, na kolana trzeba! 
Majestat Bcga lei chwili witamy!
Nie sól, nie wino, ani da r y  chleba —
Serce Mu rzućmy! herb życia tensamy, .
Który się w dzwonach krakowskich koleb3: 
Chrystus dziś w jeżdża od Floriańskiej Bramy, 
Co jest jak brania Jeruzalem złota...
Miłość przynosi —  wszelką moc żywota!

ANTONI W AŚKOW SKL
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Uwagi na czasie.
Objawy i skulił i marazmu gospodarczego.

9 wiboradi pa w$m m
w  M a ło p o ls c e  W s c M n i c f .

Zwróciliśmy się <lo ks, prof. Szydclskiego 
z prośbą o wyjaśnienie powodów, które skło­
niły Oh. I). w Małopolsce Wschodniej do po­
rozumienia z rządową, „jedynką" w okresie 
wyborów. Nadesłane nam wyjaśnienia ks. prof. 
Szydclskiego podajemy jako wyraz poglądów 
naszych przyjaciół w Małopolsce Wsobodniej:

(Redakcja)
Lepiej pisać o wyborach, gdy one się już 

odbyły, gdy gorączka wyborcza ostygła, gdy 
można z większym spokojem omawiać pewne 
fragmenty akcji wyborczej, gdy są już wiado­
me wyniki. Łatwiej w świetle wyników osądzać 
daną taktykę, jako szczęśliwą lub nieszczęśli­
wą, jako dobrą lub zlą.

Poruszam taktykę Chrześcijańskiej Demo­
kracji w całej Polsce, za którą jost odpowie­
dzialny Zarząd Główny i Główny Komisarjat 
W yborczy tegoż stronnictwa. Czy pakt z Pia­
stem był szczęśliwym, Die wiem, niechaj inni 
sądzą. Ale w „Gazecie Kościelnej" uczyniono 
zarzut prezydjum naszego stronnictwa, że z jego 
winy rozbił się blok katolicki w Polsce, a na­
stąpiło w obozie katolickim rozdwojenie. Z tego 
samegoż źródła jednak wynika, że jeśli prezy­
djum Ch. P. w Warszawie zawiniło, nie chcąc 
iść na blokowanie się z N. D.. to zawiniła póź­
niej N. D., że po stworzeniu Polskiego Bloku 
Katolickiego Ch. I), z Pia.st.eih nie spieszyła się 
na układ z tym blokiem. W ogólności la  spra­
wa była więcej skomplikowaną, niż to się wy­
dawało autorowi artykułów przociw Ch. D. 
Jeśli idzie o egoizm partyjny i kalkulację w y­
borczą, to bezwarunkowo mniej ich było w- obo­
zie Ch. D., niż w jakimkolwiek innym obozie. 
Narodowa Demokracja całkiem słusznie ze swe- 
gp stanowiska partyjnego chciała wygrać List 
Pastorski i w tym celu odpowiednią taktykę 
obmyśliła. Objąć kierownictwo w bloku katoli­
ckim, przygarnąć, do siebie w imię jedności 
katolickiej Ch. D. i Piasta., znaczyło to  zapew­
nić. sobie maksimum powodzenia wyborczego. 
Należało w tdkim razie stanąć na gruncie sta­
tystyki wyborczej z r. 1922, przy kluczu wy­
borczym z r. 1922. Chrześcijańska Demokracja 
odważyła się iść odmienną drogą, i nieco za­
miary N. D. pokrzyżowała, dlatego ściągnęła 
na siebie ,jej gniewy moc inwektyw i insynuaeyj.

Oczywista, i taka koncepcja unji katolickiej 
byia możliwą i nie ulegała żadnej wątpliwości, 
że dawna ósemka razem z Piastem : byłaby 
osiągnęła przy wspólnym bloku lepsze rezul­
taty, niż to jest dzisiaj. Byłoby to z tego po­
wodu pożyteczne i dla Kościoła i dia p;iństwa. 
Ale, przed wyborami to sprawy tak jasne nie 
były. Momenty natury psychicznej są w po­
dobnych wypadkach ogromnej wagi. Potrzeb­
na była dla pew-nej poprawy stosunków par­
tyjnych także nowa statystyka, nowe wyniki. 
W każdym razie rażąco był niesprawiedliwym 
rozjemcą, kto zarzucał Ch. D. kalkulację par­
tyjną i handel mandatami, a z N. D. czynił 
ideową przedstawicielką myśli i jedności ka­
tolickiej. W ynik wyborów w Krakowie, gdzie 
N. D własną listę do końca utrzymała, a ze­
brała na nią ledwie coś ponad 2.000 głosów, 
w znacznej zaś mierze tein samem przyczyniła 
się do obalenia kandydatury rzeczywiście ka­
tolickiej p. Ade,Imana, jest klasycznym dowo­
dem tego, co tu mówimy. Taka lekcja ma dla 
przyszłości także swoje znaczenie i z tego 
względu była może potrzebną.

Z drugiej jednak strony za stanowiska ka­
tolickiego w Polsce, co taki blok katolicki pod 
egidą N. D. mógł był przynieść? Narodowa 
Demokracja była partją polską, najbardziej 
zawikłaną w walkę z rządem, w walkę spe­
cjalnie z marszałkiem Piłsudskim, którego zwal­
czała jawnie i konspiracyjnie od samego po­
czątku. Czy blok katolicki pod egidą N. D. 
nie mógł się wydać rządowi Piłsudskiego pew­
ną prowokacją? Czy byłoby rzeczą dla Ko­
ścioła dobrą ,. gdyby całe duchowieństwo dało 
sio wciągnąć w orbitę tego bloku i poszło na 
walkę z rządom —  dyktatura?

Lecz niektórzy właśnie takiej walki prag­
nęli i dlatego nawet parli do bloku przeciw 
rządowi Piłsudskiego. Biedni ci ludzie! Chyba 
nio rozważyli dobrze, czem mogłaby być u nas 
taka walka przeciw Kościołowi, jakiehy szkody 
nieobliczalne mogła przynieść nam wszystkim, 
i Kościołowi i państwu! Sprawa to za poważ­
na, aby ją. lekkomyślnie traktować. Więcej 
pracujmy, póki możemy, nad ludem naszym 
oświatowo i społecznie, aby ‘go przygotować 
do wytrzymania tej walki, jeśli ona kiedyś 
przyjdzie, bo przyjść może. Walka wyborcza 
toczyła się w rzeczywistości nie o hasła kato­
lickie lub antykatolickie, a!e o osobę marszał­
ka Piłsudskiego i jego program zmiany ustroju 
państwa, szerszemu ogółowi nieznany. Ten stan 
rzeczy w pewnych kolach przeoczono i dlatego 
narażono się na pewne zawody i niepowodze­
nia. Rząd Piłsudskiego Kościołowi wojny nie 
wypowiada, rozwija i realizuje program gospo­
darczy, dlatego dobrze‘ się stało, że kilku Naj- 
przewielebniejszych Księży Biskupów głośno 
wyraziło swą życzliwość dla niego, a także 
część duchowieństwa naszego nie odnosiła się 
źle do myśli współpracy z tym rządem. Tak­
tyka rządu mogła być, słusznie krytykowaną 
z wielu względów, ale Kościół winien stać 
szczerze ponad walkami partyj.

Ue jednak przykrości znieść musieli nie­
którzy dlatego tylko, że oświadczali się w akcji 
wyborczej za współpracą, z rządem, mając do 
tego inne jeszcze powody, wywołane stosun­
kami narodowościowemu na Kresach? Ci, co  
kierowali taktyką wyborczą Chrześcijańskiej 
Demokracji w  Małopolsce Wschodniej i uznali 
za swój obowiązek w danych warunkach stać 
przy liście. Nr 1, byli przedmiotem niesłycha­
nych wprost oszczerstw i podejrzeń, jakby się 
wypierali wiary katolickiej i zdradzali swój na­
ród. I nie to bolało, że ich posądzano o zdradę 
sprawy katolickiej i narodowej, ale. że ordy­
narno kłamstwa i zarzuty wprost niedorzeczne 
znaohodzily ślepą, wiarę w miejscach, gdzie 
powinno było być więcej trzeźwości sądu i 
więcej znajomo&ci rzeczy. Wierzono w pew­
nych kolach duchowieństwa polskiego kłam­
stwom i plotkom z kół narodowej demokracji, 
nie słuchano zaś i nie wierzono szczerym, uczci­
wym wyjaśnieniom ze strony Chrześcijańskiej 
Demokracji, jak gdyby tym ostatnim sprawa 
katolicka była obojętną. Bardzo wielu jednak 
innych księży zdawało sobie dobrzo sprawę 
z położenia rzeczy i umiało znaleźć właściwą 
drogę, aby nie narazić na szkodę ani intere­
sów kościelnych, ani toż narodowych.

W interesie prawdy chcę stwierdzić, że 
Chrzęść. Demokracja w Małopolsce Wschodniej 
żadnych deklaracyj sprzecznych z programem 
Ch. D. nie podpisywała, że co  do swojej odręb-

Z okazji uchwalenia prowizorjum budżeto­
wego słyszeliśmy przed kilku dniami z ust 
miarodajnych czynników, że sytuacja państwo­
wa pod względem fkuinsowo-skarbowym jest 
tak świetna, jakiej nie było dotąd jeszcze wca­
le od czasu nowego bytowania Polski.

Natomiast ze strony przedstawicieli rozmai­
tych sfer ludności podniesiono bardzo poważne 
obawy i wyrażono powątpiewanie, czy tak 
skrajny optymizm na dalszą metę jest uspra­
wiedliwiony, zwłaszcza o ile chodzi o sytuację 
gospodarczą. Obawy ,te podziali! w pewnym 
stopniu także p. minister skarbu, stwierdzając 
obecnie zmianę na gorsze świetnej do nieda­
wna konjuniktury z roku 1927.

Dzisiejsza sytuacja gospodarczo-finansowa 
przedstawia, się bowiem dość,, paradoksalnie. 
Obserwowana z państwowego punktu widzenia 
wobec poważnych rezerw skarbowych wydaje
się wprost świetną   natomiast obserwowana
x dołu musi budzić poważne zastrzeżenia i oba­
w y. Notujemy bowiem pewne objawy życia 
gospodarczego, które wskazują na t-o, że wcho­
dzimy w  ciężki okres gospodarczy i to w cza­
sie przednówka. Troska o wydajność przy­
szłych zbiorów, wobec niekorzystnych osta­
tnio warunków atmosferycznych zwiększa je­
szcze te obawy.

Tempo rozwoju życia gospodarczego na róż­
nych odcinkach ziem polskich kształtuje się 
nierównomiernie. Zależy o.no w wysokim sto­
pniu od lokalnych warunków. Stosunkowo naj­
silniejsze tempo rozwojowe wykazuje sama 
.Warszawa, a to dzięki skoncentrowanej lam 
ogromnej części państwowych kapitałów obro­
towych, oraz dzięki wybitnie centralistyczne­
mu systemowi naszego ustroju państwowego, 
Ściągającemu soki żywotne z całego niemal 
obszaru ziem polskich na teren Warszawy. 
Górny Śląsk wykazuje silny rozwój dzięki swe­
mu olbrzymiemu rozmachowi, popartemu przez 
kapitał zagraniczny. Poznańskie i Pomorze mi­
mo ciężkich warunków postępuje w swym roz­
woju silnie naprzód dzięki twardej szkole g o ­
spodarczej, jaką przeszło społeczeństwo po­
znańskie i dzięki praktycznemu zmysłowi or­
ganizacyjnemu szerokich sfor ludności. Na in­
nych terenach obserwujemy na ogół słaby roz­
w ój, a miejscami silny marazm gospodarczy.

Jężeili chodzi o odcinek nas najbliżej obcho­
dzący, Zachodnią Małopolską, to trzeba stwier­
dzić, że na tym terenie poza kilku nowemi 
przedsiębiorstwami fabrycznemu powstającemi 
dzięki kapitałom zagranicznym oraz poza no­
wym Chorzowem W Tarnowie —  panuje bar­
dzo silny marazm gospodarczy. Objawia się on 
w bezrobociu, powodującem rozgoryczenie mas 
robotniczych, w  likwidacji polskiego miesz­
czaństwa w miastach i miasteczkach, zaś w bar 
dzo wielu ośrodkach rolnych o siłnem rozdrob­
nieniu gospodarstwa rolnego i ogromnem prze­
ludnieniu, w ujawnieniu silnego niezadowole­
nia, któ© zmusza do poważnego zastanowienia 
Bię nad tego rodzaju objawami. Obserwowany 
bowiem obecnie silny wzrost radykalizmu znaj­
duje w tych warunkach, oczywiście, zupełne 
uzasadnienie.

Rsąd, opierając się na świetnej koniunktu­
rze -roku 1927, przystąpił do silnego zwiększe­
nia wydatków państwowych. Budżet na rok 
1928/29 wzrósł do kwoty 2670 miljonów zło­
tych, a to 2,458 miljenów wynosi budżet nor­
malny, 31 miljonów kwartalnie czyli 124 mi-

0 artystycznych upodobaniach
królów polskich.

Król i jego  dwór nadawali kierunek rozwo­
jow i artystycznych upodobań w Polsce. Co 
prawda, monarcha nie stwarzał żadnych no­
wych dróg w tej dziedzinie, poddawał się on 
Wpływom światowych artystycznych dążeń, 
ale stopień jego zajęcia się sztuką i kierunek 
jego zainteresowania wpływały na rozwój tej 
sztuki.

Światowe artystyczne ideały i dążenia 
oczywiście różne były w  różnych wiekach. 
Za czasów Bolesława Chrobrego, jak wogóle 
w  głębokiem średniowieczu, ideałem było po­
siadanie wielkich skarbów w złocie, srebrze, 
szlachetnych kamieniach i pięknych tkani­
nach.

Potęgę swą zawdzięczał Bolesław Chrobry 
orężowi i skarbom. Cały blask swego skarbca 
roztoczyć umiał przed Ottonem III. Wrogi 
Polakom kronikarz tych czasów, magdeburski 
biskup Thietmar pisze: „Z  jaką wspaniałością 
cesarza podejmował .Bolesław i przez kraj swój 
aż d o  Gniezna prowadził, nie jest do wysło­
wienia, ani do uwierzenia prawie". Wśród 
licznych podarunków, które otrzyma! Otton 
HL, były pr.zedewszystldem naczynia złote i 
srebrne, broń i płaszcze z bogatych tkanin, 
wogóle materjaiy tkane wysokiej wartości, 
opony i dywany, tak wtedy potrzebne 
w ćwezesnem życiu napoiy koczowniczem,

łjanów rocznie wydatek na zasiłki dla urzę­
dników’ oraz 88 miljonów wynoszą wydatki na 
nadzwyczajne inwestycje. Czy wobec załamu­
jącej się obecnie konjumktury gospodarczej, 
wobec gwałtownego wzrostu drożyzny oraz sil­
nego wzrostu deficytu w naszym bilansie pła­
tniczym, tego rodzaju optymizm jest usprawie­
dliwiony, pokaże najbliższa przyszłość.

Faktem bowiem jest, że wyczerpanie gospo­
darcze zwłaszcza sfer mieszczańskich, a to dro­
bnego hatullu, drobnego przemysłu i rękodzie­
ła z powodu zwalenia największej części cięża­
rów państwowych, gminny cli i socjalnych na 
barki tych warstw przybrało niepokojące roz­
miary. Zwłaszcza absurdalny podatek przemy­
słowy, który staje się źródłem wielkiej dro­
żyzny, działa paraliżująco na stan gospodar­
czy tych warstw.

Do naszych ubogich miasteczek i wsi mało­
polskich zagląda nędza, która, jak wiadomo, 
jest złym doradcą. Daremnie tysiące młodych 
i zdrowych jednostek ciśnie się do biur emi­
gracyjnych. Z powodu minimalnych kontyn­
gentów tylko bardzo ograniczona część może 
korzystać z wyjazdu za granicę. Wyjazd na 
kresy, gdzie są olbrzymie możliwości koloni­
zacji dla nadmiaru polskiej ludności, z powodu 
niezaradności naszych władz jest zupełnie nie­
mal wstrzymany.

Wnikając w poszczególne pozycje naszego 
olbrzymiego budżetu widzi się ciągły rozrost 
aparatu państwowego, chcącego za wszelką ce­
nę uszczęśliwić społeczeństwo. Widzi się wiele 
poczynań rządowych, z których duża część 
niestety, obliczona jest. tylko na efekt ze­
wnętrzny. W  każdym razie nie widzi się tam 
tej celowości, która powinna znamionować pro­
gramowe założenia gospodarczo-społecznej po­
lityki rządu.

I odnosi się wrażenie, jakoby cały ten ol­
brzymi gmach oderwany był od właściwej, 
fundamentalnej podstawy państwa, którą jest 
polski chłop, polski mieszczanin, oraz polski 
robotnik. Rozwój polskiej wsi i polskiego miesz­
czaństwa oraz opieka nad polskim robotni­
kiem, —  to są najistotniejsze zagadnienia, na 
które państwo powinno skoncentrować najwięk­
szą uwagę i które powinny stać się punktem 
wyjścia dla państwowej polityki wychowaw­
czej. szkolnej f gospodarczej a w szczególno­
ści dla państwowej a także i samorządowej po­
lityki skarbowej, kredytowej i socjalnej, jedy­
nie realizacja programu gospodarczo-społeczne­
go, opartego na takim założeniu, może po­
wstrzymać faię jałowego radykalizmu społe­
cznego, szukającego w pustych frazesach le­
karstwa na poprawę losu.

Należy stworzyć warunki, w których praca, 
wysiłek organizacyjny oraz rzetelność przy­
noszą. nagrodę. Dziś bowiem istniejące warun­
ki są łdasyoznem zaiprzeczemiem tego założe­
nia .. ,

W  takich warunkach także myśl samopo­
mocy gospodarczej, która we formie zrzeszeń 
wspóldziehwych u nas, w społeczeństwie na 
wskroś ubogiem, ma do odegrania olbrzymią 
rolę tak na wsi jak i w środowiskach miejskich, 
znajdzie większe zrozumienie i praktyczne za­
stosowanie.

Czas,, najwyższy czas —  budować Polskę 
nio od góry, ale od dołu.

DR. BRONISŁAW KUŚNIERZ, 
poseł na Sejm.

Dary królewskie dla kościołów przedewszy-st- 
ldem odznaczały się wagą złota. Do katedry 
gnieźnieńskiej darował Bolesław Chrobry krzyż 
z figurą Chrystusa, cały ze złota, wagi trzy­
krotnego ciężaru króla, trzy antepedja złote, 
ozdobione drogiemi kamieniami i gemmami. 
Gemmy niewątpliwie pochodziły z grabieży 
dokonanych przez barbarzyńców na starożyt­
nych Rzymianach i w kolei wieków wraz 
z innemi skarbami dostały się one w posia­
danie Bolesława Chrobrego. Prócz wyrobów 
ze szlachetnego metalu, drogich kamieni i 
gemm, oraz relikwij, miała katedra zapewne 
także z daru Chrobrego głośne, rzadko spo­
tykane dzwony, odznaczające się wielkością 
i dźwiękiem. Zamiłowanie do bogactwa stro­
jów  i zbroi rozszerzyło się po całej Polsce. 
Kronikarz Gall pisze, że za czasów tego wład­
cy: „Złota było wiele, a srebro za nic się 
miało. Każdy ziemianin nosił ciężkie łańcuchy, 
a kobiety tak były obsypane złotem i złote mi 
Jjademami i naszyjnikami, naramiennikami 
i drogiemi kamieniami, że je podtrzymać trze­
ba było, aby podołały ciężarowi tych kosztow­
ności".

Do tego blasku złota stosowało się malar­
stwo ksiąg kościelnych i polichromia kościo­
łów. Kolory musiały być żywe, aby mogły 
utrzymać się wobec blasku złota. Wartość 
bowiem ksiąg liturgicznych zależała od użycia 
tego kruszcu, a najwspanialsze księgi pisano 
zloteiui i srebrueini literami na purpurą zabar­
wionym pergaminie.

Kiedy po śmierci Bolesława Chrobrego

w lat kilka Brzetyslaw, król czeski, napadł na 
Polskę, mimo anarchji, niszczącej przez ten 
czas wszelkie objawy kultury w tym kraju, 
znalazł jeszcze w nim wiele cennych łupów, 
które na stu wozach wywiózł do Pragi.

Kazimierz Odnowiciel, syn Mieszka U, w y ­
chowany w Niemczech w archidiecezji koloa- 
skiej, rozpoczął odbudowę państwa polskiego, 
a zarazem zaczął wznosić budowle z ciosu 
w panującym podówczas romańskim stylu. On 
to wzniósł w Krakowie, który uczynił stolicą, 
kilka kościołów na Wawelu, poświęconych pa­
tronom archidiecezji kolońskiej, jak św. Ge- 
reonowi, św. Feliksowi i Adauktowi, św. Leo­
nardowi. Wzniósj kościół na. Ostrowie jeziora 
Lednicy, poświęcony N. P. Marji i klasztor Be­
nedyktynów w Tyńcu i zapewne wiele innych.

Z dwóch jego synów Bolesław Śmiały zdajo 
się dbać o gromadzenie skarbów, które dałyby 
mu możność prowadzenia wojen. Zato Włady­
sław Herman był miłośnikiem sztuki. Buduje 
za przykładem ojca kościoły i udoskonala bu­
downictwo. Gromadzi księgi liturgiczne, ozdo­
bione miniaturami i dzieła przemysłu artystycz­
nego. Za jego przykładem idzie Bolesław Krzy­
wousty i jego syn, Bolesław Kędzierzawy- 
Powstaje nowa katedra na Wawelu, kościół 
św. Andrzeja w Krakowie, katedra w Płocku, 
kościół w’ Łęczycy, w Czerwińsku i piękny 
kościół w Kruszwicy. Budowle te, aczkolwiek 
nie imiponują ogro-mem, odznaczają się czysto­
ścią i pięknością stylu. Ozdabiają je rzeźby, 
a nawet polichromje. Powstaje także wtedy 
jeduo z najpiękniejszych dziel w swoim rodza­

ju, drzwi katedry gnieźnieńskiej, a następnie, 
już w czasach Bolesława Kędzierzawego, inne 
drzwi, gorsze, w katedrze płockiej, w XIV w., 
oddane cerkwi św. Zofji w Wielkim Nowogro­
dzie. Wizerunki tego króla i jego żony Ana­
stazji zdobią dzieła sztuki. Mają ci książęta 
swoich budowniczych, rzeźbiarzy i malarzy na­
dwornych, wśród których nabrał rozgłosu rzeź­
biarz Leopard i malarz Guntcrus. Władysław 
Herman obdarowuje kościoły nietylko polskie, 
ale niemieckie i francuskie. W szyscy ci trzej 
władcy byli pierwszorzędnymi miłośnikami 
sztuki; unodobanie ich oddziaływało na magna­
tów duchownych i świeckich i pociągnęło za 
sobą, wielki rozkwit romańskiej sztuki w XII
i XTTT wieku. Książęta dzielnicowi, zwłaszcza 
Bolesław- Wstydliwy, popierali ruch budow­
lany, -wiążący się z zakonem cystersów, fran­
ciszkanów, dominikanów, ale rozwój sztuki 
tych czasów zawdzięcza się raczej sile ducho­
wej zakonników i duchowi czasu.

Nowy twórca państwa polskiego, Włady­
sław Łokietek, zaraz, skoro tylko wstąpił na 
tron i utrwalił panowanie (mimo złych warun­
ków gospodarczych przystąpił do budowy ka­
tedry i zamku w Krakowie. Syn jego Kazi­
mierz Wielki poszedł dalej i ozdobił kraj w spa­
niałem i dziełami, które do dziś dnia są świet­
nym dowodem kultury .tych czasów. Wszyst­
kie działy sztuki miały w tym królu zwolen­
nika. Nie było w Polsce więcej zasłużonego 
władcy w tym kierunku. On kończy katedrę 
na Wawelu i rozbudowuje zamek. Stawia wła­
snym kosztem cały szereg kościołów i kaplic:
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Prazdró.123. B.“
noj tawtyki miała zgodę swoich władz central­
nych;. w stosunku do bloku katolicko-narodo­
wego kierowała sio daleko posuniętą lojalno­
ścią, - uczciwością, nie ma nic Da sumieniu, nic 
handlowała sumieniem dla zyskania mandatów, 
nie ma czego żałować.

Jesteśmy zadowohni, że na.-za taktyka do­
pomogła jednak dość wydatuie do upadku 
wielu kan-.iydatur radykalnych, innych skło­
niła do znacznego umiarkowania, a przede- 
wrszj nhiem ułatwiła wybór wiolo posłów ka­
tolickich i polskich. Pewna radość, że wie.cej 
stosunkowo posłów katolickich i polskich, a 
runiej nieco wrogów K ośc;ola i państwa. n'ż 
się należało spodziewać, wyszło z ostatnich 
wyborów w Małopoisce Wschód niej, t -starczy 
nam za nagrodę za przykrości, jakich nam 
z rozmaitych stron nie szczędzono.

Jeśli weźm ie na uwagę. fĄi Ukraińcy 
w tegorocznych wyborach do ciał parlamen­
tarnych wzięli udział Czynny, a obóz polski 
narodowy i katolicki był na dwie grupy roz­
bity i nawet w województwie stanisławowsideui 
istniały dwie listy polskie umiarkowane, mo­

żemy uważać wynik wyborów ostatnich w Mar 
łopolspe Wschodniej'- pod względem polskości 
a także, katolicyzmu, za nadspodziewana ko­
rzystny. za korzystniejszy pod pewnym wzglę-, 
dem, niż w- r. 11)22. Należv.Ki przypisać roz­
maitym okolieznośfioW.-a w szczególności temu, 
że - społeczeństwo polskie-; w tej części, kraju 
okazało • dużą. rozwagę i mimo moralnej presji 
pewnych kół stanęło w olbrzymiej części juzy 
jedynce i nie' dopuści'o do przerażającego roz 
bicia głosów polskich. (W dużej mierze było to 
zasługą i pos. B rjiy ! który wytrwale- za ulegał
0 zjednoczenie wszystkich polskich stronnictw). 
Byłby naturalnie jeszcze lepszy wynik, gdyby 
nie było u nas, osobnej listy ..katolicko-naro­
dowej’1. Tej liście mamy do zawdzięczenia, że 
w mieście Lwowie, gd.y narodowa demokracja 
przez część. mlod” '°ży  akadenrekiej i organi­
zację kobiet rozwinęła bardzo inte.nzywną akcję
1 przy poparciu przeważnej części duchowień­
stwa zdobyła jeden mandat, otrzymaliśmy 
dwóch posłów siouistycznych. Bobrze, że nie 
wyszedł jeszcze jakiś radykał ukraiński.

KS DR ST. SZYDFLSKI.

Hasz stosunek do prawodawstwa.
OB \WA CZY POIZANOM ANIE PRAW A.
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Hi-,tona uczy nas. iż w Polsce pot żucie pra­
wa nie zawsze znajdowało zrozumienie, moż_;ai-y 
nawet twierdzić, radzę nie bez słuszności, ze 
czujemy pewien op;ór wobec przepisów praw­
nych. Nie u-lega wątpliwości, że.m a to swoje 
źródło w .naszych stosunkach wewnętrznych, 
jakie w Polsce przedrozbiorowej panowały 
zdawiendawyia. Warstwa rządząca nie prze­
strzegała piaw, jakie ją obowiązywały, narzu­
cała zaś reszcie obywateli sw oją wolą prawa, 
które nie m ogły  się spotkać z szacunkiem i zro­
zumieniom. Prawo było odpowiednikiem' siły 
rządzącej, która aidiczyła się z potrzebami szos 
rokiei ludności, ale wyłącznie niemal z żąda­
niami tych-sfer, w rękach których spoczywało 
decydowanie o ustawodawstwie. Może to nic 
jest szczególnym objawem loty kującym wy­
łącznie Polskę, niemniej' jednak późniejszej lo­
sy Polski wpłynęły znacznie na wzmocnienie 
ogólnego pranie nastroju -opornego wohe.' 
wszelkich prze-pisów prawnych.

Z natury rzeczy, norany -prawne winny odpo­
wiadać najgłębszym przekonaniom i potrzebom 
ogółu ludności, dla której mają być ustanowio­
ne, przj przyjęciu za założenie, że opierać się 
muszą. Da pewnych niewzruszalnych fundamen­
talnych zasadach natury etycznej, regulujących 
wsoólżycie obywateli. No-my prawne tedy nie 
powinnj7 • naruszać ani godności . osobistej je­
dnostki ani jej uczuć narodowych, jej sfery ży­
cia duchowego, wrodzonych i naturalnych 
dążności do ugruntowania samoistnego i nie­
zależnego bytu, jej wolności pracy i prądu, któ­
ry każe jej spinać się na wyższe szczeble spo­
łecznych pozycji, bo są to. przykładowo tu zre­
sztą wyliczone, same dobre strony wartości 
jednostek a ich rozwój ma tylko dodatnie 
znaczenie dla społeczeństwa. Prawo, które te 
potrzeby jednostek żyjących w lużych zbiór > 
wistach ludzkich narusza, musi być złom pra­
wem. choć nie będzie jeszcze bezorawiem 
w ścis.łem tego słowa znaczeniu. Takie normy 
prawne nic mogą być szanowane, do nich czuje 
się wstręt, bo są one narzucone, obce ducho­
wo wszystkim naturalnym dążeniom ludności.

Czasy rozbiorowo Polski były właśnie ta­
kimi. które więcej niż dawnmj tych o-bcych nam 
norm prawnych narzuciły. Nietylko całokształt 
ustawodawstwa ale szereg ustaw wyjątkowych 
stwarzał, z Polaków' obywateli drugiej kate- 
gorji, pozbawiając ich całego szeregu różnych 
uprawnień jakie innymi obywatelom państw- 
zaborczych przysługiwały. Nikt nie za. orzec z v 
chylia, te  w tych warunkach Folak nie- mógł 
czuć szacunku dla praw pań; tw zaborczych. 
Trzeba jednak przyznać, że tendencją tych 
ustaw nie było też wzbudzenie tego szacunku, 
a raezej wywołania ooawy prz -̂d skutkami nie 
zastosowania się do nich.

Oprócz tych wyżej podanych wpływów dzia­
łały jeszcze inne. powiedzmy z samego prawi 

{ wynikające. Każdy człowiek z wr<5dJs<Wgo ma 
■instyktu zachowuje się normalnie w  stosunku 
1 do pewnych zasad opartych na długiem ich 
'stosowaniu tak właśnie, jak te zasady się wyra­
żają bo w nich wyrósł i na nich się wychował 
Odstępstwa od tych zasad są wykroczeniami, 
które prawo karze. Jeśli jednak ustawodawca 
zasady te zacznie podkopywać, może nieświa­
domie. przez wydawanie przywilejów na rzocz 
pewnych grup ze szkodą innych, to będą to w y­
jątki naruszające za=ady obowiązujące wszyst­

kich. Oboję nem jest w tej chwili, czy wyjątki 
te stosowane są z tych czy z innych przyczyni 
pozostaną, one jednak tymi wyjątkami które 
w ogólnie obowiązujących zasadach czynią wy 
łomy.

Tego rodzaju, choćby nawet z innych przy­
czyn w_-.kazu.ne. wyjątki prowadza jednak ao 
podkopania tego poszanowania prawa, jakiego 
należałoby żądać od wszystkich obywateli, a 
w konsekwencji- - swej prowadzą do bezprawia. 
Weźmy np. uMawę o ochronie lokatorów, jako 
najpopularniejszy przykład. Każdy się zgodzi 
7. tem, że wśród warunków7. . w jakich ona po­
wstała, nietylko zresztą i nie Daprzćd w Polsce, 
byłe 'ona koniecznością wywołaną stosunkami, 
mieszkaniowemi i miała interes szerokich 
warstw społeczeństwa na obu. Nie mniej jednak 
i.to  tamże każdy musi przy nać. była ona i jest 
naruszeniem j>rzyslugujących właścicielom real­
ności pra%v swobodnego dysponowani swoją 
własnością., a więc była wyłomem w obowiązu.- 
jąeem prawie. Praktyka wyuazala, że ustawa 
o ochoroni&. lokatorów; stała się środkiem do 
nadużycia prawa. Lokator, choć przyczyna 
wypowiedzenia była najbardziej uzasadnioną 
przez przewlekanie procesu, który dopuszcza 
trzy instancje (wprowadzona ad hoc zmianę 
w procedurze ogólnej), korzystając z teg 
mógł i może mimo wypowiedzenia lata caie 
jeszcze mieszkanie zajmować. Nie może ulegać 
.wątpliwości, że są to niezdrowe stosunki; nie 
wchodzę, zastrzegam się, w samo zagadnń- 
nie oc-hrony lokatorów, mówię tu jedynie 
o przykładzie. To samo byio z ochroną drob­
nych dzierżawców i całym szeregiem tego ro­
dzaju wyjątków, między którymi nasze usta­
wy waloryzacyjne niepoślednie też miejsce zaj­
mują.

Dalszym motywem dziaiają.eym u nas wła 
śnie dość wpływ owo jest brak jednolitego usta­
wodawstwa. Nie sposób dzisiaj między b. dziel­
nicami zaprowadzić normalny ruch handlowy, 
bo znajduje on utrudnienie w tern. że wrzędzi. 
obowiązują inne ustawy cywilne i handlowe. 
Nawet ustawa wekslowa, jednolita, wymaga 
jednak przy realizacji przymusowej weksla sto­
sowanie ustaw miejsca płatności które to usta­
wy nie zostały ujednostajnione. Te różnice 
zniechęcają kupców i przemysłowców, wprowa­
dzają. element niepewności w istniejące stosun­
ki. a nieświadomość przepisów ustaw obowiązu­
jących w innej dzielnicy u obywateli zamieszka­
łych gdzieindziej, wprowadza zamęt i niejedno­
krotnie poczucie krzywdy, nie można zaś przy­
jąć. aby te objekcje, jaku podnoszone są, a któ­
re w prakiyce często się spotyka, nie były 
uzasadnione. Pow-od zapewne w tej dziedzkńe 
nastąp: poprawa, która już się zarysowuje wo­
bec wydania ustaw o organizacji sądów i pro­
cedury karnej ogólnie obowiązujących, jakkol­
wiek przeciw ich brzemieniu możuaby podnosić 
zastrzeżeniu.

Oto sa momenty i przyczyny, które dzia 
łają na nasz umysł, gdy mamy się zustosuoko 
wac do naszego urawodawstwa. Nie mamy je­
szcze za sobą tej chwili, która przyniosłaby 
jednolite ustawy polskie, oparte Die tylko na 
najnowszych wynikach nauki w tych dziedzi­
nach, ale także na fundamencie niewzruszal­
nych zasad etyki katolickiej, jako wyznawanej 
przez przeważająca większość obywateli pań­
stwa. Gdy ta ciw iia  nadejdzie będziemy mogli

w Sandomierzu, w Wiślicy, ua uzgórzu w.-i- 
wekkie-m, w Niepołomicach, w- Korczynie, 
w Kargowic, w Szydłowie, w Stopnicy, w Sol­
co , w- Opocznie, w Piotrkowie, w Łęczycy, 
ozdabiając je nic-tylko rzeźbą, ale i malowidła­
mi. Część z tych zabytków dochowała, się 
i ' świadczy o wysokim poziomie sztuki. Łie 
szczególniejsze upodobanie miał Kazimierz 
Wielki w budowie zamków, którcmi ozdobił 
całą Pol ;kę. Były to budowy sil no i solidne, 
opatrzone nuirami i wieżami. Zaczął od zamku 
krakowskiego na Wawelu, gdzie wzniósł po- 
dz,wu godne domy, jak wyraża się Jan z Czarn­
kowa. Ozdobił go nadto dacnami i wieżami 
wielkiej piękności. Jego kosztem stanęły zam­
ki w Wieliczce, Skawinie, Inn cl. oronie, Olku­
szu, Będzinie, Lelowie, w Czorsztynie, Niepo­
łomicach. Ojcowie, Krzepicach, .’ Sandomierzu, 
Wiślicy, Szydłowie, Radomiu, Opocznie. W ą­
wolnicy, Lublinie. Sieciechowie, Solcu. Zawi­
choście. Nowem Mieście zwanom Korczynem, 
w' Kaliszu, Pyzdrach, Stawiszynie, Koninie, 
Naklo, Wieluniu, Międzyrzeczu. Ostrzeszowie, 
Boleskawicach, Kruszwicy. Złotorji, Przedcczu, 
Bydgoszczy, Piotrkowic, Brzeźnice. Łęczycy, 
tnnowlodziu we Lwowde, Przemyślu. Sanoku. 
Krośnie, Lubaczowie. Trembowli Haliczu. Tu- 
fitaniu. Nadto wiele m.ast założył, wzniósł 
wr nich domy i obwarował bardzo mocne-mi 
Murami i wysokiemi wieżami. Uczy nił to „na 
ozdobę narodowa, na schronienie i opiekę Kró­
lestwa Polskiego**, jak s;ę wyraża współczesny 
Kroi 'karz.

Lubował Eię król w rzeźbie, on rozpoczął

wzniesieniem grobowcu dla Władysława Ło­
kietka ów wspaniały szereg grobowców kró­
lów polskich w katedrze, na Waweiu. Założy­
cielowi państwa polskiego, Chrobremu posta­
wił pomnik w Poznaniu A jeden z-najpięk­
niejszych zabytków malarstwa tej epoki, fre­
ski opactwa cystersów w Lądzie, żłobi jego 
herb. Resztki ciekawych fresków w- Niepoło­
micach zachowały się ietąd. niestety, zarzu­
ciło s ięc ich odnowę i konserwację, a tem- 
samcm skazało na zagładę. Ale takżo piękne 
w yroby, przemysłu artystycznego z jego daru 
zdobią nasze kościelne skarbce.- Skarbiec ka­
tedry krakowskiej ma wysokiej wartości 
krzyż; w licet.u  i w Stopniej' widzimy piokne 
relikwiarze, zdobione herbami Kazimierza Wiel­
kiego.

■Wogóle pozostały dziś z tej wielkiej kultu­
ralnej pracy szczątki. Z liczny cb zamków kró­
lewskich wznoszą się po całc-j Polsce zwaliska 
tylko^świadcząe- o dawnej kulturze polskiej; 
niestety malownicze te ruiny za mało otacza 
społeczcń.-fwo opieką, tc też nikną one coraz 
to więcej. Zamiłowania Kazimierza, Wielkiego 
oddziałały ua mieszczaństw-o i duchowieństwo. 
Powstają, w Polsce całej jiiębne' kościoły7, a 
między niemi najpiękniejszy kościół N. P. Marji 
w Krakowie. Nigdy w Polsce rucji artystycz- 
uy nie był tak wde-lki i'tak  wszechstronny i tak 
popularny, iak asS czasów Kazimierza Wiel­
kiego.

Ludwik Węgierski zajmował się widocznie 
z upodobaniem malarstwem sztahigowem. Za 
jego czasów obrazy malowane na desce, czyli

sztalugowe, poczęły rozpowszechniać się. To 
też król czyni z nich podarunki kościołom, jak 
np. katedrze akwizgrańskiej. kościołowi w Ma­
ria Zell, a jego palatyn. Władysław Opolski, 
za przykładem swego władcy, darował obraz 
N. P, Marji-do Częstochowy.

Jadwiga szła śladem ojca, a także miała 
kult dla nauki. Jej darem jest niezawodnie d-o 
dziś dnia Istniejący krucyfiks w katedrze na 
Wawelu. R,ozd.ar'owywała ona także obrazy. 
Kościół N. P. Marji w Krakowie' otrzymał od 
niej cenne dary. j między uiemi obraz Ma­
donny, wysadzany gemmami i drogiem i ka­
mieniami. Obdarowywała również katedrę wi­
leńską i nowe kościoły, wśród tych darów 
były wytworne naczynia z je j herbami Jedno 
z nich zuchowmło się w skarbcu drezdeńskim) 
i pięknie malowane księgi liturgiczne, Między 
przedmiotami, które odziedziczył Władysław 
Jagiełło po śmierci Jadwigi, pozostały obrazy
i inne cenne 'wyroby artystyczne,

Jagiełło kochał się w malarstwie i to ru­
skien). 'Miał swoich malarzy, którymi się bar­
dzo zajmował i hojnie icl olnlarowywal. Ma­
low ał oni komnaty na Wawelu i jedn- z ka­
plic katedry krakowskiej, nawy kościoła św.
Lrzyża na Łyścu, kolegiatę Wiślicką zamek
książąt litewskich w Nowych Trokach, Nie­
stety prawie wszystkie te malowidła pizepadly. 
Zach owa L> ślę tylko . malowidła ■ kościoła far- 
d eg o. obecnie katedry w. Sandomierzu i w ka­
plicy św Trójcy w Lublinie.

Kazimierz Jagiellończyk,, jak się zdaje, 
mato zajmował się sztuką, natomiast jego żona

Elżbieta austrjaczku położyła wJęljde zasługi 
w tej dziedzinie. Ona to głównie wzniosła ka­
plicę św. Trójcy na Wawelu, ona kazała Stwo­
szowi postawió grobowiec naprzód dła męża, 
a następnie wraz z synem Zygmuntem grobe 
wiec dla krója Jana Olbrachta, pierwsze dzieło 
odrodzeniu, w Polsce. Jej zawdzięcza się. tryp­
tyki rzeźbione i polichromowane w kai odrz* 
na Wawelu i niejedne ozdobę skarbców ko­
ścielnych, zwłaszcza w zauresie tkanin i haf­
tów, które pod jej okiem wykonano w Polsce 

Po niej zamiłowanie do sztuki odziedziczy1 
Zygmun! I, po Kazimierzu najbardziej z kró 
łów polskich zadłużony około rozwoju sztuki 

Król teu miał przedewszystkiem unodoba- 
nie w' architekturze i rzeźbie włoskiego odro­
dzenia. Kaplica Zygmuniowsk; i d -'wdziniec 
zamku królewskiego ua Wawelu są świetnem5 
dziel im i sztuki i dowodzą wielkiego znawstwa. 
Podobnie jak wielcy miłośnicy sztuki epoki 
odrodzenia^’’ Zygmunt Stary za, życia- chciał 
oglądać swój grobowiec, aby się zachwycać 
jego pięknem Lubił bronzy i to nie t jlk o  rzeź­
bę w bronzie odlaną, jak grobowcowe płyty- 
ale. wielk:e medaljony. medale, dzwonr i pięk­
nie rzeźbą zdobione kandelabry, wyroby drob­
niejszego przemysiu artystycznego, a nawe+ 
lubował się w pięknie rzeźbionych armatach. 
Do kaplicy Zycrnuntowskiej kazał sporządzić 
ołtarz, w którym płaskorzeźby w Norymberdze 
kazał wykuć. 5b.-neta z czasu Zygmunta I. jpet 
obok monety Zygmunta Augusta może naj­
piękniejszą. jaką Polska kiedykolwiek miała. 
Widocznie król sam pilnował piękna monet.

a
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żądać pełni poszanowania dla obowiązujących 
p-aw dlatego także, że bedą to ustawy polskie, 
nasze własne. Dziś przeciętny obywatel raczej 
czuje obawę wrobec prawa, które gotuje mu 
z różnych stron nio°podzianki, na jakie nie m o­
że być i nie jest przygotowany. Nie obserwu­
jemy ogólnego szacunku dla ustaw, bo wy­
chowani w  nastrojach buntu wobec narzuco­
nych władz 5 praw nie pozbyliśmy się tych na­
leciałości i tego ustawodawstwa, szczególnie 
7.aś warunki złączonej Polski stwTorzyly trudno­
ści, które zwolna tylko ustąpić mogą.

Jednakże byłaby najwyższa pora, aby za­
cząć szanować prawo. Za.pewne, w czasie przej­
ściowym. w  jakim ciągle jeszcze żyjemy mię­

dzy dawnemi formami praw a nowemi, wymy­
kają się z pod rąk ustawodawcy błędy, których 
nie można bezwzględnie potępiać, trzeba jednak 
dążyć do tego, aby ich coraz mniej się zdarzało 
i aby ustawodawstwo nie było zależne od tęgo 
czy wiatr z lewej czy z prawej strony wieje. 
Stałość w stosunkach prawnych będzie najlep­
szym wychowawcą: obowiązkiem zaś obywateli 
jest stwarzać tą atmosferę, która sprzyjałaby 
zwiększeniu się poczucia szacunku i poważania 
wobec prawa przy równoczesnem zacieraniu 
niechęci i obawy, jako nielicnjątych z godno­
ścią obywateli wolnego państwa.

Dr BOLESŁAW ROZMARYNOWICZ.

Przegląd religijny.
(Wielkf artysta. —  Duchowość Kra Angelica. —  Religijność dzisiejszej sztuki. —' 

Kościół w królestwie S. H, S. —  Katedra w Belgradzie).

Atak Ma Trlanon,
Propaganda lorda Rotliermere. —  Pretensje węgierskie a Mala Ententa.

Prawie wszystkie powojenne państwa euro­
pejskie obchodzą w roku bieżącym 10-tą ro­
cznice swego istnienia. W krótce potem minie 
'dziesięć lat od podpisania traktatów pokojo­
wych w  WeTsalu, St. Germain, Trianon, Sc­
yt ee ' Neuilly. Zapewne wszystkie państwa bę­
dą 10-tą rocznicę istnienia tych traktatów ob­
chodzi'1 w pokoju i w niezmienionych grani­
cach. A le niektóre t  większych wysiłkiem bę­
dą musiały walczyć w  obronie traktatów, bo 
:idea rewizji granic bynajmniej nie traci zwo­
lenników.

D otyczy to  zwłaszcza państw, sąsiadują­
cych z Węgrami, a więc Czechosłowacji, Ru­
munii i  Jugosławii. Traktat w Triauon je-t 
obecire najsilniej atakowanjn Ma się wrażenie., 
że wszyscy przeciwnicy obecnego podziału 
Europy wytężyli siły, by obaleniem traktatu 
w Trianon rozpocząć generalną, rewizję granic.

W ęgry dość szybko podniosły się z upadku 
'spowodowanego klęską wojenną i rewolucją 
bolszewicką. W ostatnich latach sytuacja gos­
podarcza Węgier znacznie się poprawiła, a we­
wnętrzne stosunki polityczne są również mniej- 
•więcej ustabilizowane. T o też W ęgrzy coraz 
śmielej żądają rewizji granic i zdoiali już po­
zyskać dla tej idei szereg wybitnych osób.

Obecnie hasło powiększenia W ęgier roz­
brzmiewa najsilniej w  Anglji. W tej samei 
Anglji, w której przed 10 lary publicysta Se- 
ton Watsou w wielu broszurach i artykułach 
'wytrwale głosił, że „Hungaria aelenda est‘L 
Teraz inny Anglik z równą wytrwałością dą­
ży <io rozszc-zenia granic Węgier. Jest nim lord 
.Rothermere, właściciel wielkiego koncernu pra­
sowego. Na arenę polityki międzynarodowej 
wystąpił on w roku ubiegłym. Wówczas ogli> 
sił kilka osrrych artykułów przeciw Czecho­
słowacji. Nazwał ją ..niebezpiecznym magazy­
nem prochu” . W  Budapeszcie przyjęto jego 
artykuły z entuzjazmem, w  Pr idze z oburz r~ 
inam Czesi i Słowacy urządzili mnóstwo wie­
ców protestacyjnych, a prasa czeehosłow ick . 
ogłosiła dużo artykułów, protestujących błędne, 
twierdzenia angielskiego magnata. Lord Rother- 
mere na pewien czas umilkł, *ale bynajmniej 
ze swych zamiarów nie zrezygnował. Niedawno 
znowu opublikował w ..Daily Mail“ , najpoczyt­
niejszym dzienniku angielskim, wywiad z Mu 
ssolinira. Twórca fa'zyzmu wypowiedział się za 
rewizją traktatów i podkreślił swą sympatję dla 
Węgier. Wywiad ten najmocniej dotkną! Ru­
munów.

Lord Rothermere nie może być uważanym 
za wyraziciela poglądów partji kon<erwatyw-

Do malarstwa nie miał ten król wielkiego 
zamiłowania, aczkolwiek za.- jego ezaąu świe­
tnie rozwijało sie w Polsc-.e' malarstwo minia­
turowe; poprzestał bow iem na niemieckim m’a- 
larzu Hansie Diirerze, a nie postara] się o wy- 
oknmjizego włoskiego malarza.

Zygmunt August natomiast kochał sie na­
miętnie w klejnotach, widocznie odziedziczy! 
to zamiłowanie po matce. Jego skarbiec zdu­
miewał cudzoziemców nietyiko bogactwem, ale 
także pięknością wyrobów. Miał król swych 
złotników, medaljerów i innych mistrzów prze­
mysłu artystycznego, między którymi by] Ja- 
kób Garaglio z Verony i Dominik z Wenecji. 
Piękne i liczne arrasy, których zaledwo część 
znajduje się na Wawelu, były jego własnością. 
Żaden z polskich królów nie lubował się do 
tego stopnia w sztuce stosowanej. Skarbiec 
Zygmunta Augusta zdobiły liczne tkaniny, 
które barwą swą obok gry kolorów drogich 
kamieni pieściły oczy króla.

Nunc,tusz papieski Bongiovanni pisze: „Król 
lubi niezmiernie klejnoty i jednego dnia po­
kazywał mi je potajemnie, kryje się bowiem 
z niemi przed Folakami, nie chcąc, aby wie­
dzieli, te wydał ogromne, sumy na ich zaku­
p i e n i e . ,....Widziałem tyle klejnotów, ile w jed 
nem m ’ejscu nagromadzonych znaleźć się nie 
spodziewałem, z któremi weneckie i papieskie, 
które także widziałem nie mogą iść w porów­
nanie.. Były tam nietyiko arcydzieła zacho­
du, ale także wschodu. Za cztery z tych klej­
notów nie wahał się zapłacić 550.000 skudów 
złotych, w czem sam rubin Karola V . koszto­
wał 80 skudów.

nej. Nie iest jednak yv swem madziarofilstwie 
odosobnionym. Poza Anglją idea zwiększenia 
Węgier ma trochę zwolenników we Francji i to 
również przeważnie w sferach zachowawczych. 
Dalej silne poparcie znajdują Węgrzy w Niem­
czech, które wiedzą, że propaganda przeciw 
traktatowi w Trianon pośrednio zwraca się ró­
wnież przeciwko traktatowi wersalskiemu, 
a wier przeciwko Polsce.

Na ogól wszędzie sfery zachowawcze odno­
szą się do Węg-!er życzliwiej niż sfery demokra­
tyczne i radykalne. Węgry bowiem są obecnie 
twierdzą konserwatyzmu. Przeszedłszy chorobę 
bolszewizmu dążą wytrwale do przywrócenia 
monarchji. Z żywą sympatja odnoszą się więc 
do Węgier monarchiści całej Europy. Sądzą, że 
powrót b. arcyksięeia Ottona (obecnie lfi-letnie- 
go) z Leąueitio do Budapesztu i włożenió na 
jego  głowę korony św. Szczepana, będzi* 
wstęi-em do wielkiej akcji za przywróceniem 
ustroju monarchistycznego w innych państwach 
europejskich. Również na utraconych przez W ę­
gry terytorjach głównie w sferach konserwa­
tywnych znajdują się hasła węgierskich zwolen­
ników. Te sfery bardzo są niezadowolone n. p. 
z reform rolnych, przeprowadzanych w Czecho­
słowacji i Ruinunji.

Z  drugiej strony fakt, że W ęgry są rządzo­
ne przez monarchistów, zniechęcają żywioły de­
mokratyczne i radykalne. Np. na Słowaczyźnie 
przeciwko propagandzie węgierskiej wysuwa się 
zarzut, że przywrócenie panowania węgierskie­
go  byłoby przywróceniem panowania magnatów 
i rozpoczęciem ponownego j gnębienia . ludu. 
A tego Słowacy sobie bynajmniej nie życzą.

Węgrzy mieliby łatwiejsze zadanie, gdyby 
chcieli zmienić tylko część swyc-h granic. Atoli 
oni chcą odebrać stracone terytorja i od Cze­
chosłowacji i od Kumunji i od Jugosławji. Nie 
moż,e to nikogo dziwić; bo te trzy państwa 
otrzymały 07.8 procent obszaru i 59 procent’ 
ludności dawnych przed wojennych Węgie: 
W „zaborze” —  jak mówią Węgrzy —  czeskim 
żyje 3.GOO.OOO ludzi, w rumuńskim 5,300.000. 
w serbskim przeszło półtora miljona ludzi. A 
rnniejszośćjfjwęgier-ka jest na tych terytorjach 
liczną i Miną kulturalnie, przeto zrozumiałem 
jest, że Węgrzy nie rr-zygnują z żadnego „za­
boru” . Walczą więc zarówno z Czechosłowacją, 
jak Rumunją i Jugodawją. które skutkiem tego 
łączą się i występują solidarnie jako Mala En­
tenta.

Gdyby Węgry chciały tylko jakichś drob­
nych zintnn granicznych, przyłączenia ty 1 k > 
niewielu czysto węgierskich gmin do Wegie:.

Wielki król Stefan Batory, mimo zajęć wo­
jennych. lubił malarstwo. Mial na swym dwo­
rze zdolnego malarza Koebera. któremu za­
wdzięczamy portrety togo króla. Zato żona 
jego. Anna Jagiellonka, żywo zajmowała ‘się 
sztuką w: szerszym zakresie i jej zawdz.ięczamy 
piękną kaplicę Batorego i grobowce, za ży­
cia wykonane, pomnika brata, męża i własny. 
Wprawdzie zepsuła ona troehępharmonję ka­
plicy Zygmuntowskiej. wprowadzając w nią 
zmiany( ale czyn ten byl umotywowany fami­
lijnym sentymentem...

Zygmunt III. byl artystą-dyletalitem, zre­
sztą nieudolnym. Nowy styl. styl baroka. przy­
padł mu szczególnie do smaku. Okazałość tego 
stylu i przytem posępny charakter baroku zna­
lazły w królu tym poplecznika. Zygmunt. III 
wzniósł też najpiękniejszy barokowy kościół 
w Polsce: kościół św. Piotra i Pawia w Kra­
kowie Budował rezydencje królewskie w no­
wej swej stolicy w Warszawie. Fundowaną, 
przez siebie kaplicę św. Kazimierza w WTiInie 
przyozdobił nieistniejącemu dzisiai rzeźbami, 
odlanemi w srebrze. Zajmując się zlotnict.wem. 
lubował się w srebrnych wyrobach. Ale więcej, 
niż w architekturze i rzeźbie kochał się w ma­
larstwie. Oczywiście najwięcej ujmowało go 
malarstwo Weneckie. -.Na zamku począł two­
rzyć galerię obrazów, wśród których przewa­
żały włoskie, utrzymywał agentów' za granicą, 
skupujących mu dzieła sztuki, a przytem po­
sługiwał się w tym celu kim tylko mógł. Z ma­
larzy nadwornych wysunął się na czoło Dolla- 
bella, malarz ze szkoły weneckiej. Za przykła­
dem króla szli magm a ci i poczęli tworzyć w Pol-,

W  kościele „Santa Maria sopra Minerwa” , 
stanowiącym charakterystyczny typ rzymsko- 
gotyckiego stylu, a zbudowanym w XIII w., 
znajduje się obok grobowców kilku papieży 
(Urban VIII. Klemens VII, Leon X  i Bene­
dykt, XIII) i grobowca św. Katarzyny isjennem­
skiej także grób słynnego Fra Giovanni Ange- 
lico ( f  1455), dominikańskiego malarza, pre­
kursora wielkich artystów Odrodzenia! Nie­
dawno odbyła się ku jego czci uroczystość po­
łączona z przemówieniem znawcy sztuki reli­
gijnej, O. Innocentego Taurisano, O. P. Po­
kornego i do głębi religijnego malarza tak cha­
rakteryzował O. Taurisano:

„Jego oczy zamknęły się po życiu wiary, 
poezji i niezmordowanej pracy. Zamknęły się, 
wziąwszy w głąb duszy tyle rajskich wizyj 
Boskiej dobroci i niebiańskiego piękna, aby 
się otworzyć na upragniony blask Światła, 
które nigdy nie gaśnie. Do niego, który, jak 
wszyscy wielcy, nie uniarl, wracamy dziś 
w zgodnym podziwie, aby w jego wierze, czy­
stości duchowej i glębokiem natchnieniu odna­
leźć tajemnicę owej prawdziwie Boskiej sztuki, 
która do duszy ludzkiej przemawia językiem 
najbardziej wewnętrznym, która dusze podnosi 
wzwyż i w nich tęsknotę za wiecznością, bu­
dzi” .

„Dziś —  mówi! dalej uczony Dominika­
nin —  odczuwamy silnie wielkość, potrzebę i 
wysoko wychowawczą, radosną i budującą 
misję sztuki, która, stawszy się na nowo chrze­
ścijańską, czerpie znów ze świeżych, żywych 
źródeł Kościoła Chrystusowego” .

Profesor zaś Akademji sztuki San Luea, 
Mmmoz, sławił Fra AngeFea jako twoTCę: 
tlómaczył jego szczególny stosunek do przy­
rody, prostotą przypominający Giotta. —  pod­
kreślał jego prawie muzykalne odczucie kolo­
rystyki i jego sztukp wyrażania uczuć ruchem 
i obliczem „sób  przedstawianych na obrazie.

Rzecz ciekawa! Ten artysta —  prawdziwie 
z Bożej laski —  który prawie nie znal per­
spektywy, który do prac - swoich nie używał 
modeli, którego sztuka nawskroś jest prymi­
tywną w zakresie techniki,"dziwnie przemawia 
do duszy .Jest to owa ..tajemnica1-, o której 
mówił O. Taurisano^ —  tajemnica 'jego duszy, 
zjednoczonej zawsze z Bogiem, zatopionej w za­
światach. zapatrzonej w Idea! Wieczny.

Mówi się o dzisiejszej .'.sztuce religijnej” . 
Jej „religijność” jednak będzie, juk dotąd, ze- 
wnętrzną, jak długo artysta nie stanie się na 
wzór Fra Angelictf człowiekiem o silnom i ży- 
wem wewnętrznem życiu religijnem. Fra Ange­
lina przewyższyli techniką już jego wspóh-Z'-

to oczywiścci łatwiej byłoby im żądać rewizji 
traktatu w Trianon. Ale Węgry żądają jężeii 
nie przywrócenia dawnych granic, to przynaj­
mniej zwrotu większej części utraconego fery- 
torjum. A gdyby nawet, jakiś rząd węgierski 
chciał się zadowolić małemi korekturami gra­
nicy, to niezawodnie potem apetyty Węgrów 
wzrosłyby i żądaliby coraz więcej. Nie możnaby 
ich nasycić. To też wszystkie państwa Małej 
Ententy odrzucają zasadniczo ideę rewizji gra 
nic i odpierają wszelkie ataki na Trianon.

S. S.

śni. Nie przewyższyli go dotąd artyści religij­
nem natchnieniem.

Korespondent wioaeńskiej , Reichepost” roz>* 
mawiał z arcybiskupem Bauerem z Zagrzebia 
na temat roli katolicyzmu w królestwie S H. S.

Stanowisko Kościoła w tym kraju jesr trua- 
ne ze względu na znaną, nietolerancyjność pra­
wosławia serbskiego. Mimo to —  mówił Areyb. 
Bauor —  ,,w kolach Episkopatu i wśród kleru 
katolickiego jest wytrwała dążność, aby do­
prowadzić do zgodnego pożycia z duchowień­
stwem prawoslawnem. Katolicki kler jest, go­
tów usunąć trudności, które się na te; drodze 
piętrzą, w duchu chrześcijańskiej miłości bliź­
niego” .

Rozmowa zeszła następnie na sprawę ka­
tedry katolickiej w stolicy państwa, w Belgra­
dzie. Katolicy bowiem jugosłowiańscy puwzięli 
decyzję zbudowania w stolicy świątyni, która- 
by stwierdzała wobec całego świata, że pań­
stwo S. II. S. ma także silny odsetek ludności 
katolickiej.

„Sprawa belgradzkiej katedry —  mówił fes. 
Arcyb. Bauer — nie zaszła tak daleko, by już 
można byle mówić o komcretnych faktach. Nie­
ma jeszcze środków' finansowych, któreby 
umożliwiły rozpoczęcie prac. Innych trudności 
(np. politycznych) niema. Jeśli je wysuwały 
pewne pisma serbskie, to były to fantazje pew­
nych „gorliw ców ” , których nie moża utożsa­
miać z zamiarami sfer kompetentnych. Jeśh 
tylko znajdą, się fundusze, nic nie stanie bu­
dowie katedry belgradzkiej w drodze” .

Katolicyzm S. H. S. zresztą ma pomyślne 
Widoki rozwoju. Ma to do zawdzięczenia szcze­
gólnie doskonałej organizacji katolików słoweń­
skich i rozumowi ich przywódcy, ks ministrowi 
Koroszecowi.

Gorzej jest w tych krajach, gdzie katoli­
ckiej organizacji niema lub gdzie ta organi­
zacja jest słaba, rozbita skutkiem zewnętrz­
nych. często politycznych, prądów. Tak jest 
we Francji, gdzie obóz Maurrasa wprowadził 
zamreszanie w kola katolickie; niepokojącą 
również jest sytuacja Kościoła we Włoszech 
na skutek wystąpień filo-faszysi<ywsk;ej partj' 
katolickiej „^Centro Nazionale” . Pejot,

DOBRA HOWifiA OLA MATEK
Każda z Was wie ile ma kłopotu 
z podaniem dziecku łyżki tranu.

E K S T R A K T  SLAJDOWY Z T R A N E M
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idealnv środek przeciwraeb'tyczny 
zupełnie uwalnia Waa od tej troski.

W IT A  M ALTY NA
wyrobu Browaiu J. Gotza w Kra- 
kowie est bardzo odżywczą, lekka 
strawna, (nie zawiera cumy).

W y ią e z n ?  zu sJe i» *lw o

Polską S.A. „FH AK M A" M ag.B  Jawornicki
w K rak ow ie .

Do nabycia w aptekach, drogerjach i t. p.

sce galerje obrazów jwudzla zagranicznych 
wielkości. Niestety, galeije te przepadły Ula 
PoDki. Wielki miłośnik sztuki i magnat Mikołaj 
Wolski, światowiec i f-umdator klasztoru feame- 
dulo v na Bielanach pod Krakowem, przed 
śmiercią -wydał następujące polecenie: „Obra­
zy do rozpusty i do grzechu pobudzające 
wszystkie spalić, a tc, co na murze w mojej 
izdebce, gdziem sypiał, i komnatcc nago są 
namalowane, proszę was, niech malarz, który 
to potrafi, sukienki jakakolwiek wymaluje, a 
inhonestates niech pokryje” . Jednak niotylko 
wioską sztukę popierał Zygmunt III Miał 
u siebie odziedziczonego po Batorym malarza 
Koebera, obok innych niemieckich malarzy, 
jak Troschla, z nidorladzkich zaś Mertensa. 
Z malarzami Zygmunt 111 chętnie się stykał. 
Odwiedza pracownie Dollabelli na Zamku kra­
kowskim i nie lęka sdę zarzutu, że z artystami 
„poufale nad powagę majestatu obcuje” . Ma­
larza krakowskiego Franciszka, który mu 
obraz darował, zwolnił od podatku.

Władysław IV był także mecenasem sztuki. 
Lubował się on w architekturze, głównie świe­
ckiej. w rzeźbie i malarstwie. Budował palaće, 
postawił ojcu piękny pomnik w Warszawie na 
Krakowskiem Przemieścili Ozdobił rzeźbami 
kaplicę św. Kazimierza w Wilnie i Wazów 
w Krakowie. Zatrudniał nietyiko włoskich, nie­
mieckich ale także wybitnych flamandzkich 
malarzy. Odwiedził llubensa w czasie swej po­
dróży po Flandrji 5 pozował mu do pięknego 
portretu, znajdującego się. niestety, nie w Pol­
sce, ale w zbiorach prywatnych w Genui. Po­
wszechnie znany jest ten portret z współcze­

snych rycin flamandzkich. Widocznie król Wła­
dysław IV lubił ryciny. Zatrudnia znanych ry­
towników, przudewszystkiem Hondiusa, a także 
Falcka. Na jego dworze bawią artyści fla­
mandzcy, między innymi Darikerts de Ity. -— 
Ceni król jednak i wioską sztukę. Z niemi 
ckich malarzy miał na swej służbie Bartłomieja 
Strobla i gdańszczanina Salomona Wagnera., 
z Polaków Jana TreŁkowskiego, zwanego Try  
cjuszem.

Jau Kazimierz swego milośnictwa do sztuki 
nie zaznaczył.

Zato Jan III. Sobieski sztuką zajmował się 
bardzo. Ciągnęła go architektura, prowadził 
budowę Wilanowa i czuwał nad jego upięk­
szeniem, oraz upiększeniem zamku w Żółkwi 
i domu swego we Lwowie. Pracowali dla niego 
znakomity rzeźbiarz niemiecki Andrzej Schlii- 
t-er i rzeźbiarz wioski Maderrii; zatrudniał wieiu 
malarzy: Włocha Altomontege, Niemca Kugen- 
dasa. Francuzów: Stefana de la Hire, Aleksan­
dra Desportesa, uadto bawił chwilowo na dwo­
rze króla caly=v» szereg wybitnych artystów. 
Z polskich malarzy próe-z Aleksandra Tretfei 
pra-ował dla niego Eieuter Siemiginows-ki.

Ale na szczególniejsze uznanie zatdugfje 
fakt, że Jan SI. założył szkoię malarską w Wi­
lanowie „dla -lawy swego narodu, aby się 
swojscy ludzie w tym kunszcie ćwiczyli” , jak 
powiada współczesny pisarz.

August II i August III byli miłośnikami 
sztuki pierwszorzędnymi, lecz działalność ich 
zaznaczyła się w Saksonji wspanialemi dzieła­
mi rokoka, słabym zaś tylko refleksem w Pol­
sce..
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Nad wsią polską zawiała jakaś klątwa.
Mówimy o wsa polskiej jako całości na ob- 

.szarze Rzeczypospolitej, abstrahując od pew­
nych wyjątków drobnych, gdzie —  dzięki pracy 
wybitnych jednostek —  znać pewien postęp, 
zwiastujący lepszą przyszłość.

W si naszej nie możemy pokazać zagranicy, 
tak jak możemy jej na ścieżaj otw órz®  nasze 
uniwersytety i kliniki, nasze kopalnie i fabryki.

A  dlaczego?
Przecież wieś polska kryje w sobie najbo­

gatsze skarby energji fizycznej i moralnej... 
B e r e n t  wpatrzony w  sjłę chłopa, polskiego, 
maluje zamaezvścle te postacie * „murowane 
,z hartu i uporu, oraz tamte inne, probierzem 
w ojny tknięte: energje o korzeniach dębów roz 
troipne lat tysiącem twardej walki o życie, pło- 
miemib nie za słów podmuchem, czy komendy 
Kębnem ,leez za własnych sił dopiero zagra- 

.jtiean, energje cierpliwością długie, wytrzyma­
niem twarde i nie skore w ruszeniu jak soki 
tej gleby ubogiej'1. K a s p r o w i  c z  entuzjazmu­
je  się naszym ludem, śpiewając o jego „sile nie- 
sipożTtej1’ , o „zbawiemu, które leży pod sier­
mięgą, jak ta w popiele skra ukryta11.

A  jednak... Jednak ten, który tak doskona- 
?e ’ wczuł się w psychikę naszego ludu. W  i t- 
k i e w i c z  pisze: „wartość moralna górali zo­
stała przecenioną. T o zresztą odnogi się do 

■całego naszego ludu, który o wiele więcej jest 
dobrym siłą inercji, pewnymi wrodzonymi przy- 
m ‘otanr —  niż silą zasad moralnych, żywych 
i  danie nim kierujących11.

Tak! Wsi naszej, ludowi naszemu brakuje 
■wyrobionych zasad moralnych. Wieś nasza, po­
trzebuje gwałtownie podnietdewa ducha oby­
watelskiego przez planowe wychowanie na pod­
stawie głęboko uświadomionych zasad moral­
nych, któreby stały się jej chichem powszednim.

I tu w  olbrzymich konturach zarysowuje się 
doniosłość pracy nad miodem pokoleniem na 
wsi. Mam tu na myśli nie tyle szkołę powsze­
chną, ile oświatę pozaszkolną, stowarzyszenia 
młodzieży męskiej i żeńskiej.

M łod/.eż wiejska zadecyduje o moralnej fi- 
zjognomji wsi polskiej.

Ala trzeba iść na wieś i do młodego poko­
lenia dorastającego na wsi rękę wyciągnąć! 
Kiedy w datiach ostatnich rozmawiałem z je­
dnym dzielnym pracownikiem na wsi, nadło 
z  jego ust bardzo trafne zdanie: , do chłopa 
idzie się po podatek i po głos przy wyborach’1. 
Taki jest w grubych zarysach faktyczny kon­
takt ipiasts z wsią. A tu trzeba w prod olbrzy­
miej pracy wychowawczej 1 ośwntowej. by 
z tej masy —  u nas liczbowo decydującej —  
■^ydedukować walory moralne, któreby mogły 
być  gwarancją i oparciem.

Tvlu ludzi oddanych całą duszą chłopu pol­
skiemu. spotyka się -raz po raz z niespodzianka­
mi wprost bolesncmi na- wsi. Dlaczego? Dlacze­
g o  lada n odm uch demagogji, żerującej na bic- 
d.zie i niezadowoleniu, sprowadza tak często 
wieś na manowce? Bo chłop, jako masa, niema 
ostoi moralnej.

Dlatego przez organizacjo oś.matowe i wy­
chowawczo o charakterze wybitnie katoFckim, 
oparte na ■niewzruszonych zasadach Ewangelii, 
trzeba planowo i sysiematycznie zaszczepiać 
w  dorastającej młodzieży wiejskiej podstawo­
we zasady moralne, by odrodzić przez młode 
pokolenie wieś polśką.

Kto wejrzał w duszę młodzieży wiejskiej —

tak jak my kapłani mamy sposobność, —  ten 
wołać będzie o pracowników na niwie oświaty 
pozaszkolnej i organizacji wychowawczej na 
wsi z calem przekonaniem, żo tą drogą jedyni? 
dojdziemy do odrodzenia ludu polskiego.

Ugruntowanie zasad moralnych jos* pierw­
szym i bezwzględnie najkonieczniejszym postu­
latem na wsi.

Drugim z rzędu jest rozbudzenie zdrowego 
i nałożycie uświadomionego patrjotyzmu. Są 
wprawdzie i na wsi jednostki owiane szczerym 
natrjotyzmun,Visą pod siermięgą -serca miłują­
ce Polskę płomiennie, ale, gdy chodzi o całą 
olbrzymią dwudziestomiljonową rzeszę chłop­
ską, czy mizerny powiedzieć, że to jest 20 miljo 
nów serc oddanych Polsce z calem przekona­
niem i miłujących państwo niepodległe i doń 
przywiązanych węzłem serdecznym?

Gdyby przez gruzy i popieli? ka partyjce na 
wsi dokopać się do duszy cidopskmj, czy tam 
po Bogu i Najświętszej Panience, po Kościele 
św. na czele wszystkich dóbr umiłowanych wi­
dnieje Polska silna i wielka —  od morza dio 
morza, —  Matka rodzona, ukochana?

Czy w poszumie złocistych kłosów i w śpie­
wie ptasząt nad ugorem dzwoni naszemu chło­
pu przeciętnemu pieśń o Ojczyźnie, pieśń o Pol­
sce, której jest cząstką żywą? Czy nie jest to 
tylko yiieśń o chlebie, zroszonym potem i Izami?

Czy bojuźń utraty odzyskanej wolności na­
rodowej i państwowej leży w orbicie najserdecz 
niejszych trosk naszego chłopa, czy jawi się 
mu błyskawicą i gromem na dnie duszy, popy 
ehając go do pTacy dla Ojczyzny? Czy nic jest 
mu raczej obojętną, obcą. daleką i małą?

Jak straszna odpowiedzialność cicyży na 
tych., którzy przez lal dziesięć od chwili odro­
dzenia państwa polskiego ani dziesięć razy nie 
budzili Połski śpiącej w trumnie serc polskiego 
chłopa, a budzili tylko złe apetyty i instynkty, 
a siali jeno kąkol niezgody i jad niezadowole­
nia! Jakimi winowajcami wobec wsi polskiej są 
z a lo ,  że jej Ojczyznę ukazywali tylko w świe­
tle rozterek partyjnych i waśni i rozbicia, a nie 
w aureoli mocy, czystości i ś" iałia. któreby 
krzepiły i podnosiły dusze chłopa polskiego 
przez długie wieki wdeptaną w ziemię, a potem 
podgryzaną korrupcją ręki zaborczej!

A przecież tylko wtedy Polska będzie mo­
carstwom, gdy się ugruntuje mocno w duszy 
polskiego chłopa, wtedy —  gdy będziemy mieć 
tylu uświadomionych Polaków, ilu ich chodzi 
za pługiem na polskich zagonach.

Trudno jednak myśleć racjonalnie i realnie 
o tej perspektywie świetlanej, w której ogląda­
my wieś polską zceiraentowaną moralnie, wycho 
w'aną na etyce katolickiej —  i gorąco przywią­
zaną do odrodzonej Ojśźyzny; ..‘jeśli nie pomy­
ślimy o ekouomiczneni podniesieniu naszej wsi 
w najszerszem tego słowa znaczeniu.

I chociaż w hierarchą elementów, które zło­
żą się na odrodzenie wsi, gdy cnodzi o ich war­
tość i cenę bezwzględną, na pierwszem miejscu 
musimy postawić wszczepienie niezłomnych za­
sad moralnych i gorące ukochanie odrodzonej 
Ojczyzny, to jednak mielmy przyznać, że roz­
poczynać w bardzo wielu wypadkach trzeba od 
strony gospodarczej.

Ogół chłopeki jeszcze ciągle źle gospodarzy, 
mniej produkuje niżby mógł, siłą wrodzonej 
apatji i inercji, powdedzimy i —  grubego leni­
stwa. tkwi po uszy w- starych metodach uprawy 
roli i hodowli łwdła.

Chłop polski mieszka i żyje na ogół nieby- 
gienieznie i ciągnie za sobą pokoleniami calem i 
łańcuch na wyczek i błędów mszczących się na 
zdrowiu i życ.iu ma?.

Chłop polski nie zdobywa się —  naogół — 
na trud racjonalniejszego urządzenia życia. Opie 
ra się siłą złego konserwatyzmu najlepszym ra­
dom idącym ze szkoły, organizacji, czy z mia­
sta. Często zaś tych rad nie słyszy.

Wies polska jest w swej przeciętnej fizjo- 
gnomji wyrazem biedy i nędzy. I ta bieda —  
najgorszy z doradców —  pcha go w objęci? ra 
dykalizrnu. Ponieważ chlap operuje najczęściej 
syllogizmem pos1 hoc —  ergo pronter hoc, 
wiąże przyczynowo swą biedę nie z tradycją 
wiekową zlej gospodarki, podminowanej na­
stępnie pod każdym w-zględem w-strząśnieniera 
wielkiej wojny, ale —  z faktem powstania nie­

podległej Polski. „T a  Polska11 nic mu nie dała...
I datego wszyscy pracownicy ideo w  na wei 

powinni dać —  chłopu Polskę nie tylko w wy­
chowaniu morał nem i uświadomieniu "arodo- 
wem. ale w  ulepszeniu uprawy roli i hodowr 
bydła, w ułatwieniu la edwtu przez należytą or­
ganizację, we wyprowadzeniu nowych źródeł do­
chodu (sad, drobny przemysł domowy) w hy- 
gieniczniejszem mieszkaniu i t. d. Jednem sło­
wem- wprowadzić doń Polskę i od strony pod­
wórca gospodarskiego, by stała się mu bliską 
i drogą w najżyw otniejszej sferze jego zainte­
resowań!

Oto droga, która potrójnym szlakiem wie 
dzie w świty prawdziwego zmartwychwstania i 
odrodzenia wrsi polskiej.

KS. HENRYK W ER YN SK I

Artykuły kościelne srebrne metalowe i z bronzu
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S r e b r o , —  p la te ry , —  brosiay, —  zastaw y sto ło w e
wykonane w własnej fanryce. — Przyjmuje się r>rz°dmio4y metalowe do naprawy, srebrzenia 
i złocenia po cenie fabryczne;. — Ewentualne ulgi w gpła acb ratami. ■— Cenniki na żadanie
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Ostatni król polski Stanisław August lu­
bował się we wszystkich dziełach sztuki. Bez­
pośrednio stykał się z architektami, rzeźbia­
rzami i malarzami. Najwięcej lubił architek­
turę, a budowa Łazienek, Garnku warszawskie­
go, oraz inne architek foniczne przedsięwzięcia 
wajmowały go  bardzo. Dbał o rzeźbę i ozdabiał 
rezydencję swą w Łazienkach posągami. Spro­
wadził malarzy Wlochów-koamopolitów, skąd 
itylko mógł, a więc Oanaletta. Bacciardlego, 
Lampicgo, Grassiego, Szweda Krafftea, Fran­
cuza Marteau. Utrzymywał stosunki z najwv 
hitniejszymi artystami zagranicy. Ciągle myślał 
jednak o narodowej sztuce. Zdało się mu, że 
gdy każe sceny z bistorji polskiej malować lub 
rzeźbić popiersia sławnych polskich ludzi, to 
narodową sztukę stworzy. Czuje jednak, że to 
nie do6yć i zakłada szkołę malarska na Zaniku 
i dąży do wykształcenia polskich malarzy. 
Urzędowa ta jednak szkoła nie dała nadzwy­
czajnych wyników. Wychowauiec króla Smug- 
lewicz nie wrobił się na wielkiego polskiego 
malarza. Tylko Kucharski, który nie chciał 
królowi malować historycznych obrazów i wo­
lał pozostać we Francji, zdobył sobie w Paryżu 
sławę zdclnego minjaturzysty. Najbardziej uta­
lentowanym z uczniów szkoły królewskiej oka- 
zał się Woyniakowski. Dążność króla jednak 
•do stworzenia narodowego historycznego ma­
larstwa nie była bezowocna. Aczkolwiek obra­
zy, które malować kazał, nie mają wybitnej 
wartości, jako obrazy historyczne, są one 
jednak pierwszym zaczątkiem tego działu ma­
larstwa, który do świetności doprowadził Jan 
Matejko. 1

Nie przeczuł król, żo malarz, który obok 
niego żył. ale jego uznania niewiele posiadał. 
Jan Norblin, rodem Francuz, który jednak 
umiał się wsłuchiwać w ‘ etno życia polskiej 
ziemi i wczuwać w jego objawy, a zarazem 
znakomicie tę ziemię odtwarzać, da początek 
rdzennic- polskiemu, narodowemu malarstwu,

Założył Stanisław- August galerję sztuki. 
Skupował, gdzie mógł, obrazy i inne dzieła 
sztuk'1 j wysyłał do Wioch Baceiarellego po 
zakupy, i gdyby nie upadek Polski, stworzyłby 
piękne muzeum, w  którem nie brakowałoby 
obrazów' pierwszorzędnych mistrzów świata, po­
siadał bowiem nawet dzieła Rcmbnandta. Lubił 
rysunki wybitnych artystów, cenił bardzo gra­
fikę i stworzył piękny zbiór graficzny, który 
częściowo ocalał. Dbał nawet o kolekcję monet, 
i stworzył dział nundzmatycziny i medalierstwa, 
zbierał kamee i gemmy i miał mistrza w tym 
dziale na swych usługach. Regulskiego.

Gdyby te wszystkie wysiłki Stanisława 
Augusta, z maleim wyjątkami, nie przepadły* 
Polska ni? byłaby, jak dotąd jest, mimo wiel­
kiej przeszłości, najuboższa w muzea wśród 
kraiów, które w szerzeniu kultury odegrały 
wielką ro'ę. A  gdyby zaś te skarby sztuki, 
które nagromadzili królowie polscy, a zwła­
szcza Zygmunt August i Stanisław August, 
zachować się dało, jak to z artystyczną spu­
ścizną swych królów mogli uczynić Włosi, 
Fraueuzi, Anglicy. Niemcy, Hiszpanie, Polska 
miałaby dziś także wspaniałe muzea.

FELIKS KOPERA.

Przyroda w poezji japońskiej i malarstwie. — Pojęcie duszy Japończyków. —  Poczucie pię­
kna. —  Wpływ przyrody na zewnętrzne prze-jawy życia.

Miłość Japończyków do kwiatów i ptaków 
posiada wpływ i na ich codzienne żyde.

• Sztuka dobierania barw kwiatów jest jedną 
cząstką, wychowania kobiet.

Gra barw w kimonach i tkaninach przecięt­
nej rodziny w zdumienie wprawia krytyczne 
nawet oko Europejczyka.

Prawie przed każdym domtiem widzimy 
starannie pielęgnowany ogródek.

I dusza japońskiego narodu wyraiza się 
w miłości do przyrody. Słynny poeta. Motoo- 
rino Norinaga ujął jego określenie w następu­
jących, wszędzie cytowanych słowach:

Sikisima no jama to gokoro ło bito tołaba, 
Asahi ni niłoło jamadzakurabana.
(Jeśli ktoś zapyta mnio o duszę Japonji, 

odpowiem: To kwiecie wonnej górddej wiśni, 
opromienionej rannem słońcem).

Właściwem znaczeniem tych słów jest p o  
jęcie duszy japońskiego narodu, jako wrażenie 
odniesione na widok górskiej wiśni o wczesnej 
godzin e pogodnego poranku.

Charakterystyczną cechą klimatu Japorji 
jest wilgoć, z powodu której każdy Japończwk 
w przeciwieństwie do Chińczyka, stara się za­
chować czystość ciała, aby uchronić się przed 
chorobami. Zam.łowanie czystości ciała -wpły­
nęło w dodatni sposób i na czystość duszy 
Japończyka. Naród zaś lubiący czystość temże 
tamom pragnie porządku.

Oprócz wspomnianych wyżej czynników 
i konpguracja Japonji niemniej dodatnio wpły­
nęła na jej mieszkańców.

Japonja jako kraj wyspiarski, była rzadko 
przedmiotem najeźdźców, a nawet w takich 
wypadkach, łatwą było rzeczą odeprzeć wroga 

przerywaj splotów powoju, które objęły żóraw j od naturalnych gTanic. Tom objaśniamy przy*
czynę dumy japońskiego narodu. Istnieje anar 
logja między Anglikiem i Japończykiem, opar

Przyroda jest jednym z najpotężniejszych 
czynmków', które nadają Japończykom odręb­
ną od Europejczyków swoistość. Słusznie też 
mówd przysłowie japońskie: „przyroda twarzy 
bohaterów1?  ̂ a inne .,Wschodni stok góry wy- 
daje ministrów, a zachodni generałów". We­
dług Dr. Goro Isibasi, prof. uniw. w Kjoto, 
przyroda wysubtelnia poczucie piękna, i zmy­
sły Japończyków, śmiało możemy twierdzić, 
że niema narodu, którj'by wielbił przyrodę żar­
liwiej, niż Synowie Wschodzącego Słońca. 
Uwydatnia się to wyraźnie i w poezji, której 
wiersze zajęte są przeważnie wielbieniem na­
tury.

W  „haiku11, jednej z chara kterysyeznych 
iorm narodowej japońskiej poezji, Piękno przy­
rody jest j'cdnym z Dajwięcej ulubionych te­
matów. Również podręczniki szkolne są prze­
pełnione opisami przyrody, z której pierwsze 
miejsce zajmują, kwiaty i ptaki.

Japończycy natomiast przeglądając k-iążki 
szkolne europejskie, dziwią się zawsze, że tak 
mało miejsca poświęca się tworom natury, za- 
pa trując się na nic więcej z praktycznego pun­
ktu widzenia.

Japończyk lubuje się tworami przyrody 
w ich naturalnym wyglądzie, dozuająe takiego 
wrażenia, jak Europejczyk, kiedy napotka oso­
bliwy okaz w klatce lub oranźerji.

Pewne miejsce w słynnym japońskim poe­
macie głosi:

Te m toruna, jahari no ni oke, rengesoo 
(Idąc w pole nie rwij nawet koniczyny'). 
Podobnież mówi poetka Cijo:
„Asagao ni eurube toratete, morai midzu11 
(Lepiej zwróć się po wodę do sąsiada, a .ne

jest również wierszyk
studni).

Godnym wzmianki 
poety Issa:

Oir. no nai sudzume jo . ore to kite asobe. 
(Zlećcie się do mnie wróbelki, wy małe 

ptaszęta-sieroty, i bawcie się ze mną).
Te wyjątki ze słynnych poematów przed­

stawiają dokładnie tkliwość uczucia Synów 
Wschodzącego Słońca względem przyrody. Mi­
łość je.j, zachwyt nad naturalną formą, i sym- 
bolistyką, tworzą charakterystyczną cecne ja­
pońskiej literatury.

Możliwą jest rzeczą, że nioby uie pozostało 
w japońskiej poezji, gdybyśmy wykreślili z niej 
kwiaty i ptaki, wiatr i księżyc.

T o  samo możemy powiedzieć i o japońskieni 
malarstwie. Kwiaty i ptaki zajmują dominu­
jące miejsce na japońskich obrazach, podczas 
gdy w Europie widzimy (jak twierdzą Japoń­
czycy) na pierwsz.em miejscu przeważnie twarz 
ludzką. Europejczycy przebywający w Japonji 
zastanawiają się, widząc na każdym prawdę 
kroku widoki góry Fudzi.

Japońskie obrazy poraź pierwszy były wy­
stawione w Paryżu w roku 1SG0, a następnie 
w Wiedniu i Filadelfji. Europejska i amery­
kańska krytyka, owych czasów wyrażała -.w.ę 
sąd o nich w następujący sposób: „Portrety
i postacie ludzi śmieszne i nie mające żadnej 
wartości. Przedstawienie jednak kwiatów, pta­
ków i owadów przepięKne i w wysokim stop­
niu artystyczne. Musimy przyznać, że jesteśmy 
ni,ani zachwyceni11.

ta na temże samem twderdzmnu.
Na-tępnie Japonja w ciągu długich wieków 

zadowalała się bogactwami swego kraju, za­
chowując w ten sposóo politykę narodowej 
izolacji. Niezależność więc ekonomieznr i po­
lityczna v zmocniła poczucie narodowej dumy.

Japonja jest krajem górzystym. Ta okolicz­
ność wpłynęła bardzo silnie na powstanie sia­
nu „samuraj" i wytwmrzyła „busidoo (duch 
rycerski).

Idea utwmrzenia stanu samurajów pochodzi 
z odległych lat: w konkretnej atoli formie wy* 
stępuje ona z koncern 16-go stulecia, kiedy to 
potężne rody rożnych prerwincyj utrzymywały 
własne woji-ka i kiedy wytworzył się feudalny 
sto-unek między władykami i ich poddanymi. 
Przedstawiciele starych możnych rodów w y­
budowali zamki na niedostępnych skałach i t° 
możemy uważać za kolebkę japońskich samu- 
rejów.

Reasumując więc to wszystko, możemy po­
wiedzieć: polot umysłu, niezależność ducha, 
miłość przyrody, czystość, uczciwość, szacu­
nek, stałość przekonań i skromność wymagań, 
to są cechy wyróżniające swoją wyrazistością 
i głębokością japoński naród or] narodów Za 
chodu.

Przyroda kraju wywarła duży wpływ na 
rozwój tych rysów, chociaż bezwątpienia 1 so­
cjalne stosunki clawmej Japonji odegrały w  tern 
niepoślednią rolę. M. BABINSKL
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Kościół 0 0 . Pijarów, tak pięknie zamyka­

ją cy  ulicę św. Jana, która obok ulicy Kanoni­
czej najwięcej zachowała starożytnych pięk­
nych domów, zaczęto świeżo odnawiać. Nie od 
rzeczy więc będzie dziś przypomnienie nie- 
tylko znaczenia tego kościoła, ale i dziejów 
samego Zgromadzenia 0 0 . Pijarów i ich nie­
zmiernych zasług na polu podniesienia oświaty 
i moralności w upadającej już Polsce.

Założyciel Zakonu, św. Józef de Galasan- 
ea, urodził się w r. 1556 w dziedzicznym zam­
ku swych przodków w Peralta de la Sal, 
w Hiszpanji. Rycerze na Calasanza pochodzili 
z rodu królów Aragonji i Nawarry. Nasz święty 
w młodych latach otrzymał głębokie wykształ­
cenie, studjując- w  Lenda, W alencji i Alkała, 
sławnych w owych czasach uniwersytetach. 
Obrawszy życie duchowne, pomimo że po stra­
cie brata został dziedzicem całego majątku ro­
dzicielskiego, chcąc uchylić się od wszelkich 
zaszczytów, udał się do Rzymu, gdzie zajął 
się nauczaniem ludzi ubogich, a  potem głównie 
opuszczonych chłopców. W  r. 1597 za zachętą 
papieża Klemensa VIII utworzył szkołę, w któ­
rej wprowadził tę nowość, że nauki udzielał za 
darmo. Zasadą szkoły było nietylko wpajanie 
wiadomości, alo uczciwości chrześcijańskiej, 
pracy i łagodności obyczajów . Powodzenie było 
olbrzymie, uczniowie w krótkim czasie doszli 
do liczby 600. Za radą papieża nasz święty 
utworzył ze swych towarzyszy Zgromadzenie, 
zatwierdzone w r. 1617, a więc które w  r. 1917 
obchodziło swe tnzechsetlecie, pełne chwały, bo 
Eezyło wśród trwych członków ogromną liczbę 
łodzi świątobliwych, zasłużonych, a wśród 
uczniów wielu łudzi znakomitych, którzy zajęli 
najwyższe stanowiska duchowne i świeckie. 
Niezwykłą osobistością był świątobliwy ks. 
Kasper Dragonetti, pierwszy towarzysz i za­
stępca założyciela, który miał 95 lat gdy  wstą­
pił do zakonu, pracując niestrudzenie prawie do 
śmierci, która go zabrała w 120 roku życia, 
św. Józef de Cala/sanza dla dobra swych szkół 
poświęcił cały swój rodzinny majątek, uchylił 
sdę od godności biskupiej i kardynalskiej. Zmarł 
w  r. 1648, ogłoszony za błogosławionego w sto 
lat po śmierci, a za świętego w r. 1767. Dziś 
zakon Pijarów liczy 16 prowincyj, a wycho­
wuje przeszło 40.000 uczniów. Istnieją nadto 
zgromadzenia żeńskie, mające tesarno cele, 
rozpowszechnione zwłaszcza we Francji, Hisz­
panji, Belgji i Włoszech.

Do Polski dostali się Pijarzy w ten. sposób, 
4e Jerży Ossoliński, jako poseł Władysława' IV  
w  Rzymie, przekonał się o pożytku ich pracy 
i przedstawił ją po powrocie królowi, a ton 
zwrócą się do samego założyciela z prośbą 
o  przysłanie zakonników. W  r. 1642 przybyło 
do Warszawy 13 ojców, między którymi ks. 
Kazimierz Bogatko, pierwszy z Polaków w tym 
sakonde, i objęło dom oddany im przez króla 
na rogu ulicy Długiej i Miodowej. W  tymże 
roku Stanisław Lubomirski ufundował w Po- 
dotlińcu na Spiszu kollegium, gdzie powstał n o

Rozmyślania świąteczne
ZDZISŁAWA D Ę B I C K I E G O  ROZMOWY  

O LITERATURZE.
(Nakładem Gebethnera i  W olffa, Warszawa 1927 

stron 242).
Książka pod tytułem powyższym nie jest 

przygodnym zbiorem trzydziestu artykułów 
redaktora Tygodnika Ilustrowanego i felieto­
nisty Krarjera Warszawskiego, ale pomimo roz­
bieżnej napozór treści, związana jest silnie 
troską obywatelską poety i społecznika, który 
od lat niemal czterdziestu zżył się z Warszawą, 
pamięta ją od czasów dawnego pokolenia Re­
dakcji Bibljoteki Warszawskiej (D, Heokiela 
i  W. Bogusławskiego) przeżył wiele prawdzi­
w ych wielkości literackich (Konopnicka, Orzesz­
kowa, Sienkiewicz, Prus i t, d.), przebolał pęta 
cenzury rosyjskiej, o jakiej dzisiejsza młodzież 
pojęcia niema, przetrwał zmienne koleje wojny 
światowej od generał-gubematorstwa priwiślan- 
skiego do emigracji Beselera, doczekał się 
zerwania pętów wszelakich i dożył szczęśliwie 
Polski dzisiejszej. Dębicki ma ogromne do­
świadczenie, spokój, ale nie obojętność, nie 
jeet bynajmniej chwalcą przeszłości, ale ma 
odwagę grzecznego mówienia prawdy wszem 
wobec i każdemu zosobna.

W  tej też książce mówi on przedewszyst- 
kiem prawdę. Nie dba o to, czy i komu się 
spodoba. Zależy mu tylko na łagodzc-niu prze­
ciwieństw ku pożytkowi dobra powszechnego. 
Kiedyś, po latach kilkunastu, czy kilkudziesię­
ciu, możo się książka taka wydać całkiem zby­
tecznym zbiorem komijnałów, czy ciepłą wodą; 
k to  jednak zdaje sobie sprawę, w jakiem żyje­
my dziś rozgardjaszu. w jakiem zacietrze­
wieniu. stronniezem. które zaślepia lub każe 
krwi uderzać do głow y —  ten oceni zasługę 
takiej spokojnej, zrównoważonej wymiany zdań 
i poglądów.

Zdzisław Dębicki ciągle przypomina, że na
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wicjat. W Koronie liczba kollegjów  wzrosła 
zezasem do 24, na Litwie zaś, która utworzyła 
w latach 1736/7 osobną prowincję, do 16. Nie­
śmiertelną chwałą polskich Pijarów jest odro- 
dziciel Polski przedrozbiorowej, wychowawca 
pokolenia, które dało „3  maj“ , ks. Stanisław 
Konarski (1700— 1773), prowincjał w Koronie.

Po rozbiorze Polski Józef II. szkoły pijar- 
skie przemienił na rządowe, Katarzyna II ogra­
niczyła ich działalność, po r. 1831 rząd rosyj­
ski zakazał Pijarom nauczania, a po r. 1863 
zniósł ich kollegja, tak że Pijarzy pozostali 
tylko w Wolnem mieście Krakowie.

Pijarzy osiedlili się w  Krakowie w r. 1654, 
gdy  Stanisław Baryczka zapisał im dom przy 
ulicy św. Jana, a niebawem Jan Gorczyński, 
wojski nowogrodzki, kupił drugi dom przy mu- 
rach miejskich, pomiędzy bramą Floriańską a 
Sławkowską; sami Pijarzy zaś dokupili jer zez o 
sąsiedni dom ..pod bażanty11. Społeczeństwo 
oceniając ich pracę, nie szczędziło poparcia, to 
też w r. 1718 przy pomocy biskupa K. F. Sza­
niawskiego mogli zacząć budowę dzisiejszego 
kościoła. Elżbieta z Lubomirskich Sicniawska, 
kasztelanowa krakowska, użyczyła tak znacz­
nej pomocy, że herby jej, jako fundatorki, 
umieszczono wewnątrz kościoła, do dokończe­
nia zaś dopomógł Morsztyn, wojewoda sando­
mierski, tak że kościół poświęcono w r. 1727.

Szereg barokowych kościołów krakowskich 
otwiera kościół św. Piotra, wzniesiony w la­
tach 1597— 1635, największy i najwspanialszy 
w Polsce, ze średniego okresu są kościół Wi­
zytek i św. Anny, a Pijarów, obok kościoła 
Bonifratrów, dawniej Trynitarzy, Skałki i t. d., 
okazem baroku późnego. Kościół Pijarów, po­
mimo wielkiej fasady, nio jest zbyt obszerny, 
bo ma tylko trzy przęsła. Podobnie, jak u św. 
Piotra, zauważamy t.u, że boczne kaplice, po­
łączono ze eohą, a otwarte od nawy głównej, 
tworzą równocześnie boczne nawy. Pod kościo­
łem zbudowano ogrom ną kryptę, z dołą ozonem i 
jeszcze grobami. Gładkie beczkowe sklepienie 
głównej nawy pozwoliło na wykonanie malo­
widła architektonicznego, wyobrażającego jak­
by wyższe jeszcze piętro z potężnemi słupami, 
bez sklepienia, tak że widać niebo z licznymi 
świętymi i aniołami. Mistrzem tego rodzaju ma­
lowanej architektury był Andrea del Pozzo, do 
którego głównych dzieł należy malowidło skle­
pienia w  kościele św. Ignacego w Rzymie, bę­
dące pierwowzorem dla tutejszego, dziś już 
znacznie przyciemnionego.

Ołtarze tutejsze wykonane są ze sztucznego 
marmuru, naśladującego też inkrustocje, a obra­
zy są-dobrami dziełami Czechowicza i Radwań­
skiego. W  zakryst.ji i w skarbcu malowidła 
podobno jak w nawie głównej, ze spotęgowa- 
nem jeszczo wrażeniem przez to, że u gÓTy 
ścian ciągnie się wystający gzyms, zasłania­
jący  okna, tak że światło wpada wprost na 
sklepienie. W  ten sam sposób urządzono pierw­
szą po lewej strome kaplicę u Bożego Ciała
na Kazimierzu.
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granicach Polski wyzwolonej nie kończy się 
obowiązek polskości

„Żyjem y w  epoce, kiedy wzajemne przeni­
kanie się narodów prowadzi ludzkość coraz 
wyraźniej do coraz głębszego porozumienia 
wewnętrznego, kiedy różnice smaku i upodobań 
zaczynają się zacierać na szczytach kultury 
umysłowej i duchowej, to  znaczy, kiedy wy­
kształcony Anglik, Francuz, Włoch, Niemiec 
i Polak, mimo istniejących pomiędzy nimi 
różnic narodowych, doskonale mogą się wza­
jemnie odczuwać i, kiedy należąc do jednej 
warstwy inteligentnej, są sobie bliżsi, niż 
własnym nieraz swoim r o d a k o m ! "

Autor bowiem trafnie wywodzi, że hasło 
uniwersalizmu, rzucone przez naszą młodą lite­
raturę nio jest bynajmniej ani hasłem nowetn, 
ani mogącem zgotować jakiś rzeczywisty prze­
wrót. Uniwersalizm w sztuce istniał z a w s z e  
i istnieje wszędzie tam, gdzie artysta jest czło­
wiekiem na miarę wyższą... Dla ciasnych głów 
i dla małych dusz idee uniwersalistyczne są 
niedostępne. Każdy jednak prawdziwy artysta 
jest uniwersalisto, oczywiście nie jako orędzie 
zwrócone na sposób bolszewicki: „do wszyst­
kich"! Bhisznie bowiem wyjaśnia Dębicki: „Je­
żeli w  dziele danem przedstawiony jest c z ł o ­
w i  ek> to znaczy to, co  w nim jest l u d z k i e ,  
jeżeli uczucia, które wypełniają serce tego 
człowieka i myśli, które wypełniają jego mózg, 
są w i e c z n e  —  to dzieło nabiera przez to 
cech nieprzemijających, a te cechy nieprzemija­
jące są właśnie uniwersalistyczne. zrozumiałe 
dla wszystkich i torujące dziełu drogę do 
wszystkich".

Chodzi zatem nie o wplatanie do dzieł m o­
tywów, branych-z dalekiego świata dla zazna­
czenia jego z tym światem solidarności, lecz 
raczej o pogłębianie n a r o d o w e j  i ludz­
kiej świadomości da.nego artysty do tego stop­
nia, aby on był w duszy swojej owym mickie­
wiczowskim c z ł o w i e k i e m  w i e c z n y m ,  
w którym jak w soczewce zbiegłyby się wszyet-

Wewnątrz kościoła znajduje aię nader zna­
mienny dla owych czasów pomnik z roku 1730, 
z czerwonego marmuru, z posążkami ze złoco­
nego drzewa, z portretem malowanym na bla­
sze, z podpisem:

D. O. M.
Tu serdeczny depozyt Wielmożney Christ i ny 
Z Czernych z Szembeków domu. herbów Róż

Nowiny,
Mąż starosta Krzeczowski Jan Łoohocki grzebie, 
O mieysce -czytelniku westehi duszy w niebie. 
Gdy odbiera śmiertelność, co  iey należało. 
Zasypując w grobowym pięknie prochem ciało. 
Niechay duszo pięknieyszą nie zamkniętą

w  grobie
Nieśmiertelność y niebo wiecznie przymie

sobie i t. d.
Fasada kościoła z r. 1759 ma być dziełem 

Franciszka Placidi. Ponieważ widoczna jest 
wprost z ulicy św. Jana, gdzio domy są dosyć 
wysokie, więc by nie była za niska, wyciąg­
nięto ją w górę przez dodane szczytaiaki. To, 
że zamiast odstdjąc.ycb slupów, takich jak np. 
na kościele św. Anny, ma płaskie pila.stry, przy­
pisać należy nie tak tej okoliczności, że prze­
znaczona jest do oglądania wprost z ulicy, a 
nio z boku, ale raczej zmienionemu już sma­
kowi rokoku, szukającemu większej falistości, 
ale mniejszej wypukłości.

Kościół Pijarów przedstawia dziś smutny 
widok upadku. Po ograbieniu Zgromadzenia 
po rozbiorze Polski dochody kollegium prawic 
zupełnie ustały, łiczba księży ograniczyła się 
do kilku. Dopiero gdy na lat kilkanaście przed 
wojną objął rządy ks. Borell, Hiszpan rodem, 
wielki nasz przyjaciel, dotąd tu pracujący, 
odnowiono szkołę, założono zakład w Rakowi- 
eaeli. Społeczeństwo polskie, pomoc olbrzymich 
zasług Zakonu i wielkiego reformatora-patrjoty 
ks. Konarskiego, powinno przyjść z pomocą, 
krakowskim Pijarom, by dzieło odnowienia 
pięknego kościoła zostało doprowadzone do 
końca; podniesie ono urok i piękno naszego 
starożytnego Krakowa.

KS. DR. TAD. KRUSZYŃSKI.

DALSZE OFIARY NA ODNOWIENIE KO­
ŚCIOŁA PRZEMIENIA PAŃSKIEGO W  KRA­
KOWIE złożyli:

Z Krakowa: P. T. Kotowski 10 zł, Zwoliń­
ski 5 zł, Leuchtówna 10 zł, Bractwo Przemie­
nienia Pańskiego i Opieki Matki Boskiej przy 
kościele Księży Pijarów 250 zł, Pańska 5 zł, 
Gąsiorowscy 5 zł, Pu tekowa, 10 zł, Mielnik 5 zł, 
Szczuciński 7 zł, Jacbowiezowa 45 zł, Salowa 
Marja, zebrane w Szpitalu św. Łazarza, 20. zł, 
Gubarzewscy Wład. 20 zł i zebrano wśród 
znajomych 10 zł 70 gr, Słoniowa Anna 3 zł.

Z Okręgu Lwowskiego: P. T. Składnica Kó­
łek Rolniczych 5 zł, Rumko Paweł 10 ał, Dzic- 
duszycka Felicja 5 zł, Szeptycki Leon 2 zł, 
Jan Krateil 20 zł, Kwaśniewski Adam 2 zł, 
Pragłowski 2 zł, Szkoła rolnicza żeńska 4 zł, 
ks. Kmiotek 2 zł, W ycido Aleksander 20 zł, 
Lutostański 20 zł, Jędrzejek Jan 5 zł, Piasecki 
Dr Tadeusz 2 zł.

Z Okręgu Wileńskiego: P. T. Augustowski

kle promienie słońca miłości, świecącego nad 
światom.

Przedmiotem sztuki literackiej jest c z ł o ­
w i e k ,  należący do danej rasy i do danego 
naTodu. Nie może nim być abstrakcja ludz­
kości. Największy we wszecliświecie artysta. 
Bóg, aby działać na ludzkość., stworzył Człowie­
ka - Boga, nie abstrakcją, ale c z ł o w i e k a ,  
zrodzonego w danym narodzie. Ten Człowiek 
był dawcą wiekuistych prawd, rozrzuconych 
między rzesze, głodne słowa.. A dziś prawdziwy 
z Bożej łaski artysta —  jest także siewcą 
plennych ziarn mi pożytek swego narodu, 
a przezeń i innych narodów.

W  czyjern sercu niema takich ziarn, ten 
nie pozostawi po sobie śladu, choćby naj­
głośniej nawoływał do swojego u n i w e r s a ­
l i s t y  c  z n e g o  kierunku, jak do kramu, na 
którym rozłożone są świecidełka i muszle 
zamorskie.

Zagadnienie wszechludzkie rozwiązuje się 
najczęściej nie przez abstrakcję ludzkości, ale 
przez pryzmat własnego, p r z e ż y t e g o  cier­
pienia, „osiągając w  ten sposób najlepiej praw­
dziwy u n i w e r s a l i z m ,  nie mający nic 
wspólnego z uniwersalizmem geograficzno - 
etnograficznym, którym operuje n a . j m ? o d s i a  
literatura".

W  osobnym artykule, pod nagłówkiem: 
C i, k t ó r z y  i d ą .  .Zdzisław Dębicki zasta­
nawia się nad zbiornikiem nowych sił ludowych, 
wyzwolouych, o zagadkowem jeszcze obliczu, 
z których wyłonią się przyszłe jednostki twór­
cze naszego narodu.

Mamy już takicli przedstawicieli ludu, ja): 
Reymont, Kasprowicz, Przybyszewski, Orkan, 
cieszymy się przypływem talach wartości ogól- 
no-narodowyeh. Widzimy równocześnie, jak 
za dni naszych pod chorągwią party j polity­
cznych przedostaje się do Królestwa Sztuki 
i Literatury ten jj. ów  pseudo artysta:

„monopol na sztukę postępowa, na wszyst-

P O D Z I Ę K O W A N I E .
Do Wielmożnego Pana

M. TiUemana
specjalisty i wynalazcy opatentowanych bandaży

w  K ra k o w ie , S zlak  3 9 .
Cierpienia mole na przepuklinę datują się 

jeszcze od r. 18S8. Od tego czasu używałem 
pasków różnych systemów, lecz te nie tylko nie 
przynosiły ulgi w cierpieniach, ałe przeciwnie 
z biegiem czasu mptura się powiększała spra­
wiając mi coraz dotkliwsze cierpienia.

Przed 3 laty zwróciło moja uwagę Pańskie 
ogłoszenie. Początkowo nie bardzo dowierzałem 
temu ogłoszeniu a względnie skuteczności rekla- 

j raowanych specjalnych pasków przepuklino­
wych. Zmuszony jednak coraz dotkliwszemi 
cierp'eniami udałem się do W Pan a.

Sporządzony przez Pana bandaż, zasłu­
guje na najwyższą pochwalę, tem bardziej że 
liczę lat 79 a przepuklina jest zastarzała i zbyt 
rozwinięta.

Powodowany lody wielkicm uznaniem dla 
specjalizacji WPana, wyrażam Mu moje pełne 
uznanie i serdeczne podziękowanie za sporzą­
dzeniem' bandażu, Swego wynalazku, przy któ­
rego noszeniu Die doznam żadnych dolegliwości, 
czuję się wzmocniony i jakby odrodzony.

W Krakowie, dnia 5 marca 1923 r.
Stanisław Szarek

emerytowany dyrektor szkoły XXXIX  
i radca miejski 

Podgórze, Traaguta 4.

aptekarz .10 zł, Kaliszuk Dominik 5 zł. Choj­
nicki Władysław 25 zł, Marcinowski Kłem. 
5 zł..

Z Okręgu Poznańskiego; P. T. Apteki Ka*y 
Chorych w- Poznaniu 22 zł, Sucharska 10 zł. 
Kasprowiczowi Ewa 10 zł. Bank Pożyczkowy 
5 zł, W ojciechowska Pelagja 5 zł. Posadzy 
Antoni 20 zł, Aut obkłady poznańskie 10 zł, 
dtablewski Kaz. 30 zł, Dr Kurlecki 20 zł, Jan 
Forecki 5 zł. Dr Tonicw kz 2 zł, Kuczyński 
Tadeusz 10 zł. Dr Białecki 20 zł, Hurtownia 
•piwa 5 zł, Turowski Ludwik 5 zł, Szkoła, rol­
nicza 7 zł 75 gr, Hutten-Czapski 20 zł, Szym­
kowiak 5 zł, Marcinkowski, aptekarz 10 zł, 
Uderski 10 zł, „A rro“  kom. powietrzna 20 zł.

Różne: P. T. Deskur Stanisława z Działo­
szyc 10 zł, ks. Marx z Lewiczyna 5 zł, Boli­
mowa z Żywca 5 zł, Gor/.ecki, aptekarz z N. 
Sącza 5 zł, Morton Marja z Sosnowca 5 zł.

Pierwszorzędny Zakład pogrzebowy 
„C 0 ?3 C 0 R D J A“

JANA WOLNEGO
pl. Szczepański 2. —  Nr. telefonu 331.
urządza pogrzeby od najskromniejszych do 
najwspanialszych, przeprowadza ekshumacje 

i przewozy zwłok do wszystkich kraji.
Mniej zasobnym daleko idące ustępstwa

kie nowe prądy artystyczne i literackie, za­
garnęły u nas ugrupowania, ciążące ku komu­
nizmowi...

Komu zależy na zwyrodnieniu kultury 
polskiej?

„Bądźmy szczerzy. Propagatorami i kolpor­
terami nowych kierunków literackich, nowych’ 
fermentów, są, u nas przedewszystkiem żydzi... 
Ten łącznik narodowy, który istnieje pomiędzy 
wszystkimi twórcami polskimi, o ile są oni 
z rasy Polakami, drażni żydów, którzy go 
w sobie n i e  c z u j ą . . .  Nie pomoże tu żadnt! 
ukrywanie się pod przybranemu nazwiskami. 
Zawsze wyjdzie na jaw odmienna., niepolska, 
struktura duszy... I na to niema rady...

Nie możemy jednak przyznać kn prawa 
dyktatury w naszej literaturze... Żydzi aż nadto 
widocznie do tego dążą"...

W ykazuje to spokojnie Dębicki. Stwierdza, 
że polska sztuka nie może być nigdy trakto­
wana, jak wystawa sklepowa, jak kram... 
A żydzi taki właśnie kram robią ze sztuki, 
zachwalając towar, przeznaczony na sprzedaż. 
„Kupujcie!... bo to najnowsze, bo to już jest. 
w kursie w całej Europie, 1k> kupują to Niemcy, 
Francuzi, Anglicy etc.". Umysłowość aryjska 
i psyche aryjska dalekie są od takiego pojmo­
wania sztuki narodowej.

Nio podobna tu wchodzić w szczegóły tak 
zajmujących artykułów Dębickiego, jak R z e 
m i o s ł o  L i t e r a c k i e ,  L i t e r a t u r a ,  
a D z i e n n i k a r s t w o .  O r g a n i z a c j a  
P r a c y  L i t e r a c k i e j ,  A k a d e m j a  
L i t e r a t u r y  i t. d. i t. d. Wszystko to są 
sprawy dla Polski żywotne, godne przez szcze­
rych Polaków dokładnego przemyślenia. Do­
starczają im obfitego wątku Dębickiego 
R o z m o w y  o L i t e r a t u r z e ,  które 
polecamy najusilniej Czytelnikom „Głosu 
Narodu".

JÓZEF KALLENBACH.
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i c i c u p f s i ą  f u l ? . . .
Rezultaiy konferencji w Królewcu.
Świadek obrad w  K rólew cu  b. poseł ks. 

KaczyńSisi zapytuje w  ...R zeczypospolitej'4; 
„Czy konferencja królewiecka ziściła na­

sze oczekiwania i nadzieje, czy posunęła 
naprzód zagadnienie' pacyfikacji stosunków 
j >olak o j i t  ewskieb?"
I odpow iada:

„B yłoby błędem piać peany na cześć 
.takiogos zwycięstwa polskiego, jak również 
błędem byłoby uważać czas w Królewcu za 
stracony i wyniki konferencji za bezowocne.

Ujmując syntetycznie rezultaty rozmów 
królewieckich, należy dojść do wniosku, że 
obie etrcn.y, zarówno polska jak i litewska, 
wyniosły korzyści z obrad polsko-litewskich 
Alimo, źe powołanie trzech kom byj, które 
mają obradować nad zawarciem konwencji 
niezbędnych do podjęcia stosunków pomię­
dzy  oboma krajami, nic przesądza jeszcze 
kwestji rozstrzygnięcia sporu polsko-litew’ 
skiego, tern niemniej jednak gam takt po- 
wolania koinisyj, podziału między nie przed­
miotu obrad, wyznaczenie składu osobowo 
go  i daty zebrania ich, dowodzi, że prace 
nad konwencjami powinny potoczyć 
w  normaiuym trybie i dać podstawę do za 
tyaroia ugody polsko-litewskiej. Taki. jest 
w  każdym bądź razie logiczny sens wyniku 
konferencji w Królewcu".
K io w yklucza to jednak m ożliw ości w y 

lónienia się now ych  trudności i konfliktów  
Zw łaszcza , że p. W oldęm aras dalej a.kcen 
tu je  prawa L itw y  do W ilna. D ał to do 7.w 
-zumienia w ysłannikow i „E p o k i"  ośw iad­
cza ją c ;

„Jeżeli w Polsce spodziewano się, żc 
bez zwrotu Wilna da się coś zrobić, to była 
to wielka omyłka".

Pranie brudów w P. P. S. na Slgsku
„P o lsk a  Z achodn ia" przynosi garść c ie ­

k aw ych  inlorm acyj o rozłam ie w  PPS. na 
Śląsku. Jak  już w iadom o, pos. Biniszkic 
w icz  zerw ał z PPS. i za łożył „Śląską Purt.j< 
‘S ocja listyczną". W oju je  z nim organ PPS 
..Gazeta R obotn icza '4 i stawia mu m nóstwo 
-zarzutów.

„Jeślibyśmy —  pisze „Polska Zach." — 
mieli wierzyć „Gazecie Robotniczej", to 
p. Diniszkicwićz od długich lut tuczył się 
kosztem pąrlji. gromadził dolary, zbija} ma­
ją tek : i ■ budował wilie, aż wreszcie.-jak to 
czytamy w ostatnim numerze „Gazety Ro­
botniczej" —  stal tlę „sługusem kapitali­
stów , którego robotnicy winni precz pędzić 
od siebie44,

„D laczego jednak —  pyta „Polska Z ." —  
I>. Bmiszkiewiez, dziś tak wyklinany i pięt­
nowany przez „Gazetę Robotniczą" i wła­
dze naczelne PPS. —  godny był kandyda­
tury poselskiej do Sejmu warszawskiego, 
którą w ostatnich wyborach oddawały refu 
władze partyjne, a. której wlaśnio p. Bi- 
uiszkiowicz,' jak t.o wynika z wynurzeń, 
choćby samej „Gazety Robotniczej" nie 
chciał przyjąć. Dopóki p. Bimszldewiez1 sie­
dział w partji i dopóki liczono na podpo­
rządkowanie się jego pod rozkazy partyj­
nej centrali, dopóty p. Biniszkiewicz był 
czystym i przykładnym towarzyszom. A  gdy 
mu wtedy z tej lub owej strony wypomnia­
n o coś niemiłego, gdy na jego willę wska­
zywano, to „Gazeta Robotnicza'4 broniła 
p, Biriiszkiewicza gorliwi® i zaciekle. Teraz 
zaś. gdy p. Biniszkiewicz z takich czy in­
nych względów-, któremi zajmować się nie 
chcemy, poszedł własną drogą, to z tą, chwi­
lą. ten dawny „czysty przywódca" stał się 
tak okropnie „brudny44, a dawny „obrońca 
robotników" wysławiany przez ,Gazetę Ro­
botniczą44 stał się na łamach tejże samej 
gazety „wstrętnym sługusem kapitalistów"!?
I dalej m onituje socja listów  organ k a to ­

w icki „ je d y n k i" :
„Jeśli ..Gazetę Robotniczą" tak gorszy 

majątek, jaki zrobi} p. Biniszkiewicz' w la­
tach swej przynależności do TPS„ to niech­
by również „Gazeta Robotnicza" za i cła się 
pięknetm majątkami innych przywódców 
PPS., że wspomnimy choćby pp. Biamatida 
łub Liebermanna. którzy z pewnością więk­
szy maią majątek od p. Buiiszkiewicza. 
a o tom jak ich miłują robotnicy świadczy 
choćby to. że p. Diamand w ostatnich wy­
borach do Sejmu przepadł w  okręgu bory- 
sławtkim, gdzie dotychczas stale robotnicy 
tamtejsi popierali socjalistę".
O m ajątkach pp. Diumanda i Lieberniau. 

na n ic w iedzielm m y dotąd nic. W idoczn ie  
„P olska  Z achodn ia" ma lepszo inform acje 
A, no, z d a m  się. *e „ob roń cy  robotn ika" 
przed „k rw iop ijcam i" kapitalistycznym i d o ­
rabiają sie n iezgorszych ma intoczków.

Wielka 'Niedziela
na cmentarzach w dawnej Polsce.

-«■

Ojciec ■ naszych dziejów Długosz opowiada, 
iż z pośród, prawd wiary chrześcijańskiej sta­
rych Polaków, najtrudniej było przekonać o 
prawdzie zmartwychwstania ciał. Juko naród 
wojenny bowiem, tak zawsze rozumowali starzy 
Polacy, że każdy na wojnie zabity, zginął już 
co. do ciuła na .zaws.zc,. A chociaż w starem 
jeszcze pogaństwie wierzyli w wieczne życie 
duszy i ze swojomi zmarłymi utrzymywali ży ­
we związki, to jednak choć już przyjęli wiarę 
chrześcijańską, długo jeszcze sądzili tak,, jak 
ów Żmudzin. który' przekonywującemu go o 
zmartwychwstaniu ciul Jagielle-,, powiedział: 
„Już ci ja wierzę, miłościwy królu, że zmart­
wychwstaniemy, ale obaczysz, że z tego nic 
nic będzie".

Djatog-o też Kościół w ,P olsce , podobnie 
jak.w  innych sprawach używał ku temu różnych 
obrzędów, aby te, wszedłszy w obyczaj naro 
dowy, zewnętrznym znaczeniem swojem prze­
konywały takich niedowierzających, jak ów 
Żmudzin o możliwości i prawdzie tej tajemuiey

To znaczenie nadaje Długosz uawet grz-- 
w  t. zw‘. „zielone'', którą to grę wyprowadza 
joszcze z czasów św. Wofciecha. Gra w r-ziej 
lone" polegała .-na tern. że panny i-młodzieńcy 
zasadzali na wiosno wierzbowe gałązki w zie­
mię i pilnie czuwali, aby gałązki -zazieleniły 
się, jaknajprędzej i jaknajpięknicj. I to właśnie 
ożywianie się obumarłej różdżki.miało znamio­
nować ożywianie martwych ciał.

Jeszcze więcej mówiąccjn w tej rzeczy był 
zwyczaj późniejszy. Oto po skończonem nabo­
żeństwie w' W ielką Niedzielę zbierali se wierni

ua cmentarzach i tam podobnie, jak w dzień 
zaduszny, ożywiali, w sobie pamięć o zmarłych. 
O ile jednak .w dzień zaduszny uwydatniała 
się więcej pamięć o duszach zmarły eh, o tyle 
znowu w dzień . Zmartwychwstania zwracano 
znowu uwagę głównie, na śmiertelne szczątki 
ciął. Uwydatniała to najlepiej pieśń, którą wów­
czas śpiewano:' „Chrystus zmartwychwstał jest, 
nam na przykład ,dan jest. iż manty żmart- 
wychp-owstać z 1 Panom Bogiem królować" Co 
więcej - jeszcze? Na cmentarzach pośród mogił, 
kryjących prochy prao&ków. obchodzono ;ń rw - 
szę. „święcone". Oto b\ł stary zwyczaj tak zwa­
nego „toczenia pisanek" -po grobach, które 
później rozdawano cmentarnym dzia !< m. a któ­
ry to zwyczaj najdłużej przechował się w Wfi- 
nie .5 w Krakowie.

Ten obrzęd obcowania w dzień Zmartwych­
wstania Pańskiego' z tymi. którzy -z tego świa­
ta odeszli,, trik żywo przypominający stare 
„kojnonia" pierwszych chrześcijan nie był 
zresztą trudnym do spełnienia, gdyż cmentarze, 
ip. w Krakowie jeszcze do 1801 r. mieściły! się 
obok kościołów parafialnych.

Cmentarze zaś ‘ ówczesne nie przedstawiały 
jak dziś, miejsca zatłoczonego nagrobkami 
i-krzyżami,' ale były to' obszerne"•■place, rr-ście­
lone murawą-, zieleniejącą się, wtedy świeżą 
wiosenną .ruśrą.. Przez cmentarze prowadziła 
też droga do drzwi kościelnych. To też w- Wiel­
kanoc,. kiedy to po kościołach - zbierały się 

największe tłumy na cmentarzach by to rojniej. 
.niż w Dzień Zaduszny.

KS. WLAD. STAICH.

Deklaracja krakowskiej „jedynki".
newski Zdz., Walewski J.“

Pov.yższe podpisy dowodzą, żc posłowie, 
którzy przeszli pod firmę „Katolicka Unja 
Ziem Zach." lista Nr. 30. weszli do B. B. W. R. 
Kandydowali - na liście Nr. 30 „katolickiej" dla 
zaznaczenia, że nie mogli się łączyć z kandy­
datami listy Nr. 1, która wysuwała nazwiska 
ludzi nieprzyjaźnie ts-posobianych względem 
katolickich postulatów. „Lud katolicki" pisał: 
„Zostawały listę Nr. 1 tym dla których kato­
licyzm jest rzeczą co  najmniej (!) obojętną’*. 
Teraz trzej posłowie wybrani - z listy Nr. 80. 
przeszli do ..jedynki'4, choć „deklaracja44, któ­
rą podpisali stosunek do Kościoła pomija zu- 
pefaem milczeniem.

Na uwagę zasługuje ustęp czwarty dekla­
racji... Współpraca wszystkich sfer społeczeń­
stwa „bez względu na ich narodowości i 'w y ­
znanie", jest dla państwa rzeczą cenną i ko­
nieczną; nie można jednak ua ró-wni stawiać 
wszystkich narodowości zamieszkujących nasze 
państwo, a w poszczególnych mniejszościach 
trzeba odróżniać sfery, zdolne do' współpracy 
z polskim, żywiołem od -elementów, które nigdy 
na tę współpraco nie ,pójdą. Przy zapewnieniu 
zaś słusznych praw mniejszościom narodowym 
na.leży pamiętać o  polskim i charakterze pań­
stwa; .

Jeszcze większo zastrzeżenia budzić musi ten 
justęp oduośuie do „wyznaniowych" mniejszości 
ii „'współpracy", z niotnL. Na wieś pchają się 

Wreszcie w  punkcie piątym anelują posło- *>6ktv. których jedyną racją bytu jest walka 
wie i senatorowie B. B. do ludności o ' —  po- * kabółicyzmwn. Nie sądzimy, b y  zacytowany 
parcie. jitófęp deklaracji uprawniał do sądu. jakoby 'po-

Pod deklaracją podpisani są,: „B ojko J.. Byr *}Owi0 B .'B . mieli zamiar wciągnąć i to sekty 
fca Wł.. Ks. Dr. Czuj J., Dąbrowski Marjan, do Współpracy. Należy jednak stwierdzić; że 
Dąmhsfei gf.. Dobrzański St.. Dr. Dyboski Tad-, stylizacja i ( ?o  zbyt jest ogólnikową 5
Gotz-Ok-ncmiski J. Gwiżdż Fel.. Hyla Wine.. |dai e podstawę do fałszywych komentarzy. 
Jarosz K.. Jasiński len.. Kaufzki K.. K W z- Szkoda, że po-Iowie i senatorowie B. BA ani 
zvń«ki EJ.. Krzvżanow-rki Adam. Ks. Madej słowem nie' określili swojego stosunku - do ta - 

J.. Nowak Stanisław. I*iw“ack> Br.. Pochma mki tolicyzm-u. Gdyby to byli zrobili, odpadłyby 
Roi. Roiło p;. Rił.i.uik M. Stadnicki A.. Tar- wszelkie zastrzeżenia kt óre «’o dz’ ś nasuwają.

W  klubie „jedynki" postanowiono potwo­
rzyć regjonahie cd-działy. Jeden z, takich od­
działów powstał i dla . wojew. krakowskiego. 
Dotąd oddział ten odbył jedno posiedzenie 
w Krakowie, —  postanowił na niem „organizo­
wać*’ społeczeństwo dla współpracy z rządem.—  
wydawać i popbrać następująco pisma dla lu­
du: „Gospodarz Polski" (Warszawa), „Chłop 
Polski- (organ posła Bojki) i „Lut) katolicki’4 
(organ Stron. Kat.-Ludowego), —  stworzyć 
sekcjo dla miast, wsi, „obrony pracy*4 i pra­
sową .

W czoraj pojawiła się w  pismach krakow­
skich „deklaracja posłów j senatorów B. B. W. 
R.*’ Zawiera ona 5 punktów. W  pierwszym po­
wiedziano. żo „Blok Bezpartyjny Współpracy 
z Rządom** zostaje nadal jako „organizacja tla­
ła", a to w myśl ..podporządkowania drobniej­
szych partykularnych iutersów wielkim ogól­

nym potrzebom państwa i dobrobytu ogółu 0- 
bywatełi’4. —  Drugi punkt, deklaracji mówi o za 
łożeniu krakowskiej grupy B. B. —  W trzecim 
posłowie i senatorowie B. B. zapewniają, żó 
wysiłki swoje chcą skierować ku podniesieniu 
wsi ,j miast. —  Czwarty punkt brzmi:

Na tej szerokiej platformie gospodarczej 
i kulturalnej dążyć będziemy do porozumie­
nia i zgodnej współpracy wszystkich f ffr  
społeczeństwa bez względu na ich narodo­
wość i wyznanie dla dobra obywateli i mo­
carstwowej , potęgi państwu polskTgo“ .

STRASZNE NASTĘPSTWA NIEDOBRANEGO 
MAŁŻEŃSTWA.

W malowniczej wiosce w Abruszach Santa 
Ma-dciena del Gam po zdarzył się niezwykły dra­
mat- Oto młodożeniec, który poślubił córkę 
tamtejszego włościanina, wbrew jej woli, zwró­
cił się. do swego teścia z żądaniem, aby odesłał 
mu swą córkę. Ojcic-c odmówił temu żądaniu- 
O-puszczony przeto mąż z 5 przyjaciółmi na­
pad} na dom teścia, przyczem przyszło So 
krwawej bójki, w wyniku której poniodo 
śmierć 11 osób. 16 zaś uczestników walki ode­
słano do szpitala w stanie groźnym.

CHOROBA WRANGLA.
W edług wiadomości z Dntkseli, słynny 

w swolto czasie gen. Wrangel ciężko zachoro­
wał. Do łoża-chorego wezwano z Paryża rosyj­
skiego lekarza prof. dr. Andreie-wskiego.
OSTATNI ŚWIADEK TRAGEDJI RUDOLFA 

HABSBURGA 
zabrał tajemn.cę do grobu.

W  tych dn.ach smal w Użgorodzie (Czechy) 
Faraciszek Yodiczka, pierwszy myśliwy Arcyks. 
Rudolfa. 70-letniego staruszka aż nicsnai do 
ostatniej c-hwiłi nie zostawiono w spokoju Do 
zapadłego kata przyjeżdżali literaci, historycy 
i dziennikarze, prosząc o szczegóły słynnej on­
giś tranedji jedynego syna Franc. Józefa I. —  
Był on jednym z pierwszych, którzy widzicT 
jeszcze ciepło tropy arc. Rudolfa i hrabianka 
Yecery. Świadków owego zajścia zmuszono pod 
przysięgą do zachowania najściślejszej tajemni­
cy. V od łezka był właśnie ostatnim wśród żyją­
cych ale i on na iiczne wywiady odpowiadał 
milczeniem. '

J l a  d e m i a c A  <Fłssnii<ei

W procesie jro m a d y "  przesłuchano ;uż 270 świadków.

Celem uregulowania nakła­
du prosimy o najrychlefsze ure­
gulowani© prenumeraty.

Z pow-odu î wiąfc Wielkanocnych proces bra- 
oroskiej „Ilromady*’ w Wilnie został na kilka 

dni przerwany. Dotychczas odbyło s ię . 27 po­
siedzeń sądu. Ostatnie odbyło się przedwczoraj 

j. we czwartek. Na ławie oskarżrmymh zasie­
dli: Ostrowski. Kowsz. Śznarkiewicz i Sokołow- 
ki. t. j. ci oskarżeni, którym zarzuca się współ- 
racę w Białoruskim Banku Kooperatywnym. 

Eksperci buchalterzy; którzy- otrzymali CkI są­
du szereg pytań, - w ciągu kilku dni na poćkta.-

Fałszywe banknoty 500 zlotowe.
Jak donoszą z Lodzi, w ostatnich dniach 

stwierdzono, iż jakiś uiewyśledzony osobnik 
puszcza w obieg fałszywe banknoty 500-złoto- 
we. Dotąd stwierdzone cztery takie falsyfika­
ty. Są one wykonane na niezwykle twardym 
papierze. Policja wszczęła energiczne doeho- 
daauw, colem wykrycia sprawcy.

wia matorjału dowodowego .w postaci ksiąg 
bankowych, będą -musieli zredagować odpowie­
dzi. Ekspertów buchalterów jęst. czterech. Na- 
stępue pasiodzenki sądu wyznaczone .zostało na 
dzień 10 b. m., t. j. wtorek. N ależy, zaznaczyć, 
że dotychczas przesłuchano 99- świadków oskar 
żenią i-przeszło 2 0 -świadków dowodowych. Nie 
ulega ■ najmniejszej ..wątpliwości. ,że wyrok na­
padnie dopiero w połowie maja.

KRÓLEWNA I KRÓLEWICZ AFGANISTA­
NU BĘDĄ SIĘ UCZYĆ W SZWAJCARJI. Król 
i królowa Afganistanu zdecydowali się umie­
ścić swoje dzćeci księżniczkę Malinę Sułtan 1 
księcia Rhanmatu w szkole w Bale w Szwaj- 
carji. Dzieci są w- wieku 7 i 8 lat- Si-crUra królo­
wej pozostanie w Bale dla opieki nad młodemi 
książętami.

ZE STATYSTYKI SOWIETÓW. Według 
danych zebranych na podstawie powszechnego 
e.pfeu ludności, przeprowadzonego w grudnia 
1926, a obecnie stopniowo publikowanych w, tle 
finitywnem opracowaniu, postada ZSSR: po- 
wierzetoię 21.3521572 km5. Z tego przypada ca 
ESPSR 19,757 953 km5, czyli 92.51 procent.

Ogólna ^ilość mieszkańców ZSSR wynosi 
147 013.600. Z tego żyje na terytorium RSFSR 
68.6 procent. Co do gęstości zaludnienia, to  na 
pierwszem miejscu stoi Ukraina, gdzie na 1 km* 
mieszka przeciętnie 6-1.7 mieszkańców, dalej 

Białoruś z 39.3 mieszkańcami na 1 km-, fede­
racja Zakaukaska z 31.7, Uzbekistan z 1-5.2, 
federacja rosyjskich republik sowieckich z 51  
i na cs ta tai em miejscu Turkiestan z 2.1 miesz­
kańcami na 1 km'-’.

TRĄBA POWIETRZNA. Z Cansas City 
w Ameryce donoszą, żo stany Cansas, Oklaho­
ma, Akansas i Tesas nawiedzone zostały trą­
bą powietrzną, która w niektórych okolicach 
szalała przez. 2 godziny. Szkody oblicza tię na 
mlijon dolarów. W  Oklahomie zostało zatszćzo- 
nvcli 35 domów.

DZIAŁALNOŚĆ METODYSTÓW W  WILNIE.

Od dłuższego czasu na terenie mi Wilna i 
ok-oł:c  działa misja Metodystów którzy w i e l ­
kimi sposobami starają się ’ odciągnąć wiernych 
od wiary katolickiej. Dotychczas jednak dzia­
łalność n>cto*łyslów nie wydawała owoców 
wśród bogobojnego ludu wiieńdbego.

Ctetataio metodyści przeoieMi swą działał- wraz z swoją matką.

ność na młodzież szkolną, rozdając jej u lotki 
które w konkluzji nawołują do częstego odwie­
dzania misji metodycznej.

Ulotki podpisane są przez t  zw „biskupa" 
metodystycz-nego Bzczasnego i. niejakiego Bort- 
kiewićza. ..kazuodzieję** miejscowego.

•' DELATYN OTRZYMA DWORZEC. Dyrek­
cja kolei państwowych w Stanisławowie. w 
dniaćii najbliższych uruchomi nowo-wybudowa­
ny dworzec kolejowy w Delątwnie. Dworzec 
bowiem, w czasie wojny został doszczętnie 
zniszczony i musiano się dotychczas zadawalać 
mainii harak-prn kolejow-cm.

W W ARSZAW IE BĘDZIE MECZET? W  
warszawskiej kolonji muzułmańskic-j powstał 
nrójekt wzniesienia meczetu w stolicy. Zawią­
zany został komitet budowy, który zajmie się 
zbieraniem funduszów zarówno w kraju jsrtt’ 1 
zagranicą.

W POZNANIU TEŻ UW IJAJĄ SIĘ KOMU­
NIŚCI, W  Poznaniu odbyła się rweprs^ra r«rze- 

agitatorowi k ren i; n b  t .Hierz.
Wolkiewiczowd. który ro-wTucał o*ot ki koraura- 
tyczne na terćnach woj-=krrwycb. » rawa-dno uM 

Iowa} się zakraść cło zakładów wnunwyjoreb 
na Cytadeli, został jednak przc-z poKterum-k w*i 
niemy strzałem w nocre i aresztowany. Wofkd1*- 
wdeza skazano na 3 łata ciężkiego wierenia.

BAJKA O ZNIKNIĘCIU MURAS7KI. 
oaroma dniami A. W. doniosła z Znkopaneęr* 
o tajernniczem zni.krrecru stamfad znanego 
z zamordowan:a 2 jeńców bolszewików. Mirra?t 
ki. Okazało się. żc wiadomość ta była zimełni* 
bezpodstawna Muraszko zjawił się w redakcji 
5‘dncgo z .dzienników war?zawsk’ch oświa-leza- 
iąc. te niedy w- Zakonaucin n’ p był. Zaś obec­
nie przebywa stale na wsi, gdzie gospodaruje

/
/
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Sdriimienie kościoła N. Marji Panny.
We środę dnia 28 marca b. r. Komisja zło­

żona z członków Komitetu odnowienia kościo­
ła. Najśw. Marji Panny zebrała się celem roz­
patrzenia i obmyślenia kolejności robót, wyko­
nać się mających w roku bieżącym. Obecni 
byli: prezes dr. Stanisław Tomkowiez, ks. Ar- 
cLiprezbyter Kalinowski, prof. Pagaozewski, 
konserwator ->-ządowy Szydłowski, konserwator 
dkcezjalny ks. Kruszyński£ architekt. Mąezyó- 
SKi, radcy: Niesiołowski i Jagusiński. —  Roz­
poczęto od zbadania projektu artysty-malarza 
iprof. Bukowskiego, według którego jedna ze 
znanych rodzin obywatelskich naszego grodu 
; postanowiła oarestaurnwać swym nakładem ka­
plicę Przemienienia 1 ańskiego. Projekt ten 
z drobną zmianą przyjęto. Następnie zebrani 
obeszl' kościół w około, czyniąc swe uwagi co 
do odrestaurowania obra.mień kamiennych oraz 
mas yerków ośmiu okien naw bocznych, dalej 
Po do naprawy murów, w  których cegły uległy 
jozęśeiowo zwietrzeniu, naprawy okien wieży, 
;ookołów i trzech kirucht. Zgodzono się na uży­
cie do robót kamieniarskich tych samych ka­
mieni, które służyły do wykonania obećnych 
części amtektomicznvch, a więc w ościeżach 
trzech okien kamień sancy gniewski z pod Dzia­
łoszyc, w innych oknach kamień wapienny

z Podgórza, a gzyms kordonowy z kamienia 
z Podgórza. Cokół obecny z granitu śląskiego 
dałby się dokończyć kamieniem trwałością 
i barwą mu odpowiadającym z pod Nowego 
Targu —  andezytem. Cegły również wymienić 
należy na cegły nowe, wyrabiane ręcznie, od­
powiedniego kolom , przypominające cegły ka­
zimierzowskie.

Wewnątrz kościoła zebrani zauważyli dal­
sze powiększanie się plam i ouprysków poli 
chromji matejkowskiej, szczególniej nad stała 
mi i wokoło Wielkiego Ołtarza, a także i po 
kaplicach, pochodzące z zawilgocenia murów 
i oodnosili szczególnie sprawą niesłychanie dla 
całości malowania wnętrza ważną i doniosłą, 
t. j. potrzebę odkopania murów zewnętrznych 
kościoła celem ich osuszenia. Stwierdzono rów­
nież, że wzmożony ruch samocnodowy i tram­
wajowy na Rynku gł. i na placu Marjackirn, 
a zwłaszcza ciągły przejazd automobilów cię­
żarowych wstrząsa murami kościoła i przyozy- 
uia się do ich niszczenia. Wreszcie postanowio­
no dalszy ciąg robót około odnowienia świą 
tyni rozpocząć w dniu 11 bm., w  którym to 
dniu o godz. 8 rano odprawionem zostanie 
w kościele Marjaokim nabożeństwo o uprosze­
nie pomocy Bożej.

Świąteczny namsr .Głosu Narodu'
-o  § 0 -

w /ch odzi w  potrójnej objętości (24 strony) 
zaw.ara między im om i nast. artykuły: Dzic- 

iisiąte Zmartwyehwstawię w wolnej Polsce; Zaga 
, dni .mia u stro jow e  prof-. dr. Jmljusza Makare­
wicza b. rektora Uniwersytetu Jana Kazimierza 
we Lwowie, senatora lctplitej; Potrzeby zura- 
a y  Konstytucji- —  prof dr. Maksym ii jama Thuł- 
liego b. rektora Poiiteełm ki lwowskiej, sena- 

,tora Rapilitej; Państwowa, racja stanu —  hm 
Jana Krattziegc prorektora Akadaeiuji górni­
czej; Najnowsze usta.wy spoi tozne —  posła Ja­
ra  Puchałki; ,(Popieluch“  (fra.gmenty baśni bo­
haterskiej) —  Macieja Szukiewiuza, 0 0 . Pija­
ła.* i ich kościół w  Krakowie —  Ks. dr. Tadeu­
sza Kruszyńskiego; Tragiczny poeta (Kras‘ń- 
ski; —■ prof. dr. Franciszka Bielaka; Święto
(wiersz)   Anaomiego W uśkowskiego; Kamień
(■wiersz) —  Kazimiery Albcrti; W ielka Niedzie­
la  na cm< ołtarzach w  dawnej Polsce   Ks.
vVładyskwa Staicha; U.wagi na cz a s ie  posła
dr. Bronisława Kuśnierza; O v j borach po wy­
borach   Ks. dr. Stefana Gzydelskiego, prof.
Un&w. lwowskiego, O artystycznych upodoba­
niach królów polskich —  prof. dr. Feliksa. K o­
pery, dyrektora Mjazpum Narodowego w Kra­
kowie; Nasz stosunek do prawodawstwa —  dr. 
liBaL Rozrraiynow-cza Rozmyślania świąteczne 
o  literaturze —  prof. Uniiw. Jag. dr. Józefa 
Kaflenbacua; O odrodzenie wsi polskiej —  Ks. 
.H. Weryćskieiro; W awel na drodze do dawnej 
swierność 1— Staiusiawa Lipeckiego; Atak na 
Triaron ■—1 Stanisława Sopickiego; Przyroda
fw sztuce i życiu Japończyków  M'eczysława
BabióskŁgo; Bu Mat państwowy, dr. Mi "ha ta 
MandnJaka oraz obszerny materjal bieżący.

Rezui eKeja.
Reu metoeje w Łjsciotach krakowskich od- 

prawiae eóę będzie w  W ielką Sobotę w godzi­
nach wieczornych. O godz. 6 poprowadzi pro­
cesję w Bazylice Katedralnej Książę Metropo- 
Sita A. Sapieha przyczom wtórować będą dzwię 
(kii w'eBd .go  Zygmunda.

"W kościele N. M. P. odbędzie się rezurekcja, 
o  gouz. 7.80 wieczór, poprowadzi Ks. AróbS- 
jnodbyter Kutnowski.

W  nlektoryui krakowskich kościołach od- 
łłytwab, się rezuiekcje wczesnym rankiem 
fw W ielką Niedzielę, a  mianowicie u św. Florja- 
uai w  Kłetmrau. u św. Mikołaja na Wesołej, 
n PP. Felicjanek na Smoleńsku, u 0 0 , Refor­
matów. Triumfalne nabożeństwo rezurekcyjne 
rozpoczyna wspaniała, pieśń „Gloria Tibi Trini- 
pas“ , modlitwy przy Grobie, poezem lud podej- 
aarije pieśń wielkanocną „W esoły nam dziś 
daśeń nastał". s  koirióła  wychodzi procesja na 
psewnąrr» i w trzy krotnym pochodzie postępuje, 
uucoh kościoła wśród rozgłośnego bicia dzwo- 
bj;W  W  procesji niosą godła Zmartwychwsta- 
.m . Krzyż przepasany stuła, figurę Zmartw ych- 
[wstalego z chorągiewką w  ręce na znak zwy­
cięstw.iu Nabożeństwo kończy „Jutrznia'1, ,.Te 
Deum" i .błogosławiefetwo Najśw. Sakra men- 
Jhm. W  razie niepogody procesja rezurekcyjna 
odbywa sic wewnątrz kościoła.

Autor nowe] naszej powieści.
E. Wałlace, którego utwór „Twarz w mro- 

ku noenwm" zaczynamy urukować w  naszem 
juamie w  autoryzowanym przekładzie Br. J. 
Falka, należy dziś do najpopularniejszych an­
gielskich pcwicociopisarzy. Urodzony w pooliżu 
'Ireenwieli, adoptowany przez robotnika, od naj- 
(wcześniejs^eiTo okresu życia zarabiać musiał 
saiu na utrzymanie. Jako jedenastoletni chło­
piec sprzeuawał gaze y, potóm był kucharzem 
okrętowym handlarzem mleka, murarzem i żoł­
nierzem w Fołudniowej A f r y c . tym okresie

zaczyna pisać, przedew-s7.y6tkiem do dzienni­
ków. W  czasie wojny z Burami zostaje repor­
terem większych pism angielskich, już po wy­
stąpieniu z wojska. Gd tej chwili należy do 
najznakomitszych angielskich dziennikarzy, po­
znaje się z Nirthcliffem, który go wysyła do 
Kanady, Madrytu, M.arokka i Kongo belgijskie­
go. P rzez krótki czas jest także wydawcą, ale 
nie ma szczęścia. W  końcu poświęca się wy­
łącznie literaturze i stwarza nowy typ powie­
ści kryminalnej, w której niezwykle szczęśliwie 
łączy pierwiastek romantyczny z sensacyjnym. 
Cechą jego utworów jest żywość, z jaką akcja 
się rozwija, umiejętność kojarzenia pozornie 
oderwanych epizodów i mist-rzow.ska intryga, 
która czyni illuzorycznemi wszelkie domysły 
czytelnika. Utwory E. W allace'a tlómaczone 
są na wszystkie języki europejskie.

'  0 ~ —
Kraków, dnia 7-go kwietnia 1928. 

S o b o t a  7: Wielka Sobota.
N i e d z i e l a  8 : Wielkanoc.
P o n i e d z i a ł e k  9: Wielkanocny.
W t o r e k  10: św. Ezechjela, proroKa. 
W t o r e k  10: wschód dońc-a o godz. 4.58, zjr 

chód o godz. 18.25.

Z okazji Świąt przesyłamy M szystkim 
Współpracownikom, Czytelnikom i Przyjacio­
łom naszego pisma serdeczne życzenia.

Następny numer „Głosu Narodu'1 z powodu 
Świąt Wielkanocnych ukaże się dopiero we 
środę 11 b. m. o zwykłej porze, z datą dnia 
nascępnego —  W  razie nadzwyczajnych w y­
darzeń, wydamy numer w przeddzień, Ł j. wt 
wtorek 10 b. m.

DECZCZ, Fo długiej serji pogodnych i cie­
płych dni prawdziwie wiosennych, temperatura 
w dniu wczorajszym obniżyła sie, a z zachmu­
rzonego nieba spadł po południu obfity deszcz. 
„Jaka piątek, taki świątek" —  mówi stare 
przysłowie, a jakby na potwierdzenie słuszno­
ści przepowiedni liniowej, barometr wykazywał 
wczoraj widoczny spadek.

RUCH ŚWIĄTECZNY w  bieżącym roku, 
w przeciwieństwie do poprzednich lat, jest bar­
dzo sin y . W  sklepach masarskich, kolonjal- 
nych, cukierniach i piekarniach wprost roi się 
od masy kupujących, podobnie jak i na targu, 
gdzie niektóre artykuły zostały do południa zu­
pełnie wykupione. Ceny na wczorajszym targu 
utrzymywały się na poziomie wtorkowym.

NA WCZORAJSZYM TARGU płacono na­
stępujące ceny: litr mleka zbieranego 40—45 
gr, niezbieramego 50— 60 gr, śmietanki słod­
kiej 80— 1 zł, śmietany kwaśnej 1,80—2.40 zł, 
1 kg. masła zwyezainego 6.80- -7.20 zł, sera 
krowiego 1.60- -2.10 zł, papa za, kopę 9— 10 
zł, za sztukę 16— 17 gr, masło deserowe 1 kg. 
7.80— 8 zł. Drób: kura 5— 10 zł. kaczka żywa 
6— 10 zł, gęś 12— 16 zł, indyk 25— 40 zł. Ja­
rzyny: ziemniaki 100 kg. 9— 10 zł. 1 kg. 13—  
15 gr, buraki 25- -30 gr, marchew 30— 35 gr. 
cebula 65— 75 gr, czosnek 1.40— 1.50 zł. kala­
fiory sztuka 3—4 zł, pietruszka 1 kg. 10- -50  
gr. rzod,kVwk,a wiązka 80— 1.20 zł, szpinak 

1 kg. 3— 3.50 zł. selery 80- -1 zł, sałata sztuka 
25— 40 gr. -włoszczyzna 1 k<r 50- 60 gr, chrzan 
2.50— 3 zł. barszfE 1 litr 40 gr.

RUCH TRAM W AJOW Y bedzie wstr-ymany 
na .wszystkich linjach w* pierwszy dzień Świat, 
a w  drugi dzień bedzie normalny. W  pierwszy 
dzień nie bedą również funkcjonowały auto­
busy.

p o s i e d z e n i a  b u d ż e t o w e  r a d y  m .
K R AK OW A będą się odbywać w dalszym eią-1

gu w dn>ach 12 i 13 bm., tj. we czwartek i pią­
tek. Początek każdorazowego posiedzenia o go­
dzinie 6-tej po południu w sali konferencyjnej 
magistratu.

O PODNIESIENIE STANU SANITARNEGO 
I PORZĄDKOWEGO. Na murach miasta uka­
zały się obwieszceznia magistratu w sprawie 
stanu sanitarnego i porządkowego w mieście 
Krakowie. Magistrat stwierdza, że odnośne prze­
pisy nie są należycie przestrzegane . przypo­
mina, że zanieczyszczone błotem dolne części 
fasad domów należy odczyścić i trzymać stałe 
w należytym porządku; również w czystości 
i porządku mają być utrzymywane obejścia 
domów, parcele, podwórza, ogrody, studnie, 
cl-oly kloaczne, urządzenia wodociągowe, kana­
lizacyjne ł t. d. Na dozorcach domowych leży 
obowiązek zamiatania sieni, schodów, koryta­
rzy, ganków, podwórza i zejścia do piwnic co­
dziennie do godz. 9 rano. Trzepanie garderoby, 
mebli, dywanów w klatkach schodowych i w ok­
nach. tudzież na ba lon ach  jest wzbronkur 
a odbywać się może tylko od godz. 8— 10 rano 
i to wyłącznie na podwórzach lub na tylnych 
gankach domów.

OCHRONA ZNAKÓW TRIANGULACYJ 
NYCH.# Magistrat rozplakatował obwieszczenie 
tyczące się ochrony znaków triangulacyjnych. 
Kto bezprawnie i umyślnie przeniesie, zniszczy, 
uczyni niewidocznemi lub uszkodzi budowle nad­
ziemne (wieże, sygnały) wystawiune nad pun­
ktami triangnlacyjnemi na czas pomiaru, stup- 
ki i płyty betonowe lub kamienne, znaki ni­
welacyjne. osadzone na budowlach lub w ziemi 
i t d., ten ulegnie karze, o ile czyn nie sta­
nowi przestępstwa zagrożonego surowszą karą, 
więzienia do jedinrgi roku, a w wypadkach 
mniejszej wagi aresztu do sześciu tygodni lub 
grzywny do 500 zł. W  razie niewykrycia spraw­
cy szkody, obowiązane są do zwrotu kosztów 
ponownych prac, wieś, osada lub miasta i przy­
w ró ce n i znaków triangulacyjnych do etanu 
pierwotnego.

POŁĄCZENIE LIGI OBRONY POWIETRZ 
NEJ I PRZECIW GAZOWEJ. Na odbytem 
w tych dniach posiedzeniu Komitetu W  oj c-w ód z 
kiego L. O. P. P. w Krakowie, pod przewodni­
ctwem oana wojewody Darowskicgo i przy u- 
diziałe reprezentantów Tow. Obr. Przeciwgazo­
wej, nastąpiło na skutek decyzji Zarzadu Głó­
wnego w Warszawie, połączenie omi tych or- 
ganizacyj w jedną wspólną na terenie tutfisze- 
go Województwa. Kierownictwo nowtj połączo­
nej organizacji obejmują wsipóln'e: Prezydja
L  O- P. P. i T. O. P aż do czasu nowych w y­
borów. Fuzja była ze względu na nakr-wne 
cele i zadania bardzo wskazana, dzięki niej 
nowa instytucja będzie sprawniej kontynuować 
swe prace nad rozwojem lotnictwa krajowego, 
oraz znajomością obrony przeciwchemicznej, 
popierając badania i krzewiąc zainteresowanie 
dla rodzimego prz-omystu lotniczego i chemicz­
nego.

EMIGRACJA Z WOJEWÓDZTW \ KRA­
KOWSKIEGO Rekrutacja robotników rolnych 
(orzeważnie dziewcząt powyżej 21 r. życia) 
z pow. Myślenickiego do robót sezonowych 
w Niemczech, odbędzie się dnia 12 b. m. w sta­
rostwie w Myślenicach, rekrutacja zaś robotni­
ków i robotnic do robót we Francji z pow Rop 
czyee, Mielec i Pilzno, odbędz:e się dnia 14 
b. m. w Dębio.y,

KURS DLA PKACOWN1WÓW KoLONIJ 
LETNICH organizuje Polski Komitet Pomocy 
Dzieciom przy pom ocy Ministerstwa Pracy i 
Opieki Społecznej. Kurs rozpocznie się w War­
szawie dnia 15 b. m. i potrwa miesiąc. Nauka 
jest bezpłatna, a nadte Kom. Pom. Dzieciom po­
stara się o dostarczenie przyjezdnym słucha­
czom mieszkania. Po informacje zwracać się 
bezpośrednio do Komitetu w Warszawie, ul. 
Jasna 11.

W YPADEK W DRUKARNI KOLEJOWEJ.
W czoraj rano wezwano Pogotowie ratunkowe 
do drukarni kolejowej na dworcu zachodnim, 
gdzi * maszyna drukarska złamała rękę zajęte­
mu tam Tadeuszom Lipińskiemu (lat 30). Le 
karz Pogotowia po udzieleniu nieszczęśliwemu 
pierwszej pomocy, przewiózł go do szpitala chi­
rurgicznego.

ZASŁABŁ NAGLE w Rynku podgórskim 
Mieczysław Zawojski (1 26), bez zajęcia. Za­
wezwany lekarz Pogotowia ratunkowego orzekł, 
że zasłabnięcie nastąpiło wskutek zatrucia spi­
rytusem

OBŁAWA POLICYJNA. W czoraj w godzi­
nach rannych przeprowadzono obławę policyj­
ną w różnych przytułkach, w  czasie której 
przytrzymano 24 osoby poszukiwane za różne 
przestępstwa.

WŁAMANIE, Blażei Pytej, zam. przy placu 
W W . Świętych, zgłosił w policji, że dnia 5 bm. 
między godz. 9 a 10 włamano się do jogo 
mieszkania i skradziono mu garderobę. 1 brow­
ning i zegarek srebrny wartości 600 zł.

°O Ż\R . Straż pożarna wyjeżdżała wfczoraj 
rano na ul. Starów śiną, gdzie na ganku T. p. 
w Zakładzie SS. Urszulanek zapalda się paka 
ze śmieciami. Straż ogień po krótkiej akcji ra­
towniczej .i gasiła.

 00----
W IADOM OŚCI KOŚCIELNA,

W  KOŚGJELE NAJŚW MARJI PANNY 
w uroczystość Wiełkiejnoey odprawioną zosta­

nie o godz. 10 przed południem suma pontyfi- 
kalna, celebrowana przez Ks. Infułata Dra Ka­
linowskiego. kazanie wypowie Ks. Prof. Dr. Jan 
Dąbrowski z Lublina. W  czasie sumy wysuną 
Toiw. śpiewackie „Hasło" pod dyrekcją p~of. 
St. Profica kompozycje mszalne Ks Witta, oraz 
śpiewy liturgiczne „Terra trernuit”  1 „Regina 
Coeli laeta-re".

W drugie święto W ielkiejnocy w czasie os­
tatniej Mszy św. o godz. 12 w południe, od­
śpiewają, utwory kościelne p. Mitera, soli-sia- 
tenor, oraz p J. Krzyształowiczowa. solistka, 
prz;v akompanjamencie prof. Boi. Wallek-Wa­
lewskiego.

W  KOŚCIELE ŚW. K ATARZYN Y p. M
OO. Augusćjanów na Kazimierzu, w niedzielę 
w uroczystość Zmartwychwstania Pańskiego, 
odprawi sumę prymicyjną o godz. 10 i pól ks. 
Izajasz F. Gryszkiewicz, n-owoiwyświoeony ka­
ftan tegoż Zgromadzenia

W KOŚCIELE OC KARMELITÓW NA 
PIASKU w niedzielę dnia 8 i 9 o  godz. 12 Msza 
św., podczas której orkiestra Zakładu Lubomir, 
skiego odegra pieśni Wielkanocne.

W Bazylice OO. Franciszkanów W  sobotę 
o godz. 7 wieczór w czasie ..Rezurekcji" „Chór 
Cecyljański’1 odśpiewa „Gloria Tibi Trinrrae", 
„Te Demm” i „E go dormivi" , W esoły nam 
dzień..." O. Rizziego. —  W pi°"wszy i drugi 
dzień Świąt w czasie Mszy św. o godz. 12 

Chór Cecyljański1’ wykona „Missa Pontifca- 
lis" Per os i-ego i „Mater lnvioiata'’ O. Rizziego. 

— «o<fe-----
REPERTUAR TEATRU StOWACIŁEGC,.

Sobota: Teatr zamknięty.
Niedziela: „Turandot"
Poniedziałek: po południu „Mamusia", —  

wieczór „K ról"
Wtorek: T p -oboszcz wśród Dogaczyjf.
Środa: „Maleństwo".
Czwartek: „Turandot".
Piątek: „Zielony frak".
Sobota: „Kom eJja miłości'- (premjera).

REPERTUAR TfcATBU „NOW OŚCI*.
Sobota: Teatr zamknięty.
Niedziela- „Dwaj złodzieje".
Poniedziałek: po południu „Królowa Przed­

mieścia", —  wieczór „Białe Fartuszki". •

REPERTUAR KINOTEATRÓW.
WANDA: „K ról królów".
UCIECHA: Kraj tysiąca uciech. R-omedjo- 

drarnat,
SZTLKA: Hrabina Da-nie-zew.
NOWOŚCI; „Mężczyzna % przeszłością".
BAGATELA' „Mężczyzna z przeszłością".
COPSO: Gdzie pięść Jyictiuje prawa (Toma 

Mix). ;
W ARSZAW A: „Boginka telefonów".

Z TEATRU M. IM. J. SŁOWACKIEGO.
Repertuar dni świątecznych i tygodni" pośwją- 
tecznego przyniesie przegląd najbardziej suk­
cesów ych sztuk repertuaru, którycib wznowie­
nie poawoli zapoznać Bię z niemi licznie zgłoszę 
nym widzom przyjezdnym. W  pierwsze święto 
w niedzielę po raz 45-ty ciesząca się niezmiSL- 
ntSm powodzeń tern bajka Gozzkego Zegadłowi­
cza „Turandoi". W dnigłe święto wieczorem 
aktualna satyra polityczna „K ról", po połucuniu 
świetna komedja Hirszfelda ,„Mamusia". W e 
wtorek poświąteczny <vraca po dłuższej przer­
wie pełen pogodnego humoru „Proboszcz vśród 
bugaczy", zdobywając tym wieczorem 40 swoje 
powtórzenie. We środę -pełna wdzięków sztuka 
Niccodemi‘ego „Maleństwo'’ .

KINO MUZEUM wyświetlać będzie w nie­
dzielę 8 i w poniedziałek 9: 11 „Sieroca dola'1, 
wspaniały obraz w 8 wielkich aktach. W  ro t 
głównej Mary Pickforć. 2) „Jomny do wszyst­
kiego", wefcoła komedja w 2 aktach. Po ran 
ipi-urwszy w Krakowi*. 3) „Morowa posada", 
przebajeezma farsa w  2 aktach. W  rolach głó­
wnych amerykańscy komicy- Jonny 1 Bob. -— 
W niedzielę i poniedziałek po trzy ] »rograony: 
o godz. 3. 5 i 7 wieczorem.

HUMOR
Krótkowidz. —  Dlacaego u «

na noc okularów?   WioziKz. mam taki krótfd
wzrok, że n?p poznałbym osób, które widaę we 
śnie.

Sprostowanie. Pewna gazetą amerykań­
ska napisała: ..Magistrat nasz w połowie skła­
da się z osłów".   Sąd skazuie ją na zanrieet-
czenie sprostowania. —  Sprostowanie brani: 
..Magistrat nasz w połowie nie składa się 
z osłów".

P  ofesor i student. —  Peiwiet profesor 
w Oksfordzie ogłasza na ..czarnej desce"'- 
Oznajmiam, że ^ostałem nianowany p-zyboca- 

nym lekarzem Jego Królewskiej Mości". —  
Student powiem, zapewne rojalista. napisał P^d 
tern „G od save the King" („Boże ochrania' 
króla" —  początkowe słowa angielskiego hr 
mn-u narodowego).

Ulubieniec- kobiet, —  Co ty robisz, aby 
zawsze być otoczonym ak licznem granom pię­
knych kobiet?   Oblewam bonzyną chuatcet-
kę do nosa i wszystkie są pewme, ie pc*iw2*» 
samochód...
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Wiadomości i telegramy z ostatniej chwili,
Ks. biskup Laubitz otrzymał krzyż 

orderu „pQloi?ia Hestituta“.
Poznań. (PAT.) Wczoraj po południu odby­

ła się w pałacu biskupim uroczysta dekoracja 
ks. biskupa sufragana Laubitza krzyżem koman 
dorskim orderu Polonia Restituta. Dekoracji 
dokonał wojewoda poznański, Bniński, w obe­
cności duchowieństwa, ora.z przedstawicieli 
władz państwowych, samorządowych i wojsko­
wych.

KONFERENCJE U PREZ. RZPLITEJ.
Warszawa. (AW .) Wczoraj wieczorem przed 

Wyjazdem do Spały p. Prezydent Rzeczypospo­
litej odbył na zamku zgórą 2-g>od zimną kon­
ferencję z marszałkiem Piłsudskim i ministrem 
Zaleskim. Konferencje dotyczyły aktualnego 
stanu stosunków polsko-sowieckich.

P. PREZ. RZPLITEJ W YJECHAŁ DO SPAŁY.
Warszawa. (Telef. wł.). P. Prezydent Rzplitej 

wraz z rodziną i paru adjutantami wyjechał na 
święta do Spały.

Warszawa. (Telef. wł.). Marszałek Sejmu p. 
Daszyński przesłał pismo odręczne z życzeniami 
świątecBnemi do P. Prezydenta Rzplitej.

Wywóz drzewa zm lejszył się.
Warszawa. (Telef. wł.) W ywóz drzewa pol­

skiego do Anglji, będącej głównym rynkiem 
zbytu dla naszego drzewa zmniejszył się w os­
tatnich dwu miesiącach o 40 proc. z górą w sto­
sunku do roku ubiegłego. Również znaczny spa­
dek wykazuje eksport naszego szkła zagranicę. 
Zdaniem sfer kompetentnych tylko znaczne ob­
niżenie kosztów przewozu kolejowego do stacyj 
pogranicznych oraz uzyskanie uprzywilejowa­
nych stawek na kolejach państw sprzymierzo­
nych przyczynić się może do wzmożenia eks­
portu.

POW IAT W AR SZAW SK I ZNIKNIE?
Warszawa. (AW .) W  ministerstwie spraw 

wewnętrznych powstał projekt skasowania po­
wiatu warszawskiego. Projekt ten pozostaje 
w ziwiązku z zamierzoną ogólną reorganizacją 
administracji państwowej. W razie realizacji 
tego planu cały szereg gmin warszawskich 
wcielony zostałby w obręb stolicy.

ZN 6W  KONFISKATA.
Warszawa. (AW .) Z  rozporządzenia Komisa- 

rjatu rządu skonfiskowana została dzisiejsza 
„Gazeta Warszawska". O godzinie 7 z rama 
wyszedł drugi nakład tego dziennika o zmie­
nionym układzie.

BEZCENNE RĘKOPISY BIBLJOTEKI JAG.
NA W Y S T A W IE  PRASY W  KOLONJI.
Organizatorzy polskiej reprezentacji na wy­

stawę międzynarodową prasy w Kolomji uzy­
skali ze zbiorów Bibljoteki Jagiellońskiej sze­
reg cennych rękopisów, sięgających głębokiego 
średniowiecza, w pierwszym zaś rzędzie perga­
miny kronikarzy oraz ozdobione ilustracjami 
modlitewniki z wieku XIII. i XIV. Wśród tych 
okazów (znajduje się także pisany dziennik 
dwtoisld z epoki Zygmuntowskiej (1546 rok)

Bs-Bo rozpoczyna akcję organizacyjną.
„JE D Y N K A " WNIESIE N O W Y  PROJEKT KONSTYTUCJI.

Warszawa. (Telef. wł.) Wedle wiadomości 
z kół politycznych posłowie Bezpartyjnego Blo­
ku Współpracy z Rządem otrzymali polecenie 
wykorzystania wakacyj świątecznych do urzą­
dzenia szeregu zebrań i wieców w swoich okrę­
gach. Jednocześnie Blok Bezpartyjny reorga­
nizuje swoje powiatowe komitety wyborcze na 
sekretarjaty powiatowe, które mają obowiązek 
zorganizowania kół Bloku Bezpartyjnego w kra­
ju. A kcja organizacyjna jest komentowana 
w ten sposób, że Blok Bezpartyjny przygoto­
wuje się do nowej akcji wyborczej, nie wierząc 
w długotrwałość obecnego Sejmu. W czasie 
uchwalania przez Sejm budżetu, spodziewane 
jest wniesienie przez rząd bezpośrednio lub 
przez posłów z „jedynki" nowego projektu kon­
stytucji. Ponieważ jest wątpliwem, aby pro­

jekty zmiany znalazły większość w Sejmie, 
działacze polityczni kombinują, że na tern tle 
może dojść do konfliktu (?) i w dalszym ciągu 
do rozwiązania Sejmu i rozpisania nowych w y­
borów.

„Jettynka" rckujs z piłsudczykami 
w P. P. S.

Warszawa. (Tel. wł.) Po wizycie premjera 
Fiłsudskiego u marszałka Sejmu Daszyńskiego 
krążą w sferach politycznych pogłoski, że po­
między czynnikami ,jedyn k i" a grupą piłsud- 
czyków w P. P. S. toczą się rozmowy na te­
mat zmiany prezydjum Sejmu i ułatwienia real­
nego porozumienia pomiędzy Bezpartyjnym 
Blokiem Współpracy z Rządem a P. P. S.
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Polskie projekty komunikacji z Litwą.
4 GRANICZNE PUNKTY PRZEJŚCIOWE. —  PROJEKT O UMOWIE GRANICZNEJ.

Warszawa. (PAT.) Dla rokowań z Litwą, 
które rozpoczęły się 30 ub. m. w Królewcu 
sporządzono ze strony polskiej projekt między­
państwowej konwencji kolejowej mającej sta­
nowić prawną podstawę wzajemnej, polsko- 
litewskiej komunikacji kolejowej. Na razie 
przewiduje się z naszej strony dla celów tej 
komunikacji cztery graniczne punkty przejścio­
we. Dla unormowania technicznych szczegółów

wykonywania służby na stacjach i szlakach 
kolejowych granicznych ułożony został przez 
polskie min. komunikacji uzupełniający kon­
wencję projekt o umowie granicznej. Ponadto 
zostały przygotowane projekty' układów nor­
mujących komunikację pasażerską i towarową 
oraz wymianę wagonów'. Przygotowywane są 
również przepisy rozrachunków kolejowych.

Bilans Banku Polskiego.

Pr. II. 183/27.
W  Imieniu Rzeczypospolitej Polskiej.
Sąd okręgowy karny, jako Senat prasowy 

w Krakowie na podstawie wniosku Prokuratu­
ry przy tymże Sądzie z dinia 2S/IH. 1928 Ss.. 
120/27/4 na posiedzeniu niejawmem orzekł:; 
Uchyla się po myśli art. S2 ust. ostatni dolar. 
Prez. Rzpitej z dnia 10 V  1927 Drop. Nr. 45 
poz. 396 dokonane dnia 17 XII. 1927 zajęcie 
czasopisma „Głos Narodu" Nr. 345 z 19 SU  
1927 przez Dyrekcję Policji w Krakowie do 
L. cz. 54286/15/27/Bł. z powodu treści artyku­
łu p. t. „Obecne załatwienie sprawy wileńskiej" 
(w całości z tytułem strona 6) zatwierdzone 
tut. sąd. uchiwaią z dnia 22 XII 1927 Pr. II. 
183/97. albowiem Prokurator przy Sądzie okrę­
gowym postawił wniosek, abv zajęcie to uchy-, 
łono po myśli art. 82 powyżej cyt. ustawy. 
Sąd okręgowy karny, jako prasowy Senat U.

Kraków, dnia 5-go kwietnia 1928.

Podpis nieczytelny.

Warszawa. (PAT.). Bilans Banku Polskiego 
za trzecią dekadę marca b. r. w pozycji „kru­
szec" (556.3 irńlj. zł.), waluty, dewizy i nale­
żności zagraniczne (632 milj. zł.) wykazuje 
zmniejszenie o 2.7 milj. zł.' do łącznej -urny
1,188.4 milj. zł. Waluty, dewizy niezalie-zone do 
pokrycia, zmniejszyły się o 12.3 milj. zł. (211.3 
milj. zł.). W  dniu 31 grudnia 1927 zapas krusz­
ców, walut i dewiz wynosił 1,207.4 milj. zł., 
zapas walut niezałiezonych do pokrycia 207
milj. zł. Zatem w przeciągu pierwszego kwarta- większych zmian.

łu b. r. zajpas kruszców i walut zmniejszył się 
o 18.9 milj. zł., natomiast waluty nie zaliczone 
do pokrycia wzrosły o 4.3 milj. zł. Portfel 
wekslowy wzrósł o 20.2 milj. zł. (495.7 milj. zł.). 
Natychmiast płatne zobowiązania (608.8 milj. 
zł.) i obieg biletów bankowych (1,127.5 milj. zł.) 
zmniejszyły się łącznie o 6 milj. zł. do sumy 
1,736. 4 milj. zł. Przyjęty do zapasu Banku stan 
polskich monet srebrnych i bilonu zmniejszył 
się o 9.6 milj. zł. (861 tys. zł.). Inne pozycje bez

B. długoletni |, asystent klin iki chirurg. Uniw. Jag.
w Krakowie i b. długoletni kierownik Oddz. 
Chirurgicznego Wojsk. Szpitala Okręgowego 

w Przemyślu

Dr. Mieczysław Staszewski
powróciwszy z zagranicy ze specjalnych stu­
d ió w , przeprowadzonych na klin ikach : grot, 
Hagelunda w  Sztokholmie, prof. Josepha, Lich- 
tsnherga, Keyssera i Gechta w  B erlin ie, prof. 

M ariona w  Paryżu i prof. Bluma w .Wiedniu 
rozpoczyna z dniem 1. maia 1928

w T R U S K A W C U
praktykę lekarską w zakresie

chorób dróg moczowych i chirurgji.
Apnrat Roentgena dla celów ogcMno-djagno* 

stycznych. D i a t e r m i a ,

Z dniem maja 1928 roku otwarty zostaje

W T R U S K A W C U
—  P E N S J O N A T  D I E T E T Y C Z N Y  —

D row ej M arji Staszew skiej 290 
wzorowany na zagranicy.

Kuchnia dietetyczna według zasad prof. Noor- 
dena pod nadzorom Dra M ieczysław a S taszew ­
skiego. Diety lekarskie w  z a k o s ie  chorób prze­
m iany m a te r jl, serca 1 raczyń  krwionośnych, prze­
wodu pokarmowego, dróg m oczowych, nerek itp. 
Kuchnia dietetyczna przyjmuje kuracjuszy 

również z poza pensjonatu.
Ukirr ib miejsca. Wybór fekirzi ordynującojo dowolny. 

Radjo i fortepian dla użytku pensjonariuszy.
Pensjonat preyjnmje wssystkioh chorych z wyjątkiem 

osób z chorobami cakainemi.
Zgłoszenia do dnia 20-go kwietnia 1928 r.

u Drowej Marji Staszewskiej. Przemyśl, 
ul. Smolki IB, zaś od 20 kwietnia w Truslcawcu 

.Pensjonat Drowej Marji Staszewskiej*.

Pensje urzędnicze będą podwyższone. ,
* , j  •} I

Warszawa. (Telef. wł.). Projekt ustawy omieezkaniowy ma być wliczony do pensji, a 
uposażeniu urzędników ma być podany do wia- tak zw. dodatki rodzinne mają być stopniowo

likwidowane. W  pewnych wypadkach ma być 
przewidziana możliwość nagradzania wyższym 
uposażeniem ludzi o specjalnych kwalifikacjach, 
którzy obecnie z powodu niskich płac urzędni­
czych uciekają do zawodów prywatnych. Spe­
cjalną kategorję uposażeń mają stanowić u- 
rzędoicy administracji państwowej.

domości stowarzyszeń urzędniczych zaraz po 
świętacoh. Wedle pogłosek z kół urzędniczych, 
rząd nosi się z zamiarem podobno zasadniczej 
rewizji ustawy, która ma iść w następujących 
kierunkach: Pensje urzędnicze mają być pod­
wyższone, przyczem podwyżka ma wynosić oko 
ło 2 5% . System płac urzędniczych ma być 
znacznie uproszczony, więc uaprzykład dodatek

Pomorze protestuje przeciw gwałtom niemieckim.
i REZOLUCJE PRZECIWKO DĄŻENIOM P. CALONDERA,

Toruń. (Tel. wł.) Z inicjatywy Związku Obro cjonalistyczma Śląska Opolskiego oburza, się na
ny Kresów Zachodnich w szeregu miejscowości 
na Pcmcor.ziu odbyły się wiece i zebrania pro­
testacyjne, na których uchwalono rezolucję 
wzywającą rząd do usunięcia obecnego stanu 
rzeczy wywołanego przez p. Całondera. Jedno­
cześnie w rezolucjach tych wyrażają gorące 
uznanie dla ludności polskiej Śląska Opolskie­
go, która mimo nieustannego terroru niemiec­
kich organizacji wojskowych wiernie trwa przy 
mowie i obyczajach ojczystych. Rezolucje takie 
uchwalone zostały w Hełmży, Lubawie. Dział­
dowie, Sompolnie, Gdyni, Tuchali, Kościerzy­
nie, Tczewie i w dniu wczorajszym w Toruniu. 

Katowice. (Tel. wł.) Niemiecka prasa na-

manifestacje urządzane przez ludność w (hi i u 
1 kwietnia przed niemieckim konsulatem gene­
ralnym w Katowicach. Manifestacja powyższa 

ała miejsce po wiecu protestacyjnym zorga­
nizowanym przez Związek Obrony Kresów Za­
chodnich, których głównym punktem była spra­
wa napadu na mniejszość polską w Bytomiu. 
Na te głosy oburzenia prasy niemieckiej nale­
ży odpowiedzieć, że konsulat generalny Rzpltej 
Polskiej w Bytomiu również by* nieraz, przed­
miotem burzliwych i hałaśliwych manifestacji, 
będąc niejednokrotnie obleganym przez niemiec 
kie elementy i szumowiny, które powstrzymy­
wane mogły być dzięki interwencji policji.

Świadczenia wojen, w zamian za ewakuację Nadrenji?
NIEMIECKIE BALONY PRÓBNE.

Wiedeń. (PAT.) ,/Neue Pr. Presse" donosi 
kół niemieckich dyplomatycsnych, że już 

przed niejakim czasem agent reparacyjny Par­
ker Gilbert zawiadomił min. Stresemanna, iż 
dąży osi do międzynarodowego uregulowania 
długów i że ideą tą  przedłoży do publicznej dy­

skusji. Prawdopodobnie zachęcono Poincarego 
ze strony amerykańskiej do przedstawienia 
swoich poglądów. Poincare przyznaje się w za­
sadzie do idei omawianej w Thoiry, wedle któ­
rej Niemcy’ mają w za mian za opróżnienie 
Nadrenji przyznać Francji świadczenia finan-

Sziwe zajście w poselstw e sowieckiem 
w Warszawie.

Warszawa. (Tel. wł.) We czwartek do posel­
stwa sowieckiego w Warszawie zgłosił się mło­
dy człowiek i zażądał widzenia się z kierowni­
kiem wydziału konsularnego Aleks. Hakhofem. 
Młodzieniec ów oświadczył p. Hakhofowi, że 
jest członkiem tajnej rosyjskiej organizacji roo- 
narchistycznej terrorystycznej w  Wilnie i przy­
jechał ostrzec poselstwo przed zamachem, jaki 
monarchiści rosyjscy w  Wilnie planują na posła 
sowieckiego Bogomołowa.

P. Hakhofowi opowiadanie to nie trafiło do 
przekonania i pod pozorem naradzenia się z po­
słem wyszedł do sąsiedniego gabinetu, skąd 
wezwał policję. W kilka minut później przybył 
naczelnik urzędu śledczego nadkomisarz Su- 
chenek, który aresztował tajemniczego gościa 
i odwiózł go do urzędu śledczego. W  drodze 
osobnik ów dawał odpowiedzi wymijające, 
twierdząc tylko, że należy do związku mło­
dzieży monarch-stycznej i wie o gotującym się 
zamachu na posła Bogomołowa.

W urzędzie śledczym po dłuższej obserwacji 
przyznał się, że jest kobietą, przebraną w strój 
męski i nazywa się Helena Hoppon-Walentyno- 
wiczówna, liczy lat 18, mieszka w Wilnie przy 
ul. Sobańskiej 12 i należy do organizacji mo­
narchisty cznej rosyjskiej. Rezultaty rewizji oso­
bistej oraz rewizji w Wilnie trzymane są w ści­
słej tajemnicy. —  W śród pereonalu poselstwa 
Z.SSR krąży pogłoska, że Waientynowiezówna 
chciała dokonać zamachu na posła Bogomo­
łowa.

Przeprowadzone dochodzenia wykazały po­
dobno, iż Walentynowiczówna jest osobą anor­
malną, córką, monarchisty rosyjskiego i zdradza 
od dłuższego czasu zaburzenia umysłowe. Zo­
stanie ona przewieziona w ciągu dnia dzisiej­
szego do Wilna i prawdopodobnie oddana ro­
dzicom, postawiona jednak będzie pod nadzorem 
policyjnym.

Warszawa. (PAT.) Komisarjat rządu na 
miasto Warszawę wystąpił z wnioskiem do pro­
kuratora o pociągnięcie do odpowiedzialności 
karnej redaktora czasopisma „Kurjer Czerwo­
n y" za podanie świadomie kłamliwej i alarmu­
jącej wiadomości p. t. „Zamach na posła so­
wieckiego w Warszawie".

 o : o----------

DODATKOWE POCIĄGI KRAKÓW —  
W A R SZA W A .

Dyrekcja Kolei w Krakowie komunikuje:
Z okazji wzmożonego ruchiu pasażerskiego 
w okresie świątecznym uruobowi się z Krako­
wa następujące pociągi osobowe do Warszawy: 
dnia 7 IV poc. Nr. 12 część druga odjazd 
o godz. 8.28. oraz w nocy z 9 na 10 IV poc. Nr. 
14 A. odjazd o godz. 18.50. Z Warszawy przy­
będą dodatkowe pociągi pospieszne Nr. 1 część 
draga do Krakowa dnia 6 IV około godz. 22.20 
oraz poc. Nr. 5 część draga dnia 7 IV około 
godz. 6.10.

sowe. Kola niemieckie sądzą, żo bardzo możłi- 
we.m jest, iż Francja opróżni NadrOnję jeszcze 
przed upływem roku bieżącego, ponieważ 
Niemcy wogóle są gotowe do świadczeń finan­
sowych tylko w tym wypadku, jeżeli ofwóż- 
nwnie Nadrenji nastąpi w tym roku.



Star. 14 •GŁOS NARODU" z dnia S-go kwietnia 192S.

Zmiany w dyplomacji niemieckiej.
Warszawa. (Telef. wł.) Zbliżona do Strcśe- 

tnanna „Deutsche Allgemeiiie Zeituug" stwier­
dza, że w najbliższym czasie ua 20 stanowi­
skach dyplomatycznych niemieckich zagranicą 
zastana, dokonane przesunięcia i zmiany. Praw­
dopodobnie zmiany nastąpią, na stanowiskach 
posłów niemieckich w Warszawie i Belgradzie 
oraz na stanowiskach ambasadorów w Wa­
szyngtonie i Paryżu.

MIN. YON KEUDEL KANDYDUJE.

Berlin. (PAT.). Partja nieiuiecko-narodowa 
uchwaliła postawić na czele listy' swych kan­
dydatów do Reichstagu w Marchii wschodniej 
kandydaturę ministra .spraw wewnętrznych 

Rzeszy von Kandela. Dotychczasowy czołowy 
poseł niemiecko -nar od ow y do Reichstagu z Mar- 
chji ■wschodniej, Bruhn. miałby otrzymać man 
dat z listy państwowej.

 n o ---------

Sowiety mają już dość wojska.
OŚWIADCZENIE WOROSZYŁOWA.

Moskwa. (P A T ) Agencja Tassa donosi: Na 
zebraniu przedstawicieli władz wojskowych W o- 
roszyłow oświadczył, że w ciągu najbliższych 
pięciu lat stan liczebny armji czerwonej nie 
będzie zwiększony. Uwaga będzie zwrócona 
przede wazystkiem na polepszenie warunków 
materialnych i życiowych w armji i  Da podnie­
sienie poziomu jej sprawności technicznej. —  
W  tym roku wydatek na utrzymanie sił zbroj­
nych wynosi mniej niż 750 miljonów rubli.

ZNOSZENIE WIZ.
Praga. (PAT.). Z dniom dzisiejszym wchodzi 

w życie umowa między Czechosłowacją, a 
Austrją. oraz między Czechosłowacją a Rzeszą 
niemiecką o zniesienie wiz w komunikacji oso­
bowej. i

■ ——- o :<>"■ ■
SUKCES LABOUR PARTY.

Londyn. (PAT.) W  wyniku wyborów uzu­
pełniających w okręgu Linlithmow, spowodo­
wanych przez śmierć członka izby gmin kon­
serwatysty, wybrany został członek Labour 
Party ShinweH, otrzymawszy 14.447 g l ,  gdy 
kontrkandydaci jego miss Kidd (konserwaty- 
stka) zdobyła 9279, a Yomg (liberał) 5690 gl.

Oświadczenie.
Do Wielmożnych Panów Marjana Kantora, 

Przewodniczącego Wydziału W ykonawczego 
Zarządu Głównego Związku Inwalidów W ojen­
nych Rzeczypospolitej Polskiej, Dra Bolesława 
Kikiewicza, W iceprzewodniczącego Wydziału 
i Antoniego Szylera, b. Członka tegoż Wydzia­
łu W ykonawczego. Szanowni Panowie! W  Nrze 
156 z dnia 15 czerwca 1926 r. mewyekodzące- 
go  obecnie pisma codziennego „Głos Codzien­
ny"', redagowanego przezemnie, została umiesz­
czona notatka pod tytułem „Trzeba uzdrowić 
anormalne stosunki w  Związku Inwalidów Rze­
czypospolitej Polskiej". —  W  notatce tej poda­
ny  został opis wiecu członków „Jedności In­
walidów Polskich", jaki miał odbyć się w  lo­
kalu Wydziału W ykonawczego Zarządu Główne­
g o  Związku w dniu 14 czerwca 1926 roku, wraz 
a rzekomo uchwaloną przez wiec uchwałą, „za­
żądania usunięcia Komitetu Wykonawczego, 
którego członkowie zamieszani są w  różne 
brudne afery. Szczególniej zaś pp. Kantor, Ki- 
kiewiez i Szyler ustąpić winni natychmiast". 
W iadomość powyższa uzupełniona została, przez 
Redakcję następującym dopiskiem: „Od siebie 
dodać musimy, że stosunki panujące w Związ­
ku Inwalidów są nadzwyczaj nienormalne 
i sprawami terai winuy zainteresować eie od­
nośne ministerstwa. Raz po raz opinja publicz­
na poruszana zostaje skandalami, dla jakich 
jest terenem Związek Inwalidów. Czas już naj­
wyższy położyć temu kres". Obecnie miałem 
możność sprawdzić, iż w rzeczywistości wiecu­
jący nie powzięli żadnych uchwał, godzących 
w  cześć i dobre imię Szanownych Pauów, bądź 
zawierających jakiekolwiekbądź zarzuty natu­
ry  etycznej przeciwko komukolwiekbądź z W y­
działu W ykonawczego Zarządu Głównego. Jed­
nocześnie stwierdzam, iż Redakcja została 

..wprowadzona w błąd o rzekomych skanda­
le  eh" na terenie Związku Inwalidów; informa­
cjo powyższe po dokładnem zbadaniu okazały 
się nieodpowiadająeemi rzeczywistości. Mimo. 
Iż umieszczając powyższą, notatkę, działałem 
w  najlepszej wierze, darząc zaufaniem osoby, 
które mylnie Redakcję poinformowały, uwa­
żam za swój obowiązek, wobec mimowolnego 
wyrządzenia krzywdy Szanownym Panom i Or­
ganizacji, notatkę odwołać i wyrazić ubolewa­
nie z powodu jej umieszczenia. Upoważniam 
Szanownych Panów do ogłoszenia niniejszego 
listu w  prasie. Proszę przyjąć wyrazy prawdzi­
w ego szacunku i poważania. (—) Franciszek 
Kwieciński, b. Redaktor „Głosu Codziennego". 
.Warszawa, dnia 14 marca 1928 r.

Stresemann konferował z Litwinowem.
W SPRAWIE ARESZTOWANYCH INŻYNIERÓW' NIEMIECKICH.

Berlin, (PAT.). Mi u st er Spraw Zagranicz­
nych Stresemann przyjął dziś zastępcę komi­
sarza Spraw Zagranicznych Rosji sowieckiej, 
Litwinowa, bawiącego dziś przejazdem w Ber- 
linie. P. Litwinow przybył do ministra Stre.se- 
marut w towarzystwie ambasadora sowieckiego 
w Berlinie. Krest.in Orlego.

Berlin. (PAT.). W kołach politycznych twier 
dzą, że dzisiejsza rozmowa pomiędzy ministrem 
spraw zagranicznych Stresęwnnnem i Litwino­

wem dotyczyła aktualnych zagadnień polityki 
sowiecko-niemieckiej i wschodniej. W  rozmo­
wie miała być również poruszona sprawa aresz­
towanych inżynierów niemieckich. Sprawa ta 
jednak nie mogła być w praktyce posuniętą, 
dalej, ponieważ Litwinow, który znajdował -się 
dziś w Bi-rlinie w drodze powrotnej z Gmtowy 
do Moskwy, nie posiada dokładnych informacyj 
o niej.

Król Anianullah opuścił Anglję.
Londyn. (PATA. Król Amariullah i królowa 

Surja wraz ze świtą opuścili dziś rano Londyn, 
udając się do Paryża. Do żegnających go na 
stacji księcia Henryka i sir Austeria Chamber­
laina król Amanullab powiedział, że trzyty­
godniowy pobyt w .Yuglji wywarł na nim i jogo 
małżonce bardzo silne wrażenie i spotęgował 
żywione dla Anglji uczucia serdeczności i do­
brej woli. Mówiąc o celach swego pobytu w An 
glji. król Anianullah oświadczył, że chodziło 
mu o bezpośrednie przekonanie się o rozmia­
rach postępu w  różnych dziadzinach cywilizacji 
zachodniej. Król Anianullah by! pierws-żym mo­
narchą, który °dbyl potlróż podwodną, oraz 
lot nad Londynem i zwiedził podziemia kilku 
kopalń węgla. Pragnąc poznać jn.knaj.werzej 
charakter życia angielskiego, król zwiedził sze­
reg miast, miasteczek i osąd wiejskich, zapozna­
wał się z pracą przędzalni, hut i zakładów me­
chanicznych, był obecny na wielkich mane­
wrach armji. floty morskiej i powietrznej, po­
znał życie sportowe w A-nsrłji. zwiedził obserwa­
torjum w Gresnwieli i wielką radiostacje w Dor 
chester. Zarówno król. jak królowa intereso-

Rejestracja rzemieślników.
Odnośnie do artykułu p. t. ..Rejestracja Rę­

kodzielników" umieszczonego w Nrze 96 z 5 
kwietnia zawiadamia Izba Rzemieślnicza, że 
rozporządzenie Prezydenta Rzplitej o prawie 
przemysłowem z dnia; 7 czerwca 1927 r. (Ite. 
Ustaw Rzplitej Nr. 53, pozycja 46S) nie upra­
wnia do wydania zarządzenia o przj musowej 
rejestracji rzemieślników. Odbywająca się na 
terenie Kongresówki akcja, może być tylko 
zgłaszaniem się rzemieślników celem wydania 
im kart rzemieślniczych. których ua terenie b. 
zaboru rosyjskiego rzemieślnicy nie posiadali. 
W  Małopolsce wszyscy uprawnieni rzemieślni­
cy posiadają karty przemysłowe na wykony­
wanie rzemiosła i są zarejestrowani w cechach, 
gdyż każdy rzemieślnik musiał należeć do ce­
chu. w staro>t.wach. względnie magistratach 
miast Krakowa i Lwowa, jak również izbie 
przem. hąni l  względnie w izbie rzemieśln.. któ­
ra posiada kataster rzemieślników na terenie 
województwa. Jakie zarządzenie wyda mini­
sterstwo przemysłu i handlu w sprawie wybo­
rów do izb rzemieślniczych, dowiemy się ze 
statutu izb rzemieślniczych względnie ordyna­
cji wyborczej tych izb. Dotąd ministerstwo 
przemysłu i handlu nie ogłosiło odpowiednich 
zarządzeń co do wygotowania spisu wyborców 
do izb rzmnieśhriezycłi.

Gorączka lotów transoceanicznych 
w Paryżu.

Jak donosi paryski ,.Exelsiar“ , urządzono 
tam w ostatnich dniach wystawę francuskich 
lotników, którzy w tym roku zamierzają, przele­
cieć do Ameryki. Na pierwszem miejscu stoją 
dwaj lotnicy-marynarze Gnilband i Parts, któ­
rzy podejmą się zuchwałego lotu na hydropla- 
nac-h. Lotnicy zatrzymają się na Azorach i na 
Wyspach Bermnda. Również firma Breg.net od 
daje do dyspozycji hy dropi a u Cos testowi i Lc 
Brix, lotnikom poludmceco-amcrykańskim, któ­
rzy zobowiązali się dokonać lotu bez przystan­
ków. Drugi bydroplan odstępuje tasama firma 
lotnikowi Obalić. który przed lotem transoce­
anicznym zamierza wypróbować aparatu w  dłu­
gotrwałym przelocie na wschód. Również przed 
'ięłuorstwo lotnicze Bernard przygotowało już 
w ub. roku olbrzymi samolot, na którym obec­
nie będzie lecieć lotnik Tarascon. Finna Far- 
man wypuści powtórnie ..Niebieskiego ptaka", 
który zawiódł w pierwszym przłoeie. Oprócz 
wjjnionioiirch przygotownią do lotu aeroplany 
znane firmy lotnicze jak Błćriot. Arimeta. Gour 
don-Lesem/rre i Potcz. Na osfatniem miejscu 
wymieniają dziennik; francuskie młodego inży­
niera Courimefta, który startować bodzie 
z Dronhin po dokonaniu w tych dniach próbne­
go lotu.

Wszystkie aparaty są zaopatrzone w potę­
żne motory, których prawidłowe funkcjonowa­
nie gwarantowane jest do 3 ty*, km. włącznie, 
jak i również wyposażone są w  najnowsze zdo­
bycze techniki.

wali się żywo życiem kulturalnem kraju.
Paryż. (RAT.). Przybyli tu dziś król i królo­

wa Afganistanu.

KOSZTOWNA W IZYTA.
Paryż. (AW.). „Chicago Tribune" donosi, że 

pobyt londyński afganistańsiaej pary królew­
skiej kosztował rząd angielski około 5 tysięcy 
dolarów dziennie, rpóez tego rząd angielski mu 
siał popłacić za parę królewską liczne długi 
w sklepach angielskich. Także podczas swego 
pierwszego pobytu w Paryżu afgańska para kro 
łewska miała w  tamtejszych sklepach pozacią- 
gać diugi, przekraczające 3 niiljony franków, 
które musiał zapłacić rząd francuski.

•— o o o -

Rosja knuje zamach na Łatwą 
i Bessarabją.

Paryż. (RAT.) Wychodzący w Paryżu pod 
redakcją J. Seudous b. szefa sekcji ekonomicz­
nej M. S. Z. tygodnik ..Pax", ogłasza sensa­
cyjne wiadomości o grożąccm .rzekomo wystą­
pieniu zbrejnera Rosji Sowieckiej przeciw Ło­
twie i Bessarabji. Pierwszą ma być zaatako­
wana Łotwa, przeciw której wszystkie przygo­
towania już poczyniono. Co się tyczy Bessa ra- 
bji to plan uderzenia, nie został jeszcze ostate­
cznie opracowany. Według informacji z pewne­
go źródła oprócz cbęci ponownego zagarnię­
cia pod władzę Rosji pobrzeża bałtyckiego 
wraz z Rygą, plan Sowietów polega na wzno­
wieniu przeciw Polsce operacji wojennych tak 
niefortunnie zakończonych z r. 1920. Zajęte obe 
cnie przez Litwę stanowisko wobec Polski po­
zwoliłoby   kończy autor artykułu —  zaata­
kować Polskę z frontu, a zarazem z bolcu.

BETHLEN NIE KONFEROWAŁ  
Z MUSSOLIMM.

Budapeszt. (PAT.) Kcda kompetentne twier­
dzą, że wiadomość o pobycie kr. Bethlcna 
w Medjolanuo i rozpoczęciu tr.m przez niego 
poufnych pertraktacji z szefem rządu włoskiego 
są całkowicie pozbawione podstaw. W rzeczy­
wistości hr. Bęthlen bawił w ciągu kilku dni 
w. Wenecji i okolicach wyłącznic jednak w  ce­
lach wypoczynkowych.

Pomoc państwowa
przy rafowaniu zmarzniętych ozimin.

Zim a tegoroczna,-, a zwłaszcza ostatni 
je j okres, nader dotkliw ie dał się odczuć 
zasiewom  ozim ym  pszenicy i żyta . Brak 
w ostatnich tygodniach  p ok ry w y  śnieżnej, 
następnie w ysoka  temperatura dzienna, 
a silne przymrozki, nocne, spow odow ały  
w  wielu w ypadkach przem arznięcie, łub tet 
nawet całkow ite zm arznięcie ozimin. O bo­
wiązkiem  rolnika, n ietylko we własnym  
interesie, ale i w  interesie Państwa jest nie 
zaniedbać żadnych czyn ności, jak ie m ogą 
się p rzyczyn ić do ratow ania zagrożonych  
ozimin, których  zbiory są  podstaw ą w y ż y ­
wienia ludności ca łego Państwa.

Ponieważ n iejednokrotnie rolnik nie jest 
w stanje ocen ić, do jak iego stopnia ozimina 
jest nad nisze zon a, przeto podajem y poniżej 
kilka w skazów ek, które pozw olą rozpoznać,
0 ile da się ją jeszcze u ra tow a ć-i zd ecy ­
dow ać:

1) czy  oziminę zaorać,

2) czy  ozimina da się jeszcze uratować.

Proces wymarzania* jakie w  tym roku
m ogło się zdarzyć, przedstawi się nastę­
pująco:

1) Z b y t g łęboki i późny  siew- ozim iny 
nie pozwala na w ytw orzenie się korzeni za­
pasow ych , t. zw. p rzybyszow ych , w yrasta­
jących  z w ęzła  korzeni rośliny. Roślina 
wskutek lego  zdana jest ty lko  na korzenie 
zarodkow e, w yrosłe z ziarna, które połą ­
czone są z rośliną, podziem ną częścią  źdźbła, 
tkw iącą g łęboko w  ziemi. W  marcu tak. 
jak  to by ło  w tym roku, nastają ciepła 
słoneczne dnie, w- czasie których  ziemia 
odtaje na kilka centym etrów . % chwilą n a ­
dejścia mroźnej n ocy . odtajała warstewka 
ziemi zamarza pow tórnie: zam arzając, po 
w iększa sw oją ob jętość  i w ydym a się ku 
górze. W  ten sposób podziem na część źdźbła 
zostaje pociągnięta ku górze, a poniew aż 
korzenie um ieszczono g łęboko, spoczyw ają 
w zamarzniętej ziemi, następuje przerwanie 
źdźbła  i zniszczenie rośliny.

Jeżeli w ięc siew dokonany b y ł późno
1 g łęboko tak, że korzenie przybyszow e nie 
zdążyły  w yrosnąć, to przy  lakiem  w y- 
marznięciu należy rośliną uw ażać za stra­
coną.

2) R ośliny pozateni mogą. przemarznąć 
Zdarza się to p rzy  silnych, suchych, mroż- 
nycn wiatrach, które soczystą zawartość 
liści ozim iny zamieniają w  lód  i pow odują 
rozsadzenie kom órek  liści. Przem arzniecie

łatw o jest poznać., gdyż  roślny prze­
marznięte są w iotkie i zwisają bezwładnie 
ku dołow i. Przem arznięcie niezawsze jest 
niebezpieczne —  gdyż rzadko się zdarza, 
by  ca ła  roślina przem arzła —  w ym aga ty lko 
natychm iastow ej p om ocy  rolnika

W  jaki sposób m ożna ocen ić, cży  w y - 
marznięta ozim ina da się jeszcze uratow ać?

1) Skontrolow ać, jak i og ó ln y  w ygląd  
posiada, pole. C zy w ięc ozim ina została w y- 
m rożona płacam i, c z y  tez równom iernie

2) S kontrolow ać, czy  nastąpiło przer­
wanie podziem nej części źdźbła i czy 
ewentualnie roślina, mimo tej szk ody , p o ­
siada korzenie przybyszow e.

3) C zy na jednym  metrze kw adratow ym ' 
znajduje się przynajm niej 80— 100 zdrow ych 
roślin.

Jeżeli stw ierdzim y, że
1) ozim ina równom iernie została nad- 

niszczona przez m róz,
2) że średnio na jednym  metrze kw a­

dratow ym  znajduje się 80— lu t)  roślin.
3) że mimo przerwania części podziem ­

nej źdźbła, roślina (g łów n ie ży to ) posiada 
korzenie przybyszow e,

, to należy:

1) żyto z obnażonemu korzonkam i przy- 
w ałow ać lekkim  wałem  drewnianym ,

2) zasilić tak pszenicę, ja k  i ży to  po- 
glów nie na 1 ha
160 kg. saletry chorzowskiej „N itrołos".

N abycie tych n aw ozów  zostało ułatw ia­
ne rolnikow i dzięki in icjatyw ie Ministerstw®, 
R oln ictw a i P aństw ow ego Banku R olnego, 
Mianowicie P aństw ow y B ank R oln y  w  p o­
rozumieniu z czynnikam i R ządu , wyjątkowe* 
udzielać będzie rolnikom  bezprocentowego 
kredytu w  saletrze chorzow skiej, do dnia 
I-go  lutego 1929 roku: saletrę chorzow ską 
(nitrofos) 15X  % po cenie zł. 46 za 100 k g  
łącznie z opakow aniem  franco w agon 
Chorzów .

R oln icy , pragnący otrzym ać w yżej w y ­
m ieniony naw óz, winni z łoży ć  -w P aństw o­
wym  Banku R olnym  stwierdzenie Urzędu 
G m innego, K ółk a  R oln iczego , Starostwa, 
lub t. p . instytucji, iż ozim iny ich w ym a­
gają pow tórnego nawożenia.

R oln icy  m ogą również korzystać z p o ­
w yższego  kredytu w spółdzielniach i kasach 
kom unalnych £2911
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' Wiadomości sportowe.
Nasi szermierze w Budapeszcie.

Olimpijska- grupa szermiercza przebywa 
obecnie w  Budapeszcie, gdzie trenuje pod 
okiem trenerów włoskich przebywających 
■w Budapeszcie oraz odbywa szereg walk z naj­
lepszymi szermierzami węgierskimi. Kierowni­
kiem ekspedycji, do której wchodzą Segda, Za- 
ihieteki, Zagacki, Friedrich i inni jest prezes p. 
Papce. Zawodnicy nasi w spotkaniach z W ę- 
igrami robią dobre wyniki, co  pozwala mieć 
.nadzieję, iż nasze barwy będą godnie roprezcu- 
Itowaae na Olfenippad-zte. IZ Budapeszcie odby- 
iwały się ostatnio szermiercze zawody elimina­
cyjne, a poza tern szermierze nasi byli obecni 
na meczu W łochy— W ęgry, z którego wyszli 
'W ęgrzy zwycięsko. Mecz ton wykazał piękną 
■formę W łochów, lecz większą pomysłowość 
ataków i skuteczność madziarów. I

DELEGACI KLUBÓW LIGOWYCH DO LIGI 
P. Z. P. N.

Lista delegatów poszczególnych klubów li* 
iłow ych  do zarządu l ig i  PZPN. przedstawia- się 
(następująco: Wisła —  p. Kupczyk, I. F. C. —.
Schneider, Warta —  p. Śliwiński, Pogoń —

,p. Tuleja, Legia- —  mjr. Gel.b. Turyści —  P-
iDamiąger, Ł. K. S. —  p. Feja, Polon ja   pik.
Więckowski, Czarni —  kpt. Pieheta, TKS. —  
kpt. Kobos, Ruch —  k|>t. Królikowski, Hasmo- 
nea   dr. Weit-, Warszawianka   p. Kulisie­
wicz, Craoovia —  p. Mierzejewski, Śląsk   p.
Bednarski. *

TABELA MISTRZOSTW P. I,. P. N.
Po rozgrywkach przeprowadzonych w ubie­

głą niedzielę, tabela przedstawia się następu­
jąco:

1) Wisła 6 punktów, gier 3, stosunek bra­
mek 10:0;

2) I. F. C. 5 pkt. gier 3 stos. bramek 9:2;
8) Polonja 5 piet. gier 3 stos. bra-m. 7:3;
•i) Crae-ovia 4 pkt. gier 2. sto?.’ bramek 9:2:
ft) Pogoń 4 pkt. gier 2  stos. br. 6:0;
6) h. K . S. 3 pkt., gier 3 stos. br. 4:6;
7) Warta 2 pkt. gier 1 stos br. 2:1;
8) Legja 2 pkt. gier 1 stos. br. 4:4;
9) Warszawianka pkt. 2 gier 3 stos. br. 5:6;
30) Ruch pkt. 2 gier 3 stos. br. 1:8; •-
11) Śląsk pkt. 1 gier 3 stos. br. 1:6;
12) Easmonea pkt. 0 gier 1 stos. br. 0:2-
13) TKS. pkt. 0 gier 2 stos. bra. 3:7;
14) Turyści pkt. 0 gier 3 stos. br. 1:6;
15) Czarni pkt. 0 gier 2 stos. br. 0:9.
Polonia mistrzem Warszawy w piłce siatko­

wej. W  finałowej . rozgrywce siatkówki o mi­
strzostwo Wamza-wy Polonja pokonała YMCA. 
30.20. Mistrzostwo zatem przypadło Polonji 
przed AZS., YMCA., Yic.toria. WKS., Zieloni, 
Orzeł i Vacsovia.
K . S. „G ED AN JA" GDAŃSK W  GRUDZIĄDZU

Tow. Sport. „Ołym pja" w Grudziądzu, spro­
wadza na oba dni świąt Wielkanocnych polską 
drużynę piłkarską ..Gedanja" z Gdańska.

Cechie Karlin we Lwowie. Z inicjatywy L. 
K. S. Pogoń i  Ż. K. S. Hasmonei zjeżdża po­
wyższa- drużyna na święta Wielkanocno do 
Lwowa i rozegra zawody w p iko nożnej na 
boisku LKS. Pogoń.

SUKCESY W ANDY DUBIEŃSK1EJ 
W  KOSZYCACH.

Na miejscowym turnieju szermierczym 
w  Koszycach z udziałem licznych zawodników, 
dobrej klasy europejskiej p. Wanda Dubieńska. 
jedna z najwszechstronniejszych polskich sports 
memek zajęła zaszczytnie trzecie miejsce 
w  konkurencji pań na florety. Pierwsze miej­
sce zdobyła- p. Beneso (Miskolz).

W  konkurencji panów na szable i szpady 
awyciężył Cerenic (Miskolz).

PRZED ROZGRYW KĄ O PUHAR DAVIS‘A.
Polski Związek Lawntenisowy otrzymał we 

wtorek odpowiedź telegraficzną od Duńskiej 
Federacji Tenisowej, w której Dauja zgadza 
się na termin, proponowany przecz Polskę, tj- 
4, 5 i 6 maja na- kortach Legji. Mocz rozegrany 
zostanie piłkami Slazenger-Ślichles. W  skład 
reprezentacji duńskiej wejdą prawdopodobnie: 
Worm, Ulnch i Petersem, zaś barwy polskio re­
prezentować będą: Ozetwertyński. Warmiński 
(którzy już wrócili do kraju), Stolarow i Tar­
nowski.

ZAW ODY PIŁKARSKIE O PUHAR 
ŚRODKOWEJ EUROPY.

Na czele tabeli stoi Czechosłowacja z 5 p., 
Włochy 5 p., W ęgry i Austrja po 2 p., Szwaj- 
carja 0 p. Po przegranej niedzielnej z Czecho­
słowacją seanse Austrji zmalały do zera. 
Szrwajcarja, acz/kol w e k  stoi na ostatniem miej­
scu, nie jest ono jeszcze takie beznadziejne, 
gdyż piłkarze szwajcarscy rozegrali dotychczas 
tylko jeden mecz z Włochami.

DEBIUT ARGENTYŃCZYKÓW NA 
NA KONTYNENCIE.

■Faworyci na Okmpjadę w Amsterdamie, Ar- 
gontyńezycy wystąpili w Lizbonie do walki 
z piłkarzami portugalskimi. Debiut nie wypadł 
" ( y ń t n  dobuze. W ynik remisowy 2:2 dowodzi.

że Argentyńczyków trochę przereklamowano. 
Wynik ten może być zresztą wytlómaozony 
zmęczeniem po długiej podróży przez ocean. 
W każdym razie trzeba przyznać, żc goście 
zamorscy grali dobrze pod względem i techni­
cznym i taktycznymi.

KATASTROFA PODCZAS MECZU 
W  ANTWERPJI.

Podczas meczu piłkarskiego Belgia Hola.n-
dja w Antwcrpji zdarzył się wypadek, który 
tylko dz ęki szczęśliwemu zbiegowi okoliczno­
ści nic zamienił się, w poważną katastrofo. Na 
meczu było obecnych 42.000 widzów. W kwa­
drans po rozpoczęciu zawodów zawaliła się 
wala irybuuka boczna, na której zwykle niko­
go niema. Około 70 osób uległo lekkim okale­
czeniom, a to dzięki szybkiej ucieczce z walą­
cej się trybuny. G d y b y  nie ta szybka orjcn- 
tacja katastrofa mogłaby się była zamienić 
w poważniejszą.

Po krótkiej przerwie spowodowanej zamie­
szaniem, zawody kontynuowano. Wygrała jc 
Bclgja- w stosunku 1:0.

BIEG LOS ANGELES— NEW YORK.
20-1 y ętap wiolkiogo marszu od Los Ange­

les do New Yorku zastał ukoncwony. Etap ten 
ciągnął się od Los Liuuos do Sctcji Springe 
(Nowy Meksyk). Na etapie tym rozegrała się 
wytężona walka pomiędzy prowadzącymi bieg 
murzynem Gardncrcm i kalifomijczykiem Har­
ry Rca. Etap został przebyty (37 mil ang.) 
w  czasie 5 g. 30 m. 31 sok. W  klasyfikacji ogól 
nej wysunął się na czoło fimlanclezyk Śourni- 
neni przed włoche-m Gecuzzi i amerykaninem 
Payne.

NIEUZNANY REKORD AUSTRJACKl 
W  RZYCIE OSZCZEPEM.

Na meetingu lokkoatietycznym angielskim 
w Wiedniu zawodnik austrjacki z Gracu, Urn- 
fahrer poprawił rekord austrjacki w rzucie 
oszczepem, osiągając 58.6 m. Rekord ten atoli 
nie zostanie uznany, gdyż raut był z wiatrem.
KONKURSY HIPPICZNE W  ŁAZIENKACH 

Z RACJI PRZYJAZDU KRÓLA 
AFGANISTANU.

Towarzystwo Międzynarodowych i Krajo 
wych Zawodów Konnych w Polsce urządza, 
z okazji przyjazdu do Warszawy króla Afgani­
stanu, konkursy hippiczne na torze w Ł a z ie n ­
kach. Szczegóły i rodzaj konkursów podane zo­
staną do wiadomości w  najbliższych dniach.

ON FORD— CAMBRIDGE.
ii ’ Doroczny mecz w ipślareki ■ Osford— Cam­
bridge zakończył się zwycięstwem ósemk1 Ga-m- 
hridge o 10 długości. Dystans wynosił 6400 m.. 
czas 20:25. Pierwszy bieg rozegrany został 
w roku 1829. Od tej pory odbył,o się 80 spot­
kań. przyc-zem 40 razy wygrał Oaford. 29 razy 
Cambridge, a, raz. (w r. 1877) obie osady przy­
były razem do mety.

SCHMFLL1NG POKONAŁ DIENERA.
W o środę wieczorem rozegrany został

w berlińskim Pałacu Sportowym mccz bokser­
ski o tytuł mistrza Niemiec w wodze ciężkiej. 
IV meczu tym mistrz Europy w  wadze ciężkiej 
Maks SchmeEing odniósł zwycięstwo według 
obliczenia na punkty, po zaciętej walce w 15 
rundach z dotychczasowym mistrzem Niemiec. 
Ir . Dienerem. zdobywając tytuł mistrza Nie­
miec w wadze ciężkiej.

MERTA (Wiedeń)— CRACOVIA. W medzie- 
lę 8 i 9 bm. odbędą się na boisku Cracoyja za­
wody piłkarskie z wybitną drużyną, wiedeńska, 
Cracovia wystąpi w pełnym składzie. Początek 
zawodów p godz. 3.15 po południu.

MAKKABI I— CRACOVLA I B. W ponie­
działek 9 lim. odbędą się na boisku Cracovii 
zawody o mistrz, ki. A. między Makkabi a Cra- 
covią I b. Spotkanie to należeć będzie do naj­
bardziej interesujących imprez jakie nam dają 
zawody o mistrzostwo Id. A. Makkabi wzraoc^ 
niona kilkoma nowymi graczami będzie nieza­
wodnie chciała uzyskać zwycięstwo nad mło­
dą drużyną białmczerw ornych. która w  ostatnich 
zawodach poczyniła wielkie postępy. Początek 
zawodów o godz. 11.30 przedpoł.

S. K. S. „SP A R T A "— ZWIERZYNIECKI K.
S. Zaw-ody powyższych drużyn o mistrzostwo 
fcL „A "  K. Z. O. P. N. odbędą się w ponie­
działek dnia 9 bm. o godz. 9 rano ta  boisku 
z - N. S. „Makkabi".

Program sSacyj radjowych.
Niedziela, 8 kwietnia.

Kraków (566): godz. 10.15 Transmisja na­
bożeństwa z katedry poznańskiej, po transmi­
sji sygnał czasu, hejnał z Wieży Marjackiej; 
16 Transmisja komunikatu meteorologicznego; 
16.05 Transmisja z Warszawy: audycja dla 
młodzieży; 17 Transmisja z Warszawy: audy­
cja pasyjna; 20 Transmisja z Poznania.

Warszawa (1.111). G. 10.15: Transmisja 
z Katedry Poznańskiej; 10: Komunikat meteo­
rologiczny: 16.05: Program dla dzieci. Audycja 
zespołowa p. t. „Jajeczko Wielkanocno"-; 17: 
Misterjum o Męce i Chwalcbne-m Zmartwych­
wstaniu Puńskiem. Słowa- i muzyka ]x>Hug źró­
deł ludowych z XI I  i XIII  w.-. 20: Transmisja 
z Poznania.

Poznań (344.8). G. 10.15: Transmisja nabo­
żeństwa z Katedry Poznańskiej; 12: Odczyt; 
12.25: Odczyt; 12.50: Gawęda reporterska: 
17.20: Nadprogram; 17.50: Audycja dla dzieci: 
18.30: Odczyt; 18.50: Rzeczy ciekawe; 19.10: 
Odczyt; 19.35: Odczyt; 20: Koncert' religijny. 
22.30: Komunikaty; 22.50: Muzyka taneczna.

Katowice (422). G. 9: Transmisja M.-zy
pontyfikalucj •/. Katedry św. św. Piotra i Pawła 
w Katowicach; 16.05: Program dla dzieci z War 
szawy; 17: Transmisja audycji pasyjnej z War­
szawy; 20: Transmisja z Poznania.

Poniedziałek, 9 kwietnia.
Kraków (566): godz. 10.15 Transmisja na­

bożeństwa z katedry poznańskiej; 12 Transmi­
sja sygnału czai-u, hejnału z Wieży Marjackiej, 
komunikatu h-tniezo-meteorologicznego; 12.10 
Transmisja z Filharmonji Warszawskiej; 11 Po­
gadanka dla rolników: j u ż . Jan Masior: ..Meto­
dy pracy w kółkach rolniczych"; 11,30 Poga­
danka dla rolników: Mr. S. Wyrobisz: „Izby 
rolnicze"; 15 Transmisja komunikatu meteoro- 
lopiczncgo: 15.15 Koncert. W ykonawcy: Chór 
Polskiego Kadja w Krakowie, p. Janina Nowa­
kowska (śpiew), kwartet echramlowski złożony 
z pp. Bolesław W ieliczko (I. skrzypce), Stani­
sław Teodora (II. skrzypce), Wacław Karaś 
(akordeon), Stefan Syiylo (kontra-gitara). Chó­
rom dyryguje dyr. Bolesław Wallck-Walewski, 
do śpiewu akompanjujo p. Mela Sa.eewiezowa, 
19.10 Odczyt p. t.: „W ielkanoc w  Polsce", w y­
głosi p. Mieczysław Wargowski; 19,35 Odczyt 
p. t. .Polskie hymaiy narodowe do Mazurka Dą­
browskiego", wygłosi p. Jan A , Madcy; 20 
Transmisja hejnału z W ieży Marjackiej, komu­
nikaty; 20.30 Koncert religijny. W ykonawcy: 
mistrzowska orkiestra 20 p. p. Ziemi Krakow­
skiej pod kierownictwem kapelmistrza majora 
Juljiisza Schreyera; 22 Transmisja komunika­
tów z Warszawy; 22.30 Transmisja muzyki 
tanecznej.

Warszawa (1.111) G. 10.15: Transmisja na­
bożeństwa z Katedry Poznańskiej; 12: Sygnał 
czasu, hejnału z W ieży Marjackiej, komunikatu 
łotniczo-metecrologiczny oraz nadprogram; 14: 
Odczyt; 14.20: Odczyt; 14.40: Odczyt; 15.15: 
Transmisja z Krakowa.; 19.10: Odczyt; 19.35: 
Odczyt; 20: Odczyt; 20.30: Koncert popularny; 
22:Sygnał czasu i komunikat lotniczo-metc-i- 
rologiczny; 22.05: Komunikaty; 22.30. Trans­
misja muzyki tanecznej.

Poznań (344.8) G. 10.15: Nabożeństwo z Ka­
tedry Poznańskiej; 12.10: Poranek muzyczny. 
(Transmisja z Filharmonji Warszawskiej); 17.20: 
Odczyt; 17.45: Koncert popołudniowy kwarte­
tu sm yczkowego; 19: Rzeczy ciekawe; 19.15; 
Kurs średni języka francuskiego; 19.35: Odczyt; 
20.30: Koncert wieczorny; 22: Odczyt.

Katowice (422) G. 10.15: Transmisja nabo­
żeństwa z Katedry Poznańskiej; 12,10: Koncert 
z Filharmonii Warszawskiej; 14: OdcżjH; 14.20: 
Odczyt; 14.40: O dc z yt ;  15.15: Transmisja kon­
certu z Krakowa; 19.10: „Bery i bojki śląskie"; 
20: Transmisja z Warszawy. Odczyt; 20.30: 
Koncert wieczorny z Warszawy; 22.30: Kon­
cert z kawiarni „Astorja".

Wtorek, 10 kwietnia.
Kraków (566): godz. 12 Transmisja sygnału 

czasu, hejnału z W ieży Marjackiej. komunikatu 
lotoiczo-meteorologieziiego, oraz koncert płyt 
gramofonowych; 15 Transmisja komunikatów: 
meteorologiczny i gospodarczy; 15 30 Transmi­
sja odczytów dla maturzystów szkół średnich; 
16.40 Pogadanka dla rodziców i -wychowaw­
ców: Dr Al. Stępowska: „Kłamstwo w wieku 
dziecięcym"; 17.20 Transmisja z Katowic: od­
czyt p . t.: „Początki i rozwój górnictwa na 
Górnym Śląsku", wygłosi prof. Bieger; 17.45 
Transmisja z Warszawy; 19.05 Transmisja ko­
munikatu rolniczego; 19.15 Rozmaitości; 19 30 
Transmisja opery- „Trubadur" Verdi‘ego z Ka- 
towic; 22 Transmisja komunikatów z Warsza­
wy; 22.30 Transmisja muzyki tanecznej z re­
stauracji „Pavilłon".

Warszawa (1.111) G. 12: Sygnał czasu, hej­
nał z Wieży Marjackiej w Krakowie, komuni­
kat lotuiczo-meteorologiozny, oraz nadprogram: 
15: Komunikaty; 15.30: Odczyt z cyklu wykła­
dów dla maturzystów szkół śred.; 16.40: Od­
czyt; 17.20: Transmisja z Katowic; 17.45: Kon­
cert popołudniowy; 19.05: Komunikat rolniczy:
19,30: Transmisja z „Teatru Polskiego" w Ka­
towicach; 22.05: Komunikaty; 22: Transmisja 
muzyki tanecznej.

Poznań (344.8) G. 13: Muzyka gramofonowa: 
14.15; Komunikaty PAT.; 17: 26-ta lekcja 
języka angielskiego; 17.20: Odczyt; 17.45: Kon­
cert popołudniowy; 19.30: Transmisja z Kato­
wic; 23: Muzyka taneczna z winiarni „Carlton".

Katowice (422) G. 16.40: Pogadanka dla ro­
dziców i wychowawców; 17.20: Odczyt; 17.-15: 
Koncert popołudniowy z Warszawy; 19.30: 
Transmisja opery „Trubadur" G. Aerdheg i 
z Teatru Polskiego w Katowicach; 22.30: 
Transmisja muzyki tanecznej.

Środa, 11 kwietnia.
Kraków (560): godz. 12 Transmisja sygnału' 

czasu, ejnaiu z Wieży Marjackiej, komunikatu 
łołriiczo-meteoiologiczncgo, oraz koncert płyt 
gramofonowych; 15 Transmisja komunikatów: 
meteorologiczny, gospodarczy, samorządowy 
oraz nadprogram; 15.30 Transmisja odczytu 
tlia maturzystów szkół średnich; 16.10 Odczyt 
p. t.:. „Wskrzeszenie państwa polskiego: Odbu­
dowywanie państwowości podczas w ojny świa­
towej", wygłosi Dr K. Kiunaniecki, prof. U. J.; 
17 20 Transmisja z Warszawy: Odczyt Minister­
stwa Kolei; 17.45 Audycja dla młodzieży: „K ról 
chłopków", opowiadanie historyczno z czasów 
Kazimierza Wielkiego, w wykonaniu artystów 
Teatru miejskiego;' 18.15 Transmisja z W ar­
szawy; 19.05 Transmisja komunikatu rolnicze­
go: 19.35 „Skrzynka pocztowa" —  inż. Stani­
sław Broniewski; 29 Transmisja hojnału z W ie­
ży Marjackiej, komunikaty; 20.30 - Transmisja 
z Warszawy; 22.30 Transmisja z Katowic kon­
certu aryj operowych w wykonaniu Eugenjusza 
Mossakowskiego.

Warszawa (1.111). G. 12: Sygnał czasu, hej­
nał z W ieży Marjackiej w  Krakowie, komunikat 
lotnie zo-meteorologiczny, Oraz nadprogram; 
15: Komunikaty; 15.30: Odczyt; 16: Odczyt; 
16.40: „Skrzynka pocztow a"; 17.20: Odozyfc
Ministr. Kolei; 17.15: Program dla dzieci. Trans­
misja z Krakowa; 1S.15: Koncert; 19.05: Komu­
nikat rolniczy; 19.35: Odczyt; 20: Odczyt, org. 
przez Prezydium Rady Ministrów; 22: Sygnał 
czasu i komunikat- lotniczo-meteorologiczny; 
22.05: Komunikaty PAT.; 22.20: Komunikaty.

Poznań (344.8): G. 13: Koncert popołudnio­
wy; 17.30; Audycja dla dzieci; 19: Rzeczy dek.; 
19.15: 55-ta lckcia języka franc.; 20.30- Koncert 
firmy „Philips"; 22.20: Komunikaty; 22-40: 
Lekcja tańców'; 23: Muzyka taneczna z „Palais 
Royal".

Katowice (422). G. 16.40: Odczyt; 17.20: 
Wykład języka polskiego (k. wyższy); 17.45: 
Program dla dzieci z Krakowa; 18.15: Koncert 
popołudniowy z Warszawy, 18.55: Pogadanka; 
19.35: Odczyt; 20,30: Transmisja koncertu wie­
czornego z Warszawy; 22: Sygnał czasu i ko­
munikaty FAT.; 22.30: Transmisja koncertu 
Eugenjusza Mossakowskiego z Teatru Polskie­
go w Katowicach. (W  programie arje operowe).

Rzeczy ciekawe.
W jaki sposób fowi się sienią 8 tygrysy?

Znany powieściopisarz J. Delmont, ktÓTy 
przebywa obecnie w Wiedniu, w ciągu dwudzie­
stu lat swego życia, jako łowca słoni i tygry­
sów, błąkał się po Afryce, Azji i Ameryce, >—< 
W  ciąga tego awanturniczego okresu życia 
Delmcut złowił niejedną setkę dzikich zwie­
rząt, przeżywając przyiem liczne przygody.

Do ekspedycji, opowiada on, werbowaliśmy 
zawsze liczne zastępy tubylców, których zada­
niem było transportować schwytane zwierzęta 
do portów. Oprócz tego wyszukiwaliśmy łudzi, 
znających zwyczaje tych z/wierząt i ich miejsca 
pobytu. Tubylcy ci orientowali się doskonale 
według złamanych gałązek, lub poznawali po 
niewidocznych dla nas znakach na drzewach, 
jakie zwierzę i kiedy tędy przechodnio. Naj­
większą naturalnie trudność przedstawia chwy­
tanie słoni, które wałęsają się zwykle całą. trz© 
dą, samotne zaś słonie są nadzwyczaj złośliwe. 
Według twierdzenia tubylców, samotniki są po- 
prostu wyrzucane przez trzodę za swoją złośli­
wość. Do łowu słoni używa się tresowanych 
ich towarzyszy, które wabią poprostu dzikusów 
do olbrzymiej zagrody, gdzie się je stopniowo 
oswaja. Procedura ta trwa niekiedy kilka ty­
godni. w czasie których nie obejdzie się bez 
krwawych walk wśród zwierząt.

Z  wielkiem również niebezpieczeństwem 
połączone jest chwytanie tygrysów. W  tym ce­
lu wykopuje się w gęstwinie na ścieżce, którą 
co wieczór przebiegają tygrysy, olbrzymią ja- 
mę, przykrywając ją  cliróst-em i mchem. Dla 
przynęty kładzie się na brzegu związane cieląt­
ko, które swym beczeniem wabi tygrysy. W  o- 
dleglośoi kilku metrów wykopuje się drugą ja ­
mę, w którą wstawia się olbrzymią klatkę. Obie 
jamy połączone są podziemnym chodnikiem. 
Tygrys szukając w yjścia  wpada w  klatkę za­
opatrzoną w automatyczny zatrzask. Tęsamą 
metodę stosuje się do rhi.noccrosów. Przy w y­
dobywaniu jednak klatki z tymi olbrzymami 
(rhjnoccros waży około 1-000 kg.), zatrudnio­
nych jest zwykle ponad 80 ludzi. Bawoły, ga­
zdę i antylopy łowi się Da lassa, zarzucając je  
na głowę zwierzęcia, które pędzi z szaloną szyb 
kością, zmuszając do gonitwy również łowcę. 
Uciekające zwierzę zatrzymuje dopiero drugie 
lasso, płatając mu nogi. Niepodobną, natomiast 
jest rzeczą schwytać starego lwa. Przeważnie, 
też zabija się strzałem samicę i samca i wtedy 
dopiero chwata, się młode.

Schwytane zwierzęta zdychają bardzo czę­
sto w  czasie transportu morzem. Szczególnie 
morska choroba pochłania liczne z nich ofiary, 
gdyż zwierzęta nie przyjmują wtedy żadnego 
posiłku. Do najcd'pomiejszych na wpływy mor­
skiej choroby należy zaliczyć słonie, małpy na­
tomiast łatwo ulegają skutkom k-ołysania się 
okrętu.

¥
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Ziicfc gosiMMl&rao-społccznc.
Budżet na rok 1928I29.

w  porównaniu z cyframi budżetowymi w roku 1927/1928.

Na czoło wszystkich problemów gospodar­
czych wysuną! się znów budżet, który w obe­
cnych warunkach będzie, zdaje się, punktem 
centralnym polityki gospodarczej rządu.

Zrozumiałem przeto staje się duże zainte­
resowanie opinji obecnem przedłożeniem rządo- 
wem, które tak odbiega od dotychczasowych 
budżetowy, przed ewszystkiem dziwnie szerokim 
rozmachem w  wydatkowaniu. Mimo to budżet 
nie wywołuje większych zastrzeżeń, gdyż opar­
ty  jest na dotychczasowych wynikach z roku 
1927/28.

Jest jednak druga strona medalu, a mia­
nowicie kwestja jego realności.

Ta, mimo optymizmu, któremu rząd dał 
wyraz w swem przedłożeniu, pozostaje otwar­
tą. W  obecnej bowiem sytuacji gospodarczej 
nie będzie przesadą jak najdalej posunięta 
ostrożność, gdyż o ile stan gospodarstwa spo­
łecznego w  okresie budżetowym 1927/28 po­
zwolił na uzyskanie tak ładnych wyników, 
o jakich mówiły oficjalne komunikaty, to trud­
no, zdaniem naezem, oczekiwać obecnie jeszcze 
lepszych rezultatów. Poprostu nie widać jeszcze 
w  ogólnej sytuacji dalszego stopnia poprawy, 
pozwalającej na tak duży optymizm.

Ostatnie jednak słowo w tej materji będzie 
miał Sejm i Senat.

Po tych wstępnych uwagach' spróbujmy na­
szkicować ogólne zarysy budżetu.

W edług ustawy skarbowej na r. 1928/29 
(o  czem mieliśmy już sposobność donosić) 
rząd preliminuje na bieżący rok budżetowy 
2.478.370.242 z}, wydatków, wobec 2.525.702.596 
zł. dochodów. Jest to więc całkiem uczciwy 
budżet, zamykający się nadwyżką dochodów 
nad wydatkami w  wysokości 47.332.354.

W  porównaniu z preliminarzem budżeto­
wym  na r. 1927/28 strona wydatków podwyż­
szona została o  24.7% , t. j. w  przybliżeniu 
o 487.101.832 zł., dochody zaś o 532.162.654 zł., 
t. j. o  26.7% .

Jako rzecz charakterystyczną należy pod­
nieść, że preliminarz budżetowy na r. 1927/28 
przewidywał nadwyżkę dochodów tylko w wy­
sokości 2 i pół milj. zł.

Największy oczywiście kontyngent zwięk­
szenia wydatków przeznaczony jest na pokry­
cie t. zw. administracyjnej części budżetu. 
W zrost bowiem wydatków w tej części budże­
tu wyniesie 482.087.545 zł.

Bliższa analiza wydatków administracyj­
nych w  r. bieżącym pozwoli się zorjemtować 
w  rozmiarach kredyjów poszczególnych re­
sortów:

r. 1928/29 r. 1927/28

3.010.000 
8.623.764
4.946.000 
2.156.702

48.123.000
712.262.832
218.357.644
123.341.440
107.593.900

15.499.439
3.971.770

44.974.126
354.886.655
99.829.705
59.400.416
45.341.355

2.77S.845
103.839.000
130.046.000 
231.224.470

2.566.S26 
7.343.929 
4.451.718 
1:820.285 

36.965.476 
581.975.285 
183.608.170 
97.657.328 
96.324 722 
11.212,066 
3.290.990 

37.597.109 
323.249.146 

65.892.528 
58.287.124 
31.624.942

S2.013.000
101.471.000
145.070.454

Prezydent Rzplitej 
Sejm i Senat 
Kontrola Państwowa 
Prezydjum Rady Min.
Min. Spraw Zagr.
Min. Spraw Wojsk.
Min. Spraw Wewn.
Min. Skarbu 
Min. Sprawiedl.
Min. Przem. i Handlu 
Min. Komunikacji 
Min. Rolnictwa 
Min. W . R. i O. P.
Min. Robót Publ.
Min. Pracy i Op. Sp.
Min. Ref. Roln.
Min. Poczt i Teł.
Emerytury 
Renty inw. i pensje 
Długi państwowe

Okazuje się, że najsilniej w r. b. wzrosną 
wydatki na wojsko, bo 22% , potem na min. 
spraw wewnętrznych 13% , na trzeeiem dopiero 
miejscu idzie oświata —  tu wzrost wynosi 
tylko 1 0 % .

W  grupie przedsiębiorstw łączny niedobór 
zarówno skomercjalizowanych, jak nieafeomer- 
cjalizowanycli —  preliminowany jest na sumę 
19.855.480 zł, która wchodzi w ogólną suanę 
dochodów, łączny czysty 2ysk ma wynieść zł. 
176.586.580. W  preliminarzu na rok 1927/28 
deficyty przedsiębiorstw państwowych stano­
wiły ogółem 14.841.193 zł, czysty dochód zaś 
107.832.530 zł, tak że ogółem ta grupa zamy­
kała się nadwyżką dochodów nad wydatkami 
w kwocie 92.991.337 zł. Obecnie nadwyżka ta 
wynosić ma 156.731.100 zł, zatem o 63.739.763 
zł. więcej. Nadwyżka ta wynika głównie z więk­
szej aktywności kolei i lasów państwowych, 
z których pierwsze mają przynieść netto zł.
73.716.000 dochodu (w r. 1927/28 —  36.500.100 
zł.), a zatem o 37.215.900 zł. więcej, drugie 
zaś 79.642.700 zł. (56.000.000), czyil o 23.642.700 
zł. więcej.

W  dochodach —  oprócz wspomnianych już 
sura czystego zysku z przedsiębiorstw, przewi­
duje preliminarz: dochody administracji w kwo­
cie zł. 1,512.222.016. Główną pozycję stanowią 
tu dochody Ministerstwa Skarbu, które preli­
minowane są na 1,329.910.710 zł„ w czem 
1,257.330.060 dadzą daniny publiczne. Po ich 
potrąceniu dochody czysto administracyjne wy. 
niosą złotych 254.892.016 zł., t. j. 18.8 proc., 
więcej jak w r. ub.

W szczególności przewiduje preliminarz 
w daninach zwyczajnych 1.125.330.000. czyli.
30.4 proc. więcej; nadzwyczajne natomiast 
pr.zewidzia.ne są w kwocie 132.300.000 zł., czyli 
w 83-9 proc. poprzedniego preliminarza. W yni­
kło to z obniżenia spodziewanego wpływu z po­
datku majątkowego do 50.000.000 zł., czyli 
55.6 prc. poprzedniego preliminarza (05.000.000 
zł.), natomiast 10 proc. nadzwyczajny dodatek 
do danin publicznych ma przynieść zł 82.000.009 
3 zatem o złotych 19.700.000, czyli 31.6 proc. 
więcej.

Z głównych pozycji danin zwyczajnych pre­
liminowano: podatki bezpośrednie 521.250.000 
zł: podatki pośrednie złotych 159.010.000, cło 
zł. 280.000.000: opla,ty stemplowe i darwiy po­
krewne zł. 165.070.000.

Monopole mają. dać czystego dochodu
836.894.000 zł. W  szczególności przewiduje 
prclindiiiarz dochód: z monopolu s o l n e g o
45.000:000 zł. z tytoniowego 370.000.000 zł, 
ze spirytusowego 4 0 0 .0 0 0 .0 0 0  zł. z zapałcza­
nego 8.691.000 zł, z loterji państwowej
13.200.000 zł. Łącznie z danin i monopolów 
preliminarz przewiduje dochód 2.094.224.000 
zł C7.yli o 423.137.785 zł t. j, 25.3 proc. więcej 
jak w roku poprzednim.

Dla pełnego obrazu przytoczymy kilka cyfr 
ilustrujących wykonanie budżetu na rok 
1927/28. Dotychczasowe obliczenia obejmują 
tylko statystykę za 11 miesięcy ub. roku budże­
towego.

Otóż faktyczne dochody tak z źródeł czy­
sto administracyjnych, jak przedsiębiorstw 
i monopoli dały w  ciągu tego okresu 2.462 
milj. zł. wobec preliminowanych na cały rok 
1.993 miij. zł.

Dochody więc przekroczyły w omawianym 
okresie czasu o 23 proc. cała sumę przewidzianą 
w r. 1927/28.

W pływy z daniin i monopolów dały w ciągu 
wspomnianych 11 miesięcy ub. roku budżetowe­
go 2.048 milj, zł wobec preliminowanych na 
cały rok 1.671 milj. zł. !j

Co do wydatków, to w okresie 11 miesięcy 
ub. roku poszło na cele budżetowe 2.217 milj. 
złotych w porównaniu do 1,991 milj. zł. prze­
widzianych w budżecie na cały rok.

Nadwyżka więc wydatków rzeczywistych 
nad preliminowanym iwynosi w roku ub. 11 
proc.

Tak. w ogólnych zarysach przedstawia, się 
budżet na rok bieżący w porównaniu z wyko­
naniem budżetu w r. 1927/28.

Można powiedzieć, że jest on nawet dość 
ostrożnie zestawiany, ale my podtrzymujemy 
swe zastrzeżenie. ii (m.).

Jak postępuje skup listów zastawnych?
Dotychczas zakupiono listów zastawnych 

ziemskich na rachunek państwowego funduszu 
kredytowego za sumę 46,753.203.79 zł., z uw- 
zględndeniem zrealizowanych kuponów. Poznań­
skie Ziemstwo Kredytowe i Wileński Bank

Ziemski z sumy przeznaczonej z tegoż fundu­
szu na zakup 8 proc. listów zastawnych dola­
r o w y c h  wymienionych towarzystw, nie w yzy­
skały jeszcze kwoty 9.027,000 zł. Inne towarzy­
stwa wykorzystały w całości sumy, przyznane 
na zakup ich listów zastawnych. Ponieważ 
w odpowiedniej chwili Bank Polski będz.ie się 
starał lokować te listy zastawne zagranicą, 
więc unikano nadmiernego skupu papierów, 
opiewających na złote.

 00  *

Bank Polski
z końcem marca.

Bilans Banku Polskiego na 31 marca b. r. 
wykazuje następujące zmiany w  miijonach zło­
tych: kruszec 556.3, waluty, dewizy i należno­
ści zagraniczne 632, razem pokrycie wynosi 
1188.4, t. j. zmniejszyło się o 2.7. Waluty, de­
wizy i należności zagraniczne, nie zaliczone do 
pokrycia, 211.3, t. j. ubyło 12.3.

Portfel wekslowy wzrósł o 20.2 do 495.8. 
Natychmiast płatne zobowiązania 608.8, obieg 
banknotów 1127.5, razem 1736.4, t. j, mniej o 6. 
Inne pozycje bez większych zmian.

-oo-

Reorganizacja straży celnej.
W najbliższym czasie władze przystąpić ma­

ją do reorganizacji straży celnej. Liczba poste­
runków będzie powiększona o kilkadziesiąt. Dla 
usprawnienia działalności straży wprowadzona 
będzie inspekcja samochodowa. Poza tem po­
sterunki otrzymają 3 - wilki spcjalnie tresowa­
ne do walki z przemytnictwem. Udoskonalenie 
straży celnej zostanie przedsięwzięte ze wzglę­
du na znaczny wzrost szmuglu towrarów w ciągu 
ostatnich miesięcy.

 OO -
Bilans handlowy nadal pasywny.

Marzec deficytowy.
Wedle dotychczas przeprowadzonych obli­

czeń bilans handlowy za marzec będzie deficy­
towy. Deficyt ma wynosić kilkadziesiąt miljo- 
nów złotych.

SŁABY SPADEK BEZROBOCIA.
Wedle zestawień za ostatni tydzień sprawo­

zdawczy za czas od 21 do 31 marca, liczba 
bezrobotnych w stolicy zmniejszyła się o 150 
osób. Ogólnie w Warszawie jest obecnie 12.330 
bezrobotnych. W  tej liczbie 3250 bezrobotnych 
umysłowych.

Członkowie i sympatycy 
CIj. B5. pamiętajcie o 
FUNDUSZU PRASOWYM 
stmomictwa.

Tragiczny poeta.
(T . Pini: Krasiński —  życie i twórczość. Poznań. 
.Wydawnictwo Polskie. Str. 322 i 8 portretów).

Odeszliśmy daleko od tych dobrych czasów, 
kiedy się ustalało bezwzględnie kanony piękno­
ści i budowało wytrwałe hierarchje wielkości 
poetyckich. Traktowanie historyczne zjawisk 
literackich przeszło już nam w krew, ale jed­
nak czasem zapominamy o tem, że bada się 
historycznie nie tylko dzieło literackie, ale 
i  sposób jego przyjęcia, recepcji u ogółu, zmie­
niający się nieraz w ciągu życia jednego poko­
lenia. Problem generacji jest ciekawy także 
w  d-ziejach samej historji literatury, zwłaszcza 
gdy  chodzi o pisarza silnie działającego na 
ogół, jakim jest np. Krasiński, czekający już 
oddawna na nowoczesne ujęcie. Otrzymał je 
obecnie, gdy ukazała się monografja profesora 
Piniego, znanego już przed laty trzydziestu 
z  rozpraw poświęconych „Irydjonow i". Badacz 
i  wydawca Pism Krasińskiego zajmował się 
swym tematem dawno i starą tradycję, zwią­
zaną z nim, odczuwał doskonale. Tem ciekaw­
sze dla nas jego dzieło, omawiające życie 
i  twórczość autora „Nieboskiej“ .

Nie znamy w historji naszej kultury żadnej 
postaci, związanej tak tragicznym węzłem 
■l własnym ojcem, jak Zygmunt Krasiński. Za­
ciążył on nad całem życiem poety, umarł bo­
wiem zaledwie parę miesięcy przed synem, po­
wodując nie tylko bolesne przejścia już we 
wczesnej młodości, ale determinując postępo­
wanie młodzieńca równie jak i dojrzałego męż­
czyzny w sposób bezwzględny. Generał Win­
centy Krasiński był despotą, nieraz słodkim 
i  proszącym, kiedyindziej bezwzględnym i ab­
solutnym , jak tylko ludzie pyszni być potrafią. 
Otóż Pini tragiczne to splątanie przedstawił po 
raz pierwszy jasno, bez niedomówień, i wy­
kazał, jaki wpływ od dzieciństwa wywierał o j­
ciec na syna. Już Stanisław Tarnowski dosta­
tecznie próżność generała uwydatnił, smutne 
jednak jej konsekwencje dopiero dziś jasno 
przedstawiła nam monografja Piniego, Dawniej

rola generała w czasie sądu sejmowego mogła 
być jeszcze przez, bardzo życzliwych, raczej 
stronnych, tłumaczona jako realizm polityczny, 
graniczący coprawda z serwilizmcm; obecnie, 
po źródłowem zbadaniu, że Wincenty Krasiński 
po powstaniu listopadowem oddal się duszą 
i ciałem rządowi rosyjskiemu, trudno byłoby 
zamykać oczy na fakty. Zro7.umiałem jest też 
oczywiście, dlaczego Słowacki, mimo że był 
podówczas przyjacielem „poety m in", tak zna­
czącą zrobił w „Anhellim" aluzję do gene­
rała.

Zostając już przy stronie biograficznej dzie­
ła prof. Piniego podnieść należy objektywizm 
autora i szczęśliwe zarzucenie tonu apologe- 
tyczuego w tych sytuacjach, gdzie broniąc Kra­
sińskiego oddaje mu się niedźwiedzią przysłu­
gę. Już H. Reewe jasno widział drogę, jaką 
powinien był pójść Krasiński w czasie pow­
stania, jak również widział słabość charakteru 
swego przyjaciela w stosunku do kobiety. 
Stą] też dawniejszo kazuistyezne wywody 
w sprawie p. Bobrowej nie budziły zaufania 
u ludzi patrzących prosto i bez uprzedzeń na 
takty. Prof. Pini na tę drogę nie zboczył, oka­
zał w całości to tak charakterystyczne roz­
dwojenie Krasińskiego, ową chorobę roman­
tyczną, na którą cierpiał autor „Przedświtu" 
wdrpoj niż inni współcześni.

Na dyskretnej kanwie biografji snuje Pini 
obraz twórczości Bezimiennego. Agaj-Iłan oka­
zuje się dziełem nie tylko pięknem, ale dość 
silnie związanem z życiem młodzieńca „prze­
palonego namiętnościami11. —  Najsubtelniej roz- 
patruje nasz badacz „Nieboską Komedię", 
o której scenach słusznie mówi. że zadziwiają 
genjalnośoią. koncepcji i jędrnością wykonania. 
Kapitałncm jest przedewszystkiem dostrzeżenie 
dwoistości hr. Henryka, dwoistości nie psy­
chicznej, ale dwoistości modelu. Raz Mąż jest 
Zygmuntem Krasińskim, kiedyindziej (w sce­
nach z Orciem, zwłaszcza w scenie sądu w pod­
ziemiach) jest dumnym generałem Wincentym.

Zastanawiając się nad wartością „Nie- 
boskiej" Pini pisze o tym genjalnie napisanym 
dramacie: „Niezwykła głębokość symboli poety­

cznych', a równocześnie dziwna prostota formy. 
Niewyszukany, pozbawiony ozdób stylistycz­
nych język, zastosowany do treści mniej głę­
bokiej, sprawiałby wrażenie czczośei lub banal­
ności   prawdziwa, szczera poezja „Nie -
Boskiej Komedji" nie zniosłaby jednak sztucz­
nych upiększeń".

Nie mamy zamiaru streszczać dalszych 
ustępów monografji (Irydjon, Obniżenie lotu, 
Zdobycze myśli), idących szlakiem twórczości 
i prac poety, zatrzymamy się jednak dłużej 
przy „Przedświcie", tej koronie mesjanizmu 
polskiego. Niedoceniania roli historycznej poe­
matu, głoszącemu narodowa, że to „laska 
Boża nas wegnała w te bezdroża", nikt prof. 
Pilnemu zarzucić nie może.

Wspomina on fakty dowodzące kolosalnego 
wpływu Przedświtu na pokolenie współczesna, 
a, dodać trzebaby i na pokolenie po powstaniu 
1863 roku. których kilka przytoczył prok 
Chrzanowski (Poezja Krasińskiego. Lwów 1928, 
str. 24). Jeśli jednak wolno sięgnąć do wspo­
mnień osobistych, to generacja młodzieży koń­
czącej szkoły (krakowskie) przed laty dwudzie­
stu silnic-j przeżywała i bardziej do serca brała 
bolesne sceny końcowe „W esela", niż wizje 
Czarnieckiego. Zmieniały się już czasy —  prze­
żyliśmy już wtedy pozytywizm, ale czem był 
..Przedświt" dawniej, jaką rolę odgrywał w<> 
bec żjmia uczuciowego narodu? „Na tem polu. 
odpowiada nasz badacz —  spełniał „Przedświt" 
to samo zadanie, co „W allenrod" lub ,.AnheILi“ i 
krzewił i potęgował poczucie narodowe, patrjo- 
tyzm. A było to zadanie wówczas może naj­
ważniejsze. bo w miijonach, mówiących polskim 
językiem, trzeba było raczej to uczucie budzić, 
niż podniecać, a raczej stwarzać dopiero niż 
budzie?- (str. 220).

Czy jednak ideolog ja „Przedświtu" była 
glębokiem przekonaniem, serdeczną wiarą du­
szy Krasińskiego? Na podstawie relacyj J. 
Klaczki odpowiada uczony stanowczo: nie.
Chociażby chciało się tę negację osłabić stwier­
dzeniem, że rozmowa Krasińskiego z Klaczką 
odbyła się w kilkanaście lat po napisaniu poc 
matu, to jednak przypomnienie listu Krasiń­

skiego do ojca z Florencji (dnia 26 stycznia 
1S36 roku), jak później ustępy z listów do Ad. 
Sołtana w dziwnem świetle stawiają kazno­
dziejski ton wieszcza. Chciałoby się zapomnieć 
e człowieku, by ocalić dobre imię poety, aie 
niestety natrętnie przychodzi nam na myśl 
wniosek pod koniec monografji, sformułowany 
przez prof. Piniego: „Krasiński ma teraz w za­
nadrzu dwie etyki: jedną dla siebie i „swoich", 
drugą dla tłumu".

Przykry ten sąd odnosi się przede-wszystkiem 
do ostatniego dziesiątka lat życia Krasińskiego, 
kiedy to każdej „Czerwieni" obawiał ię instynk • 
townie, przejaskrawiając ją mocno, nawet bez 
zbadania sprawy.

Pięknie wydaną monografję prof. P. zamyka 
się z uczuciem żalu dla jej tragicznego boha­
tera. Krasiński to klasyczny przykład rozdwo­
jenia duszy przebogatej i nadmiarę -wrażliwej, 
zduszonej ajiormaluemi warunkami, życia naro­
du. rodziny, a wreszcie własnej organizacji fizy­
cznej. Człowiek zagrożony ślepotą, nieustannie 
chory i cierpiący, skarżący się w trzydziestym 
szóstym(!) roku życia na to, że jest ruiną, 
(przecież w dwudziestym pierwszym(!) napisał 
genjalny dramat!), najsurowszy sędzia prze­
szłości Polski i inspirator „Grobu Agamemmo- 
na“  —  a potem autor „Przedświtu" i „Psal­
mów", —  krytyk arystokracji, bezwzględny, 
a potem bojaźliwy jej obrońca, namiętny kocha­
nek i oschły mąż —  ileż bolesnych szarpać
i upadków w tej smutnej duszy! Z tych właśnie 
rozterek i roddźwięków wyrasta gorliwe zaję- 
cio się etyką i nieustanne marzenia o ideale 
przepełniające jego utwory, ów patetyczny ton 
krzyku za Dobrem.

Zalety monografji prof. Piniego trzymają na< 
ciągle przy książce. Styl jej, perspektywiczne 
traktowanie dzieł i ich twórcy, szereg nowych 
i trafnych wywodów (choćby tylko ta mimo­
chodem rzucona uwaga, że ów ostatni szlachcic 
w Słowackiego „D o autora trzech psalmów 
to Kościuszko, a nie Adam Czartoryski!) czynią 
z niej książkę ciekawą i piękną, żywe dzieło 
o tragicznym człowieku i poecie.

FRANCISZEK BIELAK,



Kr. 99, ..GŁOS NARODU" z dnia 8-go kwietnia 1928. Sfc. 17.

Montaż kotłowni w piwnicach zamkowych. —  Sarkofagi Sieniawskich. —  Restauracja sal; 
Kazimierza Wielkiego, Jadwigi i Jagiełły, Alehemji, Kurzej Stopki.   5000 dolarów na od­
nowienie kaplicy. —  800.000 zł. wstawiono do budżetu państwowego na restaurację Zamku

w roku 1928/29.

Niemal każdy tydzień przynosi widoczne 
zmiany w wewnętrznym stanie Zamku królew­
skiego na Wawelu. Korzystając z uprzejmo­
ści) p. rektora Szysako-Bołiusza, znakomitego 
arehitekty i wybitnego znawcy starodawnej ar­
chitektury, prowadzącego — jak wiadomo __
restaurację Zamku, zwiedzam pod jego kiero- 
wraic-twem północno-wschodnie skrzydło pałacu 
królewskiego, od t. zw. muru ogniowego przy 
schodach poselskich, do Kurzej Stopki włą­
cznie. Część ta jest objęta programem robót 
na rok bieżący i ma być w zupełności odno­
wiona, podobnie jak sąsiadujących z nią 16 
komnat w ubiegłym roku odrestaurowanych.

Zwiedzanie rozpoczynamy od głębokich pi­
wnic z 16 w., gdzie zmontowano 5 olbrzymich 
kotłów, służących do centralnego ogrzewania 
całego Zamku. Kotły, pochodzące z fabryki 
Johna w Łodzi zostały zakupione przez p. re­
ktora Bohusza w r- 1923 z funduszu cegiełko­
wego za 75 miljonów marek (w przeliczeniu 
na obecną walutę za 400 zł.), podczas gdy obe­
cna ich wartość wyraża się w imponującej cy­
frze 100.000 zł. Jak widać pieniądze płynące 
z cegiełek wawelskich nie uległy deprecjacji 
dzięki temu, że nie trzymano ich martwych, ale 
kupowano natychmiast materiały, — Urządze­
nie kotłów jest automatyczne, i polega na tern. 
i e  gdy ciśnienie pary dochodzi do swych gra­
nic bo ciężarek umieszczony na przodzie kotła 
podnosi się, zamykając równocześnie klapę pa­
leniska; przez to zmniejsza się przeciąg powie­
trza, a tern samem redukuje działanie kotłów. 
W  przyległej piwnicy zostanie urządzona ko­
lejka, doprowadzająca po szynach wagoniki 
* węglem i koksem do kotłowni.

Po przeciwnej stronie również w podziemiu 
uporządkowano i oczyszczono dawną studnię 
zamkową; dojście do niej prowadzi przez po­
dwórze i od strony ogródków królewskich.

Przechodzimy na parter stanowiący wspa­
niały zabytek gotyku'. Roboty murarskie zo­
stały tu już ukończone, wspaniałe, bogato or­
namentowane odrzwia kamienne odrestauro­
wane. mury wyprawione, przyczem zaprowa­
dzono już w zupełności instalacje elektryczne 
(w rurkach stalowy chi. telefoniczne i pożarne. 
W  jednej z sal ułożono 4 sarkofagi cynowe ro­
dziny Sieniawskich. ciekawe 7n.hyt.k5 sztuki ba­
rokowej z pierwszej połowy 17 w., sprowadzo­
ne z Brzeżan w r. 1920, a odnowione w Kra­
kowie przez. p. Waldyma kosztem: 3000 zł. Ro­
bota wre w całej pełni w sali Kazimierza Wiel­
kiego, wspartej na jednym filarze, z żebrowa­
li om sklepieniem gotyckiemu U naroża sali pra­
cują, robotnicy nad wybudowaniem z olbrzy­
mich ciosów kamienia (wapienia krakowskiego) 
okapowego kominka, z którego dochowała się 
tylko górna część kapv. Oryginalnie przedsta­
wia sie ?poeóh założenia ogrznwainików. Aby 
kaloryfery —  ustawione gdzieindziej za dyskre- 
tnem okratowamiem w o wgłębieniach ścian 
pod oknami —  nie raziły t-u charakteru archi­

E D G A R D  W A L L A C E :

Twarz w mroku nocnym.
Przekład autoryzowany Br. J. Falka.

R O ZD ZIAŁ I.
Człowiek z Południa.

M gła, która  opadła później na Londyn, 
zacierając w szelkie ślady życia  wisiała ja- 

. szcze nad nim. jak szara nieuchw ytna g r o ź ­
ba. Światło zniknęło z nieboskłonu, a lampy 
uliczne zaledwie w skazyw ały drogę, k iedv  
człow jek  z Południa w szedł niepewnym  kro 
kiem  na. Portman Square. Mimo dotkliw ego 
zimna nie nosił palta; koszula jeg o  była roz­
piętą pod szyją. Szedł, zaglądając do bram 
i zatrzym aw szy się przed N-rem 551, zaczął 
się bacznie przyglądać ciem nym  oknom. 
Usta jego  oszpecone blizną, w yk rzyw iły  się 
w  sardonicznym  uśmiechu.

Mocne napoje w yolbrzym iają uczucia. 
Człow iek serdeczny staje się jeszcze bar­
dziej wylanym  w obec sw oich tow arzyszy, 
złośnik bardziej jeszcze przykrym . A le cz ło ­
w ieka, k tóry  po trzeźwem u czuje do kogoś 
urazę, otula alkohol czerw onym  obłokiem , 
przesyconym  m yślą o zbrodni. A Lalter ży ­
w ił urazę i pod legał w pływ ow i, p otęgu jące­
go  uczucia, medium.

Chciał pou czyć tego, starego djabła, że 
łudzi nie w olno bezkarnie okradać. Tego 
brudnego sknerę, który^ żył z w ysiłków , je ­
dnostek znacznie od niego lepszych... oto 
on, Laker, prawie bez grosza przy duszy, po 
odbyciu  d ługiej i uciążliwej podróży , prze 
śladow any wspom nieniom więzienia, które 
przecierpiał w Cape T ow n  —  zm uszony był 
pędzić psie życie. A  stary Malpas, k tórego 
chw ile b y ły  już w każdym  razie policzone, 
ży ł w  zbytku , nienieznanym  jog o  najlepszc-

tektury, ułożon.o je pod posadzką i to pod ca­
łą .iej powierzchnią, tak że regulowanie tempe­
ratury pokojowej pójdzie od posadzki kamien­
nej. Podobne urządzanie radiatorowe zaprowa­
dzono w przyległej sali Jadwigi i Jagiełły z ich 
herbami na. sklepieniu. Sta.re. późnogotyckic 
kamienne odrzwia z herbem T/ę. darowane W a­
welowi pr7.ez Zgromadzeni" OO- Jezuitów 
w Krakowie unnesizcaono ir.bo wejście do sali.

I. piętro. Ściany są tu również wyprawione, 
smrodawne rzeźby kamienne w odrzwiach wy- 
restaurowane, instalacje zaprowadzone. W cho­
dzimy najorzód do słynnej „Alchemji", gdzie 
według tradycji Zygmunt III zabawiał się 
sztuczkami alchemioznemi i gdzie Twardowski 
wywołał ducha królowej Br-bary. Alchemja le­
żąca nad salą Kazimierza Wielkiego i wsparta 
na tym samym filarze otrzymała pięknie odre­
staurowany renesansowy kominek (obecnie 
oszalowany), a fla r  toj sali w zupełności odbu­
dowano. według dawnego.

Komnaty I p .będę przeznaczone na prowi­
zoryczną rezydencję Prezydenta R zeczypospoli­
tej; gabinet Prezydenta znajdzie się w Kurzej 
Stopce, grkcie instalacje centralnego ogrzewa­
nia urządzono również pod posadzką, podobnie 
ia,k to było w 16 w. (hypocauKtiim), podług 
wzorów term rzymskich. Wówczas to mieścił 
się pod posadzką piec ceglany, w którym pali­
ło sję drzewem, a dym i sadze odchodziły leżą- 
oemi luftami do komina. Jakżeż zmodernizowa­
ne urządzenia wprowadza wiek 20-fv!

Strop Kurzej Stopki wykonano jut z żeła- 
zo-betonu; na to przyjdą ramy drewniane, 
a przestrzeń między niemi wypełnią później 
obrazy, tak iak to niegdyś pictury włosie;e zdo­
biły sufit Kurzej Stopki.

Posuwamy -ię na II. p. Można powiedzieć- 
że tu skoncentrowały się główne roboty murar­
skie: kilka sal podstemplowanych lasem belek 
otrzymało świeżo stropy żeJazo-betonowp. dal­
sze 5ale są w grubszej robocie murarskiej wy­
kończane. W gabinetach barokowych i kaplicy 
Wazów restauruje sie piolcne sztukaterie, 
a wkrótce zostaną podjęte roboty nad odbudo­
wanie!): i urządzeniem kaplicy. P. rektor Bo­
husz dzieli sie ze nvna przy tej sposobności re­
welacyjną wi8domośe:ą. że, rodzina amerykań­
ska francuskiego pochodzenia Du Pont de Ne­
mours na pamiątkę tego, że jej przodek brał 
udział w pracach Polskiej Komisji Edukacyjnej, 
zgłosiła gotowość ofiarowania 5190 dolarów na 
odnowienie kaplicy. Zostanie ona gruntownie 
odrestaurowana, posadzka otrzyma marmuro­
we płyty, a ściany będą pokiryte brokatową ma 
terją. podobnie jak salka T p. w Kurzej Stopce, 
Tyle co do restauracji W  jesieni br. zostanie 
ona w zupełności ukończona, a tein samem 
*/s całego Zamku wrócą do dawnej świetności. 
Z każdym rokiem restauracja obejmie sukcesy­
wnie ’ /= cześć ogólnych robót. tak. że zupeł­
nej odbudowy należy się spodziewać za 3 lata, 
o ile naturalnie dopiszą potrzebne fundusze.

Na okres budżetowy 1928/29 kierownictwo 
robót restauracji Zamku królewskiego zażądało
800.0000 zł. i taką kwotę kancelarja cywilna 
Prezydenta Rzeczypospolitej wstawiła do bu­
dżetu państwowego. Z nadzwyczajnych fundu­
szów inwestycyjnych wyasygnowano niedawno
100.000 zł., które Zarząd restauracji użył do 
wyrówa.nia zobowiązań finansowych zaciągnię­
tych z tytułu pobytu Prezydenta Rzeczypospo­
litej na Zamku w r. 1927.

RESTAURACJA W IEŻY RATUSZOWEJ.
Trzy sposobności omawiania postępu robót 

restauracyjnych na Zamku królewskim warto 
wspomnieć o adaptacjach prowadzonych przy 
innych zabytkach architektonicznych i pamiąt­
kach narodowych w mieście; Opieka nad niemi 
spoczywa na magistracie krakowskim, a z jego 
ramienia sprawuje nadzór i przeprowadza po­
trzebną restaurację z prawdziwą troską i facho­
wością naczelnik budownictwa miejskiego (od­
dział A), p. nadradca inż. Zygmunt Nowicki. 
Udzielił on nam z cala gotowością następują­
cych informacji:

Restaurację wieży ratuszowej (pozostałej 
po zburzeniu gmachu ratuszowego w r. 1820) 
prowadzono jeszcze przed wojną i wówczas na­
prawiono drewnianą więżbę dachową, zmienio­
no pokrycie głównego hełmu i t. d. Po prze­
rwie wojennej podjęto roboty na nowo w roku 
1926 i od tego czasu przeprowadzono grunto­
wną, rekonstrukcję górnego gzymsu wieży, po­
kryto gzyms blachą ołowianą, naprawiono 
wtężbę dachową, i zmontowano zegar z jedynej 
w Polsce fabryki zegarów wieżowych Mięsowi- 
eza. kosztem 15.000 złotych. W  budżecie gminy 
rn. Krakowa na. rok 1928— 29 wstawiono 22.000 
ziotych, które będą użyte na dalsze pokrywanie 
hełmu i naprawę sygnatury (wysokiej na 20 m.). 
W  programie następnych robót jest naprawa 
samego trzonu wieży, wysokiego na 30 ni., któ­
ry wskutek różnego rodzaju wstrząsów, uległ

pęknięciu od strony Sukiennic. Rysa ta będzie 
musiała być zeszyta przez spojenie murów 
żelaznemi ankratni, poezem cała odzież ceglano- 
kamieuna wieży zostania odpowiednio odno­
wiona. Ogólne koszta odnowienia wieży wy­
niosą około 200.000 zł., nie licząc wysokich 
kosztów materjalu drzewnego i ustawienia, 
rusztowania.

BRAMA FLORJANSKA.

W  bieżącym roku są przewidziane roboty 
rekonstrukcyjne na bramie Floriańskiej. 1*r 
równo więz-ba dachowa, jak i górna część na­
sady zostaną pokryte dachówką i miedzią. Nie­
dawno ukończono naprawę dachu i gzymsu 
baszty Passamoników (od strony Teatru miej­
skiego) przez ułożenie nowego pokrycia da­
chówkowego. Roboty te kosztowały około
5.000 złotych.

BARBAKAN.

wspaniały zabytek gotyku, wybudowany w  ro­
ku 1498, jako obronny bastjon miasta, zostanie 
również w tym roku poddany restauracji. 
W  pierwszym rzędzie ulegną gruntownej re­
konstrukcji ściany Rondla, naprawiane nie­
fortunnie przed kilkudziesięciu laty cegłą no­
wego formatu, nie odpowiadającą charakterowi 
starodawnego budownictwa. Partje w ten spo­
sób zeszpecone zostaną zniesione, a do restau­
racji użyje się wielkiej cegły gotyckiej, takiej 
jak ta, którą Komitet kościoła Marjackiego za­
stosuje do odnowienia murów świątyni. Tego 
rodzaju rekonstrukcja ścian Barbakanu będzie 
przeprowadzona próbnie na przestrzeni 2— 3 m., 
a po oglądnięciu i zaaprobowaniu robót przez 
Komisję artystyczno-kopserwatywną restauracja 
posunie się naprzód i obejmie wszystkie partje 
ceglanf murów, przezcacz-one do wymiany. 
Nie7.ależnie od tego zostaną podjęte prace 
około odnowienia wewnętrznego podwórka 
Rondla. STANISŁAW LIPECKI.

Krakowskie Muzeum Etnograficzne na Wawelu
bierze udział w wystawach zagranicznych.

Istniejące w Krakowie od siedemnastu la.t 
Muzeum Etuograficzme na Wawelu, wykazuje 
z rokiem każdym coraz widoczniejszy rozwój. 
Zbiory muzealne mieszczące się na parterze
i na I-szam piętrze budynku pos om maryjnego 
są żywym i barwnym obrażeni ludu wszystkich 
ziem polskich, jego strojów, życia, zwwozajów. 
sztuki ludowej i t. d. W r. uh. przybyło kilka 
koTOiplctaiych strojów krakowskich, stroje ze 
Spiszą, dwa stroje ze Słowacji, strój góraia 
ze Szczawnicy, strój młodej kobiety o j Tłu­
macza i t. d. Zarządowi Muzeum udało się 
zdobyć cały szereg gipsowych biustów Górno­
ślązaków; są to odlewy naturalnej wielkości, 
robione z form, branych z żywych lu.dz;. Mu­
zeum dąży do skompletowania podobnych biu­
stów- krakowiaków, górali i t. d.. będą to cie­
kawe okazy nietylko dla etnografów, ale i dla 
antropołegów.

Wzrosło też zainteresowanie społeczeństwa 
zbiorami etinografiozoemi, co ujawnia się 
większą liczbą zwiedzających i przedewszyst- 
kiern większą liczbą osób. które ze zbiorów 
korzystają w celach naukowych. Cały szereg

malarzy i uczonych znala.zło tu ma ter jął do 
swoich dzieł i prac naukowych. Szkoły średnie 
i powszechne dużo z Muzeum korzystają. Nie­
które zakłady nauk'w e, jak państwowe głirn- 
nazjuim żeńskie w Krakowie przez kilka mie­
sięcy w roku przysyła młodzież pod przewod­
nictwem nauczycieli na godziny rysunków. 
Byłoby pożądanem, aby inno zakłady naukowe 
krakowskie poszły za wzorem gimnazjum żeń­
skiego.

W ogóie w r. 1927 zwiedziło Muzeum Etno­
graficzne 7744 osób, w czein 159 większych 
wycieczek z Krakowa, innych stron Polski 
i zagranicy. 8

Muzeum Etnograficzne w r. 1927 wzięło 
udział w dwóch wystawach zagranicznych: 
we Flo.eucji we Włoszech i w Koszycach 
w Czechosłowacji.

W  nadchodzącym sezonie wycieczkowym 
Muzeum Etnograficzne stanowić będzie nie­
wątpliwie jeden 1 z najciekawszych punktów 
w programie zwiedzania Krakowa, zwłaszcza 
przez wycieczki szkolne.

0MB*

mu agentow i. Podobne myśli często p rzy ­
chodziły  do g łow y  hakerow i, k ied y  sobie 
podpił.

Nie był on osobnikiem , którego w ygląd 
zewnętrzny m ógł śmiało uprawniać do zapu­
kania do drzwi frontow ych N-ru 551 na 
Portmann Sąuare. Jego pociągła, niegolona 
twarz, stara rana, zadana nożem i sięgająca 
od policzka do kącika ust, niskie czo ło , po­
kryte gęstw ą włosów7, w  związku z jego  
ubraniem, św iadczyły  o nędzy i znikczem - 
nieniu.

Stał przez chwilę, spoglądając na swe 
niezgrabne buty, a potem w szedł po sto­
pniach i zapukał do drzwi. W  tej chwili za­
pytał jakiś gios

k tó ż  ma b y ć ? rzeki
K to  tam ?

—  Laker -—  
szorstko.

Mała pauza i drzwi o tw orzy ły  się bez 
szelestu. W szedł do środka. Nikt nie zjawił 
się na je g o  spotkanie Zdaw ał się b y ć  na to 
przygotow any. Minąwszy pusty przedsionek, 
wszedł po schodach, przez otwartą bramą 
i małą sień do ciem nego pok o ju ! P okój 
ośw ietlony by ł przez lam pę, okrytą zieloną 
ambrą, stojącą na biurku, przy którem  sie­
dział stary m ężczyzna. Laker stanął na środ­
ku pokoju ; iv tej chwili drzwi zam knęły się 
za nim.

—  Siadaj, rzekł m ężczyzna w  drugim 
końcu  pokoju .

Gość nie potrzebow ał przew odnika; w ie­
dział. że krzesło i stół znajdują, się o trzy 
kroTd od niego, to też usiadł bez słowa. G ry­
mas w ykrzyw ił znów7 jego  usta. ale jego  
n ie n r zestepny gospodarz nie m ógł tego zau 
w ażyć!

—  Bkąd przybyw asz?
—  P rzybyłem  na B u 1 u w  a y  o. Zawi

nęliśmy do  portu dziś rano —  rzekł Laker. 
Potrzebuję pieniędzy i to bezzw łocznie, M al­
pas!

—  P ołóż na stole to. coś przyniósł, 
rzekł starzec szorstko. W rócisz za godzinę, 
a pieniądze będą na ciebie czekały.

—  P otrzebuję ich teraz —  rzekł drugi 
z pijackim  uporem.

Malpas zwrócił ku niemu swą ohydną 
twarz.

—  O bow iązują tu tylko m oje m etody, 
rzekł głosem  chrapliwym. —  Zostaw , lub 
zabieraj się stąd! Jesteś pijany, Laker, 
a po pijanem u robisz głupstw a.

—  B yć m oże. A le nie jestem  tak głupim , 
abym  się nadal narażał na niebezpieczeń­
stwa. Musisz sam nadstaw ić karku. Malpas. 
A  wiesz ty, k to mieszka w sąsiedniej k a ­
mienicy7?

Laker dow iedzła się przypadkow o tego 
fanka.

C złow iek, zw any Malpasem, otulił się 
w pocłw atow any szlafrok i zakaszlał.

—  Czy w iem ? czy  wiem. że Laey Mars- 
halt m ieszka w sąsiedniej kam ienicy? W szak 
ty lko  dlatego tu ży ję .

Pijak otw orzył usta. zdziwiony.
—  Żyjesz... aby  być blisko n iego? 

W szak należy on do ludzi, których  okra­
dasz. On sam jest złodziejem , ale ty go 
okradasz. D laczego chcesz m ieszkać blisko 
n iego?

—  T o  m oja rzecz —  rzekł drugi krótko. 
Zostaw  to, co  przyniosłeś i odejdź.

—  Nic rie  zostawdę —  i stanął nie­
pewnie na nogach. —  I nie w y jd ę  stąd. 
dopók i nie dowiem  się o tobie w szystkiego, 
Malpas. Nie jesteś tym , na k ogo  w yglądasz. 1

'N ie siedzisz w  jednym  końcu  tego ciem nego 
p ok oju  i nie zatrzym ujesz ludzi amie p o ­
dobnych  w  drugim —  bez pow odu . Chcę ci 
się przypatrzyć, synu. Nie ruszaj się! Nie 
widzisz broni w  m oich rękach, ale zupewniam 
cię, że ją  trzymam.

Postąpił naprzód dwa kroki, b ied y  coś 
pow strzym ało go i odepchnęło. B ył to drut, 
n iew idoczny w  ciem ności, rozpięty na w y ­
sokości piersi m iędzy jedną ściany, a drugą- 
Zanim zdołał odzyskać rów now ayę, światło 
zgasło.

W ted y  ogarnęła go  w ściekłość1. Z ok rzy ­
kiem  skoczy ł przed siebie, zryw ając drut. 
Druga przeszkoda, tym  razem o stopę nad 
podłogą, naraziła go  na potknięcie się.

—  Dawaj św iatło, stary7 złodtjieju! -wrza­
snął, podnosząc się z ziemi .i stołkiem  
w ręku. —  Okradałeś mnie przez ca łe  lata, 
żyłeś ze mnie. stary djable! P6jdę na p o ­
licję, Malpas! P ójdę na polic ję  i wyśpiewam  
w szystko, jeśli mi nie zapłacisz.

—  Grozisz mi już po raz trzeci —  ode­
zwał się g łos poza jeg o  plecam i, Laker o d ­
w rócił się i ogarnięty w ściek łością , strzelił. 
Obite suknem ściany stłum iły btitk, ale przy 
świetle strzału ujrzał za chw ilę czołga jącą  
się w  stronę drzwi postać i oszailafy z gnie­
wu w ypalił po raz drugi. D ym  spalonego 
kordytu  uniósł się w dusznym  pokoju , jak  
obłok .

—  Zapal św iatło; zapal światło! w rzesz­
czał.

W  tej chwili drzwi otw arły  się i ujrzał 
w ym ykającą  się przez nie jakąS postać. 
W  sekundę później był już na schodach , ale 
starzec zniknął. Gdzież się podzia ł?  Laker 
ujrzał drugie drzwi i rzucił się ku nins.

(Ciąg dalszy nastąpi).
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Uniwersytet Jagielloński przejął lecznicę w dniu 5 kwietnia b. r. —  Trzy etapy chorobowe 
jaglicy. —  Wsponmieuie zeszłorocznej tragedji. —  Sierociniec w odbudowie.

Przed paru dniami komisja,' delegowana 
przez Ministerstwo Robót Publicznych, oddała 
w  ręce delegata Senatu Akademickiego Uniw.
Jag., Prol. Dr Emila Godlewskiego, odbudowę 
zakładu dla dzieci chorych na egipskie zapa-

wać. Dzieci w czasie katastrofy byio rannych 
blisko 100. Poraniły je przedewszystkiem od­
łamki szkła. Najnieszczęśliwsze były dzieci, 
którym ezklo poraniło oczy. Niestety siedem 
dziewczynek straciło zupełnie po jednenj oku,

lenie oczu. Dlatego uważamy za wskazane;a dwie z nich ma mocno upośledzone widzenie
przypomnieć Czytelnikom naszym organizację takie drugiego oka. Dzięki uczynności prof.
u znaczenie tej dla spraw sanitarnych Polski 
tak. ważuej instytucji.

Przed 10 miesiącami całą Polskę do głębi 
przejęta wiadomość o strasznej katastrofie, 
która dotknęła wskutek wybuchu prochowni 
w Witkowioach, w tej w 5i pod Krakowem 
pomieszczony zakład dla dzieci jagliczych. 
Jaglica jest chorobą spojówek ocznych, choro­
bą chroniczną, i mocno zakaźną. Zakład do jej 
leczenia przeznaczony w Witkowioach był naj­
starszym w Polsce instytutem dla leczenia tej 
epidemicznej choroby, grożącej ociemnieniem 
tylu polskim dzieciom. Założył go w okresie 
wielkiej światowej wojny Komitet Książęco- 
Biskupi w Krakowie, a najstarsza nasza Polska 
Uczelnia. Jagielloński Uniwersytet objął jego 
kierownictwo. Zarazem była to pierwsza próba 
,w Polsce walki z epidemją jaglicy. Tę inicja­
tywę, która sio w tej pracy wyraziła, przejął 
rząd polski, a przy jego pomocy i kierowni­
ctwie, wzorowane na zakładzie witkowickim 
Uniwersytetu Jagielońskiego. powstały inne 
nakłady, które dziś Uczą pouad półtora tysiąca 
dzieci polskich, chorych na jaglicę.

W zakładzie w W ilkowicach mieściło się 
blisko 400 dziewcząt ze wszystkich stron Pol­
ski ou Lidy aż po Karpaty. Pochodzą oue po 
większej części z zakładów sierocych. Tam ja­
glica jest najniebezpieczniejsza, bo przez wspól­
ne pożycie używanie tych samych miednic, 
ręczników, ustawiczny kontakt wzajemny za-

Piltza znalazły dzieci z 'Witkowie, przewiezio­
ne do Krakowa, pomieszczenie w barakach 
kliniki psychiatrycznej. Ciężkie to były te dni 
ewakuacji Trudne utrzymanie izolacji wśród 
ciasnego lokalu, w gorącem locie duszne miej­
skie pomieszczenie. Urządzenia kuchni, nieod­
powiednie dla tej liczby osób. pranie, odbywać 
się musiało w Witkowioach —  to wszystko 
składało się na wspomnienia bardzo smutne, 
zanotowane w hiatorji tego zakładu.

Alo Jagielloński Uniwersytet dawnego swe­
go dzieła nie chciał porzucić w tych warun­
kach katastrofalnych. Przeciwnie. Senat Uni­
wersytetu postanowił prawa swe umocnić przez 
nabycie na własność od W ojskowości terenu 
i baraków w W ilkowicach, na oo Sejm w ze­
szłorocznym budżecie wstawił odpowiednia po­
zycję. Mimo obniżenia wartości objektu, pozo­
stało cenne terytorjum na pomieszczenie za­
kładu i część nadających się jeszcze do remon­
tu budynków. Rząd z wielką energją rozpoczął 
odbudowę zakładu tak, jak z wielkiem pośpie­
chem prowadził odbudowę zburzonej wsi i fol­
warków okolicznych. Dzięki życzliwemu dla 
Uniwersytetu Jagiellońskiego stanowisku W oj­
skowości w sierpniu zeszłego roku zawarty zo­
stał kontrakt kupna, a zakład witkowicki stal 
się własnością Uniw. J a g , jako osoby prawnej.

W7 zimie przed samem Bożem Narodzeniem 
odbudowa posunięta była tak. że można było

j . . . . .  . . . . . przenieść dzieci napowrot do Witkowie. W obecrazaia się od chor\ch na jaglice inne dzieci 11 „ . , ,  , 1 . . . .. J- . K , , - . * ■ . , , i tego. ze kredyty przeznaczone na odbudowenieraz już zdarzało się. ze trzeba było eałv i , . . .  , . . . , .. . , .. .  , 4 . ., , W..., . , , , . - zakładu wyczerpały sio, prowadzać będzie wv-zakład przenieść do Witkowie lub Gzestocho- , . . . ‘ , . - . .  .*R .  . . . .  , . komizmie budowy własnym kosztem Uniw.w y, w którei od połtora roku istnieje zakład , . v ,. . . , •,, , ,  . 1 „  , . , , , .  Jagiell. i ma nadzieję, ze w ciągu dwóch mie­nia chłopców. Zakłady opiekuńcze poddawane . J . y  , .J 1 , 1  1 sięcy będzie ono w ykończone. Z  wdzięcznością
wspomina Kuratorjmn Zakładu o pracy kiero-

Współczesna poezja polska.
Parnas rozbity na pięć grup. Są grupy: „Starszych", „Skamandra" „Czartaka", „Zwrotnicy”

i „Dzikich".

•Współczesna poezja polska jc->t całością 
niejednolitą, różnorodną i niezgraną. Stwo­
rzyły ja zmienione warunki
które narzuciły 
i kanony.

jej pewne
życia dzisiejsze" >, 
pecyficzne zasady

są co jakiś czas rewizjom stanu oczu dzieci, a 
jaglicze dzieci przenosi się do Witkowie lub 
innych zakładów.

Jaglica ma te właściwość, że raz przebyta 
nie pozostawia w  organizmie odporności, ale 
przeciwnie następuje jeszcze większa wrażli­
wość na zarazek i tern łatwiejsze ponowne za­
każenie. Dalszą tego konsekwencją jest, że 
dzieci o wiekszem nasileniu jaglicy zakażą 
'dzieci iuż podleczone, dlatego muszą być od­
dzielone od siebie różne stopnie tej choroby. 
>V zakładzie dostosowanym do lekarskich w y­
magań musi się zorganizować 3 oddziały: dla 
jaglicy najcięższej, t. z>w. sączącej, suchej i re­
konwalescentów. Dzieci każdego oddziału mu­
l ą  być całkowicie oddzielone od dzieci innego 
w  całym biegu ich życia, a więc w sypialniach, 
jadalniach, przy myciu, przy nauce, spacerach 
i zabawie.

Jaglica jest chorobą chroniczną, jej leczenie 
trwa przeciętnie póitora roku; są przypadki 
tak uporczywe, że i kilka lat trwać musi pobyt 
wr zakładzie takich na leczenie odpornych 
dzieci. W obec tak długiego trwania leczenia 
niepodobna dzieci pozostawić bez nauki i pra­
cy . W  zakładzie witkowickim jest 7-kłasowa 
szkoła, a ze względu na podział dzieci na trzy 
'oddziały pod względem natężenia choroby, 
utrzymywać się musi trzy razy po 7 klas. Ze 
względu na stan oczu dzieci, naukę prowadzi 
się tu tylko trzy godziny w ciągu duia. Prócz 
tego zajęte są dzieci około 2 godzin w pra­
cowni krawieckiej, oraz zajmują się robotami 
Łobiecemi i pracą w ogrodzie. W  pralni i 
kuchni zajmować ich nie można, gdyż to stan 
oczu pogarsza.

Uniwersytet Jagielloński kieruje całą insty­
tucją przez pośrednictwo knratorjuni, złożone­
go z kilku profesorów wydziału lekarskiego 
i jednego z wydziału prawa. Całą duszą jest 
oddany Zakładowi i niestrudzenie zabiega około 
jego rozwoju Prof. Uniw. Jag. Dr EiniJ Go­
dlewski. dzięki którego staraniom Zakład wit­
kowicki tak prędko zdołał się odbudować po 
strasznej zeszłorocznej katastrofie. Część le­
karska zostaje pod kierunkiem profesora Ma­
jewskiego, dyrektora kliniki ocznej, na miejscu 
prowadzi leczenie Dr Anna Kowalikowa, asy­
stentka kliniki, stale eksponowana w W itk o  
wjcaeh. Wychowaniem kieruje p. Róża Hnit- 
kówna, prz-y pomocy 9 wychowawcze u, a trud 
ną, bardzo wobec szczupłości dochodów admi 
lustracją, p. Irena Iwanicka

Katastrofa, której uległ w- dniu 5 czerwca 
t. r. zakład w Witkowioach, zniszczyła zupeł­
nie baralti wojskowe, w których był zakład po­
mieszczony# Została zupełna ruiua. niezdatna 
'do pomieszczenia zakładu. Słabe, częściowo za­
grzybione baraki, stanowiące dotąd mieszka­
nie dzieci, porozrywane, częściowo zwalone, 
musiały ulec rozebraniu. Jedynie te. gdzie 
mieściły się z administracją związane pomie­
szczenia, można było jako tako wyremonto­

wanej przez Ministerstwo Robót Publicznych, 
Oraz życzliwości Ministerstwa Opieki Społecz­
nej, które nio opuściło zakładu w katastrofal­
nym czasie, a w miarę możności dopełniało 
środki materjalnc zakładu na pokrycie zwięk­
szonych w czasie ewakuacji wydatków. Nie­
zapomnianą zostaje pomoc doraźna miasta 
Warszawy w czasie katastrofy, wyczuta nie- 
tylko materjalnie, ale i moralnie przez Uniwer­
sytet.

W dniu ó kwietnia b. r. odbyło się komi­
syjne oddanie budynków w Wilkowicach w po­
siadanie własnościowe Uniwersytetu przez szefa 
Dyrekcji Robót Publicznych p. inż. Dud oka 
i dedegowaną przezeń komisję. Zabudowania 
obecne to już nie drewniane baraki, ale mu­
rowane pawilony wzniesione na dawnych fun­
damentach. oświetlone elektrycznością, której 
doprowadzenie do zakładu ułatwiło życzliwe 
stanowisko zarządu nasiego miasta. Budynki 
są wewnętrznie przerobione, przystosowane do 
potrzeb zakładu. Oddział szkolny z nowo wy­
budowaną sulą gimnastyczną, oddzielnie posta­
wiona kaplica, niedokończona dotąd, sypialnie 
i jadalnio znacznie wygodniej urządzone —  
dadzą, zakładowi nierównie lepsze warunki 
pracy. Paro miesięcy potrwa jeszcze wykoń­
czenie. porządkowanie terenu, ale dzięki 
cńergji wypróbowanej kierownika budowy p. 
inż. Krzyżanowskiego jest nadzieja, że Uni­
wersytetowi uda się zorganizować zakład, 
z którego korzystać będą mogły dzieci z całej 
Polski pomieszczone w coraz lepszych warun­
kach. Będzie to nietylko warsztat pracy spo­
łecznej naszego Uniwersytetu, ale w murach 
tego zakładu, dzięki bogatemu matorjalowd cho­
rych, ma. się otworzyć instytut do badań ja­
glicy (trachoma'), a więc nową placówkę nau­
kową, badawczą, która się dołąc-zy do tylu 
instytutów naukowych naszej starej Jagiel­
lońskiej Szkoły. sl.

p o w r ó c i ł

!:j ordynuje Kraków, Karmelicka 7.
o d  g o d z .  3  — 5 -

Wielu ludzi zwykło utożsamiać najnowszą 
poezję polska z rodzajem rewolucyjnego pro­
testu przeciw dotychczas utartym formom lite­
rackim. Nic falszywszego. Poezja współczesna 
nie jest buntem przeciw temu, co było, ale eo 
najwyżej, jest tęsknotą za czerni, czego nie­
było. Jest nadbudową nad wysoko spiętrzonym 
gmachem narodowego piśmiennictwa, na który 
złożyły się wysiłki tylu pokoleń.

Poza przemianą wartości formalnych i wzru­
szeniowych w nowej poezji nie było nigdy 
zasadniczego rozdżwięku je j. z -poezją tradycyj­
ną. Zmieniła się tylko forma zewnętrzna poezji, 
przystosowana do nowej wrażliwości.

Poezję współczesną polską, można rozbić na 
pięć grup, skupiających koło siebie całość v ą -  
siłków poetyckich Polski. Są to grupy „Star­
szych". „Skamandra", „Czartaka". „Zwrotnicy" 
i ..Dzikich".

Grupa Starszych" obejmuje nazwiska 
poetów, których działalność poetycka zaczęła 
się stosunkowo dawno i dzisiaj znajduje się 
w stadium niekwLtfpącem, choć żywem. Poeci 
ci, przeważnie kontynuują linję techniczną 
i ideową, zapoczątkowaną za dawnych lat, któ­
ra im towarzyszyła i za czasów ich rozkwitu. 
Ponad tą grupą unosi się olbrzymia - " 'ta ć  
Leopolda Staffa, laureata ostatniej nagrody 
państwowej, który jedyny z poetów starszej 
generacji pozostał nieobojętny na ożywczy 
wiew współczesności. Jego „Ucho igielne" jest 
pomnikiem indywidualności potężnej, o sumie­

niu glębokiem i subtelne.m, o doskonałej ruty­
nie pi--ars,kiej. Poezja Staffa zapłodniła nat­
chnienia wielu młodych poetów nowoczesnych. 
Z grupy starszych poetów czynnymi są: Zdzi­
sław Dębicki, refleksyjny intelektualista, Antoni 
Lange, Or-Ot, patrjot.yczny trubadur. Zdzisław 
Kleszcz yński, Antoni Waśkcwski, romantyczny 
liryk, Jan Pietrzycki, Józef Birkenmajer i in.

Najruchliwszą grupą jest grupa poetycka 
..Skamandra", tak zwana od miesięcznika poe­
tyckiego pod tym tytułem, wychodzącego 
w Warszawie. Grupa ta wydaje obecnie , W ia­
domości Literackie". Nujwyhif niejszymi jej 
członkami są: Juljan Tuwim, Kazimierz W ie­
rzyński. Antoni Siemiński, Jarosław Iwaszkie­
wicz, Jan Lechoń, Stefan Napierski, Mieczysław 
Braun, Mieczysław Jastrun. Id eofogja „Ska- 
mand,rytów" chaotyczna, przy świetnej organi­
zacji zapewniła im piękne i głośno miejsce na 
Parnasie. Fetyszem ..Skamandrylów" jest kult 
-Iowa. Ekstazą słowną usiłują poeci ci zagłu 
szyć pustkę uczucia i nierzadki brak emocji 
wewnętrznej. Najlepszom określeniem dla poe­
tów ..Skamandra" byłoby to, że są głośni. Tek 
dorobek poetycki jest najbardziej może znany 
przez społeczeństwo. Jest podany umiejętni?, 
sprytnie, a rozumienie go nie wymaga wysiłku.

Twórcą grupy ..Czartaka" (od nazwy czaso-. 
pisma) jefet Emil Zegadłowicz, zasłużony i zna­
ny poeta i dramaturg. Jego indywidualność 
skupiła- przy jego h1ta>l«S'j> szereg innych po - , 
tów. jak: Edwarda Kozikowskiego, Tadeusza 
Szs.r.trccha. Janinę Brzostowską i innych. 
Poeci, ci wyznają kult przyrody, zasklepiając 
się w regionalizmie. Ziemią, ich uniesień poety­
ckich jest niewyśpiewane w pełni piękno krajo 
brązu polskich Beskidów. Najlepszą, syntezę 
ukochania poetyckiego beskidzkiej ziemi dał 
Zegadłowicz w swoich balladach. W. iogo utwo­
rach tętni najżywiej rasowość katolicka i Dol­
ska. *

Grupa „Zwrotnicy" -kupią w obecnej 
chwili drugie wydanie „futurystów" polskich, 
uklasycznienie i pogłębione 1 doświadczeniem 
ostatnich zdobyczy literackich. Reprezentuje 
ona myśl polskiej awangardy poetyckiej, czyli 
skrzydła radykalnego, ultranowoczesnego. Ce­
chuje ją kult nowoczesności, zakuwającej

poezję w karby i dyscyplinę nowych systemów 
i zasad, jak: konstrukcji, dynamizmu, synte- 
tyzniu i t. d. Z dawnych poetów awangardy 
wymienić należy: Brunona Jasieńskiego, (osia­
dłego w- Paryżu). Anatola Sterna, Tytusa Czy 
żewskiego, Aleksandra Wata. Po nich stanęli 
na odcinku awangardy poeci: Tadeusz Peiper, 
Juljan Przyboś, Jalu Kurek i in.

Wreszcie mamy do zanotowania grupę, któ­
rą moglibyśmy nazwać „grupą dzikich". Nale­
żą do niej poeci współcześni, których nio objęła 
żadna z wyżej wymienionych idoologji. Jedni 
czynią to z niechęci do wszelkich programów 
literackich, inni z powodu zbyt wybujałej 
indywidualności, inni znów z braku odpo­
wiednich ideologicznych przesłanek. Niektórzy 
i tej ostatniej grupy mogliby być nazwani 
epigonami grupy „starszych" albo ..Czartaka.". 
Należą tu: Józef Aleksander Gałuszka, Mar ja 
Pawlikowska, Jerry Braun, Kazimiera Tllako- 
w iciówna i i. Dla przeciętnych czytelników gru- 
,pa ta posiadałaby najwięcej warunków pozyska 
nia zrozumienia i sympatji. Pozbawiona jest oua 
jednak na dłuższą metę tchu zapału i wałki, 
bez którego poezja jest mało interesująca, 
a nigdy już porywająca.

Oczywiście wszystkie te pięć grup poety­
ckich współczesnej Polski mają. swój narybek 
i swoje szkoły. Na tein miejscu uwzględniliśmy 
tylko nazwiska .czołowe, które zdobyły już 
pewną, postawę na Parnasie, choć poza ich 
plecami tworzy się już plejada ich własnych 
uczniów, których ambicją będzie w przyszłoś--: 
zaćmić swych nauczycieli. Tak było zawsze 
i tak będzie również na bogatej łące współ­
czesnej. poezji polskiej. J. K.

A D W O K A T

DR.JAN KOTULA
przesiedlił się

do Rzeszowa ul. Podzamcze 13,
Nr. Telekinu 53.

2S6

Dla P. T. Duchowieństwa
r.naeme ulgi w  nabyciu zezarow i zegarków 

najlepszych fabryk

A- S U L I K O W S K I
zegarm istrz ton 

Kraków, ulica Grodzka L. 1.
S K Ł A O  F A B R Y C Z N Y  z a  o ż o n y  w r . 1 8 5 8

Najlepsze zegarki Zenith na składzie.

F O R T E P I A N Y
Ś w ia to w e j S ław y

„ P  E T R O  F “
ty lk o  S7

W t. M t M i  (L Raba nasi.)
K r a k ó w ,  Pałac Spiski

P IA N IN A
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Błędnicę n i e d o k r w i s t o ś ć  usuw8 
d z ie ła  w zm asn ialęco , odżyw  
czo. podnieca ao ety t n ieoce­

niony środek dla rekonw alesc. Mra Kszysztotorskiego  
wino Chinowo ź e la z iłte  na maladze hiszpańskiej. Do- 
nabycia we wszystkich aptekach i droguerjach. 
Jena za tl. 4.25 zf. pot 2.40. We własnym interesie 
tąriae wyra/nie. Mra K rzysztoforskiego w ino chinowa  
te lsziste. — I.aboratorjum chemie?,, farm. Mr. ,M.

Krzysztoforski, Tarnów. 1242

K in o  „ W A N D A * 1 Wyświetla dziś i codziennie i f W A N D A 11
G e r t r u d y  5 . _______________________________ G e r t r u d y  5 .

Szczyt superprodukcji i&wiatowe? I

Król Królów
Najwspanialszy twór yenjaluego C E C I L  B.  d e  H i L L U A  

Ilustracja muzyczna powiększonych zespołów koncert. Zniżki i wolne wstępy nieważne

Początek seansów o godzinie 5. 7 i w niedzielę o godzinie 3, 5, 7 i 9. I



Nr. 90. ..CŁO? NARODU” z dn;a 8-go kwietnia 1928. ‘ BSr 1& 
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B ó l  s t e w i f  i wyczerpani®
orar zaburzenia żołądkowe, dolegliwości wą­
troby, nerek, kamienie żółciowe reumatyzm, 
artretyzm, cierpienia hemoroidjJne są spon o- 
dowane przeważnie złą przemianą materii i 
zaniecz; szczaniem krwi w organizmie ludzkim 
ZIOŁA Z e o n  HARCU D-RA U U E R A  sprzyjają 
dobrej przemianie malerji, pobudzają trawie­
nie, oczyszczają krów, a pi zedewszystkiem 
uzdrawiają źołąoek i powodują regularne 
działania wątroby i nerek oraz usuwaj,- 

oc-trukcje. 1316
ZIOŁA Z  BOR HARCU D-RA LAUERA usuwają 
z organizmu zbyteczne nieużytki oraz prze­
ciwdziałają tworzeniu się osadow, następ­
stwem, których jest reumatyzm i artretyzm 
ZIOŁA Z SOR HARCU D RA LAUERA usuwają 
i zapobiegają tworzeniu się Kamieni ż( nilo­
wych ora; łagodzą cierpienia hemoroidalne. 
Cen? wg pud. zł 1'50, podwójne pud. zł 2‘50 
Sprzedaż w aptekach i składach aptecznych

$ r x w  i & w e s r u
f i s ;

m m

Założona w  r. 1900. —  Odznaczona złotym  m edalem na w ystaw ie »  r. 1307 .

PRACOWNIA
WYROBOW _ _ - OYZELEFISKO - 8RQNZaWrJi07YGH {

pod  firma BHENRYK SZTORC
w Krakowie, przy if(icy Florjaftskiej L. 38.

POLECA:
Wszelkie wyroby przyborów kościelnych z meiali szlachetnych 
■ brouzu a mianowicie: monstrancje, trybularze, kielichy, pu­

szki, antypodja, cyborja, krzyże, lichtarze i lampy.

— ==== B I R E T Y  N A  S K Ł A * * E 5 E .
Posiada na Składzie wszelkie przybory kościelne według przepisów kościelnych, 
iak również wszelkie przybory w zakres przemysłu metalowego wchodzące.

W ykonuje wszelkie zamówienia według każdego wzoru i rysunku. Przyjmuje 
również wyżej wymienione przedmioty do reneracji, odnowienia, iak również f j  

do srebrzenia i złocenia w ogniu. 11P0

Wykonuje powierzone zlecenia szybko i solidnie po renach konkurencyjnych’ y

.. i • -i n ■ II
»!■ -  - -

pensjonat dla 
panienek w pałacyku 
położonym u 20 min. 

od Paryża,
Dobre utrzymanie, —  

r-ysto powietrze.
W programie uauno­
wym : rachunkowość, 
wiadomości z handlu, 
krój, konwersacja tran 
cusua etc. — Adres: 
Avenus> 11 Hnytmibrt 18, 
LA VARENNE (Keiue).

aaaDaaaanD na!ha'.iD UD D a in n n oo  g o n □ D o a a Q u ix a x □ a o f c i
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Z AK R A 33
P O R B T t p g  -  SZEZ8IARSK1

w Krskow[s,ul. FSorjańska 7.
p o d e j m u j  e. się wszelkich 
robót kościelnych i salono­

wych, jako to. 
-złocenia ołtarzy, ambon, 
feretronów, również wyra­
bia ramy w różnych stylach 
złocone oksydowane i czarne 
także naśladuje stare antyki, 
oraz podejmuje się złocenia 

i malowania mebli.

□ □ □ □ lODnno a o n e n n a n n a n n  □ □ a a a a  E7  r m n  □ □ □ o a r  □ □ □ □

WITRAŻE!
WYKONUJĄ WYKONUJĄ Wl

Z A K Ł A D Y  P R Z E M Y S Ł U  S Z K L A N E G O
S. A. W KRAKOWIE, KAPUCYŃSKA 7. TEL. 25-41

od najskromniejszych do najbogatszych 
dla celów kościelnych i świeckich 

Wykonanie na wysokim HPzioraie arty- ^  
stycznym . solidno. — Ceny bezkonku- djtiLj 

rencyjne. — Cenniki na żądanie. t r &

174

i  Nasiona i zboża siewne •• 0
Nasiona warzywne (z Danji) — pastewne, jak burak., trawy,

• •

00

i t .  d. dostarcza po cenach konkurencyjnych

JEDNOgifr* rolSczaIA
R E F O R M A C K A  L .  3 ,

99
KRAKÓW ULIC/

tudzież Filia I. przy ub Basz,owej 2, łulia II. ul. Kam lei aa i . 
Filia III. w  Krzenzowicąch i  Filia IV. w Niepołomicach.
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M Y D Ł O
Ogólne arm ie

zyskało sobie mydło marki

„ R a j s k i e  Ś r o ie e h o w s k - “
dzięki swej sile czyszczącej 

i wielkiej wydajności.

SAMOCHODY
,STEYR“

T w a r d y  b r u k  k a m i e n n y  o  i o w a l -  łc  ■  
ta  o w i - '  - 1 ) 9 0  p « s  « ż d y r n  P ^ o k u  
w y s i ł k u .  *1 s n ,  k t ó r y  r r .lrr t '. ■ a k t o j i  d o .
I e g i i v  o  ścJ i m u t t o n y  j e e t  o b o a r l ó .
J u t : p o  k i l* i k r o k a c h  b ą c z u w t
z w l ą k r r o n y  b ó i ,Clorp lĄcy n» kamtenjo rołciow . 
n a  n e r k i ,  n o g i  I n v  -ry w i n n i  « b 
c ,  - o n l ć  .r z ą d  * -r u ta ln y rr . w s t  ią- 
. e r  i. J o f i l e c o  d o z n a j e  d a ł o  i m  
c h e  l ż e n i u .  'N a j p r o - i . a —y r r  r  o J t a A -  
s z y m  d o  t o g o  Ł ,r o d l  : l e m  ^  e b e z w y  
g u m o w e  B E R  S O N * .

„ B E N S O N "  m c  , c » t  z j y t k . o m ,  
n a w e l  t s r  —

t r  w c i i s z y  o d  i k ó r y .  ,r j r  ^
C h O d  T l B S t y o z n y  /  A g  I 
p r i o r i ' -  t e  w i s  d o -  1 0  
b r o d s l e j s t w o ,  kt< 
r e g o  n i -  - e c h o  i
I p r b E w i d  d ą  P l a ­

t o n ,  k t o  r u .  
s p r ó b o w a ł
Ln c r » o n t r

Główne składy

WĘGLA
DRZEWA!KOKSU

Dra Franciszka Jelonki 
w Krakowie, ul. Pawia L. 5. Ic L  174.
WyJączns zastęcsrw o Jaw orznickich Komunalnyci, 

Knpąlni W««l* u

gprzedalą na jjjp lel nrdrjąry algjlo 
opału domowego wggieJ Jaworznicki, 
gruby i kostkowy jat: również najlepszej 
ia ko ĉi koks oórimślęskl marki „Bott- 

hard“  po trjtafiszycł cenaeh.

Na 8kłodzie drzew o rąbane sntoŁne
sosnow e najlepsze] ja k o śc i, w 1 >żdej
Uośc po cenach  k on tu  ren  ewłnycn.

■i .i;

yeble imer>kańskie Biurowe
n a jta n ie j ,  n a js o lid n ie j n  f i r m y :  2 0 f

„JERRY“ Kraków, Florjahskc 28 Te!. 1418.

W g w M a  Mlllmów
Ireny OutwiiisEiej »

Absolwentki państw. szkoły prze w. art. 
Kraków, ul. Karmelicka L. 50, parter.
p o le c a  k i l im y  o r n i  p r z y jm u j#  u n  jw is n ia  w e ­
d łu g  o b ra n y c h  w z o ró w , za  g o tó w k ą  lo b  m  r a ty .

i s t n i e ; ©  j js r z s s s to  I H J  l a t !
Cdzaaupaa lb-tu premjumi. i-taa  nagrodami państwowymi, a-mu złotymi medalami

C i ‘  A R B  P E I X ,  K z y m  1 G 2 6 .
Z l o t y  m e d a l  f n l e i n o  1 9 2 5 ,  Z ł o t y  m u d a l  h z , m  1 9 * 6 ,

Z l o t y  m e d a l  M k a l s t e r s l w a  P r z e m y ś l u  t  H a n d l u  C z ę s t o c h o w a  1 9 2 0 .

i m

Z m m  n n ^ p i k s z r !

ODLEWH1A

DZWGHdW
8« Sn
w Białej Małopolska

°oleca dzwony w  dowolnych 
wielkościach i tonach o nia- 
dcścignlono] jakości m ater-  
ja łu , ćzy3tcści głosu t a k z i -  
rpołów jak  i pojodyńczych 

dzwonów, 
odlewa zespoły narmonljna 
i dostraja nuwe dzwony pod 
gwarancja czystej aarmonji 

do już istniajqcyoh, 
Przolewa pęknięte, przs.tton- 
towujs stare systemy na nowa.

Warunki ss»łaty

04111288

11166224
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IfHwórm wyrobów artystycznych ze srebra i bronzu

JOZEF i KAZIMIERZ SOSiK
K R A K Ó W ,  M - i e a  N A  G R Ó O K U  L .  2  l i .

Wykona Je solidnie i terminowo według 
własnych, i dostarczonych wzorów” 

A rtystycznie cyzelow an e lub rytow an e etażery , 
4 aram i ery , cu kiernice , kandelabry, lichtarze. 
Kompletne zastawy i nakrycia stołowe do w ypraw ślubnych.

Nagrody sportowe, puhary, Wieńce i t. p.
O/pjr " w i s  srckla, ki-yszvaly. trofea łow ieckie. 
Sp s c ja ^ y  Jziat w yiob ów  k ościeln ych : monstranc:e. 
puszki, kielichy i wszelkie naczynia liturgiczne. Przyjmu!“ 
reperacje w zakres ten wchodzące, jak również złocenie 

i s^ebrzema. 282

Miesięcznik Ogólno-Teologiczny
‘Wychodzi we Włocławku nod kierunkiem 
profesorów Seminarjum Duchownego przy 
ndziale wybitny! h pisarzy duchownych 

i świeckich z całej Polski.

Alenem Yasria&skie
zamieszcza gruntownie pisane rozprawy 

z dziedziny:
Pism0 św. Teologjr Dogmatyczne5, Apolo- 
gttyki, Teologji .Moralnej, Ascetycznej, 
Pasterskiej Prawa i anonicznego, Liturgik., 
Filozoiji, H.storji Nauk Społecznych, Fe- 

dagogji i Sztuki Chrześcijańskiej.
Każdy zeszyt ATENEUM KAPłANsKIEGO 
zawiera bogaty dział sprawozdań : z pra­
wa l litnrgji, spraw religijnych w Polsce, 
i e_iym świecie, z ruchu naukowego, spo­
łecznego, z dziedziny wychowania i Ł d.
W każdym zeszycie znajdują się oceny 
nowych książek polskich i obcych (ła­
cińskich, francuskich, niemieckich i an­
gielskich.) W dodatkn do każdego zeszytu 

kilka stron na; no -szej bibliografji.

Aiencm Kapł&ilsfrie
ukazuje się co miesiąc prócz 

lipca i sierpnia
W  OBJĘTOŚCI 7-8 ARK. DRTTKU
Prenun ąrata roczna: w Poisce — 25 zł. 

w \meryc« 5 dolarów.
P. Ł  O. Warszawa Nr. S3.544.
Adres Redakcji i Administracji 
ATENEUM KAPŁAŃSKIEG' -:

n w e t  Jpinarjam DBC&owne, Polska.

F I R A N K I
we wszystkich gatun­
kach i wzorach jako- 
też nowości w  m ater­
ia łach  na firanki, po­
leca hartownie i częś­

ciowo.
A. WE>TZ,

ul. Grodzica (. 71

końcowy sklep. 203

D>a Pań i M w
reperuje 210

maszynki do mięsa
każdego systemu pod gwa­
rancją, prymusy, żelazka 
do prasowania, wsadzam 

nowe ostrza do noży

Specjalni: o w e  brzytew
oraz ostrzę noże introliga­
torskie i masarskie, no­
życzki, maszynki do wło­

sów, żyletki i t. p. 
W ykonanie pierwszorzędne.

J . M Y S Z K O W S K I
K raków, ulica D ietiowska 48

Posiadam na składzie 
wszelkie powyższe arty­
kuły w wielkim wyborze.

i cl.tSŻ

w  w  m
wyszedł z draka

I
i

Już vsredl z draki?
Zeszyt !4.Tvgodnika llastrcv'anegowTĘCEA<l

PreMiLerda wynosi:
K w a r ta ln ie ...........................................................................................................  Zt. 14'—
P ó łr o c z n ie ..................................................................................................................  26’—
Rocznie .....................................................................................................................  b0‘ —
Cena poszczególnego zeszytu . - ....................................................................  1’4C
F r z e n p ł a t ę  ni z j  j ju u jp  : A d m i n i s t r a c j a  w  K r a k o w i e ,  K s i ę g a r u ia

K r a ic o w s Ka, u l .  ś w . T o m a s z a  3 5 .  K o n t o  P K C  K r a k ó w  N r .  4 0 4 ,  0 2 0 .

Administracja „Tęczy* w Krakowie pragnąc umożliwić zapoznanie się z tym nuwym 
tygodnikiem P. T. Ktien,:ei;, która dotąd Numerów okazowych aie otrzymała, przesyła 
na żądanie w dalszym ciągu.

a

I
s

J

Loka j — kam erdyner
w sile wieku zdolny 

» swoim zawodzie z długo­
letnimi bardzo dobremi 
świadectwami z większych 
i znanych domów pragnie 
zmienić posadę od 1 lipca 
na ordynarję, miejscowość 
Obojętna. Obecnie n 1WP. 
Popielów. Majątek Ścibo­
rzyce — poczta Miechów 
Gołcza. Michał Gawron, 

265

Składnica Cukru
w Krakowta » P.

Banku Cukrownictwa J | . Akc. 
w Poznaniu, Oddział we Lwowie.

Biuro:
Kraków, Rynek Gł. L. 25.

( G m a c h  B a n l r a  M a ł o p o l s k i e g o )
Teierony Nr. 485, 427

Składy • uL Warszawska L. 19.
Oosrarcza cukru z Cukrowni Związ­
kowych, k r y s z t a ł u  i r a f i n a d y  
w kdżtijj ilości, hurtownie i ofe- 
te .‘licznie od 100 kg. wzwyż, po 

oryginalnych cenach cukrowni.

KIOD
pszczelny— lipeowy

twardy, czytty, 
baz domleaztk pod gwa­
rancją, z własnej najwięk­
szej galievjfldej pasieki, 
wysyła za pobraniem wra2 
z naczynian i opłatą pocz­
tów- i  k g . 16*50 *|., U) 
cg. 30 zi., 20 k g . 57 zł.
Eugeniusz BILIŃSKI

w  Z b a ra ż u . 263

kagazjn Nowości
d'a P_nów

„Au lOon Marcie
poleca d c  cenach najniż­
szych i Aapeluaze marki 
„Htlel-.el* — „Goeppert* 
— ,Lior*. — Bieliznę 
pierwszorzędną — Kra 
waty najnowsze— Skarpet­
ki — Rękawiczki — ^aski 
i t. p. ir a h ó w  n). ś w . 
Tomasza 20. — (pizecz- 
nica Elorjańskiej przy ul. 
Szpitalnej)- 205

Z aaaienl* n tkanie,
t-pokoje, Moneczne, 

comfort z balkonem w 
Krakowie na takież we 
Lwowie. — Zgłoszenia do 
Administracji .Głosu Na­
rodu* pod ,25*. 270

DuieleHjcZiio-
Kllmatyczne
3ANATPRJUM

l i l i i
ar Plchows .eh p. Sanok

otwarte od 1 lipca 1928. 
Rzeka - las - róry - Hydroterapia
Ceny um iarkow ane

L a m p y  ^ la l l ip s a
A  3 1 0  z l  9 . ---------J-” 1 '8 0  =  1 0 -8 0
A  3 0 6  „  9 - --------- | -  1 8 0  =  1 0 -8 0

Aparaty od 1— 1 lamp w układzie 
Reinarlza. Komplety dla amato­

rów z schematami połączeń

Specjalny laftład dla Radjo -  techniki.

R A D J O - S F I N K S
Kraków, Karmelicka

Willa „Stanisława*
w KRYNJCY-Zdroju
Pensjonat dla panienek pod opieką 
S. S. N. Rodziny z Nazaretu (Nazareta­
nek) przyjmuje zgłoszenia przez cały 
sezon (o d  1-go maja da 1-go paździer­
nika). Korespondencję do 1-go maja na­

leży zw racać;

W a r s z a w a ,  C z e r n i a k o w s k a  1 3 7 ,  
a następnie: K r y n i c a — Z d r ó j ,  

w i l l a  „ S T A N I S Ł A W A * .

| Najlepsze i Bi ipewniejsze nasiona (
g  Koniczyny czerwonej krajowej 97/90 ® 0 w workach plombowanych, g  
g  wolnej od kauianki po Zł. $00 za — 100 kg. g
j= Koniczyna biała i szwedzka, inkarnatka I ma, wolne od kaniansi. j§ 
§§ Bnrald pastewne i M archew  pastewna biała i pomarańczowa z naj- g  
H lepszych selekcyjnych hodowli poznańskich. _ g
H Lucerna prowansaiska oryginalna chmielowa, wolna od kanianki. =  
=  Groch siewny, wyka, petuszka, szporek olbrzym5 etc. — Trawy szu- g  
g  chetne na łąki i pastwistka. — Specjalne mieszanki trt. łąkowych f  
p  i gazonowych, — Koński ząb airvkański „Natal*. — Zboża siewne g  
|fj jare. — Nasiona w arzyw  i kw iatów . — Nasiona leśn e .
H Środki odżywcze i weterynaryjne dla zwierząt domowych z fabryki gf 
§| krajowej .Sanator" — poleca: g

|  Dom Rolniczo - Handla-, Edward mzicni soli, dawniej Ernest Balilsan |  
|  KRAKÓ W , słYNEK GŁO W NV 4 6 .1. p.
H Cenniki i oferty ua żądanie. 28? Cenniki i oferty na żadanio.

^nniiiiiiiiit !iiiiml.iiH {iśln ip iim i iiifeiiiiiiiiiiiiiiiiiiiniii iiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiP

POLSKA

UFJft LOTKICZA
Aerolot S. A.

Praewozi pasażerów, poez- 
tę lotniczą i towary Podró­
żując samolotem, oszczędzasz 
czas i pieniądze, płacisz ta­
niej niż na koleji odbywasz 
podróż wygodniej i pięcio­
krotnie prędzej.

Listy i towary, wysłane 
samolotem, w przeciągu kil­
ku godzin dochodzą do rąk
adresata.

Jr
Informujcie się:

Warszawa. Nowy Świat 24, Telefon Nr. 900. —  
Rrakćw, uiica św. Anny 4. Telefon Nr. 3222. —  
Lwów, Hotel Georqea Telef. Nr. 610. —  Gdańsk 
Wrzeszcz, Telefon Nr. 415-31. —  ?/iedeń, 
Tegetthoifstrasse 7. Telefon Nr. 783-94. -

Zakład palanleryjno-introlipatcrski

MiEWJIWft P.OFJM
W KRAKOWIE, U L  UW. FILIPA 13.

Wykonuje wszelkie roboty w za­
kres introligatorstwa wchodzęce, 
oprawia książki skromn;e $ luksu­
sowe, hurtewnis i pojedyncze,

pa cenach przystępnych i w oznaczonym terminie

L. IX/22986/1928.
DYREKCJA KOLEI PAŃSTWOWYCH W  KRAKOW IE.

rozpisuje

p u y ic z i i . i l
na dostawę wyrobów powroźniczycb na rok 1928.

Termin składania ofert upływa dnia 25 kwietnia 1928 
o godzinie 12 w południe. Publiczne otwarcie ofert nastąpi 
dnia 26 kwietnia 1928 o godzinie 10-tej. Przy składaniu 
ofert należy złożyć poręczne (wadjum) w wysokości 5% 
wartości oferowanej dostawy. W razie otrzymania dostaw? 
składa oferent obowiązkowo kaucję w wysokości 5 do 
10% wartości otrzymanej dostawy, zależnie od uznania 
Dyrekcji Kolei Państwowych. Wadjum i kaucja mogą być 
składane tylko w gotówce, w akcjach Banku Polskiego, 
w państwowych papierach wartościowych lub w innych pa­
pierach papilarne ch. Bliższe szczegóły przetargu, jak rów­
nież szczegółowe warunki dostawy, otrzymać można za 
osobistem zgłoszeniem się w Wydziale Zasobów Dyrekcji 
Kolei Państwowych w Krakowie, po wpłaceniu w Kasie 
Głównej kwoty 1 Zł za formularze, lub pocztą po nadesła­
niu powyższej kwoty i znaczków pocztowych na porto.

z & i i w & m m & i i  t & w m w m
p f t r r u o ł i j i P f l E Ś  3 i€ Ł  & & ł a s z a § < i Ę £ Ę r m 1 k  ii f .

i® „Slusie X aro d u “.

PoAczochy
óąmskie w pięitnych ko­
lorach, również dziecinne 
pończoszki i skarpetki 

męskie poleca: 197

Z o i f a  A h s i i i t f o w f t
K ra k ó w , W iśln a  4 .

WIEJSKIE 1BKŁESY 
CERAMICZNE
Krakdwl4.Lwawdis2

p o l e c a j  ą 
na sezon bieżący

do
b ie len ia  
b u d o w y  
nawozu 212 
p r z e m y s ł u

El.

M a j l e p s z t , 5 f i l c o w y  k a p e l u s z

Polecają BSACIA SŁEWSCY, ,£?%%■..
S D



„GŁOS NAIłODU“ z dnia 8-g& Kwietnia 1928- Sfj SŁ

w Krakowie, Lwowie i Sanoku S. A.
Zarząd Główny: Kraków, Wolska 4. —  Rok 1804.

■ ■ :ó-jy z ''■£& jnc.? ,
'ii-i i\.

90.G@0 ludzi
jest w Police psychloznir ehoryeh a setki 
tysięcy nerwowych, zdrowie całego społe­
czeństwa łatwo iut w poastawacu swych 
mole bvć zagrożone, przeto kaiJy inteli­
gentny i dbały o swn rodzinę ojciec, każdy 
wychowawca, a przedewszystkiem każdy ka­
płan, każdy wreszcie działacz społeczny, każdy 
sdrowy 1 chorv nowinian zapoznać się 

z cyklem książek
p ro f. E M IL A  W Y R O J K A  p. t.

I Mi! M nets i ąili
ponieważ książki te poruszają najżywotniej­
sze zagadnienia tyczące s>ę zdrowia społe- 
czeńsi wa i iednostki, ponieważ w nich zawarte 
są najlepsze rady i wsuazówki z zakresu 
h i|jo n y  aeksuainoj I Lcznietwa.

li A lkoholizm  i prostytucja, obłęd ip llczy  
npslsnis *ate log!ezne, dipsomaoja, alkoholizm  
w raizony, n *u r8 * ł on]a I sam obójstw r Morfin zm 
i kokaln lzm . Kuit oroatytucji i rozpusty, s rlb -  
m entao|s i sbolic jenizm . Str. 225. Ci na 4 z’.

2) Choroby nerw ow e i um ysłowe. P ara liż  oo- 
i t ę iu j je y ,  w igd rażenia, m elancholje, psychozy 
m snjakal/to de; ,.s y |n e , „paczenie umysm z uro- 
Isn lam i. Rozpad m yśli, id jotyzm  i g łuotactw o  
msralna. Onanizm N eurastenia, i..s terja  i ep i- 
leps.ls. S tr . 162. Cena 4 zł.

31 Choroby w aneryczne, ich skutki, znaczenia
I iCpohiogania. Cena 3 zł.
Wszystkie książki bogato ilustrowane, rycn.y 
z klinik znakomitepo psychiatry monachij­

skiego Prof. Dra Weygandta.

Jednocześnie poleca gie najnowsze wydawn
SZCZĘSNY MlfjOCINSKI:

II Lilje, Osty, Stokrótkl i Niezabudki, Wiązan­
ka symboliczny/ h wierszy, pięknych śpiewek, 
mądrych przysłów i aforyzmów, nadających 
się du wp.syy. <m* w pamiętniku lub wygła­
szania przy najrozmaitszych zabawach i oko- 
licznościrch tutr. 26) cena 0‘80 gr.
2) Zbiór Toastów z Ok_zii Chrzcin i Wesela craz 
różnych mów, nadających się do wygłasza­
ni* podczas wszelkich uroczystości, obcho­
dów i zabaw rodzinnych, społecznych, pa- 
trjotyczuych, ze znacznetn uwzględnieniem 
tta 'ludowego i nisturycznego. (str 224.) 
gana 2 z..
3) Wzornik do pisania islów, odnoszących się 
do różnych okoliczności, poruszaiący bardzo 
tażne temata i zagadnienia aktualne — 1.20 gr. 

r*owyższe książki. Do nabycia razem  lub od­
dzieln ie w  Księgarni

, , v .  l E t . k f l  I ł Z . T C J K A “
K raków , u l. u o ląb is

ladziei w innych księgarniach. PooYłki za 
pobraniem poczt, nt Koszt zamawiającego.

1 walce 
t torowe

w y k o n u j ą  
me szyny parowe

¥p o m
kom presory  
Motory ropne

n i  o s t y
kotły nisko i 
wysokopręiae

S p e c j a l n o ś ć
k o t ły  s y s te m u

8»beoek & W.Ukcx
i r s a d z e n i a

gazow i i 
r z e ź n i  
c h ło d n i  
cegielnie 
gcrzelnie

drogowe, wagony normalno i węske- 
od l e wy  z e l a z n e  i me t a l o w e .

IŃ Ś T R I  M E N T A  
M C Z Y C Z W E

<igte i sm yczkowe oraz uziści 
zapasowe ds tychże. —  Stara  
instrum anta napraw ia i istro ja  
kupuje tub w ym ienia na nowa

j. a.  m m z i
Kraków , ssewska 2.

W azolkltJ paradv przy ukła­
dania i kompletowa l i u  ze­

społów oikieistralujcn, 
udziela b e z p ł a t n i e .

Z a re je stro w a n e  przez K uretorjum  O ki^gu  
S zk oln eg o  K rJkow sliiego

reskryptem L. 32SS/27 z dnia 6. VIII. 1927., 
zatwierdzonym przez Ministerstwo 

W . R . i  O . P.

Kursa Maturycziie i D ok szta łca jące  
„W IE D ZA *6

Krakć r, ul. Studencka 14/1. p.
przyjm ują w pisy na drugie półrocze roku  

sz k o lił go  1927/28.
1) 5ŚUr S II «  :U1 IJI zntl półroczny, 1-roczny 

i 2-iemi w*zystkicn typów ffmn.
21 . l u n  s u n d  szK oh j Śred n ie] w za­

kresie 4-ch klas
s) K u r *  sc  n m e r iu m  nnuczucicfstrteg® .
±) K u rs  SZfrfttąj flflildlOWC] jednoroczny

L 1/2-ręczny.
. h n n u  p ise m n e  w szp si-

!ih'f1 cyoow . zostały zreorganizowane, a uczest­
nicy kursów łych otrzymują co  miesiąc, oprócz 

, całkowitego materjału naukowego, t. j. skryptów, 
|, wskazówek i p-ogramów, tematy z 5-c’u głównych 
pr/idmiotów do opracowania.

I* kursach „WlEOżA* udzialaję nauki ty!k« naj­
wybitniejsze siły fachowo krakowskich zrkłsdśw śred- 
r oh na T-8 gedzln dziennie.

Wszelkie potrzebne podręczniki do dyspozycji 
uczniów (pić.)

Dla wojskowych i urzędników państwowych
ODtist 25%

Wszelkich informacyj udziela się bezpłatnie.

\ il@peiti§t€ męs"ni;- f
■ m ark i L ion  po 15) z ło ty c h  oraz •
t G o e p p erta  H u c k la i za g ra n iczn e  «
•  poleca 88 J

' ANTOM JAROSZ ;
5 K**rków , u l. F ław k o w sk a  L . 24 . •
m Dom XX. Marków

K R Y N I C A  
ZA K OP A NE  TRUSIf AWIEC 

JAREMCZE
Na s e z o n  1928 r o k u  —  p o le c e

Zakład Pensyjny dla Funkcjonarjuszy
TYE L W O W I E

własne pensjonaty, urządzone z największym kom­
fortem, z uwzglęunieniem nowoczesnych wymogów 

hygjecy.
KRYNICA

Otwarcie nowego pensjonatu „LWIGROD* na­
stąpi w ciągu Jata b. r.

W pensjonacie lekarz, fryzjer, czytelnia, salony, 
fortepian, telelon, radjo i kino. Centralne ogrze­
wanie. Największy komfort nowoczesny.

Pokoi 180 na osób 240.
ZAKOPANE

Trzy pensjonaty pierwszorzędne, otwarte przez 
cały rok, położone obok siebie: „WARSZAWIAN­
KA* ( mutralue ogrzewanie), „MAZOWSZE* i „KON- 
bTANTYNÓWKA*.

Położenie znakomite własny park.
Pokoi 78 na osób 106.

TRUSKAWLEC
Reno nowano nrrsiona'v świeżo odnowione- 

„GRAŻYNA* i „ŚW ITEZIANKA* (ot uk siebie .
Urządzenie pierwszorzędne. W pobliżu „Naf- 

tusi*, łazienek i klubu. Otwarcie sezruu w połowie 
kwietnia.

Pokoi 53 na osób 75.
JAREMCZE

Pensjonat „LWI  GRÓD* (dawniej „Dwór* 
i „Tecip*, odnowioneh

fitwarcie sezonu w połowie maja.
Pokoi 42 na osób 60.

a W pierwszym i trzecim sezonie we wszystkich 
pensjonatach reny niższe.

Zamówienia adresować należy do zarządów' 
poszczególnych pensjonat’ w. 267

PrzepuklinowePasi
pachwinowe, pępkowe, udowe

■O pa l i i  i B r z u s z n e
SusDensoria, prostotrzymacze

Pończochy gumwe
dla cieipiących na nogi 1432

Narzędzia Lekarskie
i artykuły gumowe

L . iP -n a p tA s b i K i .* *  * u
tsL M i k o ł a j k a  7 ■ Telel. 505.

1ASZYNY do SZYC!A
obrzyn im wyborze za gotówkę 

aa raty poleca największy na Pol- 
-ę skłaó maszyn rowerow w Kra­

kowie przy ni. 2.wierzynieckiej 6 
Polecamy również maszyny używa­
ne w doskonałym przedwojennym 

gotum.u pi., wie jak nowe do szycia, haftu, cerowania 
mereżkowania, endlowania i t. d Maszyny używa­
ne sprzedajemy o taniej, lecz tylko
za gotówkę, g d y ż | R lA “ /  Bjuż od zł. 95.—  
105 115.— 130.— I  J l l  / o  B160.— 196.— 220.—
prawie całkiem no- s r a  — — maiki „Singer*
zl. 270.- 295.—. Równir1 -osiadamy na składzie 
duży zapas okazyjnych maszym rzemieślniczych a 
mianowicie krawieckie, szewskie, czapniezc, cylin 
drowe, endlówki, lewo-ram., kuśnierskie „Succes*, 
cbolewkarskie słupkowe, maszyny łzybko bieżne 
do 3.000 ściegów na minutę i wiele baidzo dużych 
innych maszyn. Do wszystkich maszyn załączamy 
należne przybory i oełna kilkuletnią pisemną gwa­
rancję. Prowincja zwracać się może z pełnem zau­
faniem do nas listownie, jako do ściśle fachowej 

i sumiennej firmy.
Opakowanie i dostawa do koleji zupełnie darmo* 

Na prowincje maszyn na rety n ie  wysyłamy.

Eksportowy Bom Msszym do szycia 
i rowerów, Kraków, Zwierzyniecka 6,

ZAKŁAD WlIRJtZOWI-SZIUmi
Teodora Z ijdzikow ik isp^ .Y ,1',;
Oszklenia i witraże de keśeielćw od 20 zł. u )  ■ ,  
wykonuje się przy większych zamdwieaiaeh aa raty. 

Cen* 50*/g aizsze niż wszędzie. *1

F I S I I A J ^ M O N J Ę
dobre] firmy używarą kupię.
Zgłoszenia pod „Fisłtarmonja* 

do Administracji „ Gł o s u  N arod u *

Kazimierz Zajączkowski
K ra k ó w , P lac M arjack i 8 

poleca się Przewielebnem u Duchowieństwu  
i P. r . Publiczności

hu-towry i częściowy skład artykułów 
treści religijnej — obrazki komunijne 
— książki do nabożeństwa — feretrony, 
figury, krzyże, lampki i pamiątk* 

Krakowa. 266
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P ió r o  c e ln e  
Szby handlowej i przemysłowej w Krakowie

ulica Długa 1. II. p. —  Telefon N r .  3410 a.
Udziela informacji celnych przy imporcie i eks­

porcie.
Reklamuje błędy taryfowania i rachunków. 
Przeprowadza rewizję dokumentów celnych, kwi­

tów i dek'aracji ocień, wykazując nadołaty i niedobory.
Taryfuje próbki towarowe i wyznacza wysokość 

opłaty celnej.
Biuro Pełne o tw arte  codziennie z w y ją tk ie m  niedzie l i św iąt 
od godziny 1 0 — 14. —  Opłaty w edle za tw ierd zo n e j ta ry fy .

B iu r o  k o le jo w e  
Izky tiandlowej i przemysłowej w Krakowie

ulica Długa 1. II. p. —  Telefon Nr. 3410 b.
Udziela bezpłatnie ustnie, telefonicznie lub pisemnie 

informacyj taryfowych oraz porady we wszystkich 
sprawach, związanych z ruchem kolejowym. •

W  szczególności podaje biuro kolejowe stawki 
frachtowe na przewóz towarów’ na podstawce obowią­
zujących taryf polskich i zagranicznych oraz udziela 
wyjaśnień we wsz3rstkich Kwestjach przewozowych.

Rewizję listów przewozowych uskutecznia Biuro 
kolejowe bezpłatnie, o ile frachty, przy których stwier­
dzono nadwyżki oddane będą Biuru do reklamacji. 
Z uzyskanych kwot pobiera się na rzecz Biura 1 5 %  
względnie 10°/o od kwot uzyskanych gotówką z tytułu 
zwrotu nadpłaconych naleiytości kolejowych lub od 
kwot, których dopłaty Zarząd kolejowy dodatkowo się 
domaga, a które na skutek interwencji Biura zostały 
odpisane, oraz od kwot uzyskanych z tytułu odszkodo­
wania za przekroczenie czasu dostawy względnie od uzy­
skanych gotówką kwot z tytułu wynagrodzenia za ubytek 
na wadze, za uszkodzenie lub zaginięcia przesyłek.

Akcyjne T o w a r z y s t w o  Elektryczne
p rze d te m

Sokolnick « Wiśniewski
zakładów elektrycznych BROWN F0VEPI SI 
Kraków, ul. Dominikańska L. 3. —  Telefon 1206.

Wykonywa wszelkie roboty instalacyjne.
P o s ia d a  na  s k ła d z ie : wszelkie materjały do instalacji 
elektrycznego światła i siły, sygnalizacji, gromochronów, telefo­
nów i t p .  — M a sz y n y  e le k tryczn e  dla rozmaitych naoięć 

i siły z fabryki Rros n Boveri. 195

MEM Y !
! -enz ic!q dnie są nosze modele wiosenne 1 letnie!

I. i 5. ENMfB
Krohdff, ul. rierjansha L. 43. front Telefon 4211.
Ubiory męskie — okrycia damskie — suknia —  m ateria ły  bielskie 
■' angielskie — słotno oraz obuftie krajowe i zagraniczne. Ubiory 

gotowe i na miarę. — Bardzo dogodne w arunki. 9 n.

SOLEC!
w y le  czy

naipencłej, nafsifTilccznici
choroLy reum atyczne, artretyczne, 
puzymio i je g o  następstw a, cho­
rob y  skórne, zołzy, krzyw icę, cho­
rob y  nerw ow e, zapalenia staw ów  
i k ości, zatrucia m etalam i.

w ftiropie 
w«du starczano - słone
z za w a rto ścią  jo d u  i soli g la u b e rsk ie j.

Mezonu od 5 maja do 30 września. 
Poczto i telegra! 5oSec-7i!rOf.

I n f o r m a c j e  1 p r o s p e k t u  w  ! a  d e j  c n w i l i  n a  
z a d a n i e  o d w r o c i e .  200

NA WIOSENNE P-bftSZCZE
R  DAMSKIE

najnowsze fasony w ogrom- 
«  n y n  wyborze pe cenach 
U  konk'jroncy/nych puieoa firma

właść. H AN U SZ i J A R O S Z

Kraków Floriańska 35. eM,
\ ltił

w nauce 
Twa przyszłośćUCZ SIĘ!

Chcesz uzyskać cenzus nauk z klasy i, 6 girnn. 
potrzebny do awansu lub stabilizacji, przygotować 
sie szybko i dokładnie do matury gimn. lub semin. 
nauczycielskiego, nauczyć się języka angielskiego, 
niemieckiego, francuskiego (pod kier. sil zagrań - 
cznych) wpisz się zaraz do Instytutu naukow ego  
aprobowanego przez władze szkolne

„ M A T U R A 1
Kraków, ulica Karmelicka L. 35, parter sekcja 120.

Każdy uczy się, domu z wykładów drukowa­
nych (wzgl. Iitogr.) opracowanych przez P. P. Pro­
fesorów szkół śred. i Docentów Un1 wersy tetu, bez 
opuszczania stałego zamieszkania Jub przerwy za ęć. 
Liczne listy dziękczynne za z.tożooe egzamina do 
wglądu, P óbne lekcje na 8 dni po nadesłaniu 8 z.ł. 
(podać klasę względnie język). Prospekt;, bezpłat 
nie. Na odpowiedzi znaczki.

Uwaga f Przyjmuje się też wpisy na kursa 
w Centrali w Krakowie, oraz. wypożycza komplety 
materiałów Daukowycb potrzebnych do matury 
(skrypta) na krótko za kauc'ą i opłatą. 275

TOWARY
•BZ IlIłW E
i ,!“T.nweii» zapotr teko1 iła

K U P U J

w Wraisewle, TPoriadshe 28,
DDŻY W YDKL P IZ Y S T ^ P N r  CENY 
B A R D Z O  D O G O D N Y  K R E D Y T .

V
^  289

Jetincrazswa próba
przekona każdego o jakości.
Wina w ę g i e r s k i e ,  f r a n c u s k i e ,  
austrjackie. hiszpańskie i włoskie, 
oraz koniaki i likiery krajowe 

i zagraniczne poleca

Wojciech Olszowski
Kraków, Mały Rynek.

U W A G A :  W ino m szalne pod gwarancją 
wysyła w beczkach od 10 litrów wzwyż.

Bacuność cierpiący na

P R Z E P U K L I N
Dużo rzekomych specjalistów ogłasza sic, że 
ich sposoby leczenia przepukliny, są jedynie 
skuteczne Aby zaś prz.ekonać się, że tylko 
przez znane powagi naukowe polecone ban­
daże, usuwające yadykalnie najzastarzslsze 
i najniebezpieczniejsze przepukbny u pan, 
panów i dz;eci najnowszego wynalazku M. 
Tillemana, oddawna znanego w całej Polsce, 
specjalisty i prof. Raskala są worost zba 
wienne, wystarczy przyjść i przeglądnąć licz­
ne entuzjastyczne podziękowania ludzi o zna­
nych nazwiskach profesorów uniwersytetu, 
lekarzy ze sfer najwyższej arystokracji oraz 

z nulu.
M.  T 1 L L E M A N

Specjalista i wynalazca opatentowanych bandaży 
K ra k ó w , u l . S z la k  3 9 .

P r o s p e k t y  d a r m o . 16 s. P ro s p e k ty  d a r m o .
- ■ M H B B W W n — lBI

i t e h h b h h b u

Po
zniżonych 1

cenach, j

p o l e c a :

IM, WŁADYSŁAW
w  K ra k o w ie , u l. S zp ita ln a  L . 1 8 . —  T e le fo n  1S8.
DŁero ćfiflauiane i Zajda- instalacyinn Dla woo- 

gam I ogrzewań centra!, craz banalizacji
Sprzedaż ru r gazowych, czarnych i ocynkowanych, 
rur odpływowych, a rm a tu r m osiężnych, do wody, 
gpi:u i pary, w anien cynkowych, żelaznych em alio ­
wanych, m uszli w odociągowych, k lozetów , um y­
w alń , pfeców łaz ien k . róinyrb swt., klozetów pokoj, bidetów itp.

g j  KOK 7.Jbto2r:4CA t a r 8  w-

Jedyna °o łska 
Krajowa Firma

B r a c ; Felczyńskich
W  K A Ł U S Z U  S P R Z E M Y Ś L U  u 

^AfcłJSZ. ul. K ro k  Jana Sobieskiego. — Telefon Nr. 20- 

PfiZEW YSL, ul. Krasińskiego 83. —  Telefon Nr. 108

O d zn a czon a  złotjrr ii m edalam i i d yp lom am i na w y .ła w a ch  k ra jo  
w ych  i zagran iczn ych .

Dostarcza dzwony harmoniine inkofeż po:edyncze w dowolnych 
wielkościach i tonach z metalu ółronzul najlepszego o głosie czy­

stym i donośnym.
Dzwony pęknięta przelewa, oraz dostraja pod gwarancją czystej 

harmonii do dzwonów starych już istniejących.
Dzwony stare uszkodzone przyjmuje do naprawy i pr78montowuj# 

stare systemy na nowe.
Posiada stale na sktadaeh wielką ilość dzwonów już gotowych e 

rozmaitej wadze i tonach.
Dzwony dostarcza na miejsce przeznaczenia własnym kosztem, — 
w razie zaś, gdvbv dzwony dostarczone nie odpowiadały wyżej j 
podanym warunkom, firma własnym kosztem zabiera ie nauuwrót, 

nie roszcząc sobie żadaei pretensji do strony kupujące i.
Ceny najniższe. 54 Splata ratam i

W ielka ilo fć  listów  pochwalnych do przeglądu.

ŚBBBB3 BEBBEBB—

. M *  g f i  f3meeia
W szelkie artykuły wchodzące iv zakres handlu 

Iow. kołonlalno  -  spożyw czego, oraz win, wódek 
i delikatesów poleca po przystępnych cenach

Mrafców* isT* a '$l®v§gKńisllk<a Zi9.
P oleca : w yborną kiełbasę wiejską czysto wieprzową.

Z A K Ł A D

ił
P I O T R A  G R Z Y W Y  

w Krakowie, u!. Rajska 10. Tel. 4743.
t

Wykonuje oprawy ozdobne, opra­
wy nakfadów — broszurowania, 
oprawy Mszałów — Brewiarzy, 

Książek do nabożeństwa. 280

©prawa biblioteh po ziHŁonycb cenach-

Na Święta pL
Po

P zniżonych

r cenach.

francuskie, austrjackie, koniaki, rumy i likiery. 3raz 
wszelkie towary lcolonjalne, w doboiowrej jakości.

Specjalność Malaga ^SchoJza*
 : — 1  f l a s z k a  Z ł .  8 .  ................. ................

J. Bielicki dawniej H. Fritsnli, KraKcw, Mały Bynek.
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KSIĘGARNIA KRAKOWSKA
Kraków, ul. św. Tomasza 35. (róg ul. św. Krzyża).
CZESŁAW LECHICEL Kościół Ormiański w Polsce.

Zarys historyczny). Z 10 rycinami i mapą Lwów 
1928 r. —  X  +  182 stron w 8-ce dużej.

C erta  egzempl. brosz. zł. G. 
Obrządek Ormiański w Polsce, przez czołowe w nim 

osobistości i przez swoje losy tak blisko związany 
z dziejami i losami Polski, ogółowi Polaków jednak 
mało jest znany. To powinno się zmienić, i zmieni się 
z pewnością, skoro tylkio. zaznajomimy się z takiemi 
jjak obecna książka, przypisana X. Arcybiskupom 
Teodorowiczowi z okazji 23-lotniego jubileuszu 
biskupiego. *

KS. DE JOZEF LUBELSKI: Chrystus i grzesznicy. 
Z 12 rycinami. Wyda.nic drugie. Trzeci i czwarty 
tysiąc. Str. 106 in 4°. Cena brosz. zł. 6.

W stosunku Chrystusa Pana do grzeszników, którzy 
w hist-orji ewangelicznej c-potkali się z Nim, uderza 
pewna specjalna nuta, nad którą zastanawiało się 
zawsze wielu uważnych czytelników Ewangelji, 
i zawsze znajdowali w nim potężne pobudki do coraz 
to głębszej czci i miłości Zbawiciela. X. Prałat mo­
menty te uiwypuklił bardzo szczęśliwie.

MAŁŻEŃSTWO W  ŚW IETLE NAUKI K ATOLICKIEJ: 
Praca zbiorowa profesorów Uniwersytetu Lubel­
skiego. (Towarzystwo W iedzy chrześcijańskiej. 
Lublin, tom I.) —  Lublin  ̂928. Str. 389 w 8-ce dużej

Cena egzempl. brosz. zł. 9. 
„Współcześni katolicy muszą odrodzić i utrwalić... 

rodzinę chrześcijańską w dzisiejszym św jecie barba­
rzyńskim. Profesorowie Wydziału Prawa Kanoniczne­
go Uniwersytetu Luk Jskiego, pragnąc przyjść z po­
mocą ogółowi katolików w tern wieikiem dziele 
cywilizacyjnem, przygotowali niniejszą książkę. Jej 
celem jest w sposób gruntowny, ale dJa sfer inteli­
gentnych dostępny, wyłożyć głównie zasady nauki 
Chrystusowej o małżeństwie". (Z Przedmowy).

O. H PETIIOT, O. P.: Św. Teresa c Lisieux. —  Odro­
dzenie duchowe. Tłumaczenie z francuskiego 
z pozwoleniem .autora. (Stron 288 w 8-ce).

, Cena egzempl. brosz. zł. 4.50.
-,.Naiiką świctej Teresy z Lisiotur zajmują się dziś 

wszystkie umysły, baczne na rozwój i postęp życia 
duchowego w Kościele katolickim. Choćby ktoś 
nawet... małe zainteresowanie objawiał dla czci, od­
dawanej przez wiernych tej Świętej, nie mógłby nie 
nabrać przekonania, żo chodzi tu o coś innego, niż
0 entuzjazm popularny, Ikwiący w wyobraźni, senty­
mentalny, sztuczny i przelotny". Na czem polega to 
„coś innego", czytelnik dowie się z tej znakomitej 
książki.

PRZEW ODNIK PO LITERATURZE RELIGIJNEJ
1 pokrewnych dziedzinach filozofji i nauk społe­
cznych. W ydanie zbiorowe pod redakcją O. Jacka 
Woronieckiego O. P. —  W ydanie drugie znacznie 
rozszerzone. Poznań 1927, str. 420, in 8° maj.

Cena egzempl. brosz. zł. 18 
Pracę tę O. Woroniecki spowodował i wydał świa­

domie w tym- celu, żeby wykształconym stanom na­
szego społeczeństwa umożliwić zaznajomienie się 
z celniejszemi skarbnicami katolickiej myśli teologi­
cznej, filozoficznej, religijnej i społecznej. Spodziewał 
się on i spodziewa, że przez to  wyświadczy od Du­
mała przysługę naszej inteligencji, zainteresowanej 
przecież tak żywo sprawami religji i Kościoła,

O. H ARDY SCIIILGEN T. J.: Ty i ona. Młodemu ku 
rozwadze. —  Z niemieckiego przełożył Ks. T. 
Czaputa. Kraków 1928. (20G stron w  ważkiej 8 ce 
mniejszej. Cena egz. brosz. zł. 1.10.

Są tacy. co sądzą, że , :n puncto puncti" należy 
milczeć wobec młodzieży, ale są też inni, którzy uwa­
żając, że można i trzeba mówić, oczywiście zawsze 
mając na pamięci znaną zasadę, że ,,m:ixima debetur 
pueris rcverentia“ , zwłaszcza w materji tak śliskiej, 
jak popęd płciowy. O. Schilgen należy do tych drugich, 
a z nim jego świetny tłómacz, X. Rektor Czaputa, 
który, wychowując od szeregu lat całe zastępy mło­
dzieży, chyba wiedział, że czyni rzocz dobrą, przyswa­
jając już orugij. książeczko znakomitego pfcąy-i 
i pedagoga naszemu piśmiennictwu.

KS. JAN^ KZUKALSKI: Podręcznik m etodyczny do 
nauki histo-ji biblijnej. Z upoważnienia nakładcy 
„M osella" w  Trew:rze spolszczył i opracował 
Ks. J. S., profesor przy państw. Seminarium naucz, 
w Inowrocławiu. Tom pierwszy. Stary Testament. 
Z 3 mapami. —  Poznań 1928“ Stron 477, w  8-ce 
większej. Cena cgz. zł. 18, oor. 7.1. 21.

F. T . X . Katecheci, oddawna odczuwając potrzebę 
pomocy metodycznej do nauczania historji biblijnej, 
„wdaszcza Starogo Testamentu, niechybnie z wieikiem 
zainteresowaniem sirgną po ton podręcznik, który 
,.ma ułatwić im przygotowanie się na lekcję, ustrzód7. 
ich od błędów w nauczaniu i zapewnić im zadowa­
lające wyniki".

P O L E C A :
O. AD. TANQUEREY: Zarys teologii ascetycznej i mi­

stycznej. Z trzeciego wydania francuskiego prze­
łożył Ks. Piotr Mańkowski, arcybiskup enejski. 
Kraków 1928. Tom XVII) i XIX. „Biblioteka 
życia wewnętrznego", 2 tomy, stron 489 i 818, 8”.

Cena egzempl. brosz. zł. 12, opr. zł. 16.
Tanąuercy niewątpliwie nnlc-źy do czołowych przed­

stawicieli katolickiej myśli teologicznej. Wszystkie 
zalety jego prac naukowych znajdują się także w tym 
podręczniku, omawiającym w sposób zwięzły i treści­
wy to mnóstwo zagadnień, jakie zawiera w sobie 
ascetyka i mistyka. Jakkolwiek zwraca się 011 
w pierwszym rzędzie do kierowników duchownych, to 
przecież każdy, inteligentniejszy znajdzie w nim po­
żądany całokształt umiejętności ascetyki i mistyki.

AVI \ZANKA MIRRY. Rozmyślania ua cześć Przenaj­
świętszej Męki Zbawiciela i ćwiczenia duchowne, 
z rozmaitych ksiąg nobożnych zebrane.- Wydanie 
piąte. Lw ów  1928. (Stron x l +  314 w  formacie 
książki do nabożeństwa). Ccr.a egz. zł. 2.

„W  języku francuskim książeczka ta doczekała się 
przeszło dwudziestu wydań, Mamy więc nadzieję, że 
i u nas pobożne dusze zasmakują w tych „pełnych 
namaszczenia Bożego medytacjach". (Wstęp).

KS. DR STANISŁAW  ŻUKOWSKI: Fro&tujcie drogę 
Pańską Krótkie nauki niedzielne. —  Nakładem 
aulora. Lwów 192S. Stron 33G w 8-ce.

Cena egzempl. brosz. zł. 10.
Autor w naukach tych odbiega od szablonowej łoimy 

nauk kazaluych; uczynił on to rozmyślnie, by podać 
w sposób zwięzły budulec odpowiedni, właściwe do­
branie formy pozostawiając hidy widualizmowi kazno­
dziejów. (Z Przedmowy Autora).

POLACY NA DALEKIM WSCHODZIE. Z 53 ilustra­
cjami. Harbin w Chinach 1928. Str 222 w 5-ce 
większej. Printed on tbe „Harbin Daily News" 
Press Harbin - Cluna. (The illustration and cover 
printed by L. Abraauovich). Cena egz. zł. 10.

Książki tej nie można wręcz czytać bez wzruszenia: 
wszak jest to książka, wydana przez „Komisję czynną 
Organizacji Polskich w Harbinie (Chiny)", i drało­
wana polskiemi czcionkami w Chinach! A opowiada 

1 ona nam o d z i e l n y c h  R o d a k a c h ,  któryh 
los zagnał „na koniec świata", a jednak nie przestali 
orii tam garnąć się do swego Kościoła, rzymsko­
katolickiego i do Polski. Nabycie tej książki, to 
zaiste patrjotyczny czyn.

KS. PIOTR LIPPERT T. J.: Z duszy do duszy. Listy 
duchowne do dobrych ludzi. Z niemieckiego ory­
ginału przełożyła K r y s t y n a  Z a l e s k a .  
Kraków7 1928. —  Nakład W ydawnictwa Księży 
Jezuitów. —  240 stron, w 8-ce zwykłej.

Cena egzempl. brosz. zł. 2.50. 
Autor tej zaiste złotej książki zasłynął jako jedeo 

z najbardziej wnikliwych znawców duszy współ­
czesnego człowieka wykształconego oraz ’ako nader 
szczęśliwy wyraziciel głębi myśli religijnej za pomocą 
śwotnej formy pisarskiej. Te warunki pozwoHly mu 
w sposób wręcz świetny rozprawić się z t. zwanemi 
trudnościami, które dzisiejsza inteligencja tak często 
odczuwa, gdy jej przychodzi ustosunkować się Jo  
życia religijnego 1

SW. ALFONS MAR JA LIGUORL 1) Myśli pobożne. 
Przełożył z w łoskiego: O. Władysław szołdrski 
O. SS, R. —  2) Rozmyślania nt każdą porę roku.
Przełożył z w łoskiego tensam- —  Nakładem Księ­
garni Powszechnej. W łocławek 1927 r.

Cena egzempl. brosz. zł. 1.60 i 1.50. 
Kto chce, żeby mu na drodze życia pomocną 

była książka nie byle jaka, lecz pisana przez wiel­
kiego Świętego i Doktora Kościoła, ten niechaj sol io 
nabedzie te książeczki, owiane dziwnym urokiem, 
właściwym wszystkiemu, 00 pozostawili po sobie 
Święci Pańscy.

X. TEOFIL BZOW SKI: Dobrzy ludzie. Cliyrów. W y ­
dawnictwo Sodalicji Konwiktowej. —  Stron 96, 
w  8-ce większej. Cena cgz. brosz. zł. 3.

„Młodzież szuka praktycznych przykładów. Pragnę 
podać jej ich garstkę". Że garstłs 1  to doorze wybrana 
i podana, za to ręczy nazwisko długoletniego wy­
chowawcy i co najważniejsze, oddanego młodzieży 
przyjaciela.

X. NIKODEM LUDOMIR CIESZYŃSKI- Roczniki 
Katolickie (z 34 ilustracjami) na Rok Pański 1928. 
R ok  VI. W spółpracowali X X . Dr Korzonkiewicz 
Jan (Austrja), Dr Zygmunt Pilch (Francja) i Ign- 
Posadzy (Ziemia św.). —  Nakładem autora. 
Poznań 1928. Cena egzempl, brosz, zł 14.

„Roczniki" X. Cieszyńskiego zdobyły sobie już 
prawo obywatelstwa w Polsce (i zagranicą) do tego 
stopnia, że wystarczy stwierdzić ukazanie się szóstego 
z rzędu nader pożytecznego przeglądu najważniejszych 
wydarzeń w ś wiecie katolickim, aby wywołać 
powszechne zainteresowanie się niemi.

KS. "ANTONI CZĄSTKA: Wiara w Bnga I czyr 7 wiary
Opowiadania katechizmowe z przykładami Część 
druga. W e Lwowie. Nakładem Tow. ..Biblioteka 
Religijna" i Bractwa wydawniczego św. Józefa. 
1928 r. Str. 247 w- S-ce. Cena egz. zł, 4.50.

Już pierwszą „część tego pożytecznego dziełka 
X X  Katecheci przywitali jako pożadt ną i przydatna 
pomoc dc ożywienia wykładu katechizmu.

X . JAN DORSZYŃSKI- Kazania katechetyczne o przy­
kazaniach Boskich. Opracował... proboszcz z Lipuszu. 

Lw ów  1927. Nakładem Tow. „Bibljoteka Religijna" 
im. X . Arcybpa Bilczewskicgo. 355 stron +  ulb, 
w 8-ce większej. Cena egz. brosz. zŁ 6.

Fakt, że kazania te wydane są pod auspicjom' lwow­
skiego Towarzystwa. „Bibljoteka Religijna", które 
lubi dobrze przesiewać to. co oddaje do druku, daje 
gwarancję, że są one ni'.-ty]ko wwarwm na zbyt, lecz 
posiadają rzetelną wartość i Łeoiogi Jzną i homile­
tyczną.

KS. PAULIN GHOTEAUN: Anioł Karmelu (Sw. Teresa, 
od Dzieciątka Jezus). Tłumaczył z francuskiego: 
Z. Rielf. Warszawa 1927. —  Nakładem Księgami 
„Kroniki Rodzinnej" (stron 291, w 8-ce).

Cena egzempl. brosz. zł. 4.80. 
Dziełko to X . Gilotcaus pisał w przerwach wolnych 

od opatrywania rannych na wielkiej wojnie i udzie­
lani? ostatnich pocięci duchownych. Przez fał kilka 
doczekało się we Francji czterech wydań; na -ęzyk 
angielski przełożył je X . Reany. a przedmowę do tego 
tłumaczenia n°pisał J. Em. X . Kardynał B au m :, 
arcyb.skup z Westminsbru— Daj Boże, aby i to pob 
skie tłumaczeń: e .przyczyniło się dc ławr Ocenia
i oświecenia za przyczyną Anioła Karmele -— choćby 
jednej duszy błądzącej!" (Przedmowa).

KW.IATECZKT BOŻE; 1) Mały Miłośnik Jezusa i Marjl 
Ludwiś Manoba. Cena egzempL %  gr.
2) Siostrzyczka Aniołów, Anusia de Gtrignó.

Cena egzęmpL 70 gr., opr. zł. 1.20.

3) Mata Nelli. Biały kwiatek eucharystyczny. 
W ydanie drugie. Cena egz. zł. 1.50, opr zł. 2.20.

Pierwsze dwa tomiki opracowała Anna Szottowa, 
trzeci X. Ewaryst Nawrowski, a KMegarma świctegc 

Wojciecha, która je wydała w sgrabnyck brot^urkaca 
formatu kieszonkowego, wiedziona była dobrym in­
stynktem, bc ozięb' temu Poleka zaznajomi się z temi 
zaiste Bożemi K w ia teczkami w postaci trzecu nie­
winnych dzieciątek, w których objawib się prztxiziwna 
moc Boża, pozwalając tym latoroślom ludakhr 
w wieku niemowlęcym niemal „poznać ta emmcę 
królestwa Bożego" (Maras 4, 11), w ezcz^ółnoóci 
Najśw. Sakrament. Zaiste: „Z  ust nemówlą. i ssącycB 
zgotował sobie Pan chwałę!" (Psalm 8).

LISTY ŚW . P A W Ł A  APOSTOLA. Przekład X . F . A . 
Symona. Objaśnienia X. Jana Korzonkiewicza 
Zeszyt I: List do Rzymian (Stron YIII +  47 
w  małej ósemce). Kraków 1928 r.

‘ I Jena egzempl. wrosz zŁ 1.60
Zeszyt II: Dwa listy dc Koryntjan. (Str. VIII - f  66
w  małej ósemce). Kraków 1928 r.

Cena egzemol. brosz. zł. 2 .— 1

Kiedy w roku 1915 ukazały się „Listy św. P aw ła" 
w nowym przekładzie X. Arcybiskupa Sym ona wiełu 
nabywców z radością i wdzięcznością wyznawało, ze 
teraz dopiero otworzyły się przed nimi głębie i pięk­
ności tych nieśmiertelnych, od Bogu natebmionycŁ 
dokumentów myśli i duszy Apostoła narodów. 
Skutkiem w eny wydawnictwo to przerwało się. Na 
ogólne żądanie „Księgarnia Krakowska" obeoobi 
podjęła ip na nowo, a X Korzonkiewicz napisał 
krótki i zwięzły komentarz do przekładu X . .Lrcyhp'. 
Symona, tak, że można teraz listy te czytać bez 
w-iękozych trudności. Niebawem ukażą się dalsze trzy 
zeszyty, obejmujące resztę listów św. Pawła.

SW. FRANCISZEK SALEZY, Filotea czyli Droga 
do życia pobożnego. Przełożył z oryginału fran­
cuskiego Ks. H. Libiński T. J„ (Bibljoteka życia, 
wewnętrznego, tom X X ). Kraków 1928. (Stron 418 
w 8-ce zwykłej Cena egz. zł. 4., opr. zŁ 5.80

„Filotea"! Któż o uicj nie słyszał przynajmniej, 
jeżeli już jej niu czytał —  tej złotej, miłej, pogodnej, 
radosnej, dobrej i mądrej jak sam jej Autor, nrze- 
wodnŁzki po drodze do życia pobożrego? Jeżeb 
naprawdę jest jeszcze ktoś, kto jej nie zna, tegt. 
od czytania- niecb nie odstrasza to, że jest tc 
podręcznik życia pobożnego. Bo p o b o ż n o ś ć  jest 
wprawdzie obow iązkiem każdego człowieica, nie tylko 
ehrzeó ijanina, ale pobożność, pojęta tak, jak jej 
uczy wielki biskup, ten łagodny, mądry, wyrozumiały 
Święty, staje się obowiązkiem miłym, niosącym 
szczęścia i radość.

W j ł s s l k ?  na prowincję odwrotna-
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Ceny niskie. Wopodne sałaty.

Odznaczany Medalem Srebrnym na W ystaw ie  Budowlane] w e Lwow a

K ra k ó w  1»  WY »  WK K g n, $  T 1F M  F iUa T a rn ó w  
F lo ria ń sk a  26. T~ H i W a ło w a  13.

Pracownia blacharska. - Koncssjon. Zakład Instalacji wodociągów
Urządza wodociągi, łaźnie, klozety, muszle etc. —  Pokry­
wa dachy, wieże, sygnaturki, wszelkiemi materjałami. 
Komitetom kościelnym ulgi w spłatach. Dotychczas po­
kryłem kilkadziesiąt kościołów, wież, sygnatur, za 

które posiadam tak najlepsze świadectwa. 1S72

SFr. 54      T!........  ..GŁOS NARODU" z &iia S-go kwietnia 1928 ®ir. 99.

Skład papieru l m f l l i f  C f  f l M l A l U Y  Skłai papieru 
I galanterii 1 U L M m Ł  3 1 , U 1  f i l l M l l  k  i yatanterji

r̂ahOW — SławSfOWSha 21 — Dom księży Emerytów

Papiery i wszelkie przybory szkolne i kancelaryjne —  księgi handlowe.
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Papiery listowe
Pocztówki artystyczne 

A L B U M Y
na pocztówki i fotograf je

R A M K I

S Z A C H Y  
SZA C HO WN I CE  

D O M IN A
K A R T Y  D O  G R Y

Wyroby skórkowe
z a k ła d a  w y c h o w a w c z e g o

w Mibjccu Piastowani.

Wykonuje:

B I L E T Y  W I Z Y T O W E
Zawiadomienia ilubna.
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F A B R Y C Z N Y  S K Ł A D

P Ł Ó C I E N

BIELIZNY
R. KOWALSKI 

(dawniej Związek Eken. Sp. Kółek Roln.)

K r a k ć w ,  u l .  W i ś l n a  8 .

7 Ł .  Z a g S g S Ł S

■nnąM̂
m A w i taJbmtm

S. A . w e LWOWIE
Oddział: w Krakowie, Rynek gł. 31. - Szewska).

Te^fony: dyrekcyjny Nr, 4517 
Kantor .  32
Oadz. wekslowy „ 2375

Załaiwta wszelkie transakcje w zakres bankowości 
wchodzące, wynajmuje schowki pancerne na do­
godnych warunkach, przyjmuje lokaty na korzystne

oprocentowanie. 25S

Adres te le g ra f ic zn y .„ IN D U ST R fA ".
Centrala we Lwowie, 0'Jdziały: Warszawa, Kraków. Łódź, Gdańsk, 
—  Krosno, Drohobycz, Stryj, Aaentury, Borysław, Gorlice. —

MASZYNY ROLNICZE
najnowszej konstrukcji z reprezentowanych na Małopolskę fabryk „UNIA" 
(Yeiitzki) t Grudziądzu, amerykańskie tr aktory, maszyny żniwne fabryk 
Deering’a, tryjery do zboża oryginalne HEIDA i wszelkie inne maszyny.

NASIONA
traw, buraków, marchwi, koniczyn łubinu, końskiego zębu merykan- 
skiego „Virgina i afrykańskiego" „Natan", grochu, peluszki, bobiku,

seradeli, wyki

m m mr. im u  siewne i m m m m m m
PASIE TREŚCIWE 

WNiiWElISMNY $ROP£!i Pd BJUCOWANJA „®ERWI$AN“ 
NAWOZY SZTUCZNE

żużle „Columeta", superfosfat mineralny i kostny, sól potasowa, kaiiit 
azotniak, siarczan am onowy, saletra chilijska, saletra chorzowska 

(nitrofos), surnfosfat, wapno mielone palone.

WĘGIEL I KOKS kowalski
z kopalń górnośląskich, z zagłębia dąbrówieckiego i krakowskiego,

BFATER-JAŁY BUDOWLANE
p o l e c a  cement, wapno, dachówkę i papę p 0 T e c r

SYNDYKAT ROF ̂ CIY S. A. W KRAKft WIE,
plac Szczepański L. o. — Oddział we Lwowie ul. 3 !*Ia|a U. 
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FABRYKA M©PERT i T<‘R?BEK
TEŁ. 4 5 4 6  B R .  K U Ś N I E R Z  TEŁ. 454C

kiuków, bpniki iii. mmskiig« §
POŁĄCZONĄ Z WŁASNA ̂ RIlilAftrtlA IHVTB OUOAIORNiA

=  =  PO LECA P fl CENACH KONKURENCYJNYCH =

KOPERIY -  KupierKie, urzędowe, pieniężne, oraz 
specjalnych lormalOw. — — — — — — 

TORBY hupiechle ruLoiiftie sposobem maszyno- 
wrp na wagę z papierów zagr. i Krajowych 

Ttfsm.ril apseKarsKie, cokltirnicie, na nasiona, 
dla wypłat i I. d. — — — — — — — 

we-atCZKI na wzory hei wartości sygnaturn to­
warowe. etyKleiy i 1. d. — — — — — — 

iłksosotye ol^kc wara5a dla shiepOw Kolonialnych 
KonfeKcyjnych zahiadow chemicznych i 1. d

POWYŻSZE ARTYKUŁY WY HASIA ..... .........
m  Z DECKIEM I BEZ DbUKl
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